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WPŁATY NA FUNDUSZ «KULTURY .. 

E. i J. Czerwi akowscy, J. i H. Stachurscy, H. Szacka, W. 
Szendzielorz i L. Szaruga (RFN) - zamiast kwiatów na 
grób Andrzeja Chileckiego (nadesłał Leszek Szaruga) ..... F. 610,00 

Dla uczczenia pamięci Haliny z Siedleckich Klasa-Olszanik 
zmarłej 21 czerwca 1989 r. w Chicago - Przyjaciei 
rodziny Marian Kurowski - $ 100,00 .............. .. ........ F. 640,00 

Barbara i Wojciech Drozdek, Berlin Zachodni - zamiast kwia-
tów na grób Andrzeja Chilecklego - DM 50,00 .. ...... .. .. F. 170,00 

F.H. (USA) - zamiast kwiatów na grób Walentyny Czaplickiej 
- $10.00 oraz z okazji 500-nego numeru Kultury _ 
$10,00 - razem $20,00 - po raz 23-1 .................... . 

Lech Krysiewicz, Montreal, po raz 3-ci - $ c. 50,00 ... . . . ... . . 
M.I., Michigan, po raz S-y - $1.550,00 ......................... . 
Anna Nitosławska, Meksyk, - $ c. 100,00 . ................. . .. .. . 

F. 128,00 
F. 270,00 
F. 9.920,00 
F. 540,00 

Maria Paczowska, Luxemburg - zamiast kwiatów na grób Pre-
zydenta RP, Kazimierza Sabbata .............................. F. 200,00 

Irena i Andrzej Pleszczyńscy, St. Barbara, CA (USA), po raz 
l7-y - $100,00 .................................................. F. 640,00 

Dr Danuta M. Podkomorska, Winnipeg M.B (Kanada) zamiast 
kwiatów na grób Marii Panaro, zmarłej 14 czerwca 1989 
r. przeżywszy 86 lat, która przez całe swoje życie praco­
wała dla Polonii Kanadyjskiej i dla imigrantów z całego 
świata - $100,00 oraz $ 100,00 nadesłanych w sierpniu 
br. - razem $ 200,00 ...................................... .... . 

Ryszard Snarski, Montreal - pamięci "walczących do końca" 
Jarka Odyńskiego i Witka Ignatowicza, zastrzelonych na 
Workucie w 1953 roku - $ 25,00 .......... .. .......... .. .... . 

Edward L. Salomoński, St. Petersburg, FL (USA), po raz l3-y 
- $ 20,00 .............. . ... ........ . .. .. .... . ........ . .. . .. .. ..... . 

T.M. (RFN) - zamiast kwiatów na grób drogiego Przyjaciela i 
, szlachetnego człowieka śp. Andrzeja J. Chileckiego .... .. . . 

Marek Tokar, Boonton, NJ (USA), po raz 3-ci - $ 50,00 
Mieczysław Wląckiewicz , Philadelphia, PA (USA) - $ 25,00 
Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz 51-y - z racji 

500-nego numeru Kultury z najlepszymi wyrazami dla 
całego zespołu ........ . .... . .... . .. . . ............................. . 

F. 1280,00 

F. 160,00 

F. 128,00 

F. 300,00 
F. 320,00 
F. 160,00 

F. 500,00 
Zapis testamentowy Marii Teresy Halstead z Santa Barbara, 

CA (USA) - $ 35.402,43 F. 225.778,99 

• 
Aleksander I. Bragiński, Jiilich (RFN) - swoją część prezentów 

pieniężnych otrzymaną z okazji ponownego małżeństwa i 
przejścia na emeryturę w f-mie "Westinghouse": 
- na Fundusz Kultury - $100,00 ................ .. ......... F. 640,00 
- na Fundusz S.O.S. dla dzieci wymagających leczenia 
na Zachodzie - $125,00 ...... .. .......... .... .. .. ........ .. .. . F. 720,00 

(Dalszy ciąg W p I a I na SIr. J 76) 

Poznać, odczuć i zrozumieć 

"Stał przed nim drewniany gramofon z pogięt'l, obdrapan'l 
tub'l. Stary cały czas kręcił korbk'l i grat jedn'l płytę - miał tylko 
jedn'l płytę - prawie tak zdart'l, że już bez śladów rowków. Z 
tuby dobywał się chrypi'lCY szum, trzaski i bezładne strzępy laty­
noamerykańskiej piosenki: - 'Rzeko Manzanares pozwól mi prze­
płyn'lć'. Mimo, że pozdrowiłem go i stałem nad nim długo, stary 
nie zwracał na mnie uwagi. - Ojcze - odezwałem się w końcu 
- tu nie ma żadnej rzeki. Stary milczał. - Synu - odparł po 
chwili - ja jestem rzek'l i nie mogę się przepłyn'lć ,}I'. 

• 
Pińsk, przy ujściu Piny do Prypeci, niemal w środku rozleg­

łych, poleskich błot i moczarów. Przed II wojną światową to 
kilkudziesięciotysięczne miasteczko leżało na najrzadziej zalud­
nionym obszarze Rzeczypospolitej, obszarze dosłownie odciętym 
od świata. 

Na Zachodzie Europa, na wschodzie Azja a pomiędzy nimi 
ziemia do zajmowania .,- raz przez jednych, raz przez drugich. 
Ziemia, która zamiast stać się naturalnym pomostem przepływu ' 
dwóch kultur, była i jest pasem nieufności. Takich miejsc jest 
wiele, na każdym kontynencie a nawet w poszczególnych kra­
jach. Ich mieszkańcy zmuszeni do opowiedzenia się po którejś 
stronie szukają identyfikacji w sobie,. w swojej społeczności. 
Pińsk był kosmopolityczny - Polacy, Zydzi, Ormianie, Ukraiń­
cy i Białorusini; wielość języków, religii i kultur. Ale gdy ich 
pytano kim są, odpowiadali: Poleszukami. Był to kraj biedy i 
biedaków, ludzi ' bez złudzeń i bez wygórowanych marzeń. 

•. Wszystkie cytaty w tekście pochodzą z różnych reportaży Kapuścill­
skiego (przyp. autora). 
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T o wszystko cementowało ich społeczność, uczyło tolerancji i 
stoickiego podejścia do nacjonalistycznych szaleństw świata. 
Uczyło realizmu i rozsądnej nadziei. 

• 
Ryszard Kapuściński urodził się w Pińsku, w 1932 roku. 

Ma obsesję na punkcie obuwia, bo w dzieciństwie nie miał 
butów. Były symbolem prestiżu i zamożności, jego największym 
dziecięcym marzeniem. W wieku 7 -miu lat po raz pierwszy 
zobaczył pociąg, do 3D-go roku życia nie posiadał telefonu. Do 
dzisiaj ma trudności z technologią, woli komuś zanieść wiado­
mość niż zadzwonić. Posługuje się teleksem, maszyną do pisania, 
jeździ samochodem, przelatuje z kontynentu na kontynent, ale 
swoje pisarstwo nazywa literaturą chodzoną, "wychodzoną" w 
licznych miejscach Polski, Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 

"A kim jestem? Reporterem. A 1'0 co jadę? Patrzeć, chodzić, 
pytać, słuchać, wqchać, myśleć, pisać'. Wielu reporterów zachod­
ni<;h zredukowałoby odpowiedz do - patrzeć, pytać, pisać, bo 
słuchanie, wąchanie czy myślenie jest im często zupełnie zbędne. 
Reporterzy ze Wschodu mogliby powiedzieć - patrzeć, pytać, 
samemu odpowiadać i pisać, ale nie myśleć, bo jeszcze mogłyby . 
się zakraść jakieś wątpliwości lub ujawnić nieprawomyślne sądy. 
Pocztówkowa szkoła pisania, egzotyczno-pocztówkowa, jak u 
Budrewicza lub prawomyślno-plotkarska, jak u Górnickiego. 

• 
Reportaż w powojennej Polsce stał się jednym z najbardziej 

popularnych gatunków dziennikarskich, tym bardziej że był star" 
tem w literaturę. Sytuuje się niejako na pograniczu dziennikar­
stwa i literatury. Wańkowicz, Kąkolewski, Krall, Kuśmierek, 
Giełżyński i cała plejada pomniejszych reporterów wzięła się za 
opisywanie świata - polskiego i zewnętrznego. Generalna linia 
sporu między nimi dotyczyła podejścia do tematu - literatura 
faktu czy literatura fikcji. Lub inaczej, fikcji przemieszanej z 
faktami, czemu hołdował Wańkowicz. 

Opisywanie świata jest tradycją tak starą jak literatura. 
Homer, Herodot, Marco Polo, Ibn Batuta to pierwsi reporterzy, 
którzy tworzyli w czasach pozbawionych gazet. Gazety narzu­
ciły nowy typ reportażu (E. Kisch, H. Staniey), punktujący 
najważniejsze fakty, o silnym zabarwieniu społeczno-politycznY!ll' 
Następnym krokiem były agencje prasowe wymagające maksy­
malnej zwięzłości i lapidarnego stylu. Ale w dobie masowej ko­
munikacji, reportaż - . za sprawą wielu autorów i ich mocodaw­
ców (agencje, departamenty rządowe, wydziały prasy, itp.) -
stał się kolejnym zafałszowaniem świata. Poprzez dobór i 

POZNAĆ, ODCZUĆ I ZROZUMIEĆ 5 

selekcję materiałów, sposób opracowywania a także poprzez 
język zredukowany do skrajnej niby obiektywności . Niebagatelne 
znaczenie mają trzy fakty: 

- braki w wykształceniu historyczno-geograficznym, za­
równo u piszących jak i czytających, które na Zachodzie 
doszły już niejednokrotnie do absurdu; 
nadmiar faktów z którymi nie potrafią sobie poradzić 
piszący i czytający; 
powierzchowność opisu spowodowana krótkimi wizytami 
w danym kraju a wzmocniona zestawem faktów przy­
gotowanych ' na miejscu przez tzw. riserczerów (research). 

Wystarczy przejrzeć reportaże z ostatnich 8 lat dotyczące 
np. Polski lub pozycje książkowe takich autorów jak Mitchener, 
który stał się maszyną do produkowania książek na każdy 
temat. Większość reporterów usiłuje, głównie z powodów pie­
niężnych, wydusić z siebie jak najwięcej, w jak najkrótszym cza­
sie i w jak najbardziej sensacyjnej formie. 

• 
W Pińsku, zagarniętym w ramach układu Ribbentrop­

Mołotow, Kapuściński uczył się czytać po rosyjsku, z jednej, 
wspólnej książki dla całej klasy - "Problemy leninizmu" Sta­
lina. W Warszawie, w liceum, była znów jedna książka, tym 
razem po polsku. Chciał studiować filozofię, musiał wybrać 
historię. Filozofia tradycyjna była przecież całkowicie burżua­
zyjna a podręczników o marksizmie jeszcze nie było. W 1948 
roku wstąpił do ZMP i był politycznie aktywny, w podobny 
sposób jak i większość ówczesnej młodzieży. 

Pierwszy wiersz zamieścił w Słowie Powszechnym a później 
szereg innych w literackich magazynach. Wróżono mu karierę 
poety. W 1955 skończył uniwersytet i zaczął pracować w Sztan­
darze młodych, jako młody dziennikarz. Był to czas pękania sta­
linowskich struktur i narodził się reportaż społeczny, demaska­
torski. 

Napisał reportaż "To jest także prawda o Nowej Hucie"; 
pracował tam jako student, miał wielu przyjaciół i znał dobrze 
warunki pracy i życia. Tekst , wywołał burzę, musiał się ukrywać 
a ochraniali go robotnicy. Tekst doprowadził do rozruchów w 
hucie, które trwały do momentu powołania specjalnej komisji 
badawczej. Przyznano mu rację, nie stracił pracy a jeszcze 
otrzymał Złoty Krzyż Zasługi. "Było to duże doświadczenie. 
Z rozumiałem, że pisanie wiqże się z ryzykiem, z ryzykiem wszyst­
kiego. I wartościq pisania nie jest często to co wydrukujq lecz tego 
konsekwencje ". 

Po pewnym czasie poprosił o wysłanie go za granicę, bo 
chciał zobaczyć świat. ,Chciał poznać coś odmiennego, egzot y-
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cznego a gdy spytano jaki kraj, odpowiedział: "Czechosłowację". 
Wyjechał do Indii jako pierwszy, zagraniczny korespondent 
Sztandaru Młodych. 

• 
Po Indiach był Pakistan i Afganistan, gdzie go UWlęZlOno. 

Już na początku swej zagranicznej, reporterskiej wędr6wki, wpa­
kował się w tarapaty, kt6re odtąd mu towarzyszą. Pojechał na 
Daleki W sch6d - do Japonii i Chin. W 1958 roku wylądował 
w Afryce. I stało się z nim to, co niemal z każdym białym nie 
izolującym się a wdzierającym w kontynent. Afryka go zafascy­
nowała, stała się symbolem jego młodości. Więcej - była 
ponownym odkryciem Pińska, jego społecznego klimatu, feudal­
nego, nieomal szczepowego. W całym tzw. Trzecim Świecie 
napotyka Pińsk - biedny, bez butów, bez dostępu do świata, 
zasklepiony w swojej nadziei i realizmie życiowym. Najpierwot­
niejszej dewizie ludzkiej demokracji - dajcie nam żyć po swo­
jemu, swoją kulturą, językiem i religią, w swoich społecznoś­
ciach, w swoich możliwościach wyboru, codziennie i na 
przyszłość. Bez wzniosłych haseł, bez nadętej propagandy, bez 
teorii wysnuwanych zza biurka, głoszonych z intelektualnych 
katedr czy narzucanych przez polityk6w. 

Od momentu wyjazdu do Afryki życie Kapuścińskiego 
nabiera stałego rytmu. Długie wyjazdy przeplatane są krótkimi 
pobytami w kraju, pracą w Polsce nad reportażami, książkami 
poszerzającymi uprzednie korespondencje. W 1961 jest w 
Kongo, gdzie toczy się wojna domowa. Otrzymuje wyrok 
śmierci i cudem jej unika. Pozostawił trwały ślad w jego psy­
chice, jak sam mówi, stał się inny, poczuł że coś jest w nim 
wypalone. 

"Opisałem walkę, rozpad, klęskę. Wtedy wezwał mnie jeden 
towarzysz z MSZ. - Co wyście wypisali - oburzył się. -
Rewolucje nazywacie anarchi'l! Uważacie że Gizenga odejdzie a 
Mobutu wygra! T o szkodliwe teorie! - Jedźcie tam - odparłem 
zmęczonym głosem ( ... ) Trudno - powiedział na zakończenie 
rozmowy ten towarzysz - ale nie możecie jeździć za granicę jako 
dziennikarz, bo nie rozumiecie procesów marksistowsko-lenincw­
skich zachodz'lcych w tamtlm świecie. - Ok - zgodzilem się -
tu też mam o czym pisać'. . 

Pracował w Polityce i jeździł po Polsce. Wydał pierwszą 
książkę - zbi6r reportaży "Busz po polsku", kt6ra stała się 
wydarzeniem. W 1962 roku wraca do Afryki by utworzyć pier­
wszą plac6wkę PAP-u. 

p,raca ~orespdndenta była pracą niewolniczą, twierdzi że w 
niej utracił młodość. Ciągłe rozjazdy, wojny, piekielny klimat, 
choroby, szukanie kontakt6w. Podjął się jej na ochotnika, czując 
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że umożliwi mu poznanie wielu kraj6w i ludzi, że zobaczy wię-
cej wydarzeń. . 

"Miałem świadomość ograniczeń korespondenta P AP, bo Pol­
ska jest bied~ym krajem. AFP czy Reuter maj'l koresp~n.denta w 
każdym krajU a Ja byłem na cały kl?ntY!'lent. Osob,sCle ~yłem. 
świadkiem 27 rewolucj~ byłem odpowledz,alny za 50 kraJÓW I 

musiałem od razu jechać tam, gdzie się coś działo". Z powodu 
ograniczeń finansowych ofiarowywał innym korespondentom 
swoje dojścia i kontakty, w zamian za zabranie go samochodem 
lub awionetką tam gdzie wybuchała wojna lub rewolucja. 

W tamtych latach w Afryce działy się wyjątkowe rzeczy -
wyzwolenie i powstawanie nowych państw. W porównamu z 
Europą Afryka miała większy dynamizm, przebojowość, własną 
osobowość. Lecz po uzyskaniu niepodległości następow~ł .nowy 
kryzys - kryzys tożsamości. W spadku po kolomallstach 
Afryka otrzymała bezsensowne granice, ' rozdzielające nier3lz 
jedno plemię; inne plemiona były skł6cone, napuszczone na sie­
bie według zasady divide et impera, tak świetnie opanowanej 
przez Anglików. Dodajmy religijny. fanaty~m, anal,fabetyz~ ~ 
zacofanie, prymitywną gospodarkę I chromczny głod, długi I 

bezrobocie, alienację warstw wykształconych - wykształconych 
gł6wnie za granicą - niesłychaną korupcję i demagogię. I nowy 
typ kolonializmu - ekonomiczno-militarny, zar6wno ze s~rony 
Zachodu jak i Wschodu. Kolonialna mentalność, o kt6reJ tak 
powiedział Kapuścińskiemu jeden z Ghańczyk6w: 

"Przez sto lat uczyli nas, że biały to coś ponad, to super, t~ 
ekstra. Mieli swoje kluby, swoje baseny, swoje dzielnice. SwoJe 
dziwki, auta, swój bulgoc'lCY język. Wiedzieliśmy, że na świecie 
jest tylko Anglia, że Bóg jest angielski, a po całej ziemi poruszaj'l 
się tylko Anglicy. Wiedzieliśmy ledwie to, co oni chcieli żebyśmy 
wiedzieli. Teraz trudno się oduczyć". 

Polityk afrykański, kt6ry chce. przeprow~dzić. refc;>rmy, 
natrafia na te wszystkie przeszkody I po okreSie mlotama Się 
ustanawia dyktaturę. Ta rodzi ~ kolei opozycję, opozycj~ do.ko­
nuje zamachu i cykl powtarza Się od nowa. Stąd skupleme wlęk: 
szej uwagi na polityce zagranicznej i wyrabiani.e s?bi~ dobre~ 
opinii na zewnątrz. Organizacja nieustannych festlwalt, zJazd6w I 

konferencji, kt6re zżerają budżet państwa, zwiększają korupcję i 
bałagan i prowadzą do wybuchu. Inni usiłują olśnić królewskim 
przepychem; były prezydent Dahomeju, Hubert Maga, wybudo­
wał pałac ze szczerozłotymi wrotami, ozdobiony złotem, mar­
murami i drogocennymi kamieniami. Jego bu~owa po~hłonęła 
wszystkie fundusze przeznaczone na trzyletm rozw6J kraJu. 
Nazwiska Bokassy czy Amina są kolejnymi przykładami zwy­
rodnienia władzy. 

W państwach afrykańskich egzystują dwa światy, pomiędzy 
którymi nie istnieje żadna więź - świat polityk6w, zmienianych 
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i obalanych, świat szarej masy, gł6wnie chłopstwa, wciąganego 
w folityczne rozgrywki i dziesiątkowanego przez gł6d i wojny. 
Mogł to zaobserwować Kapuściński w Nigerii, w 1966 roku, 
gdzie omal nie postradał życia, unikając spalenia żywcem. "!' 
Lagos zapadł na kolejną tropikalną chorobę i spędził dwa rrue- , 
siące w szpitalu. Doświadczenia reportera w drugiej połowie XX 
wieku nie r6żnią się zbytnio od doświadczeń XIX-wiecznych 
podr6żnik6w afrykańskich. T a sama beznadzieja tr~pikalI?-ej 
materii. Słabości i agresje, manie i wstręty, bolesne u~wlad~mle­
nie sobie bariery rasowej; że jest się białym, często zmena~ldzo­
nym białym. Ale nie może być korespondentem ten kto me ma 
odporności psychicznej i fizycznej wytrzymałości. Nie może być 
nim przede wszystkim ten "kto gardzi ludźmi o kt6rych pisze". 

• 
Po powrocie do kraju chcą Kapuścińsk.iego usadz~ć w 

redakcji za biurkiem, meblem przezeń znienawidzonym. BIUrko 
jest w Polsce meblem mitycznym dla dw6ch typ~w ludzi, d!a 
biurokrat6w i literat6w, literat6w a nie pisarzy. Pierwszym daje 
poczucie władzy, drugim wygodne alibi w postaci genialnych 
utwor6w pisanych do szuflady. 

Ponieważ wszelkie pr6by usadzenia Kapuścińskiego spełzły 
na niczym wysłano go do ZSSR. Plonem wyprawy hyła książka 

Kirgiz s~hodzi z konia", książka o azjatyckich h,publikach. 
Napotykamy w niej na takie przedstawienie narod6w i ludzi 
uwikłanych w historię, kt6re zaowocuje w pełni, w wydanym 1~ 
lat p6źniej "Cesarzu". Styl staje się miejscami ironi~zno-gorzkl, 
tworzy pewien dystans do opisywanych szaleństw ŚWiata, a zara­
zem z pasją je penetruje. 

Pewna Azerbejdżanka pragnie mu pokazać jakim wielkim 
niegdyś krajem był Azerbejdżan. ,., 

"Gdziekolwiek nie pojechać, w każdym krajU ludZIe bę44 SIę 
chlubić tym, gdzie to ich przodkowie kiedyś się zapędzalI, Ta 
świadomość widocznie jest ludziom potrzebna, może nawet coraz 
bardziej potrzebna. Mówię jej, że tu musi działać jakieś prawo 
rekompensaty. Dawni~j ~yło na św,iecie luźno i jeśli jaki! nar?d 
poczul nagle, że musI szę poszerzyc to w tym poszerzemu mogł 
zajść całkiem daleko. ( .. . )". 

Dzisiaj poszerzenie jest trudne i ryzykowne, z reguły posze­
rzanie kończy się zwężeniem i dlatego narody musz4 kompensować 
instynkt szerokości poczuciem głębokości, to znaczy sięgać w ,gł4b 
dziejów żeby dowodzić swojej siły i znaczen~a. Jest to , s~tuaCJa ~ 
której znalazły się wszystkie małe narody ktorym drogI Jest poko). 
N a szczęście, jeśli spojrzeć na dzieje ludzkości oka~e się , że, każdy 
naród, w tej czy innej epoce, miał swój okres rozplerama I posze­
rzania, przynajmniej jakieś jedno patriotyczne wyładowame, co 
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pozwala dziś na zachowanie pewnej - co praw,da względ,,!ej -
równowagi psychicznej rodzaju ludzkiego. Al~?wlem poczucle.~­
bokości pozwala narodom zachować godnosc bez uruchamlama 
instynktu szerokości". 

• 
Jesienią 1967 wyjeżdża na 5 .lat do ~~eryki Łacińskiej. 

Korespondencje nadsyłane do Polski, szczegolOle z okresu tzw. 
wojny futbolowej pomiędzy Salwadorem ~ ~o,ndurasem, są 
żywo komentowane. W 1969 roku wychodZI kSlązka podsumo­
wująca afrykańskie doświadczenia ,,<?~yby ~ała ~fry~a", ale 
paradoksalnie czytelnicy o wiele bardZiej entuZjazmują Się repor­
tażami a Fotem ksią~~ami o A~eryce Łacińskiej (,,!?laczego 
zginął Car von Spretl - 1970 I "Chrystus z karabmem na 
ramieniu" - 1975). Nałożyły się one częściowo na modę a 
częściowo na niekłamane zainteresowanie literaturą latynoamery-
kańską, gł6wnie wśr6d młodszego pokolenia. ' 

Ameryka Łacińska była dla Kapuścińskiego kolejnym ~dkI):'­
ciem, nową pasją. Tym bardziej, że należy do "klubu wtaJemOl­
czonych" czytelnik6w książki Malcolma Lowry'ego "Pod wul­
kanem". ' W Meksyku przewędrował podo?no ślad~m~, jej 
bohater6w - Konsula i Hugha. Gdy trafił od Bohwll, w 
poszukiwaniu dziej6w ostatnich dni C~e Gu~vary! ~~6~. cude~ 
uniknął śmierci. Uciekł pijanemu żołmerzowl boliwIJ skleJ armll, 
kt6ry miał rozkaz rozstrzelać go pod ścian~ .wiejskiej c~aty: 

W 1973, jako korespondent warszawskiej ,Kultury, JedZie ~a 
Bliski Wsch6d, potem na Cypr i do ~ngoli.', g~z~e ponow,me 
ociera się o śmierć. Powraca do Am~rykl . Łacmskl~J a v: ~oncu 
lat 70-tych jest w Afryce. Składa m.m. WI~~tę An:uno~I,. Jest w 
Etiopii i Ogadenie, podczas wojny somaliJsko-etiopskieJ, T~m 
odnajduje to, co się stało typowe w latach 70-tych dla konfllk­
t6w w wielu krajach tzw. Trzecie~o Śv:iata. Obie st~ony u~bro: 
jone są po zęby w rosyjską bron. N Ig~y o tym. me napisał I 
chyba wtedy zdecydował się na penetraCje mechamzmu władzy. 
Po powrocie do kraju, z wcześniejszych reportaży o cesarzu 
Etiopii, powstaje książka "Cesarz"~ 

• 
"Cesarz" stał się sławny w Polsce i w ~ielu. k.raja~h świ~ta. 

Został przetłumaczony dotychczas na 23 Języki I zamscemzo­
wany w parunastu teatrach na świecie. "Cesarz" jest przypo­
wieścią o · władzy, o ostatnim, wielkim bastionie feudalnym, 
kt6ry pr6bował odgrywać "nowo~z~sną i postępową" ro.I~, tylko 
na zewnątrz, przysłaniając tym Olejako wewnętrzną zgmhznę -
gł6d, nędzę, społeczne konflikty, korupcję i propagandę sukcesu. 
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Z dw6ch ostatnich przyczyn czytelnik polski odczytał to jako 
metaforę gierkowskich rząd6w, jako aluzje do stanu Polski w 
końcu lat 70-tych. Może z tego powodu, w roku 1979 i 1980, 
cenzura stwarzała przeszkody inscenizacji teatralnej "Cesarza". 

"Cesarz" jest początkiem tryptyku o władzy, o jej mecha­
nizmach, a na dalszym planie o przyczynach rodzenia się rewo­
lucji. ,! estem o wiele bardziej zainteresowany mechanizmami 
historii' - m6wi Kapuściński w wywiadzie dla B. Budforda z 
angielskiego czasopisma Granta - tym, dlaczego rewolucja 
zawsze zaczyna się w danym punkcie. W Etiopii rewolucja zaczęła 
się ponieważ zwiększono cenę ropy. Lecz cena ropy wzrastała 
przez lata. Dlaczego więc nagle rewolucja?". 

Następną książką był "Szachinszach", o cesarzu Iranu, prze­
tłumaczony już na parę język6w. Obecnie Kapuściński zbiera 
ostatnie materiały do książki o Idi Aminie. Tryptyk zaczął się w 
Afryce i tam się kończy. Afryka jest klamrą spinającą okres 
młodzieńczy z okresem dojrzałym Kapuścińskiego. Pomiędzy 
nimi 34 pracowite lata poświęcone opisywaniu świata. Ale "opi­
sanie świata było możliwe tylko w6wczas, gdy ludzie żyli na glo­
bie tak małym jak w czasach Marco Polo. Dzisiaj świat jest 
wielki i nieskończony i ci4gle ogromniej4CY, i zaprawdę prędzej 
przejdzie wielbł4d przez igielne ucho niż będzie można to 
wszystko, co składa się na egzystencję nas, kilku miliard6w ludz~ 
poznać, odczuć i zrozumieć". 

• 
Nie wiem kto i kiedy użył po raz pierwszy sformułowania 

Trzeci Świat. Jeśli jest Trzeci, musi istnieć Drugi i Pierwszy. 
Ale podstawia się pod nie inne nazwy: kraje rozwinięte, kapitali­
styczne, zachodnie, lub komunistyczne, przodujące, postępowe: .. 
Liberalny odłam opinii publicznej na Zachodzie używa zamiast 
nazwy Trzeci Świat określenia "kraje rozwijające się" . Brzmi to 
o wiele lepiej. Już w samym pojęciu rozwijania zawarta jest 
jakaś nadzieja na przyszłość: 

"Wszyscy ChC4 się rozwijać!. Każdy myśl~ jak tu rozwin4ć 
się, i to nie tak zwyczajnie, zgodnie z prawem bożym, że człowiek 
rodzi się, rozwija i umiera, ale rozwin4ć się niebywale, dynami­
cznie i potężnie, rozwi~ć się tak, żeby wszyscy podziwial~ zazdroś-
cil~ Wymienial~ głowami kiwali". . 

Niestety, najczęściej jest inaczej a jeśli już kogoś na siłę 
rozwiną, dopiero po latach ujawnia się cena jaką zapłacono. Zni­
szczenie tradycyjnych struktur, zanieczyszczenie i rabunkowa 
gospodarka, przeludnienie miast, zwiększony obszar nędzy i skali 
społecznych kontrast6w. . 

"Pieni4dZ w kraju bogatym jest papierem wartościowym, za 
kt6ry na rynku kupuje pan towary. ( ... ) A w kraju biednym? 
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W takim kraju pieni4dz to wspaniały, gęsty, odurzaj4CY, osypany 
wiecznym kwiatem żywopłot, którym odgradza się pan od 
wszystkiego. Przez ten żywopłot pan nie widzi pełzającej biedy, nie 
czuje smrodu nędzy, nie słyszy głosów dochodz4cych z ludzkiego 
dna. ( .. . ) Pieniądz przekształci panu własny kraj w ziemię egzoty­
czną. Wszystko zacznie pana dziwić - to, jak ludzie żlj4, to, o 
co się martwi4, i pan będzie m6wić: nie, to niemożliwe. Pan 
zacznie coraz częściej powtarzać: nie, to niemożliwe. Bo pan będzie 
już należał do innej cywilizacji, a pan przecież zna prawo kultury 
- że dwie cywilizacje nie potrafi4 się dobrze poznać i zrozumieć". 

W Polsce m6wi się z przekąsem, że jesteśmy już w Czwar­
tym Świecie lub że należymy do kraj6w zwijających się. Rezul­
tat jest podobny i systemy także - tam generał czarny, ż6łty 
czy brązowy, plus armia urzędnik6w, policja i wojsko, tu gene­
rał biały, plus ... 

Polacy wstydzą się, Polacy protestują, gdy zaliczać ich do 
państw Trzeciego Świata lub powiedzmy neokolonialnych. Powo­
łują się na dawną świetność (poszerzanie?) i na kulturowe trady­
cje. Tymczasem zar6wno Peru jak Kambodża czy Benin mogą 
się z powodzeniem powoływać na to samo. Polonocentryzm dos­
konale zgadza się z europocentryzmem, europocentryzm ciąży 
ku trzem wartościom, kt6re od kilku wiek6w pragną kształ­
tować cały świat na obraz i podobieństwo swoje. Są to: wartości 
śr6dziemnomorskie (Grecja, Rzym), chrześcijańskie (katolicyzm, 
protestantyzm) oraz anglosaskie (imperium angielskie i wsp6ł­
czesne USA). Przejawia się to zar6wno w sferze ekonomicznej, 
jak politycznej, kulturowej i językowej, gdyż angielski stał się 
tym czym łacina w okresie imperium rzymskiego i w p6źniej­
szych wiekach. 

W sp6łczesny świat z upodobaniem układa r6żne listy naj­
lepszych książek i film6w, postaci i zdarzeń, przekształca nie­
omal wszystko w sportowe wyniki. Konkurencja bazująca na 
niby osiągnięciach i niby ambicjach. 

Pierwszy Świat i Drugi to świat Białych, mimo że oddzie­
lony skrajnie odmiennymi systemami. Trzeci Świat to świat 
Kolorowych, kt6ry był własnością świata Białych. W 1884 roku 
Bismarck zwołuje konferencję w Berlinie, na kt6rej rozdzielono 
Afrykę, często wzdłuż linijki, pomiędzy europejskie państwa. 
Historia ustanawiana przez świat Białych ma taką skalę wartości, 
Że Dżyngis Chan jest dzikusem i mordercą a Francisco Pizzaro 
dzielnym wojakiem, kt6ry troszkę się zapędził. Podręczniki 
historii w Ameryce Płn. nie zaczynają się bynajmniej od historii 
Indian i Eskimos6w, lecz z reguły od wylądowania Anglik6w, 
Holendr6w czy Francuz6w. 

Tragiczne doświadczenia Białych, na r6żnych szczeblach 
rozwoju, są z perspektywy czasu harmonijnym dążeniem ku 
postępowi, ale odmawia się takich doświadczeń innym. Dwie 
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wielkie wojny światowe Białych mamy już za sobą, lecz nie 
zauważa się, że odbyła się (trwa?) trzecia wojna światowa. 
Pomiędzy rokiem 1945 a 1983 było 140 wojen w Trzecim Świe­
cie, w których poległo 25 mln ludzi a miliony następnych stały 
się uchodźcami. Dodajmy 300 mln żyjących w nędzy, 500 mln 
niedożywionych i 1 300 mln mających taki dochód aby tylko 
przeżyć (za M. Aquirree z El Pais). Obecnie tzw. Trzeci Świat 
jest terenem udowadniania, przez Wschód i Zachód, swej wyż­
szości i jedynie słusznych racji przybranych w zgrabne, humani­
styczne frazesy. 

W sporcie pierwsze trzy miejsca są nie do utrzymania przez 
te same osoby w długim okresie czasu. W naszym świecie zasze­
regowanie do kolejnych miejsc trwa już dwa wieki. Stwarza to 
sytuację masowej schizofrenii, gdzie łzawy sentymentalizm mie­
sza się z ekstremalną furią. Stanowi ona doskonałą pożywkę dla 
terroryzmu, satrapów, religijnego fanatyzmu i szeregu innych 
plag współczesności. A także tego, co Kapuściński cytuje z 
książki R. Benedict "Wzorce kultury": "Współczesna rzeczywi­
stość zmusiła wiele cywilizacji do nawiązania ścisłego kontaktu i 
w chwili obecnej dominującą reakcją na tę sytuację stały się 
nacjonalizm i snobizm rasowy". 

• 
"Wracam z Afryki do kraju ( .. .) Takiś opalony, byłeś w 

Zakopanem? Czy nasza wyobraźnia nie sięgnie nigdy poza Płock, 
Siematycze, Rzeszów i Zakopane?". 

. T a wyobraźnia jest tak doskonale przypasowana do pol­
skiego mundurka gotowych wzorów, że nawet emigranci tkwią 
w nim po kołnierz. Obojętnie z której fali i niezależnie od 
wykształcenia. Ilu z nich odwiedzając Polskę, po 5, 8, 15 latach 
pobytu w innym kraju, potrafi o nim opowiedzieć w miarę 
obiektywnie? Ileż kłamliwych listów wędruje co miesiąc do Pol­
ski, listów które tylko rozbudzają apetyty i tęsknotę za rajskim, 
zachodnim życiem. A ileż ksenofobii, poczucia wyższości i misji 
dziejo',Vej -: niech świat patrzy jak samotnie rozkładamy czer­
wone Impenum. 

W "Warszawskim dzienniku" Kapuściński analizuje polski 
los, podwójne piętno naszej historii w ostatnich 150 latach. Byli 
i są zawsze ONI - zaborcy obcego i rodzimego chowu - i 
MY, przeciwstawiający się IM i walczący, lecz jakże często us­
prawiedliwiający swe niemożności obecnością ICH. Polak chowa 
się za tarczami-symbolami - minioną świetnością, tolerancją, bo 
jej tak bardzo teraz brak, wielkimi nazwiskami z dawniej i dzi­
siaj. Zza tych tarcz, od czasu do czasu, wysuwa kopię i dźga 
nią naiwny Zachód, ciemnych Murzynów lub niedostatecznie 
odważne narody z demoludów. 
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"Przeszłość jest niejasna; stale przywoływana i odsuwana, 
chwalona lub potępiana. ( ... ) Teraźniejszość jest także pozbawiona 
pewności i ducha zachęty: czujemy się bardziej jej gośćmi lub 
nawet ofiaram~ niż jej twórcami czy władcami. A przyszłość uka­
zuje się nam bardziej jako zasadzka i tajemnica... ( ... ) Wszystko 
konstruowane jest bez przekonania; wszystko robione jest pozornie. 
Tylko irracjonalność wytrzymuje próbę czasu - mity, wiary, 
iluzje - tylko to jest trwale zakorzenione". 

W spółczesny Polak jest usytuowany pomiędzy dwiema 
siłami. Siłą aparatu władzy i siłą własnych dążeń ku demokracji. 
Po stronie władzy jest "broń, idiotyzm i strach; nie ma gorszej 
kombinacji i już niczego gorszego nie można się spodziewać". A 
po drugiej stronie "brakuje nam liberalnych, demokratycznych 
tradycji bogatych we wszystkie jej stopnie i odcienie. Mamy w 
zamian tradycję walki: skrajne sytuacje, finalne gesty". 

Dlatego tak nie lubiany jest w Polsce człowiek kompro­
misu, dlatego ostrą kreską oddziela się czerń od bieli, nie uznaje 
się pomyłek i wahań. Obraz świata ma ustalony kontrast a rze­
czywistość naginana jest do gotowych teorii. Dlatego stosunek 
do Kapuścińskiego był i jest ambiwalentny. Zarzucano mu brak 
zainteresowania losami kraju, zagraniczne wyjazdy uważano za 
rodzaj emigracji wewnętrznej. Kapuściński powiedział Budfor­
dowi: lInie potrzebuję emigrowac, bo już tego dokonałem . 
Jestem emigrantem z Pińska, z innego świata". 

Wiele jego korespondencji i książek oceniano jako aluzje do 
polskiej rzeczywistości. W sierpniu 80 był przy podpisaniu 
porozumień w stoczni gdańskiej. Opublikował potem, w war­
szawskiej Kulturze, reportaż o strajkach, który uznano za jeden 
z najlepszych jaki pojawił się w prasie tamtego okresu. Po grud­
niu 1981 zwrócił legitymację partyjną. Jednak sposób w jaki opi­
suje rewolucje, jego nieskrywane sympatie do wielu z nich, jego 
- o ile można tak je nazwać - socjalistyczne poglądy, spoty­
kały się z chłodnym przyjęciem. 

Miano mu za złe, że nie opisuje dalszych losów rewolucji, 
jej zwyrodnienia a przede wszystkim sposobu przechwytywania 
poszczególnych krajów w orbitę wpływów sowieckich. Jest to 
zarzut typowo polski, gdyż wszelkie zło jest automatycznie 
utożsamiane z komunizmem i tylko z nim. Dla Polaków, 
przez wiele lat, cesarz Hajle Sejlasje był sympatycznym starusz­
kiem a Rezha Pahlavi oświeconym władcą. Dla Polaków, po 
wielu latach ogłuszania komunistyczną propagandą i własnym, 
jedynie prawidłowym widzeniu świata, każdy odruch protestu w 
Afryce, Azji czy Ameryce Łacińskiej, pachniał komunistycznym 
spiskiem lub co najmniej komunistyczną manipulacją. Występuje 
tu zadziwiająca zbieżność poglądów z np. kolejnymi administra­
cjami amerykańskimi, które równie często wszędzie wietrzyły 
komunistyczny spisek a nie naturalny odruch społeczeństwa 
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żądającego demokracji. Od lekcji kubańsko-wietnamskiej do, 
powiedzmy, lekcji argentyńsko-filipińskiej musiało upłynąć niemal 
15 lat. 

. ~apuścińskiego interesuje człowiek uwikłany w historię. 
NajpIerw były portrety zwykłych ludzi rozpiętych między bun­
te!'ll a rozpaczą, teraz ~udzie władzy. Tej, która już przeminęła i 
tej, która po rewolucjach czy przewrotach, dopiero się rodzi. 
Co będzie dalej z takimi ludźmi jak Mengistu Miriam w Etiopii 
czy Ortega w Nikaragui, stanie się doświadczeniem dla innego 
Kapuściń,ski~go. ~oże będz.ie to reporter angi~lski, moż~ 
meksrkanski, I?oze ... polskI. Ktoś, kto dokładme obnaży I 
zgłębI mechamzmy władzy i nieustanne starcie demokracji z 
przemocą· ~to~, .kto dobrze pojmie słowa Kapuścińskiego, że 
"nasze zbawleme Jest walką. o osią.gnięcie tego o czym wiemy, iż 
nigdy nie będzie osią.gnięte". 

• 
Podróż Kapuścińskiego przez literaturę zaczęła się od 

poezji. I . j~ż nigdy jej nie opuścił, bo zarówno w reportażach 
J~k w kSlązkach, a nawet w suchych, agencyjnych koresponden­
Cjach.' można znaleźć jej ślady. Trudno ją oddzielić od prozy, 
t~k Jak nie da się podzielić Kapuścińskiego na dziennikarza i 
pIsarza. Przede wszystkim nie istnieje w nim, tak wyraźny u 
innych, rozziew między pisaniem a życiem. 

Praca korespondenta pozostawiała mu wciąż uczucie niedo­
sytu. Nie oddawała całej bujności życia, w gąszczu faktów gubili 
się ludzie, w lapidarności znikała giętkość języka i unikalność 
stylu. Zanikała poezja. Każdorazowy powrót do Polski był prze­
znaczony na rozbudowywanie uprzednich opowiadań. Dystans 
czasowy wyostrzał pewne fakty, ukazywał inne oblicza ludzi, 
oddawał inne smaki i zapachy. 

Do Kapuścińskiego odnoszą się słowa R. Conquesta: "Poeci 
w momentach kiedy nie piszą wierszy, są bardzo wnikliwymi ba­
daczami rzeczywistości, zarówno przeszłości jak i dnia dzisiejsze­
go. Poeta ma wyjątkowo silną potrzebę zrozumienia świata". W 
wy~i~dz:ie, Budford prta Kapuścińskiego czym się różni od po­
WleSClOplsarza. OdpowIada - przede wszystkim o b e c n o ś c i ą : 

"Byłem świadkiem tworzą.cej się histori, prawdziwej historii, 
współczesnej, naszej. Lecz byłem zaskoczony - nigdy nie widzia­
łe~ fam pisar~a. Gdzi~ oni byli?, Tak ważne wydarzenia i nigdzie 
a,!1 J~d,?ego pIsarza? ~zedy powrociłem do Europy odnalazłem ich. 
S ledzlelI w domu PISZą.C lokalne opowiadania... ( .. .) Czytałem 
p0'!Llieści, któr~ otrzymały doroczną. francuską. nagrodę literacką.. 
NIesłychane. Zadna z tych ksią.żek nie miała nic wspólnego z 
naszym światem, z naszą. realnością. - nic". 

Pisarstwo Kapuścińskiego mieści się w podobnym nurcie jak 
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tzw. Nowe Dziennikarstwo, które zaczęło się w latach 70-~ch 
w USA. Postanowiło ono penetrować rzeczywistość amerykanską 
nie zza biurka - w domu czy redakcji. Wybuchł potem sp6r 
krytyków, czy zali~zyć .tę twór~zość do literatury czy do dZle~­
nikarstwa. Podobme spierano Się w Polsce, przy czym wspomI­
naną literaturę faktu trak~owano. ja~o .nowy gatu!lek. reportażu. 
Powstanie jego, w Polsce I na ŚWieCie, Jest odpowiedzIą na ge~e­
ralne niedomogi zarówno literatury jak i dziennikarstwa. Na I<:h 
fikcyjno-wydumaną ~orr~ę, awangar~o~e za~~~ w warstwie 
językowej oraz na WIelki ładune~ tameJ sen~acJ1 I zwy~~go szal­
bierstwa. Stanowisko krytyków Jest pełne meporOZUmlen; skłon­
ności szufladkowania i upychania w po~zczególnych . g~pa~h 
gatunkowych, z których, pisarze z pogramcza, wymykają SIę Im 
bezustannie. 

Inne zarzuty stawiane Kapuścińskiemu, jak sam mówi, s~ 
czasami zabawne: "Kapuściński nie wymienia dat, nigdy me 
podaje nam nazwiska ministra, zapomi1'!a o por~'1.dku zdarzeń. 1",0 
wszystko jest dokładnie tym czego umkam. ] eslz są. tego rodzaj':' 
pytania można pójść do biblioteki i znaleź~ wszystko ~o szę 
chce ... ". Kapuściński jest ~la. pols~iego czytel.n~ka źr~~eI? mfor­
macji o współczesnym ŚWieCie, o Jego "trzecleJ CZęŚCI ; I~for;ma­
cji wzbogaconej o osobistą refleksję, o historyczne. uo~ólll1em~ w 
których odnajdujemy ślady odwiecznego zmagama SIę ludz~ z 
losem. Zarazem jest to bardzo osobisty przekaz. Autor Jest 
stale obecny w opisywanych wydarzeniach i nie. unika ,przekazy­
wania swych przeżyć, stanów duch~, włączOle z. fi7;ycznym 
wysiłkiem i cierpieniem. Dlatego s~s~me nazywa s~?Je. plsarst~o 
literaturą "chodzoną", a to co opiSUJe, o~reśla ł~cmsklm powie­
dzeniem silva rerum - las rzeczy. "To Jest mÓJ cel, las rzeczy. 
Widzę go, żyję i podróżuję w nim. By uchwycić świat, musisz 
spenetrować go tak dokładnie jak tylko możliwe". . 

Kapuściński uważa, że pracuje na nowym pol~ l~te~at~ry. 
Można się z nim spierać, przede wszystki~ gdy umIeŚCI SIę Jego 
twórczość na tej ścieżce, którą wyznaczyh Herodot. c~y Mar~o 
Polo. Tacy ludzie, którzy miłując historię ~opisywall 1'1 na. bie­
żąco sobą. I nie jest akurat ważne, że dZiś wle'!ly Il~ w~ado­
mości podanych np. przez Marco Polo, było dommemamaml czy 
zwykłymi legendami . 

. "Dlaczego jeste,,! pisarz~m~ Dlaczego. tyle r~zy. ryzykou:ałe~ 
ŻyCIem będ4C tak blzsko śmzem? Czy. to Jest op~s mes~mow~t?ŚCI. 
B1 zar~bić pieniądze? To. nie jest m,oJe P?woł~me, to. Je~t ~tsJa. I 
me chCIałbym pakować Stę w te !"tebezpzeczenstwa, /,~ślz ~/e czuł­
bym, że tam było coś niesłychame ważnego - o lStO:ll~, o nas 
samych - co ja czułem, przez co zmuszony byłem przejŚĆ . 

• 
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! y piszesz o człowieku w obozie 
Ja o obozie w człowieku 
u cieb!e drut, kolczaste sq na zewnqtrz 
u mme kłęblq się wewnqtrz każdego z nas 

Myślisz że . ta różnica jest tak wielka? 
To sq dWie strony tej samej męki 

(Druty, z tomiku R. Ka ś" k' 
pu CJnS lego "Notes", W-wa, Czytelnik, 1986) 

Krzysztof KASPRZYK 

Polski rozkład jazdy 

Aleksander Zinowiew, w pewnym wywiadzie prasowym w 
październiku 1978 oświadczył: "Co do mnie, wybrałem fakty, 
wybrałem opis rzeczywistości i sądzę że staranne, szczegółowe 
opisanie kolejki stojącej przed sklepem jest znacznie bardziej 
interesujące, niż dyskusja ideologiczna. Zawsze się można spierać 
z tekstami, ale spieranie się z faktami na nic się nie przyda". 
Doskonała uwaga tego sceptyka i matematyka odnosiła się do 
znieruchomiałego społeczeństwa sowieckiego tamtych czasów. 
T eraz to społeczeństwo, w pewnej swojej części, znalazło się w 
fazie rozmaitych odruchów. Co do Polski, to żaden opis kolejki 
już niczego poza kolejką nie obrazuje. Uwaga Zinowiewa nie 
pasuje do polskiego rebusu ... 

Monteskiusz zakładał, że między sprawującymi rządy a rzą­
dzonymi konieczne jest minimum adaptacji. DUCH PRAW 
określa całość urządzeń, sposób życia i reagowania, zwyczajów, 
które uprawomocniają i upowszechniają akceptację politycznego 
reżimu. "PLusieurs choses gouvement Les hommes, Le climat, /es 
religions, les Lois, les maximes du gouvernement, /es exemples des 
choses {assees, les moeurs, Les manieres, d'ou il se forme un esprit 
genera qui en resulte". Dobrze jest powoływać się na klasyków. 
T o uprzytomnia rozmaite dystanse, oddalenia od kanonu. Bo 
jakiego to rodzaju harmonijna całość, jaki nastrój ogólny mia­
łyby teraz szanse u nas się uformować? Wedle wszelkich 
dostępnych rozumowi przesłanek, zwłaszcza biorąc pod uwagę 
owe "przykłady rzeczy minionych", ale także i charakter rzeko­
mego partnera, nie widać na horyzoncie żadnych możliwości na 
nową harmonijną kompozycję polityczną. A jednak - cały kraj 
jest w ruchu, stał się jednym wielkim, zagadkowym potencjałem. 
Wygląda więc na to, że nikt tu nie ogląda się na żadne kanony, 
ani na żadne poprzednie doświadczenie. Ten ruch jest w aracjo­
nalnej fazie impetu. Grozi rozbiciem sobie ,głowy. 
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Jaki jest ten mur naprzeciwko? W Niemczech skomunizo­
v.:anych, tych z~ mure~, w ro~u 1953, wydano oficjalny komu­
mkat głoszący, ze "narod utracIł zaufanie rządu z własnej winy" 
- po czym dobry z~awca tych rzeczy, Benold Brecht, zapro­
ponował z . powagą, ze wobec tego trzeba "mianować" inny 
nar6d. T o J.est też w pewny~ se':lsie po~tawa klasyczna, ale już 
od dawna me dla nas, ch,Oć me w.lem Jakle są stosunki w NRD. 
~o do naszyc.h st?sunko~ podzIelam przekonanie wielu os6b, 
ze teto .. u~troJu me da SIę zreperować; nie, mimo wszystkich 
speku aCJI. Jedna~ . tego się nie da zreperować, za to można i 
trze~a InJanowac ,In':lą .władzę. Jak to się robi od bardzo dawna 
prawIe na całym sWlecle. 

., , N om~n~latu:a, ze wszys~ki~i s~oi~i przybud6wkami, musi 
z~Jsc z ml~Jsca I z ::,czu'. LI~wldaCJa Jednej formy państwowej 
mgdy dla mko&o (profz. zhkwldowanych) nie była nieszczęściem, 
rręcz °9wrotme, to sWladczyło po prostu, że czas już na inną 
or~ę. ~adna ~ .następnych form państwowych w Polsce nie 

moze byc bardzIej szkodhwa od komunistycznej. 
b Ale poniewa~ !lie istnieje zło, kt6re w jakiejś mierze nie 
yłoby. r?wnoczesm.e naszym własnym złem, do kt6rego nie 

p~zyłozyhbyśf!1Y ręki. -:- choćby m~chanicznie i nieopatrznie _ 
WIęC trzeba SIę r6wmez ~decyd0v.:ac na Zoperowanie tego zła w 
nas .sa"?ych. "La corruptlon du slecle se fait par la contribution 
pa~tlculz~re de ckacun de nous": B? już ~ontaigne o tym wie­
dZIał, .me cz~ka)ąc na korupCję srodowlska totalitarnego. Ale 
°rraCJa będzIe nade: trudna, . bo jej pole niełatwo odsłonić i 
s onst.atować. C~odz,. o nawykI wkorzenione w ciągu bez mała 
P~ ~Ie.ku. Uśwlado~le~ie sobie, o jakie sprawy tu może cho­
dbz,ć J~z sam<;> w s~b,e Jest problemem, to narośl poprzerastała 
o cyInJ orgamzmaml. 

Og6lnie .bio~ąc zaklinowa.ł się w ,społeczeństwie fałszywy 
nał6g oglądam a SIę we wszystkIm na panstwo. W istocie odruch 
parad?ks~ln>:" ~o to .państwo nigdy nam nie matkowało, wręcz 
L~ec,wm~, I mgdy me świeciło przykładem czy mądrością. Zdo­
ah . nas jednak wyćwiczyć w tej odruchowej, pawłowowskiej 
~aleznośc, od s~ego budżetu i od wszystkich ich źle funkcjonu­
Ją%ch u.~ądzen .. Teraz trzeba będzie rozstać się z pozornymi 
?<? ~odzleJstwa~l11, kt.6~e podkopały byt społeczeństwa. Zmiany, 
Jeze~ ma do mc.h dOJśc, muszą być właśnie organiczne _ o cały 
zaraz<;>ny ~rgan!zm chodzi. Jest to zresztą przykład bardzo 
?g6lmkoweJ pro~y. szacunk,;" ale jest w tym coś niezmiernie 
Immanentnego: meJasność, memożność wypowiedzenia do końca 
sha'bu rzeczy. w P~lsce będzie charakterystyczną cechą wszystkich 
c. y a ocen. I ~n~hz. W każdym razie ilustruje to nasze położe­
me. T>-:lko Ja~le. Jest ~tanowisko tego wątpliwego pannera? I czy 
to dopIero me Jest ruerozstrzygalna część problemu? 
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Podzielam ograniczone nadzieje wbrew temu co myślę, więc 
subiektywnie jest to pozycja strasznie niewygodna. Dziś wszyst­
kie p'olskie teksty publicystyczne starzeją się w przyśpieszonym 
tempie. I ten m6j tekst nie dysponuje żadnym eliksirem wie­
cznej aktualności. Chwila jest ostra, w środku r6ży wiatr6w. To 
co się dzieje jest prowokacją dla inteligencji. Sytuacja ma 
wszystkie cechy idealnego niepodobieństwa. Wsp6łorganizując 
obecne układy polityczne nomenklatura stwarza dobrowolnie 
warunki samolikwidacji. Trzeba raz jeszcze i bez końca spraw­
dzać wszystkie dane tej gry. 

Intrygujące samo w sobie jest już to rozluźnienie w zakre­
sie wolności wypowiedzi, kt6rego wkr6tce w og6le zahamować 
nie będzie można. Nawet wiadome napisy na ścianach są tole­
rowane z niepojętą dobrodusznością. Nowy Świat w Warszawie, 
k~6ry gdzieś z początkiem roku został elegancko odmalowany 
(tyłko od frontu) już w parę tygodni po Okrągłym Stole pokrył 
się ogromnymi i złośliwymi zawijasami szerokim flamastrem. 
Solidarność jak staw wlewa się do wszystkich zamkniętych 
jeszcze wczoraj kom6r. Sejm i senat. Ale co jest absolutnie 
zadziwiające, to kontekst tych innowacji, mianowicie sąsiadowa­
nie ich z instytucjami i obyczajami pochodzenia stalinowskiego. 
Wiadomo z fizyki, że sąsiedztwa nie pozostają bez wzajemnego 
wpływu, który odkształca, deformuje. Zrastają się nowe jakości. 
Czy w tym wypadku nie są to jakości w istocie niemożliwe, 
które nie wytrzymają swojej nienaturalnej struktury? 

Nie weszliśmy w spółkę z żadnym partnerem, tylko z 
przeciwnikiem, w gruntownym znaczeniu tego słowa. Temu 
przeciwnikowi podoba się teraz przybierać pseudonim pannera. 
Wojenny pseudonim, to pewne. Komuniści ex definitio .są 
przeciwnikami demokracji, połączenie komunizmu (nawet zWIe: 
trzałego) z demokracją jest jednym z tych dziwolągów, kt6re am 
w praktyce ani w teorii nie wytrzymują próby roz~mu. T o 
~ównie nieprawdopodobne jak drewniana żar6wka.. n}e~łychane 
Jak aliaż sproszkowanego betonu ze złotem. Kłamhwoscl komu­
nistów nie można uważać za przywarę etyczną, ~nika. on~ 
bowiem z ich dialektyki, z założeń jeszcze lemnowsklch I 
doskonale klasycznych. W spotkaniu z przeciwnikiem kłamst~? 
jest dla nich taką samą bronią, jak użycie siły, tylko skuteczmeJ­
szą. Demokracje pielęgnują zestarzałe nałogi pra~doll.tówności, 
przykładają do taktyki przeciwnika własne krytena, WIęC kłam­
~two działa przez zaskoczenie. Gran~ca przedzielająca Zach~~ od 
swiata komunistycznego jest rodzajem lustra bez cyn~oll1, to 
znaczy takiego, spoza kt6rego można patrzeć samemu me będąc 
widzianym. Demokracje patrząc od strony odbijającej lustra nie 

' widzą najczęściej (dziś także) sedna komunizmu, tylko własną 
twarz. Przez siedemdziesiąt lat demokratyczne pojęcia o świecie 
komunistycznym były odbiciem własnych pojęć i dyskusji. 



20 
PELIKAN 

W Polsce ~asa~ni~ze warunki, do okłamywania przeciwnika 
po~ostały mez,mlemone, bo me można przeceniać pewnych 
zmIan w techmce. 

Pod pretekstem ochrony rewolucji, a naprawdę swego status 
quo, klasyczne państwo totalitarne całość życia wzięło pod 
szczelne s~rzydła. Ty~ko w warunkach dyktatury partii, operując 
pr~r drzwla~h zamkmętyc~, ~zw, rządy ludowe mogły doprowa­
dZlc do takIego wyduszeme Isto~y kultury. Fenomen polski od 
poc~ą,tk~ był skazą, w tym obrazIe. Polacy zawsze umieli coś ze 
swoJ,eJ Isto~y oC,alIć. Uruchomiali zawsze jakiś ściśle własny 
wspołczynmk, ktory przeszkadzał w domknięciu drzwi; nie wia­
domo, co to ?yło, w, każdym razie nic fizycznego, tylko właśnie 
d~cho~ wSli'0łczynmk, pogarda i desperacja. KOR i Solidarność 
me wZlęł~ SIę ~ nicz:go: i tak doszliśmy , d,! instytucjonalnego 
komp~omlsu. ~Ie n:t0zna przy ~ym, zapoI?mac, że żadnych tego 
n?~zaJu przemIan ~Ie m,a w sąsledm~h NI~mczech, ani w sąsied­
m,eJ S:z~chosło,:,ac)l, am w RumumI. SąsIadowanie z czymkol­
wle~ I klm~olwlek nigd~, w dziedzin~e stosunk6w ludzkich, jak i 
w fl,zyce, me obywało SIę bez rozmaItych następstw. Stanowi to 
~wlen rezerwat niespodzianek na jutro czy pojutrze, Może tam 
Sl,ę p~są, te noso,r~żce, na kt6r~ , lic~,ą na~i, nieautentyczni wsp61-
mcy I Jeszcze; z~Je,my w CYW!!lZaCJ! v:'CląZ no~ch technologii, 
Dotyczy ,to rowmez technologu polICYJnych, mmowania i dezin­
tegrowama społeczeństwa od środka. Jeżeli wsp6łczesne odda1e­
n!e ~ię (nie odejście!~ nomenklatury od klasycznego stylu rządze­
ma Jest, tyl~o kwestIą 1?rzestarzałej techniki, to mamy prawo do 
spotkam a SIę z nOwymI wynalazkami i w tej dziedzinie. 

Zakładamy, że dyktatura partii jest w odwrocie. Ale jakie 
~o spek~akul~rne! Pr~szę tylko popatrzeć na manewry odwleka­
J,*c~. ~z ch~l~łoby SIę, p~I?chnąć, pom6c: może im samym za 
clęzko. Ja~ JUZ wspommahsmy, zasadnicza baza propagandy zos­
tała ubezpIeczona, N~ c~wilę przed inauguracją Okrągłego Stołu 
szef nomen~latury oswladczył bez zmrużenia oka: "Właściwie 
przyg?towamem ~o Okrągłego, St?łu był już ,stan wojenny w 
grud~l':l ,1981, k,tory przyczymł SIę do nowej sytuacji". Ten 
~ad,zlwI~Jący aksJ0}'!1at P?wt6rzyli Rakowski i Urban, potem 
mm, kazdy na sWOJ sposob. Powtarzanie maksym raz wygłoszo­
nych ,u szczytl.~ pozostało w ż~laznym repertuarze. Nasuwa się 
pytam e: na, JakI to tzw., wszelkI ':'Y~adek k,?lekcjonuje się tego 
typu kłamlIwe 1?rz,~słankl? Czemu I kIedy mają posłużyć? 

, T?n ~nunCJaCJ! prasowych w dalszym ciągu jest niepoważny, 
UJawm~ SIę rozmaIte ~~ł~rawdy, ale, w stylizacji maskującej. Co 
wczor~J było tabu, dZls Jest omawIane - jednak oszukańczo. 
Do ?I~wygodnych fakt6w , do~i~ra się taką jakąś perspektywę, 
aby, sWlatf!ko padało, z I? aJ mm eJ kompromitującej , strony i aby 
cho~ ,c~ęsc bezcenne) !1leprawdy została ocalona. W dawnej 
powlescl Jacka Bochensklego o dyktaturze, w tym jego świetnym 
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"Boskim Juliuszu" znajduje się t~kie zdanie: "Był to zape,:,ne 
pierwszy w dziejach przypadek ~lga~tycz!1ego manew~ polIty­
cznego polegającego na uda wam u, ze me to saI?o Jes~ tym 
samym". Od czas6w Cezara ta szt,uka została wIelekroc, udo­
skonalona. Mity, wyprodukowane Jeszcze w czasach BIeruta, 
przeważnie korzystają z dobrodzi~jstwa p,r,?longaty. Prz~d wybo­
rami minister Urban rozesłał swoJe ulotkI Jako druk panstwowy, 
bez znaczk6w. Adresy kazał wyciągnąć z kartotek ~ZU, po 
czym instytucja ta zaprotestowała, Przed~borcze s,:,oJe zal~ty 
minister uprawiał na koszt społeczny. ~oze ~chodzlł z załoze­
nia, że i tak w tym kraju wszystko S,lę ~zleJe kosztem społe­
czeństwa, więc nie targujmy się o drobIazgI, 

Ależ ci panowie nie ruszają ~ię ~e swoich miejsc! Za biur­
kami, w ławach poselskich, na mowm~y, ~ wytart~ch czapkach 
nit.widkach, kt6re przestały czaro~ac, Nlepro~zem towar~ysze 
zgnojonych 45 lat życia, Zn,ajo~1 z, napr~eclwka, z ~klenka 
telewizyjnego, z fotografii w lIchej 'pr~sle. N lezm~rdow~m aut<;>­
rzy drętwych moralitet6w, ,grafomanskIch ela~~ratow, mIstrzowIe 
wielogodzinnego przelewama z pustego w prozne, Sto r~zy roz­
bierałem: dlaczego ci oratorzy raz usta otworzywszy me mogą 
się potem zatrzymać. To wid~cznie pustka ta~ wsysa, komplet­
ny brak treści. Ewa Szymanska w Tygodmku Powszechnym 
pisała: TE SAME UST A... Dro&a pani ~wo, drobnym s~owe~, 
skrzydełkiem wyrazu muska I=:am ,san:ą IS~O~ę, naszego ~Iez,no~ 
nego cierpienia. Czy może byc cos meznosmeJszego od Z~CI~ , 
proklamowanym brudzie etycznym, w zast,rze~onym polIcYJ~le 
przeinaczaniu? Gębę mamy pełną, ~dz~ zgarmęteJ z ~ego ~'plecla, 
jakim od początku był ten ustroj. Sledz,* na stary~h mleJscac~, 
twarze bez śladu konsternacji. T o jest WIdok, powledzm~ sobIe 
po ludzku: p o t W o r n y! Owszem, oglądam to z własnej we~­
nętrznej perspektywy, przez pryzmat nagroma~zonych uczuc. 
Czy można przez jakieś inne szkła na to patrzec? Czy ~amy ~~ 
osoby lornetkować jak w teatrze - pod pretekstem, ze to zh 
aktorzy? , , l' 

Na całym świecie , s~ompromltowaI?1 ,~o Itycy ~t~ęfuJą 
innym: uważa się to za mmlmum przyzwOltoscl, Nam o lat 
zagwarantowano prawo ~o ~onsekwentnego braku przyzwoitości 
w tej i wielu innych dZledzmach. 

Uruchomienie instytucji i czynnik6w społecznych, .. kt6rych 
łatwa do przewidzenia dyna~ika leż~ w naturze syt':lac)l - bez 
względu na wszelkie urządzema hamUjące -:- prowadZI ?O ~ozsze­
rzenia strefy wpływ6w społeczeństwa, czylI do ~~rc~ema Sl~ str~­
f y sprawowania władzy, Można n~ pewn,o przYJą~, ze prawIe p~ł 
wieku pod kloszem wyt,worzyło mebe~pleczną mlesza~kę, 9uasl­
demokratyczne instytUCje są otworzemem klapy bezpleczenstwa, 
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j~dnak to nie wyst~rczy. Z~pasy energii, choćby to była nie cał­
klt:m zdroy-ra energia: wymlesz~na z apatią i cynizmem, spowo­
dUją ten Impet, ktory przybl.erze coraz radykalniejsze formy. 
SłoweIl?, wszystko teraz zmierza do zlikwidowania ustroju 
komu~ls~yczn;go. Czy p.omyliłe~ się w. tym ~achunku. prawdo­
podoblenstwa. N~ tym Je~na.k me komec wmoskowama. Jeżeli 
nomenklaturze me przypisujemy zupełnego braku instynktu 
samozachowawcz~go, to co, w takim razie, chowa ten zesp6ł w 
zanadrzu? Czy lIczą na nawr6t zimnej wojny? Jest to w całym 
tego słow~ znaczeniu układ rebusowy bez podstawowych 
danych~ ktory chyba wymaga. odwołania się do jakichś metod 
pa;aloglcznych, do rozumowama wspak, w poprzek tr6jkąta pol­
skiego. Dobrze, tylko gdzie jest ten wytrych. 

.. ZygJ?u;'lt. Freud za~roponował t~ki .dylem~t .. Na jednej ze 
s~acJl gah:YJsklch, w p<;>Clą~U, spotykają Się dwaj Zydzi. Jeden z 
nich pyta. - Do.ką? Jed~les~? Pytany odpowiada: - Do Kra­
ko~a: -. P.atrz. Jaki z ciebie kłamca! - wykrzykuje tamten. 
!v10':"ISZ, ze JedZiesz do Krakowa po to tylko, abym uwierzył, że 
JedZiesz do Lwowa. Po co więc kłamiesz? 

F:eud opat.ruje to uwagą: se,rio t~j anegdoty polega na uch­
wycenI~ kryt~num pra.wdy, ktore Się wymyka rozumowaniu. 
Zupełnie tak, Jak kryte.nu.m ~rawdziwości teraźniejszej sytuacji w 
Polsce. Do K~akowa Się Je.dzle, czy do Lwowa, kt6rego już nie 
ma?, Nonsens Jest p~bu.dzający, rozwesela inteligencję, ale tu cały 
na rod ma do cZynIe~la z quasi-nonsensem jako praktycznym 
pro~leme~ egzys~enc)al~~m. Dogłębne zaplątanie się polskie 
(moze takze w naJog~lnI~Jszym znaczeniu historycznym, z pers­
p~ktywą, wstecz) zdaje Się z~oła protestować przeciw jakimkol­
wiek pr<;>bom . u~~rządko,:"anIa. N.le wykluczone, że takie pr6by 
usz~odzlłyby, Ja~is . składnik orgamczny. To jest taka sobie filo­
~~fIa, do, ktorej m.kogo poz~ tym nie, namawia.m. Nie mogę się 
~eJ 0przec. Fakt, ~~ w str~fIe znaczen komumkatywnych warci 
Je~tesmr tyle, co IdIOm w Języku, kt6rego i tak nikt nie rozu­
mie. NI~dav:no "': Salzbu,rgu długo r~zIl?awiałem z młodym, bys­
trym wleden~zykle~, ktory, ca~ zmieniony w słuch, zdawał się 
ws~ys~ko po)mow~c. Pod. kO~lec pstryknął palcami w swoje 
~r~tk!e lederhosen ~ wygłosił cos, co pewnie m6głbym znaleźć w 
Jaklms numerze Dze Presse: 

- Tak, To ~~s! być ~reszcie ,za,łatwion,e! Wasi komuniści przejdą po 
prostu do OPOZYCJI I będZIemy mleh premIerę w skali całej wschodniej 
Eu~~py, Z~yt długo to , było tam anormalne, a polityka nie znosi anormal­
nosel, tak Jak natura me znosi próżni, 

, , Ak,-!~at! Jeżeli natura nie znosi pr6żni, to jakie uczucia 
Zywl proz~la do nat';łry? Przypomniał mi się aforyzm Chester­
tona: "Mozna uwol;'llć rzeczy od praw, kt6re są im obce lub 
przypadkowe" a!e nI?,dy od praw ich własnej natury ... Nie ma 
sensu nam3Wlac troJkąt, aby rozbił potr6jne ściany swego 
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więzienia. Gdyby tr6jkąt wyrwał się ze swoich trzech bok6w, to 
żałośnie zakończyłby życie". 

Przyda się jednak recepta Zinowiewa z,alecaj~ca <;>pisr.wanie 
nawet postronnych konkretnych fakt6w, kt?re miewają Wlę~SZą 
wymowę niż teoretyczne korowo?~. ~ylk? ze fakt, kt6ry OpiSZę 
jest przykry, wręcz straszny. MmeJ więcej wtedy, gdy prezydent 
Stan6w Zjędnoczonych jadł chłod~ik u Wałęs6w, byłem u przy­
jaci6ł na Zo~iborzu .. Na rozt~rgmony~, ta.k zwanym. gadanym 
brydżu. Popisywał Się tam Jasną mysią I :lokwenCJą mło~y 
docent Wydziału Architektury na KoszykoweJ' Zysk~ł na razie 
og6lną sympatię. Był niziutki i miał okr~głą twa~ piętnastolet­
niego skauta. Nie ma chyba nigdzie drugiego takiego doce;'lta ,o 
takim wyglądzie. Tłumaczył logicz~i~, że ,tok rzeczy w kraju ~Ie 
ma naj mniej szych szans. OCzywls~le me głosował. ~, ogole 
wyjeżdżał. - Nie obchodzą mme układy beznadZiejne -
oświadczył. " . 

- Nie bierze pan może po~ u",:~gę, lI?pond:rabll.16w 
zauważył gospodarz domu. Tok historu me Jest am raCJonalny, 
ani logiczny. - Malutki architekt ma~hn~. ręką· , 

I ni z tego ni z owego (przynaJmn~eJ ta~ Się ~gromad~o­
nym wydało; architekt postępował za sWOją mysią drązącą go Jak 
rzeczka podziemna) powiedział: 

- Proszę tylko się rozejrzeć, jakich mamy decydent~w. w 
"Solidarności". To są Żydzi. Michnik. Kuroń. Geremek tez Jest 

Zydem. ., . , ,. "I b' 
Wtedy dopiero spadła cisza Jak kamIen: MOJ przYJacIe z le-

lał na twarzy. - Co to!? C6ż z teg<;>!? J~kle pan. tu na~ kry'te­
rium usiłuje wm6wić? Teraz jąkał Się. me gorz~J ~d Mlc~~lka. 
Docent wyni6sł się zostawiając po sobie smr6d Idei p~e~azająco 
niedzisiejszej i jadowitej. Ale my z tym .fantem p~zeclez zosta­
liśmy. Ciekaw jestem, jakby z tym .soble poradZił m~tematyk 
Zinowiew. Jaki by wz6r wyprowad,zlł na ,zob~zowame społe­
czeństwa, w kt6rym jeszcze są możliwe ~akle wieczory tow~rzy­
skie i takie wystąpienia. Jedna z kobiet zasuge~owała, zeby 
wywietrzyć mieszkanie. Jednak g?spodarzo.m me, .było. do 
żart6w. Jako nar6d jesteśn:ty ,w, ogole stra~m. To JUz, truIZ~. 
Jesteśmy stratni historyczme I mtelektualme, ale ~odaJ .to n e 
wszystko. W śr6d wielu n~epowet0v:'any~h st~a~ moze. ~aJgors~y 
jest uszczerbek na pOCZUCIU własnej tozsamOSCI. Zp~btll~my sie­
bie z oczu. Jak do tego doszło? Mam n~ mysh .~aJgłę.bszą, 
retrospektywną tożsamość wy~n~t~ ze zł6~ tradYCJI. Mlę?zy 
innymi z tradycji Rzeczpospolitej Jako, wspolnego .. domu wle.lu 
narod6w, język6w i religii. W tym za~resle str~clhśmy c~u~le, 
jak się zdarza legawcom po przebytej chorobie. W mleJsc~ 
wsp61nego domu zbud.owano. coś ubli~ając~ up~oszczonego I 
gofego jak słup telegraficzny: Ideę Polski etmczneJ. Wnoszę, by 
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to uważać . za ideę zool<?giczną, ale to już nikomu do głowy nie 
przychodzI. Za to czucie Rzeczpospolitej przechowała literatura 
odporna ~a ~horoby. Tam została skapitalizowana intuicja naro­
d~. U Wielkiego Szymona Askenazego. U Stanisława Vincenza 
piewcy: cha~ydów i. Rusinów. W pamiętniku Stanisława Stem~ 
powsklego I w esejach Pawła Hostowca. U Pawła Jasienicy. U 
samor~dnego pisarza Czarnyszewicza, autora "N adberezyńców". 
U 'uhana . W oł~szynowskiego. U Kuśniewicza, Odojewskiego, 
StryJk?w~klego I ~uczkowskiego. Teraz u Jarosława Marka 
Rymklewlc~a .. U ~I~osza. A ~awniej w książkach Wańkowicza, 
Ca~a-~acklewlc~a .1 Jego przYJaciela, Pawlikowskiego. We wspo­
mm~mach. Led~l1ckle~o, na tych stronach wciąż płyną znane nam 
rzeki, . stOją miasta I porus.zają. się I~dzie mówiący inną, drogą 
dl~ Wielu P?I~zc~yzną. Uzr~a~ący Języka ta~arskiego, żydow­
skiego, ~rmlan~klego, ukramsklego, białoruskiego, litewskiego. 
Istoty me objęte ponurym dobrowolnym redukcjonizmem. 
Katastr<?fą . były zabory, dawne i ostatnie, ale samodzielnym 
uzupeł~l1e~lem zaborów, ich amplifikacją, stał się bezmyślny 
redukCJomzm dokonany w wyobraźni. Tą techniką zoperowano 
u na~ żywe człony świadomości historycznej, które spełniały 
funkCje sk.rzydeł, dawały nam poczucie zupełnie innej przestrzeni 
kulturowej. 
I -:-. ~ak. Tyl~o, że to nie ma sensu - powiedzą Polacy 
sr~dmeJ I młodszej generacji - Owszem. W porządku. 'Odma­
wla~ zgod~ ~a d~lszą dyskusję. Wszystko, co wyżej zostało 
skreslone, me Jest zadną propozycją na obrady jakiegoś następ­
nego Okrągłeg? Stołu; To ~. ~g~le ~ie jest koncepcja, tylko 
zwykła nostalgia,. z ktorą lepiej zyc. PiSZę do Kultury, gdzie te 
rzeczy są skrzętme odnotowywane. 

PELIKAN 

Nagroda srebrnojubIleuszowa PFK 
Im. Prezydenta RP E. Raczyńskiego 

W z,,:,iązku z 25 rocznicą powstania Polskiej Fundacji 
K.ulturalnej. z~rząd Powierników Fundacji uchwalił ufundowa­
nI~ corocznej Nagr~dy PFK im. Prezydenta Edwarda Raczyń­
s~lego w w~sok9ścl r 1.000 za najlepszą pracę o tematyce 
historycznej I politycznej. wydaną w Kraju lub na emigracji. 

Tegoroczna Nagroda dotyczy prac opublikowanych w 
latach 1987 i 1988. Termin nadsływania prac: do 31 
grudnia 1989 r. 
Adres: PFK, 9 Charlevllle Road, London W14 9.JL 

Odwiedziny. Sen. 

Mieszkanie. Mieszkanie w Berlinie. Pokój, dwa, trzy pokoje. 
Fakt bez znaczenia dla tych, którzy mieszkania w Berlinie nie 
mają· Przyjeżdżają z walizkami i plecakami. Czasem uprzednio 
telefonują. Czasem stają po prostu pod drzwiami. Przyjaciele, 
rodzina, znajomi. Znajomi znajomych. Nie potrzebują nic, 
wystarczy kawałek podłogi i szklanka gorącej wody. Mają ze 
sobą materace, koce, śpiwory, ręczniki, herbatę Ulung w szarych 
torebkach, słoiki dżemu z etykietą zastępczą, chleb, kartofle i 
cebulę . Kiełbasę. Szynkę. Wódkę. Papierosy z Pewexu. Chcą 
przespać jedną noc, załatwić sprawy i wracać. Komputery. Tusz 
do drukarek i do rzęs. Video. Części do samochodów. Muszą 
tylko dowiedzieć się, gdzie? Gdzie można znaleźć tani schrott? 
! o słowo pada po niemiecku. Złomowisko to jednak coś 
II1nego. Może kupią samochód po wypadku. Może komputer na 
handel. Gdzie jest Taxon, a gdzie Flohmarkt. Floh t~ pchł~. 
Muszą też kupić soki, owoce, zające z czekolady, plelus.zkl, 
~remy jojoba, herbatę Pompadour, avocado. Po trzech dmach 
Jeżdżenia po złomowiskach, hurtowniach i wypr~eda~ach, .po 
trzech dniach ustawicznego telefonowania w yoszukn',:'amu tam~h 
telewizorów i klocków lego, pada wreszcie pytame, a moze 
raczej stwierdzenie: nie przeszkadzamy? Bo jeśli nie, to zostali­
r~ś/my jeszcze jedną noc, dzień, tydzieó, a może, gdyby tak zna­
ezc pracę .. . 

Przez cztery lata przyzwyczajam się, już wiem, że 
szklanka gorącej wody oznacza, że jeść będziemy wspólnie, a 
w nagrodę w lodówce zostaną nieokreślone puszki mięsa, 
dżem i chrzan oraz nadpita butelka wódki. Podobnie jak 
kawałek podłogi oznacza, bo oznaczać musi, utratę bądź to 
~alonu, bądź to sypialni . Przyzwyczajaj~ się i on.i. Już wiedzą, 
ze wolę kaszę gryczaną niż cebulę, WIęC rozdaję teraz torby 
kaszy gryczanej wszystkim znajomym, którzy swoich gości 
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jeszcze nie nauczyli, że kasza jest lepsza od wódki, a książki 
lepsze od kaszy. 

Przyzwyczajam się. 
"Placówka", mówią patetycznie oczytani goście. 
"Miasto frontowe", mówią ironicznie ci, którzy tu mIesz­

kają na stałe. 
Wszyscy się jakoś przyzwyczajamy. 
W styczniu republikanie, nacjonaliści, a w gruncie rzeczy -

faszyści, zdobywają w wyborach do władz miejskich 11 % 
głosów. 

W styczniu do Berlina zaczynają przyjeżdżać nowi, nieznani 
nam dotychczas przybysze z Polski. Zmiana jest dziwna, nie­
spodziewana i jakoś straszna. Zmienia się nie tylko ilość, ale i 
jakość. Musimy się do niej jakoś ustosunkować, więc pytamy 
sami siebie, zanim zapytają nas tak zwane media, co to jest. 
Groza? Epopeje indywidualnego bohaterstwa? Zalew cwaniactwa 
czy ostatni dech udręczonego i spauperyzowanego narodu, który 
z podziwu godnym uporem walczy o swoje prawa do "życia po 
ludzku"? W pierwszych dniach stycznia było ich kilkudziesięciu, 
potem kilkuset, a po trzech tygodniach na zakurzonym bezpań­
skim placu stało ich już kilka tysięcy, tych, którzy przyjechali 
sprzedać serek topiony, kiełbasę krakowską, kawior, pieluszki, 
żarówki, latarki, koce, masło. 

Nagle sprzedać, a nie kupić. Sprzedać, a nie telefonować. 
Przyjeżdżają samochodami i w nich śpią. Nie stają więc pod 
naszymi drzwiami. Przyjeżdżają pociągami i całą noc powoli wę­
drują z dworca na plac, gdzie dawniej chodzili kupować, a dziś 
sprzedawać. 

• 
My, Polacy, rozpoznajemy się w tym mieście tak czy owak. 

Podobno mamy w oczach coś, czego nie da się ukryć. Tajny 
znak wspólnoty, nadwiślańskiej melancholii. Ale owa subtelna 
umiejętność staje się zbyteczna. To już nie oczy, to wiedza, 
pełna, nie skłamana wiedza, że to oni. To my. "My", które 
dławi w gardle. T o my idziemy nocą, powoli, krok za krokiem, 
z siatkami i walizkami, przygarbieni mężczyźni z wąsami i tęgie 
zażywne kobiety. To my. 

Płakać. Mówić, że to ustrój do tego doprowadził, do tych 
serków topionych i gówna, które otacza plac, tak samo jak ota­
cza (ukryte w malinowych chruśniakach) mazurskie jeziora. 

Tłumaczyć. Dwa kilo szynki, litr mleka, dwie kostki masła 
i butelka krymskiego szampana, ilość pożywienia, która w Polsce 
nie starczy nawet na tydzień, sprzedana tutaj oznacza 20 marek, 
czyli drugą pensję. Jesteśmy Europejczykami, próbujemy zrozu­
mieć ideę granicznej wymiany, osmotycznego ciśnienia, które 
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wytwarza się samoistnie na granicy między pełnym a pustym. 
poceńmy który zawsze przeciekać będzie przez płoty i granice, 
Jak długo nie zafunkcjonuje wreszcie idea naczyń połączonych. 

Kupować. Bo taniej. Bo z Polski. Bo pomagamy tym, któ­
rzy tych dwudziestu marek miesięcznie potrzebują do życia. 

Nie kupować. Bo wstyd. Co o nas ludzie powiedzą? Co już 
mówią? 

Rozumieć. 
Nie rozumieć. 
Potępiać wywożenie z kraju towarów, których tam brakuje. 
Wyśmiać tych, którzy robią z tego ~roblem. 
Marginalna sprawa. Kilka tysięcy osob, kilka ton żywnoscl 

przywożonej, o ironio, do kraju, który gdzieś tam, na pięknych 
łąkach Bawarii zbudował górę masła, górę mięsa i jezioro mleka 
tak tłustego, jak najlepsza polska śmietana. 

Wstydzić się, że to my. Mówić, że to oni. 
Pewnej styczniowej niedzieli pojawiło się w Berlinie osiem 

tysięcy handlarzy z Polski. Pewnej styczniowej niedzieli na partię 
republikanów, którzy bez ogródek głoszą, że Niemcy mają być 
dla Niemców, głosowało w Berlinie 90 tysięcy osób. 

Zapomnieć. Przeczekać. Doczekać chwili, kiedy dwa rządy 
dwóch dużych państw w sercu Europy zrobią "z tym" wreszcie 
porządek. "Z tym", czyli z handlarzami z Polski, rzecz jasna. 
Chrześcijanie dla lwów, Polacy do Polski. Niemieckie niezadowo­
lenie z obecności cudzoziemców skonkretyzowało się nagle na 
Polakach. Staliśmy się bardziej nachalnie cudzoziemscy ni~ 
Turcy. Turcy są śniadzi i wąsaci, a ich kobiety noszą chustki, 
ale Polacy mają "coś" w oczach. l z tym "czymś" trzeba zrobić 
porządek. Niemal dziesięć lat napływu uchodźców, coraz mniej 
politycznych, z kraju nad Wisłą, dwa lata krzykliwego i buńczu­
Cznie niemieckiego zapraszania Niemców z Polski do Niemiec, 
zwieńczone nieważną przecież grupką tych, którzy ~ końcu n~c 
od wielkich Niemiec nie chcą oprócz możliWOŚCI sprzedam a 
kiełbasy za dwadzieścia marek (i zrobienia gdzieś siusiu) i którzy 
~o kilkunastu godzinach wrócą do swojej Po~ski, s~um~lo~a~o 
Się nagle w natężenie niechęci o skali nieznanej od pięćdZieSięcIU 
lat. 

. Jesteś przewrażliwiona, mówią znajomi Ni~mcy. Je~en . z 
nich głosował na CDU, drugi na AL, ale obaj są zdama, ze 
Pol~cy nie mają czego szukać w Nie';llczech. Ja mogę z.ostać: 
mOle znają osobiście. Byle bym tylko me przywoływała skoJarzen 
z. nazizmem, bo to było zupełnie coś innego i nie powinnam się 
kierować uprzedzeniami. . 

Przypadek. Zbieg okoliczności. Nikt nie koordynował 
o~warcia granic w Polsce i wyborów w Berlinie. A już na pewno 
Olkt prócz m!1ie nie planował moich snów. Literatura oniryczna 
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ma swoje specjalne miejsce, najczęściej gdzieś między mistyką a 
poezją· . D~ polityki się nie wtrąca. Opowiadanie snów tak czy 
~wak n~ewlele ma sensu, chyba że można je sprzedać psychoana­
htykowl lub kupcowi, co czynił taki na przykład pan Bieda u 
~rumana Capote: A jednak pisząc o Polakach w Berlinie, specy­
f~cznym problemie bycia Polakiem w Berlinie w pierwszych mie­
siącach roku 1989 muszę przecież opisać swój sen. Co więcej, 
muszę. przyznać, że wszystko, co dotąd napisałam, miało ten 
tylko Jeden cel - wyjaśnić podłoże, realia snu, który przyśnił 
Się 23 marca 1989 roku w Berlinie. 

• 
~ sZ,el.ki.e p~dobi~ństwo opisanych poniżej zdarzeń do rze­

CZywlStoSCI Jest Jedyme produktem chorej wyobraźni za które 
ja~o ~łaści~ielka mojej podświadomości, ponoszę p~łną odpo~ 
wledzlalnośc. 

• 
Jest późny wieczór. Jemy kolację. Ja i moi goście, którzy 

mają u mnie nocować. Jest nas siedmioro: małżeństwo z małym 
dzieckiem, dwóch mężczyzn, mój kilkunastoletni syn i ja. Podaję 
kurczak~, sałatę~ lody, kawę, a jednocześnie cały czas rozmyślam, 
kto g~zle będzl~ spał.. Małżeństwo z dzieckiem na rozkładanej 
kanapie. w salome! obaj ~ężczyźni na dużym łóżku w sypialni. 
Dla mOJe.go syna I ~la I?me pozostaje złożony w czworo dywan. 
W salome? W sypIalm? Chyba jednak po prostu w kuchni. 
Cenię sobie prywatność. Po północy leżymy wreszcie wszyscy na 
swoi~h pos~aniach. (~rakuje poduszek) i wtedy dzwonek do 
drz~l. Otwieram I Widzę Anię, żonę mojego kolegi z Polski, a 
z. mą ~rup~ ~ześciu. czy si~dmiu osób, nie próbuję nawet liczyć. 
PI.erwsl są JU~ w ':ll1~szkam':l' gdy !nni. wciąż jeszcze wyciągają z 
wmdy torby I wahzkl. Sen Jest WCiąŻ Jeszcze bardzo realistyczny 
- to moje mieszkanie, moja winda, moja koleżanka. 

Rado.sne powitanie, śmiechy, uściski, kasza gryczana, przepy­
~hanka między. tobołk~mi. "Aniu - mówię - mój Boże, gdzież 
Ja was wszystkich pomieszczę?" "Nie martw się - mówi Ania -
nam ~s~arc~y kawałek podłogi". Zza drzwi dobiega tępy odgłos 
hamUjącej wmdy. ,,0, są wreszcie" - mówi Ania. "Kto?" 
"Reszta. Jesteśmy całą grupą. Jedziemy na kongres ekumeniczny 
do Francji." W milczeniu otwieram drzwi i wychodzę na podest 
schodó~, który ~ie jest już podestem w mojej kamienicy. Stoję 
na długim balkome otoczonym kutą w żelazie balustradą, patrząc 
na ogromne podwórze pomiędzy ustawionymi w czworobok 
fabrycznymi budynkami z ciemnoczerwonej cegły. I podwórze i 
balkon pełne są ludzi. W dole nie widać nawet pojedynczych 
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osób, tylko zbity tłum, głowa przy głowie, sami mężczyźni, 
choć na balkonie są i kobiety. Z ciżby wyłania się kilku mło­
dych mężczyzn, z pasami nabojów w skos przez nagie, bły­
sz.czące od potu torsy. Twarze meksykańskich partyzantów? Nie 
Wiem, nie jestem pewna, choć znam z filmów ten typ wojowni­
k?w o naszą i waszą wolność. Zresztą być może są to rozbój­
nIcy. Nie muszą nic mówić, wiem, że są strażą obywatelską 
WJ;łonioną przez ów ogromny tłum i będą zgłaszać postulaty. 
Nie mam pojęcia, jak to się stało, ale wiem, że jestem odpowie­
dz.ialna za ich problemy. Na westernowe twarze z meksykań­
~kl.ego pogranicza nakładają się sceny z innych filmów. Mężczy­
Zm w futrzanych papachach, skośnoocy, z cienkim uśmieszkiem 
o~rucieństwa przylepionym do kałmucko płaskich twarzy wybie­
raJą z tłumu kobiety i ciągną je w głąb ciemnych fabrycznych 
hal. Rośli blondyni w czarnych mundurach stoją w rozkroku z 
karabinami w dłoniach, a ich nieme wargi wyrzucają w prze­
strzeń tylko jedno, niesłyszalne, słowo: schneller, schneller. 

Zamykam drzwi. Jestem z powrotem w swoim mieszkaniu, 
pełnym znajomych i ich walizek. Ania gotuje wodę na herbatę . 
Mój syn śpi. Podnoszę słuchawkę, wystukuję na klawiaturze 
numer policji. "Jesteśmy otoczeni - mówię - tłum, tłum, 
zróbcie coś". Cisza. Ogromna cisza czekania, choć wszyscy coś 
mówią, opowiadają o podróży, kontroli celnej, kaszy, cenach, 
herbacie, nowych filmach. Ogromna cisza czekania i wreszcie, 
wreszcie głos nadlatujących helikopterów. Wychodzę na balkon­
korytarz. Eskadry helikopterów, dokładnie takie, jak zimą 1981 
w. Gdańsku, gdy milicja pacyfikowała stocznię i rafinerię. Nie 
WI~m, czego właściwie się spodziewam. Stoję i czekam w nadl~­
tUjącym huku helikopterów. Eskadra zniża się, huk staje się me 
do zniesienia, a na głowy milczącego tłumu spadają z .góry tr~~­
kątne opakowania czekolady T obiera, czarne wężyki lukreCJI, 
pralinki w srebrnych papierkach. Deszcz, grad, burza słodyczy, 
bombardujących nieruchomy tłum. Po chwili widowisko. się. koń­
cz~, helikoptery odlatują. Zostaję sama, jak idiotyczny, Ir.omczny 
Rejtan. Za moimi plecami trwa wciąż jeszcze codZienność, 
nawet jeśli skumulowana w niecodzienny sposób, coś, czego 
muszę bronić - syn, herbata, przyjaciele, lampy, firanki w 
oknach, rośliny w doniczkach, książki na półkach. A przede 
mną potworny, ogromny, nieprawdopodobny tłum. 

.,Chodź", mówi Kałmuk o skośnych oczach. 
"Potrzebujemy żywności, wody i środków opatrunkowyc~", 

referują meksykańscy partyzanci. Jeden z nich ma głowę obWią­
Zaną skrwawioną chustką. 

Czarno ubrany SS-mann nie mówi nic, ale słyszę przecież 
to jedno, jedyne niemieckie słowo, które znałam, gdy przy jeż -
dżałam tu cztery lata temu, by na stałe zamieszkać w Berlinie. 
S chneller. S chneller. 



30 EWA MARIA SLASKA 

Filmowa nierealność trwa. Jestem Longinusem Podbipiętą. 
Przekradam się przez ciemne korytarze i lochy, przez jakieś 
trzciny, bagna, zapadliska. Gdzieś tam muszę znaleźć posiłki. 
Świat staje się nagle nieprawdopodobnie kolorowy. Woda jest 
intensywnie niebieska, drzewa zielone, pola żółte jak słoneczniki 
Van Gogha, obracam głowę, żeby jeszcze raz rzucić okiem na 
to, co zostawiam, a co tylko ja mogę jeszcze uratować. Wielki 
czerwony budynek fabryki trójkątnieje i rośnie, wisi nade mną 
jak dziób jakiegoś monstrualnego statku, spokojnie kołyszącego 
się na gładkiej, błękitnej wodzie jeziora. Przede mną krwiście 
zachodzi czerwone słońce. Nikt i nic mi nie zagraża. Spokój. 
Mam na sobie czarny kombinezon do nurkowania. Skaczę do 
wody i miarowymi ruchami płynę przed siebie. W oddali maja­
czy jakiś kształt - dom na wyspie czy statek. Podpływam bli­
żej i widzę przed sobą białe burty motorówki. W drapuję się na 
pokład, nawet we śnie zdumiona nieco moimi możliwościami 
fizycznymi. Kilka osób w mesie pije kawę i piwo Beck's. Dosta­
łam się do środka filmu reklamowego, dlatego wszystko jest tak 
nienaganne i kolorowe. "Pomocy - mówię - natychmiast 
potrzebuję pomocy. Dla tysięcy ludzi. Trzeba coś z tym zro­
bić". "Oczywiście", uśmiecha się nieskazitelnie przystojny jas­
nowłosy kapitan w białym mundurze. Podchodzi do pulpitu ste­
rowni, naciska jakiś klawisz i z tyłu za mną monstrualna fabryka 
widmo, która była przecież moim domem, z hukiem wylatuje w 
powietrze. Płomienie są intensywnie pomarańczowe. 

Ewa Maria SLASKA 
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Zdrojowisko nad Niemnem 

"Pociąg warszawski zdążający do Wilna .po mini.ęciu Biał~g.o­
stoku wznosi się na coraz to wyższy teren. Sz~ny kolejowe .0pUSClły 
dorzecze Narwi i kierują się ku dorzeczu Niemna. Oko Ja?ące~o 
witają miłe, porosłe laskami pagórki: j e s t e ś m y n a ~ y z y n I e 
g r o d z i e ń s k i ej. Koło Oskółki tor kolejowy przebiega ob.ok 
najwyższego wzniesienia wyżyny grodzieńskiej i wchod.ząc w ~ohnę 
dOpływem Niemna będącej rzeki Losośny towarzyszy J.eJ prawie . d~ 
samego Grodna". Słowa niniejsze to cytat z broszury mformac~Jn~J 
wydanej w roku 1937 nakładem Komisji Zdrojowej w Dru~klem­
kach i wydrukowanej czcionkami zakładów graficznych Zmcz w 
Wił.nie. Przypomnienia godne są one tym ba.rdzi~~, ż~ ~d str~ny 
krajobrazowej w pełni odpowiadają temu, co I dZls wldac z okle~ 
",,:agonu przy podróży marszrutą Warszawa - G~odno - ~ruskl­
nlOkai alias Druskieniki. I to niezależnie od tego, ze aktua~rl1e I?rzy­
chodzi na trasie tej przekraczać aż dwie polityczne . gra.m~e: JednfJ 
między Polską i Białoruską SSR i drugą między SOWieckimi republi-
kami Białoruską i Litwą. . . 

"Za Grodnem tor gwahownie zwraca . się na wschód, bieg me 
:-Vz~łuż wielkich bagien, i za Wiercieliszkaml wpada w lasy puszczy 
JezlOroskiej . Po pewnym czasie stajemy n~ stacJI Porzec~e. Jadącyc~ 
wagonami bezpośredniej komunikacji zabler~e t.e~az pociąg lokalny I 
po 20 minutach wysiadamy na stacji I?rusklemkl. . . . 

Ogarnia nas zdumienie. Przez długi czas oko OSWOiło Sl.ę z kraJ­
o~razem lasów sosnowych, a oto tu w~rasta przed ~aml kęp a 
liściastej zieleni, jak oaza wsród bez~l. aru.sos­
n o w y c h o b s z a rów. Dookoła cisza, a u stóp tej Zielonej kępy 
przewija się N i e m e n". . .. .. . . 

.Dzisiejsze zdrojowisko Dru~klemkl ch~ubl Się tym, . ze co.r<?czme 
prZyjeżdża tu na leczenie 100 tysięcy kuraCJusz~ tak z Litewskiej .SSR 
jak i z całego Związku Sowieckiego, n~ tutejszy dworzec kolejo~y 
dOCierają poprzez wspomniane powyżej Po~zecze składy wa.go,!ow 
bezpośrednio z Moskwy i Leni~gradu. ~argmes . swo~od~, ~ Jakiego 
korzystała Litwa nawet w okreSie, gdy mkomu me śmło Się jeszcze, ~ 
gorbaczowowskiej pierestrojce widoczny jest w nowoczesnoscl 
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zabudowy, wyraznte odbiegającej od stereotypów socrealistycznego 
~onu,mentalizmu , I tak ~a centr~lnej promenadzie kurortu piętrzy 
Się gl~ant zakładu z<;iroJowego I fizykoterapeutycznej lecznicy z 
d,wudzles,tometro,wą wieżą z wodociągami zdolnymi wyciągać w 
ciągu ,dnia 2 tysl,ące metrów kubicznych mineralnej wody, Z kontu­
rów glgantu wyziera zarówno spokój , jak i dynamika , A w elewacji 
frontowej um~eszczona pokrę~na, jasna plecionka w oryginalny spo­
sób kontrastuje z wystającymi ciemnymi betonowymi panelami, 

Wśród urząd~eń zakładu nie brak basenu, do którego woda 
spada, z wysokoścI ,4 metrów, Z kaskadowych kąpieli tego basenu 
kur~CJl!sze korzystają ~ porze zimowej, latem natomiast wolą plu­
skac Się ~od gołym ntebem na spiętrzonej rzece Ratnicza, po pol­
sku: Rotntczanka, 

, Imponująco prezentują się sylwety dziesięciu obiektów sanato­
rYJ~y,ch ?O u~ytku kuracjuszy przeznaczonych, każdy z nich bardzo 
umleJęt~le , wplsan,y, został przez litewskich projektantów w naturalne 
otoczente I dawniejszą zabudowę, Na czoło wysuwa się sanatorium 
~ , Egle" (po polsku: jodła) chlubiące się wspaniale wyposażonym 
mhalatorlum, a także oddziałami : fizykoterapeutycznym i hydrotera­
p~uty~z~ym oraz wodami mineralnymi "Egle l" i "Egle 2", Ale 
ntemnteJ okazałe ~ą też takie wielokompleksowe sanatoria jak: ukie­
runk~wane na, gimnastykę leczniczą i oferujące m,in, podwodne 
masa ze sanatonum "Njamunas", specjalizujące się w leczeniu narzą­
d~w ruchu sanatorium "Puszinas", głównie terapii zaburzeń tra­
wiennych oraz chorób układu krążenia służące sanatorium Lie­
tuva", a także sanatoria "Vilnius", "Draugyste" Żilvun;~" i 
,.,oainav,a", G~dne uwagi w tych sanatoriach są artysty~zne dekora­
cJe pomleszczen, 

Boga~two Druskienik Nr I to solanki, które podawane bywają 
w postacI naturalnej, ogrzanej i gazowanej i których działanie 
polega ~a wzmoże~iu czynności wydzielniczej żołądka i trzustki, 
Aktulłlnte w kur~rcle eksploatowanych jest siedem mineralnych źró­
deł. Zr?dła te przeważnie różnią się między sobą, gdy idzie o kon­
centracJę rO,zpuszczonych w nich soli i innych substancji, 'a do picia 
podawana Jest przede wszystkim woda ze źródeł Druskininkai" i 
,.I?zukija", Poza tym wielkim bogactwem nadnie~~ńskiego zdrojo­
Wiska są pokłady borowiny o ustalonej renomie, 

Druskieniki leżą na tarasie na prawym brzegu Niemna, ich 
centrum przed~tawia się jako piaszczyste płaskowzgórze opasane od 
w~chodu ,Rotntczanką, od południa spięte jeziorem Druskonie a od 
połnocy I zach<;>du oblane falami Niemna, Tutejszy mikroklimat 
charakterYZUje Się łagodnością i wszędzie widać obfitość starannie 
utrzymywanych zielonych terenów, We wrześniu 1960 roku utwo­
rzono botaniczny rezerwat o powierzchni 45,8 ha , w skład którego 
wszedł park rekreacyjny, wyspa na Niemnie i część nadniemeńskich 
nadbrzeży, Ponadto oferują Druskieniki trasy spacerowe: w kie­
run~u, ~worca, nad jeziora Druskonie i Ożerycis (po polsku: 
pantenskle oczy), A także na tzw, Pogankę i wzdłuż Rotniczanki, 
, W oczy przyjezdnych wpadają zaraz litewskie narodowe żółto-

zlelono~czerw?ne barwy ~ słyszy się litewski język, na 17 tysięcy sta­
łych mleszkanców 14 tysięcy to Litwini, Polaków jest około tysiąca, 
a pozostała reszta to Rosjanie, Miasto rozłożone jest na planie 
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prostokąta, przeważają domy o trzech do pięciu piętr~ch, ale modn<;>­
tonię tę urozmaicają wysokościo~ce, Przy, głównej prom~na zle 
wznosi się okazała bryła neogotyckIego kOŚCIOła z czerwonej c,egły, 
a ufundowana w roku 1865 przez rosyjskich bywalców Drus~len .. k 
drewniana cerkiew usytuowana jest bardziej na uboczu, qdzl~me­
gdzie widoczne są pozostałości drewnianej zabudowy nadającej do 
lat 50-tych ton obliczu uzdrowiska. . , , 

Jak poinformował o tym piszącego te słowa drusklemckl, dusz­
pasterz, ks. Konstantinos Gajauskas, na koszta budowy t~teJszeg~ 
kościoła według projektu Stefana Szyłłera płyn~ sk~adkl, ~ c~a~f~ 
Polski, jego budowniczym był ks. Bolesław Woł~Jko I pOSWlę , 
świątyni nastąpiło w 1931 , r~ku. ~ośc~ół pozostaje pod wezwa~~~ 
Matki Boskiej Szkaplerznej, Jest ~Iękme . ~drestaurowany, ~ ,we ,~_ 
trzu Zwraca uwagę kaplica MatkI BoskIeJ, Ostrobra~skleJ .lak ro , 
nież witraż ze św. Kazimierzem. Ks. GaJauskas zaltcza Sl~ do, t~J 
części dzisiejszego lit~wskiego kat<;>l~ckiego , ~I~ru" który Zycrl~~ 
odnosi się , do wiernych narodowoscl polskIej I me uchyla s ę 
odprawiania polskojęzycznych mszy. .. , ' 

To nie przypadek, że jednej z głównych art~ru mIasta na~an,e 
Zostało imię Czurlionisa, Ptzedmi~tem .sz:~ególneJ ~umy dru,sklen~: 
czan jest to że właśnie tu spędZIł dZlecmstwo narod<;>~ I~te~s I 
kompozytor 'i artysta-malarz M. K. Czurlionis, a drusklemc~le ra­
jObrazy zainspirowały jego geniusz. W roku 1975 w zWlązk~ ,z 
obchodami stulecia urodzin Czurlionisa w eksponowanym pun, cle 

, V'ld " zas w uzdrowiska odsłonięto jego pommk dłuta W" I zl~masa, , 
roku 1963 w drewnianym domu należącym ongIś do Jego rodzlc,ó~ 
otwarte zostało muzeum. M.in. w muzeum tym pokazy~ana kS 
fisharmonia i pianino oraz niektóre obrazy artysty a takze wy 0-

nywane są jego utwory, muzyczn~. , " "-sól 
Nazwa Druskienikl wywodZI SIę od lttewsklego ,,~rusk~s, h 

a tutejsze źródła solankowe znane były od ,C~S?W nakda,wmeJ~~~Ii 
Miejscowością kuracyjną stały się Drusklemkl w ,oncu, ł 
wieku kiedy zainteresował się nimi świat naukowy WIlna .. wysz y 

" . , W '" d OWI 'ska gwałtowOle wzra-pIerwsze opisy kąpleltska. ZlętOSC uz, r ' . , . ą tu' 
stała od lat 3D-tych i w połowie XIX WIeku częstymI goscml s . 
Kraszewski Czeczot Moniuszko i Syrokomla. k . 

, " " ł ' d 'ane były w o reSle, Walory leczmcze Drusklemk w pe m ocem 'h P I k' 
gdy w latach 1920-1939 uzdrowisko pozosta~ało w gran~,a~ '~r~e~ 
Zarząd zdroiowiska dokonał w latach 1930 I 1936 głębod IC ,WI t 

J , , h" anych z wo aml grun 0-w celu dotarCIa do maclerzystyc me zmlesz , ' niż 
wymi złóż solanki co dało w efekcie solankę znaczm~ ,bog~t~ąd o 
Uprzednio eksploatowana. W roku 1937 bardzo ur~czyscle o ckło dZ -
ny był jubileusz stulecia założenia, ~akładu ZdroJowe~o, k n~ a e~ 
Komisji Zdrojowej wyszła uświetmająca to wydarzeme, s.'ęga p _ 
miątkowa , Działało Druskienic~ie , T?w~rzystwo, Lek~t.klec~ ~~~::y 
dzone były badania nad drusklemcklml wodamI, w ory 
udział brali profesorowie Uniwersytetu Stefan,a Bator~~?, z~ow,arzYj 
stwo Przyjaciół Druskienik zaś przy poparcIU KomISJI rOJ?we 
wydawało problematyce rozwoju uzdrowiska poświę~o~e c~asoplsm~ 
"Ondyna Druskienickich Źródeł" (było to wznowleme pl~ma po_ 
takim właśnie tytułem, jakie druk,owane było przy współudZIale ~ra 
szewskiego, N arbutta i Syrokomlt w latach 1844-1846 w Grodnlt~). 
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Miłośnikiem Druskienik był Marszałek Józef Piłsudski i do dzi­
siaJ żywa jest wśród druskieniczan bez względu na narodowość 
pamięć o nie istniejącym już drewnianym domu opodal ujścia Rot­
niczanki do Niemna, w którym on wypoczywał i gdzie udzielał 
audiencji zagranicznym mężom stanu, jak np. w roku 1930 wło­
skiemu ministrowi Grandi. Ba, swojemu umiłowaniu dla tutejszych 
stron dał Piłsudski wyraz we Wpisie do Złotej Księgi Druskienik, 
wpisie, który wzięty został następnie za motto do pięknego prze­
wodnika po Druskienikach z roku 1935 pióra inżyniera Tadeusza 
Kuleszy. Przewodnik ten wyszedł przy współudziale druskienickiej 
Komisji Zdrojowej, a wydrukowały do Zakłady Graficzne Mejła­
chowicza w Grodnie. 

Zacytujmy kilka przynajmniej zdań Marszałka z jego tchnącego 
poezją wpisu do Złotej Księgi Druskienik: 

"Kiedy Wielki Stwórca równię nadniemeńską rzeźbił, szedł 
linią surową i w silniejszym skurczu d/oni kształty ziemi lepił 
( ... ). Lccz gdy Stwórca-Rzeźbiarz do Niemna brzegu się zbli­
żył i zmęczony surowością pracy palcom spocząć pozwolił, z 
rozkoszy wolności i wypoczynku ku ziemi błogi uśmiech 
spoczywania posłał ( ... ). Mała Rotniczanka skoczyła radośnie 
spiesząc ku Niemnowi jakby samą siebie prześcignąć chciała 
i tanecznym po kamieniach biegiem w niespodziane a na 
oścież otwarte wrota wąwozu się wsączyła ( ... ). W ten spo­
sób Druskieniki były n i e s p o d z i a n k ą m y ś I i S t wór _ 
c y w o d P o c z y n ku , g d y T e n s i ę u ś m i e c h a ł". 

Nie obeszło się również bez tego, by nadniemeńskie wczasy Pił­
sudskiego nie odbiły się echem w poezji polskiej międzywojennego 
dwudziestolecia. I tak istnieje recytowała go na druskienickich 
imprezach Hanka Ordonówna - wiersz Tuwima tak oto zaczyna­
jący się: 

Gdzie Rotniczanka wody niesie i w Niemen wpada wełną pian 
Przyjeżdża tam co rok pod jesień ten zadumany starszy pan ( ... ) 

Ramy naszego szkicu są ograniczone, ale obok pochwały nad­
niemeńsk iej przyrody przez Piłsudskiego pozwolimy sobie jeszcze 
zacytować rzewne elogium wód druskienickich przez J.I. Kraszew­
skiego. Oto ono: "Bóg wlał w te źródła moc dziwną, której żaden 
rozbiór chemiczny i mądrość ludzka nie pochwyci ( ... ). Ta woda 
jakby Opatrznością umyślnie wyrobiona ( ... ) ja w niej widzę p r 0-
widencjonalną opiekę Bożą nad nami a dla 
ludzi, którzy pierwsi u źródła tego ośmielili się 
powied7ieć za głosem tłumu «Tu jest zdrowie» 
- czuj~ prawdziwą i serdeczną wdzięczność". 

Wszystko wskazuje, że wobec rozluźnienia barier granicznych 
coraz częścicj zaglądać tu będą goście z Polski i to tym bardziej, że 
w odległym od Druskienik zaledwie 60 km miasteczku Lazdiai 
otwarte zostało świeżo przejście graniczne. Prowadzi ono do 
Ogrodnik na naszej Suwalszczyźnie. 

r jeszcze jedna uwaga. Bawiąc w Druskienikach obowiązkowo 
zahaczyć należy o pobliską wieś Rotnicę (po litewsku: Ratnyczia). 
Na miejscowym cmentarzu zachował się grób Jana Czeczota zmar­
łego dnia II sierpnia 1846 roku w Druskienikach, a'utora Piosenek 
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. . .. D" . senkarza którego imię -wieśnIaczych znad Niemna I zwmy, plO '... 
. . /. b ym - Jest WieCZnIe jak mówi wierszowany napis ~a g a~le gro ow Za '" Niestety 
związane z Adamem Mickiewiczem l Tomaszem. . nem . d" .. ' 

. . db C dZIWI tym bar Zlej, IZ rzuca się w oczy że grób jest zanIe any, ok' bl'a 
' . . . lk I't t a polska lecz ta ze -do Czeczota przyznaje Się me .ty o I ~ra ur. . ~ ońe b ło stu-

/oruska i niedawno w środowiskach białoruskich SWlęC y 
pięĆdziesięciolecie jego zgonu. 

Andrzej KEMPF/ 

Krajowe wydanie «Kultury» 
. MYŚL w Warszawie Od lipca 1987 r. niezależne wydawn~ctwo druk każdego 

wydaje KULTURĘ paryską. Jest to mtegral~y p~e . kładce 
numeru w normalnym formacie (w białej, a me ko.orowkeJ .? się z 

. h i ) K aiowe wydame u azuJe ze względu na trudnOŚCI tec n czne. r. 
niewielkim opóinieniem w stosunku do wydania oryginalnego. 

Krajowe wydanie 
«Zeszytów Historycznych» 

W 'zawie rozpoczęło reedycję Niezależne wydawnictwo PoMost w ars ł . już roczniki 1985, 
ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH. Ukaza y SIę ZESZYTÓW 
1986 1987 1988. W roku 1989 poszczegól~~ num~ry j 

, , . . dycJI orygmalne . 
wydawane są w miarę ukazywama SIę ; 000 zł + ewentulllne koszty 
Cena nr 88 - 2.150 zł; nr 89 - . 
przesyłki - 250 zł. 

YCZNE są do nabycia za 
KULTURA i ZESZYTY I!ISTOR onadto zamówienia można 

pośrednictwem kanał?w ~oIPorta~wY;~1:7 Lublin, Aleja Spółdz. 
składać w wydawmctwle TEST. 

Pracy 13. 2 36 
Konto: II Oddz. PKO Lublin, Rachunek Nr 43-528-9690 -I . 



]ehuda AMICHA] 

W ŚRODKU JABŁKA 

Ty ?rJ,wiedzasz mnie w środ,ku jabłka. 
Oboje słyszymy nóż, 
który je obiera, dookoła, ostrożnie 
by nie przerwać pasemka skórki. ' 

Wiersze 

Ty mówisz. do mnie? t~ó/ głos budzi u.fność, 
bo s'f w mm grudkI czężklego bólu 
tak jak w prawdziwym miodzie sq. grudki wosku 
z pszczelego plastra. 

potykam !,al~em twych warg, 
I to rówmeż jest gest proroczy. 
I twoje wargi sq czerwone, i spalona ziemia jest czarna. 
I prawdziwe jest wszystko. 

Ty odwiedzasz mnie' w środku jabłka, 
ty ze mnq ostaniesz w jabłku 
póki nóż nie dokończy swej pracy. 
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BÓG LITUJE SIĘ NAD MAŁYMI DZIEĆMI 

Bóg lituje się nad małymi dziećmi. 
Trochę mniej, ~iedy ,Pójdq. 40 ,s~koły. 
Dla dorosłych JUŻ me ma lltoscz. 
Czasami muszq. leźć na czworakach, 
w rozżarzonym piasku, 
by odszukać punkt pierwszej pomocy, 
broczq.cy krwiq.. 

Może zmiłuje się nad tymi, co prawdziwie kochajq., 
może będzie ich chronić i ześle im cień 
jak drzewo nad śpiq.cymi na ławce 
przy ruchliwym bulwarze. 

M oże dla nich i my . ., 
wyciq.gniemy ostatnie mon~ty mzłoslerdzla, 
które nasza matka zostawIła nam w spadku, 
by nas chroniło jej szczfście 
dzisiaj i w przyszłe dm. 

Jehuda AMICHAJ 
tłum. Ryszard Krynicki 

Jacek GUZ 

ptaku nie drżyj , . 
niewiele wiedzieliśmy o wolnoscz . 
wybacz niewiele wiedzieliśmy o sobIe 

szkło potłuczone pł~t skóry 
każda próba drżema 
niewiele wiemy 
a przed nami tak wiele 

nie drżyj . 
nie przyznamy SIę do wolności 
nie drżyj , . ' , 
będziemy wyrywac cz plOra 

Jacek GUZ 
Lublin. 8.111.1988 r. 
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Jerzy KRONHOLD 

MARTWA NATURA 

Tam . gdzie półka powideł 
w ~plżarni mojej matki 
chCl~łbym być małym słoikiem 
gdzIe duszek wegetacji 
otrz.tjsa krople ze skrzydeł 
~~zle bł~sz.czq węgla brykiety 
l Jasne SWleCtj polana 
gdzie rosntj włosy szczotek 
~awsze umyte i czyste 
l młynek 'pachntjctj szufladę 
wys.uwa Jak syty język 
gdzIe w koszu szare bulwy 
czekajtj na martwtj naturę 
a baba wysoka na łokieć 
udaje p'ałac kultury 
gdzIe, zIOła. schntj dobrotliwe 
kos~cce lebIOdy rumianek 
~dzle kwasi się mleko na obiad 
l ~y'szni &.rzyb6w naszyjnik 
~ ~,e rubmami. plonie karafka kryształowa 
~o~q wypr6żma mój ojciec 

k,elzszek raz na tydzień 

Ciesz.yn 

PIOTR SKARGA 1988 

Szkoda tych. śl~wek, kt6rych nikt nie zbiera 
poczęlJch dZI~CI kt.ore się nie rodztj 
podan na ktore mę ma odpowiedzi 
tal~t6~ .zagrzebanych na pro·winc·i 
dn.

' 
ml)aJ4CJch bez śladu bez kreski 

mmf4't kap~tjcych do dziurawej miski 
bu~ow zdZIeranych cierpliwie w ogonku 
~q~lad~ kt6ry wyjechał do Essen 
t:/ewow gaszonych salwtj lub sikawktj 
ut6w zamkniętych za karę w karcerze 

PIEKŁO 

żarówek w dzień świecqcych zamiast w nocy 
komórek wypłukanych spirytusem 
życiorysów skróconych do połowy 
strun tak pękniętych że pękajq same 
szyn tak zziajanych że tęskniq za złomem 
stron ze spichlerza wyrwanych pamięci 
ksiqżek ściganych listami gończymi 
ścieżek zarosłych piołunem łopianem 
słów wykreślonych ołówkiem kretyna 
pociqgów spóźniajqcych się o życie 
żandarmów skradajqcych się jak złodziej 
okien nie otwieranych na ulicę 
domów sterczqcych jak strachy na wróble 
przedsionków w których tłoczq się petenci 
poczqtków którym brakuje zakończeń 
końcówek opłakanych dumnq klęskq 

Jerzy KRONHOLD 
Ciesz.yn 

Adam LIZAKOWSKI 

PIEKŁO 

Barman z baru Czarny Kot rozlewa wódkę 
a wieczór postrzelony w samo serce - k0n.a . . 
noc wypełnia ciemnościq wszystko nawet klelzszkl. 

N iektórzy obywatele cesarstwa 
układajq się do snu w parkach 
w piwnicach na strychach 
w bramach szacownych instytucji. 
Dziewczyny-anioły - nie stać je na skrzydła 
prawie nagie stojtj na rogach ulic 
sprzedawcy narkotyków najdłużej sq w swych norach 
za chwilę i oni będq na ulicach. 

~wie stare kobiety prujtj stare wełniane swetry 
CIcho rozmawiajq o wnukach -
szybko wyrastajtj. 
W dusznych norach emigrantów -
ze wszystkich stron świata 
dzieci idtj spać, rodzice za chwilę 
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uczyć się będą. wymowy i czytania dziwnych słów 
stawką. kiedyś było życie lub wolność 
dzisiaj przetrwanie _ 
stare problemy bledną. z czasem śmieszą. 
nowe o ostrych krawędziach ranią. do szpiku łez, 

Mężczyzna modnie i czysto ubrany 
łagodnie uśmiecha się z ekranu 
mówi do mikrofonu lub zebranych na sali 
(tak samo modnie i czysto ubranych] 
a może do telewidzów 
telewizyjne oko pUSZcza obrazy 
ulic, miast, jezior, rzek, twarzy ludzkich, 

Mężczyzna mówi o złu 
obiecuje naprawić zło, 
powołał nawet do tego celu 
specjalną. komisję - on i specjalna komisja mają. 
ochronić cesarstwo przed złem 
a może nawet 10 lub 120 państw, świat, kosmos, 

Inni obywatele cesarstwa znudzeni telewizją. 
spoglą.dają. na złote zegarki 
odmierzają.ce dla nich postęp cywilizacji _ 
przeklinają. głupotę cesarza 
w głębi serc martwią. się o pozłacane ramy obrazów, 
rzeźby, drogocenne szkatułki _ 
odpryskuje złoto, 
przeklinają. wschody i zachody słońca takie piękne . 
nie można od nich opodatkować biednych 
- ale można drożej wynają.ć im mieszkanie z widokiem, 

Na miarę swych potrzeb 
potrzeb swej cywilizacji 
stwarzają. 

bohaterów i zbrodniarzy, kłamstwo zbrodnię 
zaprzysięgają. się -
piekła i diabłów nie ma 
- głupie przesą.dy minionych cywilizacji 
wypierają. się raju i Boga 
który jest nieobecny _ 
ale usprawiedliwiony, 

San Francisco J 988 

PSALM ZŁODZIEI CZEREŚNI 

PSALM ZŁODZIEI CZEREŚNI 

W kościele św, Antoniego 
W naszym miasteczku 
jest Tw6j portret Panie 
twarz masz umęczoną., 
krople krwi na skroma~h 
oczy czerwone i załzawIOne , 
usta z trudem wcią.gają. pOWIetrze, 

Noc nadchodzi, Gdzie jesteś Panie 
łóżko dla ciebie posłane 
woda w misce czeka 
przyjdź d? nas 
obandaŻUjemy Twą. głowę 
uczeszemy włosy , 
umyjemy umęczone nogI 
wyczyścimy buty 
a na kolację zjesz chleb z masłem 
i dżemem czereśniowym 

Panie jesteś zmęczony 
przyjdź do nas teraz 
nie czekaj na Są.d Ostatec~7 
na którym nasze wlasr:e CIa o 
będzie świadczyć przecI'll!ko n,~;n 
głowa powie "knułam mtry&~ 

'd 'ł krew oko powie "WI zla em ," 
, 'le ł wamI język powIe "ram m ,! o 

k powl'e kradłam " ręa ," d'l doz/ego, noga powIe "prowa Zl am 

, 'l'b' ziedli P anie nawet Jes I ysmy ~, , 
wszystkie czereśnie cał~go s~/ata 

, k' ta'emmce i poznalI wszyst le ~ d ' 
, h ' , wych sa ow wszystkIe czeresmo , 

bez Twojej miłości jeste!"!y mczym 
Bez ciebie słodycz czeresm 
nie jest słodyczą. 
jedynie mokrym ~rewnem 
rzuconym w ogmsko, , , 
które nie zapłoni,e pło~/,emem 
a jedynie dym SIę umesle 
szczypią.c w oczy, 
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Panie miłość Twoja _ 
wiecznie kwitntłCe sady czereśniowe, 
pann~ młoda w sukni płatków 
czeka]tłca na zaślubiny z armi'l pszczół. 

SPOWIEDŹ CHULIGANA 

Pa;zie, prochem jestem marnym 
kto~e&.o stwo~zyłeś wedle swojej 
wolt I uznama, 
któremu wlałeś do serca miłość i dobroć. 
któremu zapomniałeś dać ' 
ojczyznę niezależn'l. Panie jeśli myślisz 
że nie kocham Ciebie 
to się mylisz, 
jeśli myślisz że w modlitwach 
proszę ciebie o coś dla siebie 
to się mylisz, ' 
jeśli myślisz 
że duszę moj'l wypełnia nienawiść. 
w żyłach pulsuje gorycz ' 
a serce gorzkie jest jak piołun 
to się mylisz, ' 
P anie ja wiem dla mnie świat stworzyłeś. 
1!'fżczyznę, kobietę , 
I węża oplataj'lcego pień jabłoni 
~k~ oceanu i brew kontynent6w, 
sWlatło komnat kr6lewskich 
mrok cel więziennych 
dla m.nie zapalasz. ~iazdy 
na wIeczornym mebie, 
dla mY}ie stworzyłeś wiosnę, 
ptaszkI śpiewaj'lce pieśni 
daw.nych puszcz i p6~ 
złocIsz lasy, srebrzysz jeziora. 

P anie wybacz mi nie potrafię 
chwalić cię 
jak Dawid lub Salomon 
Y}ie potrafzę z tak'l sił'l .:vierzyć w ciebie 
Jak bohaterzy 
starego czy nowego testamentu 
Panie jesteś srogim nauczycielem 

od biologii 
któremu nigdy nie przyjdzie do głowy 
rzucić kamieniem za psem 
lub kopn'lć kota, 
ale który bez litości ci'lgnie chłopców 
za uszy, bije linijk'l 
po dłoniach aż puchn'l. 
Panie miej litość 
zlituj się nade mn'l 
ptakiem na którego zastawia się sidła 
we własnym kraju jestem, 

Panie zbliż się do mnie, 
popatrz na me kajdany 
uwolnij mnie, nie oddalaj się, 
czy i ty obraziłeś się, 
czemu się gniewasz ... 

Adam LIZAKOWSKI 

Piotr MITZNER 

JONASZ 

• 
Nie pamiętam już 
jak się znalazłem 
w brzuchu ryby 
chyba po prostu 
szedłem swoj'l drog'l 
brzegiem morza 

Teraz przynajm.niej 
nie muszę wybIerać 
na lewo czy na prawo 
teraz przynajmniej 
nie utonę 

M ogę jednak sprawić 
że niemy potwór 
przemówi moim głosem 
albo ja się nauczę 
jego milczenia 

Piotr MITZNER 



Archiwum polityczne 

Mit pomocy Zachodu 
a polskie realia 

~ lat.ach sześćdziesiątych i' . . 
~zech~le .wlerzono, że kraje d lo sledem~zleslątych dość pow­
Jącyml SIę" mogą rozpocząć y~ze~~~zme nazYWane "rozwija­
rcrzX po~ocy Zachodu, przez napłyW 1St):' roz.wój gospodarczy 
ogui MIt "pom?cy zagranicznej" b ł k.apItału I ,nowych techno­

zaco anych Jak I rozwiniętych o y zywy zarowno w krajach 
Fod~taw>: koncepcji ekonomiczn;chPok~arczo: Leżał on także u 
at I zm.lany sposobu myślenia w Ś;i I~y GIerka. Mimo upływu 

2?hh dmlt t.e~ p~został niestety nadal ~cle o Sprawach gospodar-
ac o. u Wląze SIę tam nadal rZes zywy w. ~olsce. Z pomoc 

r:eTedlUm na rozwiązanie kryz~su adl!e
k 

.nadzleJe i w niej widzl 
~y,' Chęć u~yskania nowych krel '6 Ja . I~ nasz kraj się o r _ 
Idee fixe ekIpy Jaruzelskiego i P~~y~ł I I.nwesty~ji była s~o!s:ą 
czego rezultatem był "plan Wałęsy" a Ją pomekąd Opozycja 
sumę 10 miliardów dolarów Co z postulatem kredy to 'w ' 
ż k. ' . gorsza oc k" na .e sumy te, tore rzekomo mają roz . ' ,ze Uje SIę w Polsce 
SIę od rządów za~hodnich uzyskać. Wlązac nasze problemy, d; 

Rezultatem Jest rozczarowanie . 
~lirowane . (Wielka ~rytania - 40 'ml~ d~I.Y dotychczas zade-

o ->. są ~leproporCJonalnie mniejsze. M . . , U~~ - 100 mln 
powlerzeme ko~rdynacji pomocy Zacho~zna ml~c .. nadzieję, że 
~nk~ ~aowocuJe dość znacznym zwięk u ~omlsJI Wspólnego 
c omlemem kredytowych dostaw art kuł~eme.m kredytów, Uru­
d?godnyc~ warunkach, a także, iż s r ow zywnościowych na 
me odSUnIęta na dalsze lata, co był06 a~~zsta~c.h długów ZOsta­
Z d.otychczasowych rozmów oficjaln y h . ywlscle bardzo ważne 
t~mb dchodnimi należy jednak wno~t ~ prrv.:atnych z eksper~ 
~Ie ę ą to sumy astronomiczne id ' e~. zadnym wypadku 
JI:t to rez~ltatem złej woli Zachoduącb wk ml!lard):' dolarów. Nie 
s I czy medoceniania znaczenia pr'o ra, u zyczhwości dla Pol 

cesow de k -mo ratyzacji w 
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naszym kraju. Po prostu myśli się już tutaj innymi kategoriami i 
eksperci ' zachodni nie wierzą, by nawet owe 10 mld dolarów, 

, dane Polsce, tak jak kiedyś pożyczano je ekipie Gierka, mogło 
rzeczywiście coś zmienić. Udzielenie nowych kredytów prowadzi­
łoby głównie do dalszego dramatycznego zadłużania Polski bez 
wielkich szans na poprawę jej ' wypłacalności. T o prawda, że 
pomoc Zachodu może na jakiś czas nieco poprawić zaopatrzenie 
rynku, może rozluźnić na kilka lat pętlę zadłużenia, ale bez 
zmian strukturalnych i bez zmian sposobu działania i myślenia o 
sprawach gospodarczych znaleźlibyśmy się w sytuacji jeszcze 
gorszej niż obecna. , 

Doświadczenia z pomocą tak zwanym krajom rozwijającym 
się były bardzo pouczające dla ekspertów i polityków zachod­
nich, a jeszcze bardziej obserwowanie rozwoju gospodarczego 
krajów dysponujących ropą naftową, które po raptownym pod­
niesieniu 'jej ceny w latach siedemdziesiątych uzyskały ogromne 
dochody. Ot6ż okazało się, że nawet dopływ corocznie dziesiąt­
ków miliard6w dolarów nie powoduje automatycznie uformowa­
nia wydajnej struktury gospodarczej. Wręcz przeciwnie, w specy­
ficzny spos6b petryfikuje on stare struktury, prowadzi do 
totalnej korupcji grup rządzących i do monstrualnego marno­
trawstwa. Im większe sumy wyaawano, tym więcej potrzebo­
wano, a unowocześnienie gospodarki czyniło niewielkie postępy. 
Najjaskrawszym przykładem jest Meksyk, kt6ry nie tylko wydał 
wszystkie dochody z ropy naftowej, ale jeszcze z;wożyczył się 
na 100 miliardów dolarów. Biedne kraje Trzeciego Swiata, kt6re 
nie mają czym spłacać zaciągniętych pożyczek, gdyż nie zdołały 
stworzyć nowych mocy wytw6rczych, znalazły się w sytuacji 
niewyplacalnych dłużników i teraz mogą tylko prosić o całko­
wite lub częściowe umorzenie ich dług6w. A dodać do tego 
należy, że ich sytuacja nie jest wcale tak bardzo odmienna od 
krajów "realnego socjalizmu". Wiele z nich uległo bowiem sta­
rym socjalistycznym mitom upaństwowienia gospodarki albo 
zapożyczało wręcz wzorce sowieckie, z kołchozami i jedyną par­
tią włącznie. Natomiast kraje Azji Wschodniej, jak Korea 
Południowa, Tajwan, Malezja, kt6re nie korzystały niemal z 
kredytów zagranicznych ani nie miały wielkich dochod6w z ropy 
naftowej, osiągnęły zdumiewające sukcesy. 

Doświadczenia z udzielaniem kredytów i sprzedawaniem 
licencji Polsce, Węgrom, Czechosłowacji czy Rumunii potwier­
dzały tę samą prawidłowość: problem kredytów sam w sobie nie 
jest sprawą decydującą ani nawet ważną. Zasadnicze znaczenie 
ma chłonność gospodarki na nowe inwestycje, umiejętność ich 
programowania, prowadzenia i spożytkowania. A to zależy od 
nawyków i umiejętności kadr kierowniczych, od regulacji praw­
nych, struktur instytucjonalnych" mentalności itp. Pasożytnicze 
grupy rządzące, kt6re nie chcą ani nie umieją stworzyć wydajnych 
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struktur gospodarczych, tak samo st ' , , 
wane we własnym kraju jak 'I' d rwomą milIony zakumulo­
gorsze, uniemożliwiają ~ne nrr;llar

6
7 otrzymane Zza granicy, Co 

pr~edsiębi~rstw gospodarczych fgsk samo, powstani,e , ~dajnych 
kCJonowame. Formuła uż ta w uteczm~ utrudmaH Ich fun­
Busha - pom6żcie sobie s~mi Wrs~awle przez prezydenta 
- wyrasta z tych właśnie no a he y I Amery~a wam pomoże 
tego należy jeszcze dodać ż wyc, przemyśleń I koncepcji. Do 
się na Zachodzie dość r;dYk i Clą~U ~statniej, dekady dokonał 
państwowego. Doświadczenia ac~~ o ,wrłt od Interwencjonizmu 
Że przedsiębiorstwa państwowe k' I W a~ne pokazały rządom, 
pokryty zostanie z budżetu p~z to~e ~Iedzą.' iż ich deficyt 
cytu. Co więcej, narasta o~ ~staJą w!eczme w stanie defi­
przedsiębiorstw prywatnych s~ba me, maleje. To samo dotyczy 
stwa. Biurokratyzacja zarządzan,wen~J~no~anych z budżetu pań­
powiedzialnością i zanikiem inicj~t Wląze Ślę6dze szczeg6lną nieod­
cownik6w. Dopiero przy z ' ~ w r menadżer6w i pra-

d ' b' mlame postaw ' prze Się 10rstw do efektywnego d: " przy zmuszamu 
z~obyć na, niezbędny wysiłek. ~o;E~ k~owama, potr,~fią się one 
blOrstw panstwowych wiąże się z d Yk pryw~tyzaCJI przedsię­
gospodarczej na Zachodzie, Defr

a
: a~ną ~m~aną cał,ej polityki 

budzą tam coraz bardziej gwałto cy y udzetow panstwowych 
lament6w. W tej sytuacji oczek' wn~ P~?testy ekspert6w i par­
srgnują miliar~y dolar6w, aby ~~:::6~ ~ rządy zachod,nie wya­
me mogą, gdyz są sprzeczne z obe flolscf? zaspokojone być 

W dyskusjach toczących się ~n~ l, ozo lą gospodarowania. 
wok,6ł 'p?mocy Polsce wskazuje się do~tJach ~u~op~ zachodniej 
sensl,e sClsłym, to jest w postaci d ,wyrazme, ze pomoc w 
rzemu bezzwrotnych _ lub trans kO~lzn - kredyt6w w zamie­
lowycry warunkach, mOŻe być ud~i~/~n~a szcz~g6Inych, ?iehand­
zakreSIe, tylko dla chwilowego pod ' ~hoc w ogramczonym 
cia widma masowych zaburzeń społratowanhla rynku, dla odsunię-

, , f' ecznyc Może t ' d czyc tworzema Irm konsultingo h k . ł ' , ez ona ot y-
specjalist6w, menadżer6w, ekspe~~' b~k~ cen}a, I dokształcania 
kowych, regulacji prawnych itp., to jest służ w,OSCI, spraw, podat­
tywnych struktur gospodarczych Dl ' .;C z?udowamu efek­
yvymienialnych mogą też być odło ' a z;łę szen~a zasobu walut 
Ich ,wa~nki (np. mOŻe ZOstać dok~~:na ktnośl:1 l,ub zmienione 
wame Ich spłacenia częścią tytuł6w ł O~v:'ersJa, zaakcepto­
państwowych, co prowadziłoby _ w asn~scI przedsiębiorstw 

h' " rzecz Jasna k ' d nowyc InwestyCji modernizacyjnych h - ta ze o 
przez zach~dnich wsp6łwłaścicieli). uznanyc za niezbędne 

Natomiast nowe kredyty mo b I , 

szczeg6lnie dogodnych warunkach gą I yc kU~ZIe1one, naWet na 
Ś ' t ' k ' a e ta Jak ' wla owy, to Jest na onkretne d b cZym to Bank 
oprac?wane ~edług standard6w' Z~hr;dnfchygotowane projekty, 
czas Ich realIzacji. Gł6wnym zaś źr6dłe ' nadzorowa~e pod-

m dopływu kapltał6w i 

MIT POMOCY ZACHODU A POLSKIE REALIA 47 

technologii muszą być inwestycje przedsiębiorstw, koncern6w i 
korporacji (prywatnych i z udziałem kapitału państwowego), na 
warunkach handlowych. Znaczy to, że Polska musi im zapewnić 
odpowiednie warunki działania, aby opłacało się im podejmowa­
nie inwestycji i stwarzanie sp6łek na rynku polskim bardziej, niż 
np. na brazylijskim czy tajlandzkim. Państwa i parlamenty mogą 
tworzyć pewne systemy preferencji celnych, udzielać gwarancji 
itp. ale nie będą zastępować takich inwestor6w. 

Na podstawie moich własnych doświadczeń z wielkimi kor­
poracjami włoskimi mogę stwierdzić, że nie zawsze kierują się 
one-tylko kryterium zysku finansowego w kr6tkiej perspektywie. 
Uwzględniają także inne walory i korzyści trudno wymierzalne, 
profity z wejścia na nowe rynki itp. Mogą nawet akceptować 
inwestycje przynoszące mizerne zyski dla pewnych perspektywi­
cznych przemian politycznych, kt6re uznają za korzystne, jak 
postępy odprężenia, postępy demokratyzacji, a ich czołowi 
menadżerowie, myślący kategoriami politycznymi i społecznymi, 
mogą nawet mieć bardzo dużo ludzkiej sympatii dla Polski, 
chcieć jej pom6c wyzwolić się z pojałtańskiego podziału Europy 
i systemu totalitarnego. Nawet jednak naj życzliwszy nam wielki 
menadżer nie zaakceptuje projektu inwestycyjnego napisanego 
mamie, w kt6rym brak podstawowych informacji, także doty­
czących możliwości jego spłacenia: Projekt taki musi być nadto 
napisany porządnie, w obcym języku i na dobrej maszynie. 
Wysyłający powinien mieć telefaks albo choćby teleks i być 
przygotowany na to, że w wypadku wstępnej akceptacji otrzyma 
wiele dodatkowych pytań, na kt6re odpowiedzieć musi niemal 
natychmiast. Co więcej, ludzie działający w gospodarce efektyw­
nej nie są w stanie pojąć lekceważenia czasu, a więc oczekują, że 
niezbędne uzgodnienia będą dokonane w ciągu kilku dni, a nie 
miesięcy. Chcą mieć także indywidualnego, wiarygodnego part­
nera. Są to wszystko wymagania elementarne, o kt6rych nie 
warto by nawet pisać, gdybym nie wiedział, na podstawie włas­
nych doświadczen, jak często są one zaskakujące dla partner6w 
polskich. . 

Z dotychczasowych moich doświadczeń przy organizacji 
pomocy gospodarczej Polsce wynika, iż znacznie łatwiej jest zna­
leźć na Zachodzie wielkie korporacje chcące podjąć inwestycje w 
naszym kraju, niż uzyskać stamtąd dobre projekty. Wydaje się 
więc, Że eksperci działający w kraju powinni skoncentrować 
swoje wysiłki nie na poszukiwaniu zachodnich kredyt6w (z 
og6lnikowym tylko wskazaniem na ich przeznaczenie), ale na 
przygotowaniu konkretnych projekt6w inwestycyjnych czy mo­
dernizacyjnych, gdyż mając je, kredyty się znajdzie. Należy też 
pamiętac, że według nowej filozofii gospodarowania ważniejszy 
jest czynnik ludzki, że zatem stosunkowo łatwo uzyskać mo­
żemy pomoc w postaci kształcenia specjalist6w i dokształcania 
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ekspert6w, w organizowaniu im . k .. . 
cjalist6w zachodnich. stazy, onsultaCJI I pomocy spe-

Trzeba też pamiętać że na Z h d' b 
od podstaw, w szczery~ l ac ~ Zle udowanie zakład6w 
wykorzystuje się lub mode~~zu,. n~l~zy. de;> . rzadkości. Zwykle 
dzanie pieniędzy w mury i k Uje J~z IstOlejące z~kł~dy. Wsa­
;Ue także niepomiernie jeWY p~ ~l1e tylko po~r~za Inwestycje, 
zachodniego o kredyt miliard wy ~a. .Wlcstąpleme do rządu 
cyzyjnych wyliczeń termin6 0wy me. Wla orno na co, bez pre­
teraz do niewłaściw~go adresa:a I~f" Jks.t ~ie tylko skierowane 
Można go popełnić tylko raz '. e .ta ~e Jes~ błędem w SZtuce. 
wał, a po pierwszym zupełnI" me ~~ęceJ. Jeśl.1 czas będzie upły-

. e utopIjnym Ił' . . towanym projekcie pomocy ' . mew asclwle przygo-
. zagramczne) b d . d' na~tępny, melepszej jakości, do'dzie d k ę zle ~rze st~wlOny 

sklch ekspertow i do całk J . o s .ompromltowama pol­
zachodnich. Jeśli rząd nie był dOWltj;0 zmechę~enia partner6w 
przeprowadzić rozsądnego proOgrtyC CZas rW stame przygotować i 

. k' amu recorm m . b" opOzYCJa, ~ora zyskała teraz możliw ' . b ' , USI. to zro IC 
kształtowama polityki państw A bCk e~po~r~dmego wsp6ł­
trzeba też pamiętać o probIerna. h 0.0 WIelkIej wizji reform 
papier toaletowy, problem mlek~ WYklnko~ch, jak nieszczęsny 

Należy także uwzględnic' z.'e Opa owan I~p. 
. k ś' , CZas pracu . me orzy c. Psychologiczny efekt zaf Je ~aczeJ na naszą 

wybor:a.ch. wygranych przez o oz c' asc>:nowama Pols.ką, po 
trzy n:ueslące bęazie dużó' trt:dni~' J;~ będzl~ ,sz>:~ko .~amkał. Za 
roku sprawę Polski przesłonią i~ zka~la~ mz dZls, a za p6ł 
wygr~ło .się ~it,,:,ę, wszelkie negocj: e raJk I WY~arze~ia. . Gdy 
przeclwmkamt Jak z sOJ'usznika . J wy orzys~uHce H, tak z 
Z '. d' mI, zaczyna SIę h' . wr~came SIę o Olch po latach i o k' . natyc mlas~. 
ządan byłoby po prostu śmieszne A CZe .lwa?le zaspokojenia 
zadawnionych negatywnyeh. stereo~ t:amlętac też musimy o 
szczeg6lnie zaś naszych umiejętnoś ~pac ddtyczących Polak6w, 
one przytłumione i rzadko bywają CI g0:10 a~czych. Obecnie są 
np. ~rtykuł Narcistic Poland Eurole~:eAs~awI~ne Wprost (patrz 
Naylo:a w International Herald Tribune zgentl"!a Thoma~a H. 
polenuczne ogłoszone w numerach nastę 8h)ltPJca 1989 I listy 
wem czasu powr6cą one z now s"ł . ~~yc . ~dnak z upły­
zadań nierealnych i lament6w, ą ni~ ą, bJ~lt . ogramcz~my się do 
naszym zachodnim przyjaciołom CZe ę ąc w . stanIe wskazać 

.konkret~ie, przedstawić projekt6V: roz~o zu~d hC~ oczekujemy 
po drugIm. Ponadto też musimy pamiętą ć HCyc Je~en problem 
~ naszego wschodniego sąsiada na s ra a o wPo/wle wydarzeń 
Ich percepcję na Zachodzie. Może o: b 1 !v0l~kl~, a ściślej na 
umocnienia się tam wpływ6w fr k .. kY WOJakI: w wypadku 
. b ' a CJI onserw t . . dlę. o awy angażowania kapitał6w w nasz m k a . YW~e) . ZWIększą 
zle do znacznego przyspieszenia tam t y . ~aJu; Jesli Zaś doj­

c~ow zdoła je przeforsować ' uwaga . . empa re orm, jeśli Gorba-
.. , I Interesy Zachodu 

przesuną 
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SIę w kierunku Moskwy. Tylko w sytuacji takiej )ak, . ob~cna, 
kt6ra przecież nie będzie trwać ' długo, Polska mo.ze llCZyC na 
znaczne zaangażowanie rząd6w i kapitał6w z~chod~l:h .. 

W rozmowach delegacji polskich obecme wOJazuHcych po 
świecie dość często pojawia się teraz motyw: Polsk~ jest ~a 
skraju przepaści, jeśli nam nie pomożecie, stoczymy SIę w mą, 
kraj pogrąży się w chaosie zaburzeń .masowy~h, kt6re sprowo­
kować mogą interwencję Moskwy I załamią . pr?ces reform 
demokraty~znych. Nawet jeśli jest to praw~a, me jest to argu­
ment zręczny. Z perspekt>:Wf zac~odmeg~ . I~westora. po?~taw~­
wym kryterium przy podejmowamu deCYZJI )~st .sta~lln?s~ P?I.I­
tyczna. Jeśli jakiemuś krajowi grozi ?establhzaCJa,. )eśh IstOleje 
możliwość zamieszek i zmiany dość hberalnego rezlmu na gor­
szy, w dodatku kontrolo~any przez I?oc~stwo, z kt6.rym neg?: 
cjacje nie są łat,,:,e, t<;> mestety będZIe Sl~ 0[1 zn.~czme bardZIej 
troszczył o bezpleczens~w? własnych kaplt~ow ~I~ o los odleg­
łego narodu. ~r~edstawlame naszego . krajU .Jako JUZ zaraz mogą­
cego pogrążyc SIę w nowym kryZySIe moze tylko spowodow~ć 
zahamowanie kredyt6w. Taka jest brutalna prawda. Zupełme 
inne efekty miałoby przedstawianie Pols~i jako kraju, kt6~ 
wypracował sw6j kompromis histe;>ry.czny I no~ model stabll~ 
nego rozwoju, kraju, gdzie opozYCJa ~e~t w stam~ wsp6ł'pracowac 
z rządem (znanym z braku sprawnoscl ekone;>mlcznej) I kontro: 
lować jego posunięcia, by zapewnić tworzeme ram prawnyc~ .1 
instytucjonalnych dla przedsiębiorczości. Był~by jeszcze lepIeJ, 
gdyby opozycja mogła pilotować pewne prOjekty gospodarcze 
bezpośrednio, zademo.nstrować w" dobrze ?pracowanych. ?oku­
mentach ich realność I efektywnosc. W takIm wypadku Jej ek~­
ponenci we;>jażujący po Z~chodzie mogliby . liczyć na u~yskame 
liczących SIę kredytow, me danych, rzecz Jasna, prz~z. jed~~go 
dobrego wujaszka zza granicy, ale zebranych p:~cowlcle . ml~lOn 
po milionie od wielu r6żnych partner6w, mmejszych I WIęk­
szych, państwowych, p6łprywatnych i prywatnych. 

Oczekiwanie rozwiązania naszych problem6w przez obc~ 
rząd jest ... w pruncie rzeczy proje~cją dawnej komu?,istyczneJ 
wizji społeczenstwa, rezultatem "zmewolonego. umysłu . .Prze~­
tern ubezwłasnowolnione społeczeństwo oczekIwało rozwlązama 
wszystkich swoich problem6w przez pozornie wszechmocne KC 
i rząd, teraz · z~raca s~ę do prz~6.dc6~ bog~t~ge;> Zach.od~. Te~ 
jednak odpOWiada; me zachOWUJCIe s~ę dłuzej yk d.zlecl, sa~1 
rozwiązujcie swoje problemy, w tym mkt was m~ moz~ zastąplc, 
a my w~m I?ożemy .w . ~y.m ty~ko . ~om6c I mozem.y was 
nauczyć, jak SIę to robI, Jesh przYJd~lec~e z kOR.kretnyml pyt.a­
niami. Taki był przecież sens odpOWIedZI Busha I z teg~ ~alezy 
wyciągnąć' odpowiednie '" wnioski, . im szybciej" tYn:t lepIeJ. ~~ 
samo też można usłyszeć choć me zawsze w rowme eleganckIej 
formie, od ekspert6w ~achodnich . Wielce znaczące było np. 
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por6wnanie Polak6w przez Johna Sununu, szefa sztabu Białego 
Domu, do dzieci, kt6re znalazły się w sklepie cukierniczym, 
wszystkiego by chciały, a nie wiedzą, jak na to zapracować. 
Takich reakcji nie możemy lekceważyć. Solidarność ZOstała men­
talnie uformowana przez epokę stalinowską, co przejawia się 
także w nieporadności w podejściu do spraw gospodarczych 
(wytykał to od dawna Stefan Kisielewski). Trzeba jednak umieć 
wydobyć się z ram dawnych nawyk6w myślowych i nabrać nowych umiejętności. 

Polska wkroczyła w nowy etap swych dziejów i obecnie 
opozycja wsp6łdecyduje o jej losie. Będzie ona za to nie tylko 
oceniona przez historię, ale całkiem niezadługo przez społeczeń­
stwo. Sprawy gospodarcze i poprawa, choćby niewielka, albo jej 
brak, zadecydują o dalszym bycie Solidarności i wspierających ją 
sił politycznych. Wszystkie inne sprawy mają niepor6wnanie 
mniejsze znaczenie. Wydaje się zatem konieczne zasadnicze 
umocnienie i rozszerzenie grup ekspert6w przygotowujących jej 
inicjatywy i projekty gospodarcze. Do tego niezbędne wydaje się 
przyciągnięcie Polaków mających praktyczne doświadczenia na 
Zachodzie lub mieszkających tam na stałe i szybkie dokształca­
nie specjalistów krajowych. Należy też Przyciągnąć do współ­
pracy ekspertów zachodnich, fundacje (np. z zaangażowaną w 
sprawy polskie Fundacją Sorosa w USA), wielkie korporacje, jak 
na przykład włoskie IRI, z bardzo bogatymi doświadczeniami w 
tej dziedzinie, kt6re już zadeklarowało gOtowość udzielenia 
takiej pomocy, itd. Bez tego nie da się w kr6tkim czasie przy­
gotować nOwych, jakościowo innych projekt6w reform i przed­
sięwzięć gospodarczych ani zainicjować nowego do nich podejś­
cia. Eksperci-Polacy mieszkający Za granicą także powinni 
odgrywać rolę znaczącą w nawiąZywaniu nOwych kontakt6w 
gospodarczych i rozwijaniu już istniejących, gdyż jest do tego 
potrzebna taka znajomość spraw i ludzi, jakiej osoby stale 
mieszkające w kraju mieć po prostu nie mogą. W pracy nad 
reformą i nOwymi inicjatywami, przy pomocy staż6w na Zacho­
dzie, mogłaby wyrosnąć nowa generacja ekonomist6w i men a­
dżer6w, która mogłaby dalej prowadzić dzieło fundamentalnej 
przebudowy gospodarki POlskiej. Jeśli nie Zostaną natychmiast 
podjęte takie inicjatywy, kraj będzie nadal spełzał w pogłębiający 

= 

się kryzys i niezadługo nadejść może dzień, w kt6rym zawie­
dziony i rozwścieczony tłum zacznie na taczkach WYWozić ze 
Zgromadzenia Narodowego tak partyjnych jak i Opozycyjnych posł6w i senatorów. Obym był fałszywym prorokiem! 

Neapol, 23 lipca 1989 r. Krzysztof GAWL/KOWSK/ 
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d 6 Ja rano, Silnik gr~ Niedziela, 9 lipca 1989, go z'paiac Rambouillet, me 
l , na opuszcza t ' na 'ho czarna Imuzy , , tk' m kilku agen ow , 

Cle " " , I~wagl z WY14 le d ta Mlt-
zwracajtl

C 
mczYJeJ r 'bliższy doradca prezy, end ' d' , 

służbie, Jacqut attad~i;a~odziny, ale po;t,anowlł o dd~lo~~j 
terranda, spa ty o r miejscowoscl Anet, o h 
słynny doroczny pch I tarf klepsydr, zegar6w, p,iaskowYd ' 
o 50 km, Szuka staryc , 'sz ch na ŚWIeCIe, O go z, 
Jego kolekcja należy do nasjJ:zn;iaJomo, czy przywi6z.ł z 
10 był już z powrotem, le , t p6źniej W zegarac~ Jego. 
A net coś ciekaw~g~, ~le 15 m/:i. A ttali mial w ,kleszer:", 
kolekcji piasek lUZ SIę frzesyp szczytu 7-miu n~JbardzleJ 
otowy komumkat ko'!;cow~ ' t W ten sposob szczY,t ~przemysłowionych kr:aJow S;:~b~uillet 9 lipca, prawIe 
'dmiu zakończył SIę, W ł _ 15 lipca, W Arce, sle , , Ś " iż SI(! rozpoczq. , , 

tydzlen wcze meJ, n k' , dzielmcy Defense, ' budow/z W parys lej 
ogromnej , Zna-

' d ' ? Dokładnie nie Wiadomo. Co to jest szczyt sle m~u., . , 
' I "wiadomo, czym me Je~t, rwał dwa dni, 14 I czmep;p;~!rwsze nie je~tdpr,a';,dąz'aczzeęł~zcs~t: istocie w Las~aułx 
' S k I'e sle mlu I 1989 przemos o 15 hpca. pot an '!" , k" cy) w utym " k 

( gdzie obradowali JUZ Jas Imow zerwcu do Evian I o~su-
tam , Antyle potem w c ' d zy w lipcu się w kwietmu na N ' Jorku i wreszcie ~a ra " zy-k

' w owym d ' ł c' mlm-szc l francus lego k' rze Zl o plę " 
d
atu 

Rambouillet. Szczyt parys ki ,POPt6rych doradcy prezyde~lt,a 
o ych w tra cle kir naJmmeJ-tów" przygotowawc~ , 'r ści kompromisu, usta a I 'd 

mozolnie poszu~iwah ~koZ ~w:szystkich sprawach, które znaj ą wspólny mlanowm w 
s~y a wokandzie szefów, Się n 

Klub "szerp6w" 

, I w polityce " d' e zasadmczą ro ~, , I ki Po drugie me Jest pradw ą! ~ premierzy wielkiej slodei- . 
' 'odgrywają prezy encI I otowawczą, po Ity-Tśwlat~weJ ni odwalili kolosalną robotę p~~YI~:)ficjalnie chodzi ,o 

o n~e , °telektualną, To ich "szerp~wle 'i rząd6w", Nie mają czn
ą

b! tlynch przedstawicieli szefów pa~st~akszym sekrecie, nie są oso IS "cują w na)Wlę ~ni legalnego ist111e111a, pra 
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zapo~i~dane mle)SCa, daty i treść ich k' 1 
bardzIe) chyba wpływową gru 1 d . SPOt an, a e stanowią ~aj­
kiem ich szef6w G . pę U Zl na świecie, tylko z wyJąt­
kraju-gospodarza.' rupIe przewodzi zawsze przedstawiciel 

Oni sami nazwali się szerp ." ( b . 
niku Kopalińskiego) od ne~alsk hml Za ra.kło mI tego w słow­
kt6rych nie byłoby możliwe u ~~rz tr~g~rzy I. prze.~od~ik6w, bez 
Everestu. Por6wnanie nieskrom) l leme f Hlmala)ow I zdobycie 
byłoby 15-tu już politycznych nEe, a e tra ne. Bez "szerp6w" nie 
t ł ' . verestow - od . ym samym w asme pałacu Ramb '11 pIerwszego, w 
Arkę w 1989 r. Szerpowie' fUJ et ~ 1975 r. aż po paryską 
McCormack, japoński Kunihir~ }ancl:1skl At.tali, amerykański 
lor, angielski Wicks, niemiecki WT~!;I Vatta~l, kan:dyjski Tay­
~amy, są na~uralnie WSpomagani rz meyer I, wsp.olnorynkowy 
mnych, ale kIedy są sami stano .p e~ eksRe~tow fmansowych i 
niewielu os6b wyraża)'ący~h ' ~Idą na)~~dzl~) snobistyczny klub 

. , ł 1 "SWla omosc ŚWI t " . . wymogI wspo za eżności między k . '. a a , rozumIejących 
planeta~nej władzy. ra)aml I kontynentami, węzły 

MO.""ląc. po prostu, jest to zamkn' , . 
bardzo mteligentnych i kompet hętr ze~poł składająCY się z 
~~ch szef6w i dostęp do najle;ntnYh . fdzl, ~ających zaufanie 
I WIedzących, jak i jaki z nich szyc m o~maCJI na świecie. No 
dla ich własnych kraj6w ich mOf~a zrobIĆ użytek z korzyścią 
razem naturalnie także.' sze ow oddzielnie, i wszystkich 

Po .trzecie nieprawdą jest Że . 
Uczestmczą w nim - to p~a d szczyt odbywa SIę w si6demkę. 
den ci lub szefowie rząd6w (zawl . a. - dPrzede wszystkim prezy-

' . . k ezme o strukt ł d mJU me - )a to błędnie okr '1 ury wazy) sied-
s~łtanat Brunei np: j~st bogats~~)~ ~i:s~a-:- naj.b?gatszych (bo 
wlOnych (bo Szwa)cana jest bard " ) 1 )bardzle) uprzemysło­
(to znaczy wszystko razem) p ,Zle) , da e chyba najsilniejszych 
liz.mu. W Arce paryskiej zasiediinst~ em~kratycznego kapita­
Mltte~rand (Francja), Bush (USA), ~~hl P~lJ Thatcher (Anglia), 
de MJta (Włochy) i Mulroney (K d) ( FN), Uno Uaponia), 

O . I ana a. 
, . ~~z - I d atego chodzi o szczyt ' . . 

"OSIl1:11~. - dołączył do nich Jac ues D 1 me "sledml~", a 
Komls)1 Wykonawcze)' EWG N .q . . le ors, przewodmczący 
. d ' 1' " . o I mewIe e brako ł sle ml~ cZY.I . osmJU byłby się odb ł w dz ' . wa o, a szczyt 

wał mIanOWICIe sw6j udział MichaJ Gorba~ewlątkę. Zapropono_ 
wał . do . zebranych uroczysty list na zow, kt6ry wys.toso-
SowIeckIego uczestniczenia w . d tedmat chęCI ZWIązku 
prawy świata. . . mIę Zynaro owym wysiłku na-

Po CZwarte nieprawdą jest, że szcz tłu ' , 
do dyskretnej wymiany m T . y . ma s zyc wyłącznie 
może było piętnaście SZCZ;t~:: t~a nkv.:rzszym poziomie. Tak 
prezydent Francji, Giscard d'E m.u. ledy w. 197~ r. 6wczesny 
czterech pa:l6w, chodził stam~" .zaproSlł WOwczas tylko 

o mu rzeczYWIscle o wymianę pomysł6w. 
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Świat był ~a krawędzi katast~~fy z powod.u .szoku. i sz~ntażu 
naftowego I trzeba było znalezc spos6b WYJŚCI~ z mew?h ener­
getycznej, uniknięcia kry~ysu. w skali ś.wiatoweJ .. ZnaleZIOno. tak 
skutecznie, że w rok p6znieJ, na drugIm szczycIe, zastanaWIano 
się już jak zaradzić nadmiarow~ nafty i P?wstrzymać ~pade.k cen 
benzyny. Mniejsza o benzynę, I tak będZIe droga, w~zne, z~ by~ 
to okres kiedy rzeczywiscie był kominek, dyskreCJ.a, umIar ~ 
prawdziwa dyskusja, kiedy unikano rozgłosu, praso~eJ reklan::ty, I 
kiedy dziennikarzy trzymali na odległość żandarmI Z psamI -
na szczęście, na łańcuchu. 

W sporni nam o tym nie dlatego, abym pochwalał s~czu.cle 
dziennikarzy psami nawet na łańcuchu (czasem zresztą załuJę), 
ale aby uwypuklić r6żnice między początkowym ?kresem szczy­
towej pruderii, a szczytowym rozpasaniem ostatmch lat, a zwła­
::zcza roku pańskiego 1989. 15-ty szczyt można było bez ryl;yka 
pr::.enieść do Hollywood, gdyby Kalifornia była wys~arczaJąco 
bogata, aby sobie na takie fanaberie bezkarn~e p~zwoh~ .. Prezy­
dent Mitterrand widocznie może. PostanowIł mIanOWICie przy 
okazji 15-tego szczytu "sprzedać" Francję światu i. zaraz~m 
postawić sobie pomnik. Kilka pomnik6w. Non. om!,/lS morzar, 
powiedział i tak skombinował szczyt, aby szefowl~ naJbog~tszych 
kraj6w świata zjechali się akurat w 200-ną roczn~cę ."sanklUloto­
wej" rewolucji francuskiej i aby ok. 40-tu speCJah:lJe zaproszo­
nych szef6w państw trzeciego świata . zebrało Się w., 2~-ną 
rocznicę proklamacji karty praw człowieka, . kt6re dZls CIągle 
jeszcze są w ich krajach całkowicie i regula~me gwałcone. 

Szefowie bogaci i biedni jadali oddzielme, ale wszyscy razem 
uczestniczyli w inauguracji nowoczesnej piramidy w prastarym 
Luwrze i nowej opery na placu starej Bastylii, chociaż dla Wlę~­
szaści ich narod6w problem ciągle jeszcze polega n~ l1:au~e ~Ie 
śpiewu i nie baletu (poza dyplomatycznym), a czytarua l pisama. 

Przesadna skromność 

Po pi'lte nie jest praw?~! że chodzi ~ s~romną wymi~nę 
pogląd6w bez żadnych ambiCJI 1? narzucam a Ich ~omukolwle~ 
innemu. T o przesadna skromnosc. Przepraszam mOIch czytelm­
k6w, ale nie obejdzie się bez kilku licz~: Sześciu .zebranych 
pan6w i jedna pani (6smego, Delorsa,. pomlJa~ na raZie, bo Jest 
i tak częściowo wliczony do si6dernkl) stanowią tylko 12~o lu~­
ności świata (622 miliony na 5 miliard6w), ale reprezentują me 
mniej niż dwie trzecie wszystkich d6br wyprodukowanych na , .. 
sWlecle. 

Jeżeli uwzględnić PIB czyli wewnętrzny produkt brutto, to 
znaczy całość d6br i usług wy.two~zonych przez p~szcze~61~e 
kraje, to si6demka zebrana pod łukiem Arki w Paryzu zajmUje 
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sied~m .pierwszych miejsc, nie bior C 

S.owle~~lego. Fachowcy uważają że Z ą . PO? Uwagę Związku 
cle mIejsce trzecie ale natural .' SSR zajmowałby na teJ' liś-

. k h ' Ole - z uw · . k ' Sowlec IC - nie można tego d kł d . agI .na Ja osć statystyk 
~o~u, według źródeł bankowych o "d Ole oblIczyć. W 1986-tym 
sWlatowego PIB. Dla porów ' ~IO em~a wyprodukowała 65% 
reszta BlP dzieli się ml'ędzy nama cłhclałbym powiedzieć że 
(S" POZOsta k' , Ś z.weCJa, Szwajcaria, itp) _ 1070ft e r:}e uprzemysłowione 
w~at.a - 16,5%, no i rzekomo ~ r~~ całosc . krajów Trzeciego 

SOCJalIZmu w Europie W sch d . . P mysłowlOne kraje realnego 
Jeszcze chciałbym dod ~ n.leJ U- 8,5%. 

'b ac, Ze SA '. 
-:- są naj ogatszym krajem świat . . h - to Ole mespodzianka 
IlOna dolarów rocznie POt e 'd a·dlc PIB wynosi ok. 5 5 try-.,. . mląwk' k' , 
wOJnę. sWlatową, to znaczy Japonia i N' raje, tore pr~egrały II 
Fra~CJa.' W:ł<?c.hy (też przegrały wo· lemcy Zac?odme, potem 
choc bIedOlejsI: Wielka (cor . ~nę), a potem JUŻ zwycięzcy 

D az mmeJsza) Bry . . , 
o ~ego remanentu należy w t . . tanIa I ~a?ada. :tt ~spol~~tę S;ospodarczą, czyli ~~Gl1eJscu. ~oplsac Europej-

!l. ~Je mmeJ wIęcej tyle co USA . ' 12 Jej ~złonków pro-
rozmcy), ale trzeba uczciwie nat h (kIlkaset głupIch miliardów 
gatsze kraje wspólnoty już raz ~c m~ast sprecyzować, że najbo-

. ~rzeba też powiedzieć że l~ruJą w .statystyce globalnej. 
Wler~l1e obrazu bogactwa i ~ozio~~t~stY~1 globalne nie oddają 
~zemu .n~ tz~. głowę mieszkańca s zycla O?YWa~eli. W przeli­bst .mm~J eWIdentna. Na listę ludzi dPbemacJa. "sledmiu-ośmiu" 
OWlem I .suł~~n. Brunei, i król Arab" o rdze. z~J~cych wpisują się 

tele Szwa)caru I krajów skandy II ks.auh y)skle) a także obywa-
głowę" St Z· d naws IC Ale' I" . . . any )e noczone są na ierw' . ~ na ISCle "na 
drugIm, I po tym w kolejności R~N szym. mle)SCu, Kanada na 
Wł?chy. No i żeby za bardzo nie m' JaI?oma, .Francja, Anglia i 
~o)e~o Czytelnika, że jest w dob ~czyc, ale )ed!1ak przekonać 
~1~dmlOro na szczycie załatwia 51 ~ c :owarzkystwle, powiem, że 
I ze na tej liście ZSSR nie )'est w t a ~go e SpOrtu światowego 
Kanad . , . . same wyprzed . , Wł y, Ole mowląc JUŻ o in h ZIC och ani 

T en długi nudny al nyc z ~ego grona. 
w· k . ' , e pOuczający wywód 
. mo,S ~, ze grupa siedmiu czyli ośmiu t I?rowadzi do 

nat sWlata. Wystarczy prze)'rz ' d k ' o prawdZIWY dyktato-
Parysk d ' ec o umenty opubrk le wy anIe szczytu (pros z si' . I owane przez 
za was), aby przekonać się, że aęmbt. me. ,dartk'-Ić,. zrobiłem to 
poza ~izę r(;>zmyślań, niewinnej wymi;;y Sl<? e~ I shlęl?aj~ mocno 
. uga I zasadnicza deklarac'a k m~wmnyc IdeI. 
ze .spotkanie paryrs~ie "otwiera ~o e ~nklmlczna" z~fowiadająca, 
polItyczna, zawIerająca listę poch ~ y szczytow, deklaracja 
zgamone, Jugosławia, Polska i Wwa , nagan, porad: Chiny są 
czow potraktowany z s . ęgry pochwalone, Gorba­
osiągnięć go.spodarczych. y~k~~:o c~hc b bez. zabchwyt.u dla jego 
praw człowIeka i ekolog" y a me rak: Jest i karta , la, I terroryzm ' . 

, no I Jest trzeci 0-
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światowe zadłużenie, chociaż seria eksplozji społecznych, jakie 
ono powoduje, czyli główne zmartwienie bogatych, nit': znajdo­
wało się oficjalnie na wokandzie. 

Wszystko więc jest, ale prawdziwy szlagier jest gdzie 
indziej. Z całego paryskiego happening'u historia zanotuje przede 
wszystkim gwałtowne rozszerzenie się sfery zainteresowania. i 
akcji super-bogatej siódemki w kierunku wschodnim, na kraje 
komunistyczne. 

Drang nach Osten 

Jak do tego doszło? Skąd takie olśnienie? Dlaczego Zachód, 
który wykazywał zawsze tyle respektu dla pojałtańskiego 
porządku w Europie, teraz nagle przejrzał i ujrzał? 

Spróbujmy odpowiedzieć. 
Przede wszystkim, nie nagle. Zaczęło się właściwie, aż 

wstyd przypominać, w Helsinkach w 1975 r. Wtedy, ale ro­
zumieli to tylko najmądrzejsi, Zachodowi udało się w tzw. 
Akcie Końcowym z Helsinek w zamian za uznanie terytorial­
nego pojałtańskiego status quo w Europie przeszmuglować serię 
postanowień z zakresu praw człowieka, podłożyć coś w rodzaju 
bomby z opóźnionym zapłonem. Naturalnie, z wyjątkiem kilk~ 
śmieszków, nikt nie brał wtedy poważnie sowieckich am 
wschodnioeuropejskich zobowiązań poszanowania praw jed­
nostki ludzkiej i obywatelskiej. Tylko niewielu wierzyło 
wówczas, że ustalenia ludzkie z Helsinek dadzą o sobie znać 
któregoś dnia. 

Dały. Bomba zaczęła wybuchać najpierw w Polsce, pot~1? 
na Węgrzech, teraz, z daleka już słychać, także w ZSSR. MmeJ­
sza o chronologię. Po 15-tu latach konwulsji polskich, po 5-ciu 
latach pieriestrojki i Rłasnos~i, kiedy władze na ~ sch~dzie doszo/ 
już do wniosku, że komumzmu, nomenklatury I sowietyzmu me 
da się uratować według stalinowskiego modelu, przy użyciu 
wyłącznie bagnetów, gułagu i strachu, że mimo wszystko i z 
niesmakiem, ale jednak trzeba uznać rolę człowieka i jego prag­
nień w historii, gospodarce i polityce, że nie obejdzie się bez 
wpuszczenia Sacharowa do Najwyższego Sowietu i Solidarności 
do Sejmu, kiedy Kreml zrozumiał, że niewolnicy mogą budować 
piramidy, ale do skonstruowania komputera trzeba człowieka 
wolnego, wtedy Zachód zrozumiał, że otwiera się nowa, wielka 
szansa. 

Zachód był niewidzialny w obliczu trageciii węgierskiej w 
1956 roku, obojętny wobec dramatu czechosłowackiego w 1968 
roku, cyniczny (poza Reaganem) w polskim grudniu 1981 r. 
Teraz, w latach 1988-89, coś zadrgało w sercach, mózgach l, 

nieśmiało, w portfelach stolic zachodnich. 
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= \~d tym względem specjalna i odd ' I ' 
nowosc) deklaracja szczytu pa k ' Zle na (to JUŻ wielka 
Wschód-Zachód jest tylko del'krys lego na temat stosunków 

'" kI " I atnym podsum ' k Ik CJI I spe u aCJI myślowych tocz h' Owamem a ula-
bach, Trudno cytować cało' s" ,ącyc SIę od dawna w ich szta-

' I (if c, Ole ma tam p f wIe e l any) nowego, ' OZa samym aktem, 
, \Y ~ś~iu punktach deklarac 'a ' , 

sledmlu-osmlu do wolności d k J .. l?Otwlerdza przywIązanie 
dza, że ujawniły się pOdobne

emo 
,raCJ,1 I praw człowieka, stwier-

, d' , aspIraCJe w Eu ' W h d wyraza na ZIeJę, że procesy demok , ropIe sc o niej, 
wzywa rząd sowiecki do potw' datyz,acYJne będą trwać nadal, 
swych słow?ych obietnic, stwie;~rzazeOla cZY,~em (rozb~ojenie) 
gospodarczej opartej o zdrow JOtowosc do współpracy 
deklaruje chęć udzielenia pom e zkasa y ,handlowe i wreszcie 
, dd' I' I ocy e onomlcz ' ( , 
~ o zle me, a e także na szczeblu ł" ne~, wszyscy razem 
I l?onadnarodowych, np, Klub Pa ski asclwyc~ IOst>-:tucji między­
skI), w tym także, co jest s ry , i ~rupUJący WIerzycieli Pol­
pomocy , żywnościowej dla Polsk~CJ~~e b pod~reślone, szybkiej 
dynamI !U ,reformatorskiej, 'z ędneJ dla utrzymania 

Mowląc krócej i jędrniej bez d I 
ozdobników, przywódcy świ~ta ~Pd 0I?atycznych zygzaków i 
ralne niuanse) doszli do , z kac o mego (zachowując natu-

dł f .. WOlO S u że Ś ' k ' 
ws~e , wazę, agonu ideologiczne! i kWIat omumstyczny 
(n~JdaleJ w tej analizie poszedł ~ "atka~trofy gospodarczej 
kSIążce, z której Kultura drukował r~e~lOt I w swej ostatniej 
n~k Polską w roku 1989 roku moż: :~z ~~gm,enty), Jeżeli jed­
ma 1981 roku, to znaczy że mimo ą~,ZI~ tnu~wirat z grud­
trofy gospodarczej kraj ten nie ws aał~u IdeologIcznej i katas­
system~ , S}ódemka postanowiła w

ze 
t ~eszcze w ,fazę rozpadu 

uczestmczyc, pomóc w J'ego ,Y , rozpadzIe dyskretnie 
, I' , przyspIeszemu ułat " b 

k~ancypaCJę po sklej (i węgierskiej) pro " .. ,WIC, ez gwałtu, 
lego, wpływając na pogłębienie różn' WIOCJI Imperium sowiec­

wych, systemowych, filozoficzych i ' IC go~podarczych, ustrojo­
, , To naturalnie musi kosztować Izstyt~CJonalnyc:h, 
I I!le, byłoby to możliwe (a szk d') achod na raZIe nie chce 
skI I Węgier od Mosk GO a - po prostu wykupić Pol­
sprzedaje, Ale Zachód go~~ je~:~aczok ,zresztą na razie nie 
kryzysu; to znaczy uczynić to d ym rajom pomagać wyjść z 
zdolny, Gorbaczow jest skłon~ ~ czego sam ZSS~ nie jest 
teg~ zmusza, taki proces tolero~argo, włas~a sytuacja go do 
styCJe gospod~rcze Zachodu zależ 'Odl~O, ze ~szyst~ie inwe­
Wsch?du: "wIęcej kredytów w za'!nian IOwes~yCJ~ polItycznych 
taka Jest praktyczna choć b I ' , za WIęcej demokracji" 
zawiłych ,de~laracji si6demki wru~~ n~u Jasna konklUZja długich i 

, KapItalIstyczny idemokrat ry Z h' 
weJ sytuacji: może albo i ' ycz~y , ac od znalazł się w no 
tempa reform w Polsce I ~aus~ stac s6 arbitrem stylu, zasięgu i 

ęgrzec , to znaczy uczestniczyć 
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w wychodzeniu dwóch sojuszników ZSSR z dyktatury komuni­
stycznej ku czemuś innemu, Niektórzy już wiedzą, że to coś 
innego będzie demokracją parlamentarną, moim zdaniem jest 
jeszcze za wcześnie, aby to coś innego dokładnie definiować, 

Widmo destabilizacji krą.ży nad Europą. 

Do uczestnictwa Zachodu w tym procesie . doszło na 
potrójnej zasadzie: nieukrywanej sympatii, wykalkulowanego 
ryzyka i ograniczonych kosztów, I wprowadzenia do gry 
nowego w tej orkiestrze instrumentu, obliczonego właśnie na 
wyjątkowe koncerty, Grać mianowicie zaczęła Komisja Wyko­
nawcza EWG w Brukseli, 

Przyjrzyjmy się po kolei tym wszystkim elementom, 
1) Co do sympatii, sprawa jest jasna, Polaków, Węgrów, 

Czechów, Rumunów, Bałtów (niepotrzebne skreślić), bardzo 
lubią na świecie, kiedy sprawiają kłopoty Sowietom, osłabiają 
imperium, rozsadzają je od wewnątrz, zmieniają na korzyść 
demokracji układ sił na świecie, to wszystko bez pośredniego 
zaangażowania zachodnich imperialistów, 

2) Na tym właśnie polega wykalkulowane ryzyko, Wszystko 
należy tak organizować, aby osłabiać blok komunistyczny, usa­
modzielniać satelitów, ale nie drażnić Sowietów, Nie jest to 

operacja łatwa, ani prosta, Trzeba uważać na zakrętach, trze~a 
przede wszystkim bać się tzw, destabilizacji, to znaczy dwojakIej 
w zasadzie sytuacji, 

Pierwsza to taka, w której Polacy, zdenerwowani faktem, iż 
profesor uniwersytetu zarabia 15 dolarów miesięcznie, albo że 
średnia płaca wystarczy na zakupienie 20 kg wołowiny (mogę si~ 
mylić, nikt nie wie, ile może kosztować mięso za sześć tygodnI, 
to znaczy po upływie czasu, jaki dzieli chwilę pisania tych słów 
od ich wydrukowania), w wyniku czego dojdzie do strajkó",:" ~ 
może i do "wydarzeń" jak w 56, 70 czy 80 roku w PoznanIU I 
Gdańsku, Politycy wszak pamiętają, że wszystkie polskie rewolty 
wybuchały w związku z ceną mięsa, To, naturalnie, pozór, 
przyczyny są zawsze głębsze, ale to t~w~ w pa~i~ci" " 

Drugi typ sytuacji to taka, w ktorej destabilIzaCja rodz~ SIę 
w wyniku "nieodpowiedzialnych" (do niedawna był to ulubIOny 
termin tylko komunistów, teraz także kapitalistów) aktów np, 
polskiej młodzieży, manifestującej w Krakowie przeciwko stacjo­
nowaniu sowieckich wojsk pod Legnicą, 

Obie takie "destabilizacje" niosą ze sobą, jak sądzą strate­
dzy na Zachodzie, ryzyko interwencji typu chiński,eg<:>, sowiec­
kiego czy polskiego (model 1981), a co za tym IdZIe ryzY,ko 
zakłócenia dhente w ogóle, a stosunków sowiecko-amerykańskIch 
w szczególe, 
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3) Trzeba więc destabilizacji un'k I N ' , 
obejść się bez pewnych kosztó ~ j:c, le m~ze" naturalnie, 
Należy starać się nie dopuścić d' o ItY~,znych I fmansowych. 
katna operacja byłaby zagrożon o sytua~r' w kt?rej taka deli­
tów politycznych, np. idei a, z pO~łO u nadmIernych apety­
Lechowi Wałęsie, lub apetytt:w~erzema prezydentury republiki 
na tle głodowym. out court, to znaczy zamieszek 

, Dlateg~, w płaszczyźnie polit c 'b r ' , 
dZIwnego zjawiska jak mocne ~ zn~J, y I~my śWIadkamI tak 
czone siły Zachodu, reprezento~a~:rcle udzIelone przez połą­
oraz panów Busha i Mitterranda ' Ltuh pr~ez pamą Thatcher 
k d d , , ,me ec OWI Wałęs' ' d an y atowl uprawmonemu do b' , le, Je ynemu 
wyborów, a generałowi jaruzelsko JęcIa prez~dentury w świetle 
"odpowiedzialnemu politykowi" lem u.' "odwaznemu patriocie" i 
zacji" (w <;>ptyce Kremla), chocia~w~:aZehu za, czynnik "stabili­
cza taka, Jaką poniosła w Polsc ' ac odzIe, klęska wybor­
oznaczałaby jego własne przejści e partIa genera~a jaruzelskiego, 
nie się jego partii z rządzenia' ke ,na emeryturę I trwałe wycofa-

Z h 'd " rajem. 
ac o uwaza, ze ma swo'e ' p 

coś w rodzaju domniemania nJ ~aCJe; , rzyznał jaruzelskiemu 
skiego nie MIMO jego rol:ewmno~cl. Po~tawił na jaruzeI­
POWODU tej roli, Uważają tuta' wże mszczem~ Polski, a Z 
mechanizm niszczenia i marno J" ja':Izelskl tak dobrze zna 
będzie mu łatwiej niż innym

wama 
k maJ~tku narodowego, że 

dogmatyzm i pragmatyzm. wy azac elastyczność, ant y-
Zachód stawia na jaruzelskie o ' 

autorem zamachu z 13 grudnia g nIe I ~IMO tego, że był 
powinien wiedzieć naJ 'lepieJ' że tak' ,a was

h
me

d 
Dr.,.ATEGO. On 

d , p , ,I zamac o mcz ' wa Zl. omeważ jak się tu ro' ego me pro-
twórców i zarządców modelu zu"?uJe, jaruz~lski był wśród 
Polskę do historycznej ruiny to usotroJowe~~, ktory doprowadził 
, dl P I k' , ,n powmlen najlep' , . d ' I ze a o s I me ma innego ratunk ' k Ik lej WIe Zlec, 
każda inna droga prowadzi do u Ji ty o ~ ?e~okracji, że 
Zachód wreszcie ma nadzieję że t gwa tlf.' klęskI , I ~lIeszczęścia. 
mundurz~", jak go kiedyś określił e~;o Ice~ S<;>WI~C~I w polskim 
postanOWIł właśnie udowodnić z' e t kryk~ns~) mmlster obrony, 
, ł I ' ,a me Jest I ż M k Jemu w ~sr.lIe na to wszystko pozwoli. . e os wa 
, TakIej koncepcji politycznej od owi d ' 

riUSZ gos~o~arczy, Jesteśmy więc ś~adk:~i natb~rlme .. scena­
czonych sIł I zasobów zachodniego I ' mo I IzaCJI połą-

t ' I' , SWlata - a w tym 'b 
g~ szeJ na SWlecle siódemki-ósemk' P ' d naj 0-
wIdoczny i wymiern 'k' I., , OWI,~ zmy od razu, że 
możliwościom Zach~duWY~~i nteaJdz~<;>blltzapCJII kni/e odp<;>wiada ani 
" , h ' lejom o a ow N I ' 

JUZ O, IC potrzebach. Nikt rozumn ' . : le mowląc 
spodzIewać się niczego innego -! me b Pdw~n!en ?ył zresztą 
przejdę do rzeczy, chcę powied~ieć y: ar ,zi2 I WI~C, zanim 
tach stara[!ia Polski o pomoc z h d ,w me tory~ momen-

ac o mą przypommały _ w 
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najlepszym razie - opowieści o Alicji w krainie czarów, a w 
najgorszym - po prostu żebractwo. Do czegoż innego odnieść 
można fakt, iż memorandum jaruzelskiego nadesłane do Brukseli 
dla użytku narady EWG w sprawie pomocy dla Polski opiewało 
na 3 miliardy dolarów i na 2 lata, a pomoc na tej naradzie 
przyznana nie sięgała powyżej 8,5% tej sumy. Nawet jeżeli 
dojdą nowe obietnice, to i tak rzeczywistość będzie niewspół­
mierna do zamówienia. 

Bez fantazji 

Znamy JUZ więc filozofię pomocy Zachodu. Ma ona także 
swoją metodologię. Można ją ująć w kilku punktach w następu­
jący sposób: 

a) Z wyjątkiem szybkich dostaw żywności (ok. 200 milio­
n6w dolarów przez najbliższe dwa lata), pomoc zachodnia 
(obietnice Mitterranda i Busha, rozłożenie spłaty kredyt6w i 
nowe kredyty) będzie stopniowa, krok po kroku, w miarę wido­
cznego postępu reformy politycznej. Inaczej m6wiąc, odmiennie 
niż w latach 70-tych, pomoc zachodnia nie powinna umacniać 
schemat6w gospodarki uspołecznionej i wzbogacać związanej z 
nią klasy społecznej, czyli nomenklatury, a wprost przeciwnie -
dynamizować zmiany, likwidować biurokrację, tworzyć klasę 
menadżer6w. 

b) pomoc będzie pozbawiona wszelkich fantazji, będzie 
przeznaczona na konkretne cele, przede wszystkim związane z 
dynamizowaniem mechanizm6w rynkowych i przedsiębiorczości 
prywatnej. Chodzi o takie konkretne inwestycje, gdzie istnieje 
wysoka szansa sukcesu. Ma to być gwarancją, że nowe kredyty 
(a będą :akie niedługo) nie zostaną tak zmarnowane jak w latach 
70-tych. Podobnie, jak nie powinna zostać zmarnowana szansa, 
jaką będzie ułatwienie dostępu na rynki zachodnie dla polskich 
towar6w, do tej pory prawie wykluczonych ze sklep6w w 
Paryżu czy Brukseli. 

c) rozmiar pomocy odpowiadać będzie wysiłkowi samych 
Polak6w. Zach6d m6wi: "pomóż sobie sam, a my ci pomo­
żemy". To znaczy, m6wiąc po prostu, że Zachód spodziewa się, 
iż Polacy są gotowi i zgodzą się przejść bez konwulsji przez 
okres, stosunkowo długi, sporych trudności, wyrzeczeń i zaci­
skania pasa. już dziś widać, jak się "urynkowienie" odbija na 
cenach. A co będzie po definitywnym zlikwidowaniu subwencji? 
Czy państwo wiedzą, co to jest konflikt między miastem a 
wsią? Po 45 latach socjalizmu? 

d) całość operacji podlegać będzie ostrej kontroli. Nie wia­
domo jeszcze, w jaki spos6b będzie ona sprawowana. Ale można 
się domyślać, że jeżeli "management" będzie rządowy, to jakieś 
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ciało społeczne będzie się temu rz I d ' 
dojść do utworzenia specjalne' Psu ygr ą ac., ~, ,,odw:otnie., Ma 
spraw reformy gospodarczej. ~ l , pe -komIsJI sejmowej do 
formuła "koalicji de facto" pani t ~\Jo Z~p~wne podstawowa 
trowania udziałem Zachodu f o I arn<;>scl. Spos6b adminis­
nym z zasadniczych sprawdz~ ~e ormowaOlu ~o,ls~i będzie jed­
działania tej "superkomisji". now operatywnoscl I skuteczności 

Trzecia strona Busha 

Mandat Komisji EWG w or ' , 
nie polega na organizowaniu 5~klzo~an!u pomo~y dla Polski 
Delors, przewodniczący Ko ' .. armIaOla Polakow. Jacques 

mIsJI ma wielkie b" Ch ' ł zawsze rozszerzyć prerogat ' a~ ICJe. , .. cIa 
sferę poli~yczną. Otwarcie n~ s~h6ddpan~twowe} KomIsJI, na 
szansa. NIe chce jej zmarnowa ' N to Jego pIerwsza wIelka 
cjonujc: wolny rynek", powiedz~~ł'O juczymy Pol~k6w, jak funk­
optymIzmem. e ors z nadmIernym zapewne 

Bush nie bez kozery zgodz 'ł ' b 
tej misji biurokratom z EWG IZ Sl,ę e~ oporu ~a powierzenie 
na nieistnienie amerykańskiej h' Jed~eJ Stro~y Jest to dow6d 
drugiej strony nakłada to na ~gemoOlI w poh~yce Zachodu. Z 
zobowiązania finansowe. Ale . uropę Zac~odOlą także większe 
operacja jest częścią realizowa~st d krzecIa strona. Ot6ż cała 
jego odpowiedź na atrakcyjny ~~o o trydny Busha. Ma to być 
Gorbaczowa. pagan owo, ale pusty slogan 

Wsp61nemu Domowi Euro e'ski 
w kt6rym obywatele prowinc-f Jemu,. według Gorbaczowa, 
nadal mieszkać według kwaterJnk wsch~dl~lch musieliby jednak 
listycznych meblach Bush przecI'w

u 
tsoCJ.a Ist~c~nego i w socrea-. . , s aWla wIzJe E . d 

cząc~J SIę, ponad murami berlińskimi i d ' u~opr 1e no­
darnI, na zasadzie triumfu d k .. pona Jałtansklml opa-
wschodnich, bez żadnego kwate

e
::;\ raCJI k w b tych ,lrowincjach 

umeblow~~ ~edług własnego gust~. Ó tarac ~ y P klaz y m6gł się 
przyczyOlc SIę do stworzenia możliw'~ k- o ska-EWG ma 
nia. Nie jestem jednak pewny cz lS~1 ~a, lego I?rzemeblowa-
aspiracje. ' y na ezy Jej przypIsywać takie 

, W k~żdym razie Gorbaczow zapowi d . ł . . 
t~kle zamIary unieszkodliwić. Taki b ł { , z!a, ze postara SIę 
Ole zaskakującego i bardzo dz' y rwasOle message absolut­
Sowieckiego do 7-miu (plus l)lwnego d ISt~ prezydenta Związku 
w Paryżu List był wł ,. , bPrezy entow zebranych w Arce 

. . asclwle ez sensu absol t ' al' czny. NIe wano go naWet ' , u Ole surre 1St y-. , cytowac to 00 w n' . . , 
poro~umIC:OIem. Gorbaczow ro o~ . I~ Jest, Jest OIe­
rOZWlązaOlU najbardzie' I p P Uje np. udZIał Moskwy w 
darki, jakim jest zadł~ż~~i:ceTgo p~oblemŚ u . wsp6łczesnej gospo-

rzeclego Wlata, choć ZSSR nie 
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tylko nie jest wierzycielem, ale sam właściwie kwalifikuje się do 
tej kategorii. Gorbaczow woła o wymianę technologiczną, choć 
wiadomo, że byłaby ona właściwie jednokierunkowa. Gorbaczow 
proponuje wreszcie włączenie pieriestrojki do ekonomicznego 
obiegu świata, choć ZSSR nie dysponuje żadnym "kluczem" 
do wejścia na te salony: nie ma wymienialnej waluty, nie ma 
prawdziwych cen, taryt itd., jast członkiem zbankrutowanego 
organizmu integracyjnego, to znaczy RWPG, hamującego, a nie 
dynamizującego wsp6łpracę z zagranicą. 

Ale ja Gorbaczowa dobrze rozumiem. Jego polityczne 
intencje są jasne. "Nowe myślenie" dyplomatyczne zmusiło go 
do zapukania do drzwi Arki w Paryżu. Wszystko lepsze niż 
stanie za drzwiami. Jakiś typ, nawet niepoważny, inicjatywy w 
sferze gospodarczej powinien był uzupełnić wielkie plany Gorba­
czowa w dziedzinie rozbrojenia politycznego i wojskowego. Dla­
tego nie m6gł on pozostać na uboczu centralnego w świecie 
wydarzenia. Sowiecka super-potęga nie chciała się dać zepchąć 
bez walki na margines zachodniego procesu urządzania świata, a 
Gorbaczow, przyzwyczajony do monopolizowania ekran6w tele­
wizji, nie chciał pozwolić odebrać sobie roli pierwszego amanta. 
List miał "ściągnąć kołdrę" na Gorbaczowa i pokazać go, 
choćby pośrednio, w najelegantszym towarzystwie świata. Gor­
baczow dumnie wystąpił jako partner, a nie jako petent. W 
oczach Zachodu było to śmieszne, ale on myślał zapewne, że 
takie towarzystwo pozwoli mu nadrobić straty prestiżowe ponie­
sione wśr6d strajkujących g6rnik6w Kuzbasu lub mordowanych 
Turk6w w Uzbekistanie. 

Pierwsza legalna ingerencja 

Taka operacja się nie udała, list poszedł między bajki. Nie­
zupełnie słusznie. Ważne jest bowiem nie to, co w liście było, a 
to, co z tego listu wynikało, choć napisane nie było. W istocie 
Gorbaczow chciał przypomnieć, że "nic o nas bez nas" w 
odniesieniu przede wszystkim do intencji siedmiu wobec ewolucji 
Europy Wschodniej. Było to, z punktu widzenia Kremla, tym 
bardziej niezbędne, że szczyt paryski zebrał się natychmiast po 
triumfalnej podr6ży Busha do Polski i na Węgry, po kt6rej 
Zach6d nie krył, że demokratyzacja Wschodu jest w jego optyce 
gł6wnym wyzwaniem końca XX wieku. 

Operacja EWG (plus USA)-Polska-Węgry to pierwsza legal­
na, czyli tolerowana oficjalnie przez Moskwę zwyczajna, a może 
nadzwyczajna ingerencja Zachodu w wewnętrzne sprawy dw6ch 
kraj6w Europy wschodniej, członk6w Paktu Warszawskiego. 
Przy czym jest to taka ingerencja" w kt6rej nie można' Zachodu 
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oskarżyć o egoizm materialn W k' . 
"konsumują" niecałe 7% ha~l szyst .Ie kraje RWPG razem 
nikły procencik ma tendencję ~ zdramcznego EWG, a i ten 
wschodniej Europy wobec Zacho~~ stwą. Global~~ zadłużenie 
r6w, bez większych SZans na bk' ęga ... 150 mllIard6w dola­
cja EWG-Polska ma więc ch sz~ I pc;>czątek. ich spłaty. Opera­
sadzajmy), a wyłącznie polityc~rnay teLr. meGaltbrulstyczny (nie prze-
. . . . 1St or aczow . ze on o tym wie I że operacja ta db ,. a. przypomma, 
Moskwy. o ywac Się będzie pod okiem 

Dwa fakty wyznaczyły ostatnio s . 
Gorbaczow wygłosił Drzemo' '. ens manewru. Po pierwsze 

k ' h ~ wlema w Bonn P . . S b ' w toryc bez ogrodek po . d' .' aryzu I tras urgu, 
czę~c~ Europy nie może się :db Ćlał, ze proces zb!~żenia obu 
SOCjalIstycznego na Wschodzie \v ki de~ę rezygnaCji z ustroju 
wadził ~ i to jest po drugie ~ y a mę prakty:zną przepro­
posła ŚlIsza z Solidarności '. k~e.nerdalł Jaruzelski. Na pytanie 

. ... wleJS lej aczeg d . . 
rzema nuSJI premiera przedsta . . l '. o o mawia powle-.. WIcie OWI z . k" CJI, generał wyjaśnił że nie m . wyClę~ lej wszak Opozy-
dzi Polski - NRD, Czech 'łze te.go. uczymć, albowiem sąsie­
J?o~ądku) - byliby niezado~ol~iCJa I Z~SR, ('Y tym ,,:,łaśnie 
zneJ Polsce polski prezydent d . .Inaczej ~OWląC, w mezale­
sfo~owan~a . polskiego rządu o ~awlab szefowI polskiej opozycji 
~olskl ud.zlelIł niewątpliwego nfand~ orich! w k~6rych nar6d 
clwnym fIlozofii trzech wspom' h po. ski m politykom prze-

. . manyc sąslad6w 
Tego w lIŚCie Gorbaczowa do .' 

ale. tylko to właśnie powinni sobie paryskleg? szczy~u nie ma, 
stuJą przy narodzinach dOktryny t[ez?dencI zapa,?lętać. Asy­
ona, ~ tylko kompletuje i unow O[ .aczowa. Nie zastępuje 
Inaczej m6wiąc doktryna B . c;>cze ma dOktrynę Breżniewa 
· . I' h . ' rezmewa p . b' . Jeze I c odzl o wyb6r drogi do . r rzestaJe o oWiązywać 
byle w nim ZOstać Doktryna B s~c~a Izmu. Każda jest dobra' 

d l . rezmewa b '. , 
na a, t~kże pod Gorbaczowem, d b k o tWlązu~e natomiast 
drogę me DO, a OD socjalizmu. g y y to zechciał wejść na 

. M!tterrand jako gospodarz szcz tu . . 
wam a I wysłania odpowiedzi (już z/ w~:rzymał ~ISJ~ zreda~o­
Gorbaczowa: grzecznie ale chłod pe d . kdpowledzlał) na list 
Gdybym ja miał ten list na isat"°'t hę Ujemy, poczekamy. 
Powiedziałbym, że chętnie p~wit' o .ył!>ym. serdeczniejszy. 
to . h . . amy plerzestro'}kę w 

w~r~ystwle, c ętme ją włączymy do ak .. naszym 
pomeslemy nawet pewne koszta d CJI nak'nasz~m terenie, 
Gorbaczow najpierw udowodni .! po waru~ .Iem Jednak, że 
Kuzbasie, Donbasie Turkmen" !e

E
J prz~~aItnośc I skuteczność w 

fal ' '. ..' U I stonu w Pol . k . 
· I pIerIestrojkI ma nastąpić to M' h' . sce, Ja o ze na 

C "k' , co IC nik nazywa d l" Ją stosun ow polsko-sowieckich. " es ta IllIZa-

· ~o i. na zakończenie. Z Gazet W b . '. 
sIę, ze dZiała już w Polsce T y y orczeJ dOWiedZiałem 

owarzystwo Przy)'aci6ł EWG J . est 
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to chyba pierwszy kraj na świecie, w kt6rym takie towarzystwo 
powstało. M6wiąc jednak między nami, byłoby znacznie lepiej, 
gdyby to w Brukseli, w EWG, powstało Towarzystwo Przyjaci6ł 
Polski. 

Prawdziwych ... 

Leopold UNGER 
Pisane 6 sierpnia 1989 

PS. Kilkadziesiąt chyba razy w tym artykule użyłem słowa i 
pojęcia "Zach6d". Jest to naturalnie coś w rodzaju nadużycia 
semantycznego i intelektualnego, ale nie miałem wyboru. W 
istocie słowo to kryje sporą liczbę niuans6w i r6żnic w wielu, 
czasem istotnych, szczeg6łach. Trudno przecież twierdzić, że nie 
ma r6żnic między Ostpolityką RFN a Francji czy USA. Są 
naturalnie, ale ich uwzględnienie nie było technicznie możliwe w 
artykule dziennikarskim przecież, a nie naukowym. Jestem jed­
nak przekonany, że w odniesieniu do generalnych i zasadniczych 
tendencji demokratycznych państw Zachodu, m6j semantyczny 
"reduktyzm" nie stanowi logicznego przestępstwa. 

L. U. 

o wielki program energetyczny 

ROZMOWA Z BERNARDEM LAPONCHE'~ 

Robert KACZMAREK: - Pojęcie oszczędności energii wydaje 
się dziś naturalne i nie wymagajqce szczególnych teorii ... 

Bernard LAPONCHE: - R6wnie oczywiste jest pojęcie spoży­
cia, a przecież teorie konsumpcji mogą ujawniać bardzo złożone 
mechanizmy. Potrzeba głębokich studi6w nad problemami 
oszczędności energii tłumaczy się natychmiastowymi korzyściami, 
jakie można tą drogą osiągnąć. Zwykle sądzi się, że w grę 
wchodzą ułamki mocy do uzyskania poprzez wprowadzenie 

* Bernard Laponche: dyrektor International Conseil Energie w Paryżu , 
doradca francuskich i międzynarodowych organizacji w sprawach racjonalnej 
gospodarki energetycznej, b. dyrektor generalny francuskiej Agence pour la 
Maitrise de l'Energie. 
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norm energooszczędnych. Ot" 
procent, trzydzieści i więceJ" oz, ,Pbr~szę Pana, chodzi o dziesięć 

. k . spro uJm~ to l' , pozIOmu onsumpcji oszczęd ,. b prze ICzyc na wzrost 
sze inwestycyjne...' nosCI u żetowe, zwolnione fundu-

R.K.: - Oszczędności nie 
koniunktury. zawsze jednak uchodziły za warunek 

B.~.:. - Momentem zwrotnym b ł k 
dZIesIątych. W krajach uprzem r . ryzys naftowy lat siedem­
gospodarka mOŻe się roz " ,ys OWlOnych przekonano się że 
wiedzmy, 2-3 procent roc w.IJac normalnie - w tempie 'po-
". Zme - przy' '. , energII na mIeszkańca P mezmlemonym spożyciu 

b . k . o prostu tlI . o yczaJe onsumpcyjne... s a e u epsza SIę systemy i 

R.~.: -:- Sfer~ produkcji wydaje 
mmej mteresuJ4ca? SIę Panu pod tym względem 

B.L.: - Wszyscy powoł' . 
d . uJą SIę na d k . 

oszczę zamu energii Ocz .,. . pro u CJę, gdy mowa o 
d k . ' ywlScle ze tr b d procesy pro u cyJne Ostrym k '. ze a po porządkowywać 

zdaniem jednak za mało u ~ten?n: oszczędnościowym Moim 
t wagI poswlęca . . ł . 
emu w rozrzutnym spożyciu. SIę potencja owi ukry-

R.K.: - A jednak w k . h rajar Europy h d .. 
marnotrawstwo występuje chyb ,wsc o mej największe 

a w przemyile. . 

B.L.: - Oczywiście _ . . . 
J '1 ' 'd . mIanOWICIe w .. 

es I I zle o stosunki społecz SpozyclU przemysłowym. 
maI ł' ne, to ma Pan nego spo eczenstwa Trzeba s' zapewne wizję nor-
lemy związane z kons~mpcJ'ą by Inę. za

d
tel}1 przygotować na prob-

.. pewneg d' ł b ,le ac SIę prz . k o n~a: s a o izolowane lodówki d ez me zas oczyć 
nych elewacJach, które pompuJ'ą . pł , omy o przepuszczal-
P

· . b cle o w p ,. . 
o~~r.aJące en.zy~ę... Powiedziałbym naw r~zmę,. s~moch?dy 

WYJSClOwy Spozycla sprzYJ'a J'ego d et, ze mskl pozIOm 
Przyszł " L " d rozsą nemu wy . . ., osc'. epleJ ziś stawiać na d' l ~Iar.owamu na 
SlęC lat stawlac nowe elektrownie. wy aJne odówkl mż Za dzie-

R.K.: - Jak to wyglqda w kraju zamożnym . k' . 
, ja Im jest Francja? 

B.L.: - Dla właściwej oceny , 
nastu lat w światowych ukł d prhocesow, 2Jachodząckch od kilku-
ł' '. a ac energetycz h . 

pos ugl\yame SIę pojęciem inten ś' nyc, omeczne jest 
stosunkIem wartości pierwotn . sywn? CI energetycznej, to jest 
do wartości produktu ogólne ej ebergu Spożytej w danym kraju 
ostatnich 15-tu lat doszło d go rud t~ol' ~a Zachodzie w ciągu 
wz k' o roz zle enla dw' h k" rostu e onomlcznego i .. .. oc ws azmków: 

Spozycla energII na mieszkańca. Za 
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cenę 100 mld FF na inwestycje w racjonalne użytkowanie energii 
Francja' zaoszczędziła w latach 1974-1985 dwieście miliardów 
franków na imporcie paliw. 

R.K.: - Lą.cznie z oszczędnościami paliwowymi wynikają.cymi z 
rozwoju energetyki nuklearnej? 

B.L.: - Nie: chodzi o ogólny program oszczędności energii 
spożywanej we Francji, wprowadzany we wszystkich dziedzinach 
od roku 1974, daty utworzenia Agencji Kontroli Energii 
(Agence pour la Maitrise de l'Energie). 

W pierwszym roku zaoszczędzono u nas 5 milionów ton 
równoważnych ropy, w dziesięć lat później - już 34 miliony 
ton. W roku 1990 oczekuje się zaoszczędzenia 65 milionów ton 
równoważnych, co przy cenie 20 dolarów za baryłkę odpowiada 
10 miliardom dolarów ... Rozkład oszczędności mogę podać na 
przykładzie roku 1982. Z trzydziestu milionów ton równowa­
żnych ropy 16 zaoszczędzono w spożyciu indywidualnym i w 
usługach, 8 w przemyśle, 5 w transporcie, półtora na zmniejsze­
niu strat przed spożyciem. 

R.K.: - Inwestycje o jakich Pan wspomniał wymagajq jednak 
kolosalnych kwot. 

B.L.: - Ocenia się, że dwie trzecie oszczędności wynikają z 
inwestycji - z tego połowa z inwestycji w nowe technologie. 
Ale jedna trzecia to wynik walki z rozrzutnością, sprawa roz­
sądnej struktury cen i dyscypliny ... Na przykład obniżenie o 
jeden stopień Celsjusza temperatury w mieszkaniu pociąga 
zmniejszenie o 7% spożycia energii, uważny kierowca może 
zaoszczędzić kilkanaście procent benzyny. Aluminium odzyskane 
wymaga jedenaście razy mniej energii: inwestycje w takich 
wypadkach mogą się zwrócić bardzo szybko, ale potrzebne jest 
pewne współdziałanie społeczeństwa, na przykład żeby nie mie­
szać odpadów ... 

R.K.: - Społeczny odruch oszczędzania można wywołać drogą. 
mobilizacji politycznej wokół wielkiego programu, ale żeby odruch 
przeszedł w zwyczaj, musi się on opłacać. Tymczasem opłacalność 
jest kategorią. względnq, mają.cą. swoje znaczenie w odniesieniu do 
całego sposobu życia. W Polsce nie brak kierowcom motywacji do 
oszczędzania benzyny - przede wszystkim brak samej benzyny -
natomiast nie ma wydajnych samochodów, celowo zaprojektowanej 
sieci dr6g, dobrych nawierzchni... W aktualnej sytuacji opłacalne 
jest jedynie pozostawienie samochodu na ulicy, bo nie da się 
powiedzieć "w garażu". Potrzebna jest wizja całościowa, bez kt6rej 
nie sposób podejmować decyzji szczegółowych, na przykład o 
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inwestycjach samochodowych. Czy na Zachodzie wszędzie obser­
wuje się takie integralne tendencje oszczędnościowe? 

B.L.: - Uderzający jest przykład japonii, gdzie wzrostowi pro­
duktu og6lnego o 66% w ciągu ostatnich 15 lat towarzyszyła 
całkowita stabilizacja spożycia energii na mieszkańca. Poprz~z 
przestawienie części przemysłu na produkcję o niskim SPOŻyCIU 
oraz zastosowanie nowoczesnych rozwiązań technologicznych, 
japończycy zmniejszyli sw6j wsp6łczynnik intensywności energe­
tycznej o 30~. Ich s~rategia zakł~da wysiłek głęboko p~zemy~­
lany i pełny: Innowacje technologIczne, nowe, uzupełmające SIę 
źr6dła energii, wt6rne jej wykorzystywanie dla kilku proces6w 
produkcyjnych na raz, surowe normy rynkowe spożycia energii 
dla przedmiot6w powszechnego użytku. 

W Stanach Zjednoczonych OSZczędności nie należą jeszcze 
do priorytet6w, tym niemniej stanowią wyraźną tendencję gos­
podarczą od końca lat siedemdZiesiątych. Do dziś poprawiły one 
wsp6łczynnik intensywności o 26%, przy wzroście produktu 
brutto o 42 %. W dalszym ciągu możliwości USA są ogromne, 
bo spożycie na mieszkańca jest tam dwa razy większe niż w 
Europie zachodniej. 

Og6lnie biorąc, to właśnie kraje europejskie przyczyniły s!ę 
w największym stopniu do ograniczenia światowego spożycIa 
energii. W 1986 roku Rada Ministr6w Wsp61noty przyjęła plan 
dalszych oszczędności, jakie w ciągu 10 lat doprowadziłyby do 
zmniejszenia wsp6łczynnika intenSywności energetycznej o 20%. 
jeśli jednak poszczeg61ne państwa Wsp6lnoty nie podejmą zde­
cydowanych działaq to cel ten mOŻe ZOstać chybiony. 

R.K.: - Rzqdy w obawie przed bezrobociem nie uczyniq niczego, 
co zahamowałoby wzrost gospodarczy i rozwój inwestycji. 
Oszczędność energii zatem nie musi być priorytetem, zwłaszcza że 
kurs ropy ustabilizował się na niskim poziomie. Czy oznacza to, 
że może istnieć zasadnicza sprzeczność pomiędzy wzrostem gospo­
darczym i oszczędnościq energii? 

B.L.: - Oczywiście, że nie, wręcz przeciwnie. Ale doraźne 
powody polityczne mogą, s.kłonić ~ządy do ch~ąowego ?dwr.6ce; 
nia uwagi od oszczędnoscl energII. Na szczęscle przeclwdzlałac 
temu będzie nowy czynnik polityczny - ekolo~ia. Nawet wła­
dze sprzyjające inwestycjom za. wsz~lką cenę. ullI~ać .b~dą kon~ 
fliktu ekologicznego - a przecIeż WIadomo, ze naJmmeJ szkodzI 
środowisku ta energia, ktora została zaoszczędzona. We wszyst­
kich krajach, także w Polsce, jak sądzę, nadzwyczaj korzystne 
jest łączenie tych dw6ch spraw: racj0!1a1nej gosp?darki . energety­
cznej - w tym także i rozsądnego Inwestowarua _ I ochrony 
środowiska. 
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I pływającym na tendencje osz-In?~m czynnikiem t~a e :b cza'e konsument6w. F:yn.ek 
czędnoscIOwe na ZachodzIe są. TY . J wykaże się on msklm 
nie przyjmie n~~ego towaru, Jes 1 me . 

spożyciem energll. . . w krajach uprzemysłowIO~ 
Dla globalne~o bIlansu sytua~a z szesnastoma procentamI 

nych ma z~aczeme . pod.stawow;4~ o g61nej energii (dane z roku 
ludności śWlat~ sp?z~ają one . o d~cydujący _ mimo, że spo-
1987). Udz!~ł Ich J.est I ~ozos~a~I;73 roku utrzymuje si~ tam ~a 
życie energll na ~Ies~kanca o I . e natomiast zWIększa SIę 
niezmienny~ pO~I(:>n;lle. lub ~w~~;:nich jednostkach r6w~owa­
w pozostałej CZęSCI sWlata: w USA spożycie na mieszkanca ~ 
żnika tony ropy. naftowej a w 1987 _ 7,6 tony; w ja'ponll 
1973 roku wynosl~o 8,4 to~FN 43 i 45' we Francji 3,5 I 3,7. 
odpowiednio 3,1 I 3,2.; w . k', "ZSSR wzrosło z 3,5 

. . e na mlesz anca w d 
W tym czasIe spozycl mownie'sze są liczby otyc~ące 
tony do 4,8 tony. Jeszc~e. wy J e' onieważ stanowI on 
wsp6łczynnika in~ensr;~osf~i en;;g~Z~~:~:li~. W Stanach zmalał 
syntezę wzr~stu I wy aJI~o J 7: do 0,56, w Japonii z 0,46 do 

w omawIanym okreSIe z , .. O 47 do O 40. W ~~2 w RFN z 0,54 do 0,43, we FranCjI z, , 

ZSSR wzr6.sł z 0,80 d~ 0,90. h duże spożycie energii wynik~ 
W krajach komumstycznyc h le gł6wnymi czynmkaml po części z warunk6w khmatycznyc '. a ospodarcza' struktura 

. błędna strategIa g .. ...k . są marnotrawstwo Ił" ' k ceny energll I wym ające 
przemysłu i jego przest.arzk 0~~~~~n~6w, wreszcie politycz~e ! 
stąd rozrzutne O?yc~~Je k prawa rządzące produkCją I ideologiczne rac~~J mz ryn owe 
rozdziałem energll. 

. h nadal surowce wtórne R K W gospodarkach komumstycznyc " k , . Ani 
. .: - . h wet jeśli nie ustępuJq Ja osczq. . 

sq tańsze od plerwotnyc, na , . bo cena skupu niska, am 
nie opłaca się zbierać tego a~~mmlu,!" Ż produkt końcowy na 
odzyskiwać go do prboddu~CJ" ~omew~ normalnej gospodarce h t 'ych ę zle tanszy. 'l 
surowcac w orn . "k stna dla wytworcy, w p a-
taniość pr04uktu ~o k~mecz~ksc tqdZ~niejszy przerób planu i niż­
nowej - me, pomewaz wym a s hłonnych raczej niż energo­
sze premie. Wybór procesów en/~goc oli lecz logiki centralnego 
oszczędny~h nie, jest sJ:ra:

q 
d:ueJ :łodość poprzez r;techanizm'l 

planowama, ktore prze~yw .gq l'zacja w rolnictwie lub arbl­
kontroli: w Polsce będzie h to regIOn; I ych Oszczędności energety­
traż w przyszłych spora,c samorz: ow sp~sobem gospodarowania, 
czne dotqd nie stanq Się ~o~szec. n~m tem cen i dokqd pojęcie 

k d . l 'e całkOWitej zmlame sys 
do q. me ,u egm ł ' k ' " dziedzinie podlegać systematycznym zysku będZie mog o w Ja leJs 
interwencjom organu centralnego ... 

Ś . . k 'e wydaJ'ności kraJ'o' w Trzeciego wlata ZWlę szem B.L.: - Dla 
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procesów energochłonnych jest wręcz s .. . 
kłym przypadkiem J·est K Połud .prawą przezycla. Nlezwy-. orea mowa S . . .. 
mieszkańca pomiędzy 1973 1987 ł· pozycle energII na 
nie, a współczynnik intens a ś. wzros o tam ponad dwukrot-
do O 36 W l· b h b ywno CI energetycznej zmalał z O 37 

,. ICZ ac ezwzględn h ' 
brutto rośnie u nich zacznie szyb!c. <?~nacz~ t.o, że J?rodukt 

, . W większ?ści krajów, także ~eJŻS~z Spozycle .energl~. 
wOJ gospodarki nie może się obe ·ść b R, zroz~m.lano, z~ roz~ 
energetycznej _ ale pozost · J e.z poprawlema wydaJnoścI 
zrobienia... aJe tam Jeszcze bardzo dużo do 

R.K.: - ... żeby choć drgnęło .. . 

B.L.: - Właśnie. W Moskwie hrk 
które zakładają zmniejszenie int~~~ I o~~no długofalo~e plany, 
w ciągu 15-20 lat. Przypuszczam .ywnoS~1 en~rgetyczn.eJ ~ 4~% 

, ze to Jest me do oSlągmęcla. 

R.K.: - Dlaczego? 

B.L.: - Byłoby to więcej niż d · kl · 
ciąg~ ostatnich piętnastu la'tach t~k ;z.le o wiek na. Zac~od.zie w 
pomiędzy liczbami J. akie cyt . ' lego ~p.adku me znajdZie Pan , ujemy powyzej. 

R.K.: - Zwłaszcza, że nie widać b . . , . 
nowego w ZSSR, a sk4din4d także i y SIę dZIało cos za.sadmczo 
darczym, w metodach planowanI· w Polsce, w systemIe gospo-

ł d b a, w strukturze Ob ·· wazę Gor aczowogłosił plan redukc· · .. cen.... . eJ;nu)4c 
przykład w roku 1987 ml·alo p 'ć II sPozycla energII, ktore na 

l sas 0180h W . , . 
wzros o ono owego roku oblisk 1 Ol ' o. rzeczywlstoscl o 7 0 . 

B.L.: - Technologicznie zmniejszeni · , . 
cznej w ZSSR o 40% jest możliw: ~::e?sywnoscl ene.rge~y­
dot.ąd marnotrawstwo. Ekonomicznie' az~szy rys~kle Jak 
krajU bardzo interesujące... wyZwame takle Jest dla 

R.K.: - Zdaniem niektórych specjalistó p / ' 
getycznych w ZSSR w 50 Ol P . w :zbe~ys surowcow ener-

d b 
-/0 racuJe na sze le to z . 

w!, o y~ej ropy, gazu i węgla w połowie idzie' na naczy energIa 
me rur I urz4dzeń wyd01,wczych. Być może w P lwypr~d~kowak-
źle zważ . d . . o sce me Jest ta , ywszy, ze. wy o yCte me przesuwa się u nas d t k . 
dos~ępn.ych str~f klzmatycznych i geologicznych _ ale t oka m~­
czme .. mteresuJ4ce wyzwanie" jakim ·est zasad . o "e onom~~ 
energII stanowi dla ZSSR h b. J . mcz.a oszczędnosc 
t ~ bl k d l . c y a ?statm4 szansę umknięcia g~. an­
ycz~eJ . o ~.y ca ej gospodark,... Uwypukla to rz .. 
wspołzaleznoscl energetyczne w ramach d ··· p 1 .0 aZJI 
sowi k · . k · b zmeJszego Imperium 
h /~ leg?, Ja le. trze a . się starać obrócić na nasZ4 korzyść. Nie 

c o Zl WIęC o mtegraCJę programów oszczędnościowych, ale o 
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wprowadzenie u nas ostrych norm i używanie ich jako czynnika 
gosfodarczego o uniwersalnym zastosowaniu. Przypuszczam, że 
mog/by to być u nas jeden z wiarygodnych elementów ogólnego 
programu rygoru, jaki przyjdzie w końcu z narodem negocjować ... 

B.L.: - Jak dotąd nic nie wskazuje na to, by Rosjanie mieli 
podołać organizacyjnie wielkiemu programowi oszczędności ener­
getycznych. Tematem tym zajmują się u nich wszyscy i nikt 
zarazem, a przy tym nic nie ulega w gruncie rzeczy zmianie. 
Potrzebne jest drastyczne ograniczenie spożycia poprzez podnie­
sienie wydajności energetycznej w produkcji i transporcie, pop­
rawienie skuteczności ogrzewania, wytworzenie nowych obycza­
jów konsumpcyjnych. To oczywiście wymaga naj głębszych zmian 
systemu gospodarczego. 

R.K.: - Zacz4ć by zatem wypadało od ogólnego raportu na 
temat tego, co jest: oceny rozrzutności w przemyśle, transporcie, w 
spożyciu indywidualnym... Prześwietlenie całej gospodarki to 
wielka robota, ale w Polsce nadal jeszcze możliwa. 

B.L.: - Przeprowadzenie pełnej analizy wymagać będzie wy­
siłku wielu ludzi. N a razie problemem jest brak organizmu, 
którego zadaniem byłoby opracowanie programu racjonalnej 
gospodarki energetycznej. Trzeba więc zacząć od powołania na 
szczeblu rządowym takiej komórki, która rozpoczęłaby działal­
ność od opracowania polityki inwentarza, o jakim Pan mówi, 
zalecając masowe badanie systemów energetycznych fabryk i 
urządzeń, a także rynkową ocenę spożycia indywidualnego. Do 
zadań takiej komórki należałoby następnie zaproponowanie 
środków zaradczych przy pełnej świadomości tego, co dzieje się 
w świecie, a z drugiej strony na co Polskę stać. Środki zarad­
cze dotyczyć będą zarówno sfery technologicznej, jak prawnej i 
handlowej. Przypuszczam, że przygotowany w ten sposób 
raport byłby dobrym materiałem do negocjowania pomocy 
zagranicznej .. . 

R.K.: - ... w kilku obszarach tematycznych na raz: bilans energe­
tyczny, ekologia, transfer technologii .. . 

B.L.: - Po opracowaniu programu w poszczególnych działach 
gospodarczych agencja, której utworzenie postulujemy, propo­
nuje środki zaradcze dotyczące technologii, systemu cen, usta­
wodawstwa... Potem można przedstawić Komisji Europejskiej 
albo bezpośrednio rządom gotowy plan: oto mamy plan, chcemy 
współpracować z waszymi ekspertami, inżynierami, biurami stu­
diow i wytwórcami, czy chcecie się w to zaangażować? Ale w 
program! Nie w moralne hasło! 
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R.K.: - Propozycja dla zach d . h d' 
niać choćby w CZęS'CI· . h· o me rz'ł ow musiałaby uwzględ-

, ,IC mteresy- rZ'łdy t ki d 
krywać koszty zatrudnienia ~ h e m0K'ł ~a przy a po-
ułatwienia podatków na korzystn aS;;!aC bfachowc~w, an?ażować 

e a o u stron mwestyCJe ... 

B.L.: - Mamy pewne doświadczeni . . 

brogramu Trzeba by k ,. a w tworzemu tego rodzaju . , tos SIę u was t . ł 
yśmy stąd chcieli coś zrobić nie . dym zaH:. nawet, gdy-

rozmawiać. W szeregu kra·6w wla. omo z .klm w Polsce 
ostatnio takie komórki o s J TrzecIego . ŚWIata powołano 
la Maitrise de l'Energie w toryC~. k~mpetenCJach : l'Agence pour 
tion de l'Utilisation de l'Eunez~l, l Agence p'0ur la Rationalisa­
Peru, KIER i KEMCO K ner~l~ h: ~lger~l, CENERGIA w 
dii. Trzy tygodnie temu w w ~T odmoweJ, ECCT w Tajlan­
liśmy nad utworzeniem i ta~CI ed b ~ostaryki, gdzie pracowa-

Na początek wystarcz klIka o ,n~J ag~ncji. 
nierowie, specjaliści od fi~an' nascle osob: ek~nomiści, inży­
decyzje polityczne, które uru~h:··: Nas~~pme m~zbędne będą 
potem wdrożenie środków zarad ffiląh ana łZę na WIelką skalę, a 

czyc ... 

R.K.: ~ Ma Pan na myśli um ·r . . 
mechanizmy rynkowe... oz IWleme tych wdrożeń przez 

B:L.: - . Oczywiście, ale rynek zwł . . 
me obejdzie się bez koordyn~c·i as1.cza w .fazle początkowej, 
padku - tak jak Pan mówi ~ ':0 l~yczneJ, w danym przy­
cznego. Na początku nie koszt . lelkIego programu energety­
przeg!ąd energetyczny fabryki, o/~:z~o ?Jopo. ~iedr się ro~i 
energIa. Zaradzenie oczywistemu m WI ac, gdZIe ~Ię marnUje 
zwykle nadzwyczajnych środków. Zn:~otrawstwu. me .wymaga 
elementarnych zabiegów zmniejszo 'p~ypadkl, gdZIe drogą 
procent. no Zuzycle o 30, 40 i więcej 

R.K.: - W fabrykach? 

B.L.: - W konkretnych fabrykach: 
w cementowniach, w hutach. 

R.K.: - W fabryce zysk może prz ·" bk 
do całej gospodarki te dziesi'łtki pro::t6::~ j~ki:ke pW odnfes~iniu 
pO~~'łtku, ~ozłożyć się musi na 10-20 lat. · Proble an mO~1 na 
sk,eJ d to me ty'lko pr~estawienie jej na działal:ś~osP01arkl pol­
prze e wszystklm _ Jak s dz .. . ryn oWił, to 
cznego. W przypadku ener;tyt d,od~~ana JJ n:odelu te~hnologi­
węgla któr: d b · k l o na mlern'ł zalezność od 

pf,ki Węgi?O ~~/; la:o:;;zk:~C::ist~:a;es;V;;~o!~a~?tyc~ne. 
~a:l f ospo ar l, ~tóra przy tym żyć' bez niego meWI:~:; 

otrze ne Sił odwazne rozwl'łzania w energetyre _ 
~, tymczasem 
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potężnieje u nas ruch przeciwko budz'łcej lęk i społeczn'ł niechęć 
sowieckiej energetyce nuklearnej, władze Solidarności oczekuj'ł za­
łatwienia problemu od komunistów, a komuniści nie kryj'ł przy­
wi'łzania do znanych sobie rozwi'łzań. W ygl'łda na to, że komu­
nistów interesuje gł6wnie utrzymanie lub nawet zwiększenie 
wydobycia, a Solidarność - ochrona warunków pracy, a więc w 
sumie zmniejszenie wydobycia ... 

B.L.: - Pogodzić ich może ogólny plan rozsądnego wykorzy­
stania węgla w gospodarce. Trzeba wprowadzać system mieszany 
produkcji elektryczności i ciepła, szczegółowo przeglądnąć bilans 
energetyczny całej gospodarki, zapoznać się ze stanem energetyki 
węglowej w świecie... Niedaleko od was Dania, która nie produ­
kuje węgla, ma najlepsze na świecie elektrownie węglowe, bardzo 
wydajne, pracujące właśnie w systemie mieszanym i bardzo czy­
ste. To samo Niemcy Zachodnie. Rozwijają się nowe technolo­
gie gazyfikacji i transportu. .. Węgiel jest głównym bogactwem 
Polski i ani można, ani trzeba go zarzucać, należy nim rozsąd­
nie gospodarować. Zanim więc będziemy rozmawiać o utrzyma­
niu czy wręcz zwiększeniu wydobycia, porozmawiajmy o 
oszczędnościach. . . Węgiel to kolejna dziedzina, gdzie można 
szukać funduszów za Zachodzie, pod warunkiem, że zapropo­
nuje się odważny i rozsądny program. Węgiel bynajmniej nie 
należy do przeszłości. W roku 2000 największa część energii, 
28%, nadal będzie uzyskiwana z węgla. 

Inna rzecz, że należy różnicować źródła energii. W cale się 
nie dziwię oporowi w Polsce przeciwko elektrowniom nuklear­
nym. Ale jest jeszcze rosyjski gaz, podstawa technologii czystej i 
bardzo wydajnej. Jeśli istnieje obawa o zależność polityczną 
związaną z dostawami z ZSSR, to trzeba się starać umieścić nie 
na końcu rurociągu, lecz w punktach pośrednich. Takie przy­
padki znam gdzie indziej. Algeria dostarcza gaz dla Tunezji, ale 
Tunezja, zawsze pełna nieufności w stosunku do swego wiel­
kiego sąsiada, zabiegała o podłączenie w środku gazoduktu Alge­
ria - Włochy. Także Marokko jest zainteresowane algierskim 
gazem - ale w obawie przed zależnością polityczną stara się 
zainteresować Hiszpanię budową linii Algeria - Hiszpania, 
poprzez Marokko ... 

R.K.: - Nie można jednak liczyć na zasadnicze zwiększenie 
podaży rosyjskiego gazu. Oni wydobywaj'ł go i za mało na swoje 
potrzeby, i znacznie ponad własne możliwości. Zatem nie zwięk­
szenie dostaw, tylko skuteczniejsze wykorzystanie dostępnego dziś 
gazu ... 

B.L.: - Uzupełniającym rozwiązaniem byłoby masowe wyko­
rzystanie drewna. Przy racjonalnym wyrębie połączonym z 
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odpowiednim zalesieniem jest to znak . " '. 
e?ergii. Bioenergetyka dostarcza dziś w~~te z.~o~ło .y.dn~wlalneJ 
rownoważnych ropy. Istnieją u nas całe b{~CJI. k Itnow ton 
wane z bardzo nowoczesnych kod . o I mlesz a ne ogrze­
aktywizuje to region. Plantac'a ~~Ol na drewno. Przy okazji 
rodzaju trzciny prowansalskie', J cina tys. hekt~~6v.: pewn~g? 
pozwala utrzymać w ruchu ~l kWY ~a w rotaCji pięCIOletOle), 
Nie wiem czy w Polsce moż!' e t~OWOlę o wydajności 35 MW. 
ny ale n; przykład w F' l dl':l':a kJes6t uprawa tego rodzaju trzci-

, ' . 10 an u, t ra ma p '. kI' 
CZOle ostrzejszy bioenergetyk 'd . rzeclez Imat zna-

W śv..'iec~e 'rozwijane są :as~~io~~~imasowe .. zas.tosowani~. 
wnętrza Ziemi, .. w niekt6rych kra'ach na a kenergu Wiatru, słonca, 
w USA, Japonu, RFN Fra .. J s alę przemysłową, np. , nCJI ... 

R.K.: .. - W Polsce liczy s' . . . 
energll... lę JUZ w tyslqce małe, prywatne źr6dła 

B.L.: - Układ: węgiel - energia wod 
nowI dobrą kombinację technolo' n

cll 
- gaz - drewno sta­

i nowe systemy wy t . glczn~ a Polski. N owe źr6dła 
warzama energII t '. . 

tematy, ale problemem pierwsz d o . zaJmujące I ważne 
następnie rygorystyczne wdroże .orzę !lym

l 
J7st opracowanie, a 

nej i oszczędnej gospodarki t~ ri~~~ła n~), kO, zn~czy. ~daj­
Polsce zużycie energii na mieszk' . aml~ tor7 IstmeJą· W 
Nawet jeśli klimat gra tu swoJ'ą anct J~st wyZsze, mż we Francji. 

ro ę, Jest nad czym pomyśleć ... 

Paryż, lipiec 1989 Robert KACZMAREK 

Martwa wiza 

. L?s Eu.ropy Srodkowej każe trzymać od k 
wahzkl, ponieważ człowiek zawsze gotów do P o . rę ą spako.wane 
lub przym.usowej deportacji ma bilet w jedn: ~pleszn~go WYjazdu 
~artwą WiZą, upoważniającą do jednorazowe o s ronę I pas~port z 
nIcy. ,Dobrze zna poczekalnie dworców kOlejo~ychr~ekroczenI~ , gra~ 
odlotow, gdy po oddaniu walizek h d ' k I sa.motnosc salI 
kiedy czu 'esz . kb p.rzyc o ZI ta a dZiwna chwila 

;krótc~ b~dzies~a ~~~i~7a~~mi~fc~~a~~o~0 ta~ii~ ~~~~~to~Ckot zl którą 
~yj~~~ z~~e Cj~st1~~~e~lr~1:YS~::z ją jak zagubi<;>ny ~wit ba~~ż~~~: 
bohaterstwa Nie . .' . w pozostawanIU nIe ma żadnego 

. WierZCIe morahstom. Każdy ma prawo zrobić ze 
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swoją wolnością, co zechce. Oskarżanie emigrantów o ucieczkę lub 
dezercję to polska choroba psychiczna. Biblia uznaje tułaczkę za 
zwyczajną odmianę ludzkiego losu: "Tak mówi Pan Zastępów ( ... ) 
Budujcie domy i zamieszkujcie je, zakładajcie ogrody i spożywajcie 
ich owoc ( ... ) A starajcie się o pomyślność miasta, do którego 
skazałem was na wygnanie i módlcie się za nie do Pana". (Jer. 29, 
4-7). Kraj, który szczodrze rozdaje biedę i reglamentuje swobody 
ma mniejsze prawo wytykania ludziom decyzji o wyjeździe. Zerwa­
nie wymaga odwagi i wcale nie musi być przegraną, ponieważ w 
wielu przypadkach okazuje się szczególną odmianą daru, choć zdaje 
się, że tułacze bardziej boją się mijającego czasu. Być może dlatego 
ich pamięć zostaje nasycona szczegółami zmysłowych doznań, jakie 
daje obcowanie z ojczyzną z pewnego oddalenia. Nie ma w tym ani 
śladu konfliktu czy alienacji, ale pamięć płata figle. Najbardziej 
twórczy okazuje się efekt obcości. Nieprzypadkowo sławne dzieła 
literatury polskiej powstawały na wygnaniu. Utwory te są obrazo­
burczym połączeniem modlitwy z klątwą, co nadaje im znaczenie 
uniwersalne. 

W 1927, roku Władimir Nabokow napisał następującą pochwałę 
emigracji: "Swiętujemy dziesięć lat wolności. Takiej wolności, jaką 
znamy my, nie zaznał żaden być może naród. W tej szczególnej, 
niewidocznej Rosji, która nas otacza, karmi i podtrzymuje, ożywia 
dusze, upiększa sny - nie ma żadnej reguły prócz nakazu miłowa­
nia jej i żadnej władzy prócz naszego własnego sumienia ( ... ) Kiedyś 
będziemy wdzięczni ślepej Klio za to, że pozwoliła nam zakoszto­
wać tej wolności i na wygnaniu przejmująco pojąć i przeżyć 
rodzinny kraj. ( .. . ) Nie ciskajmy więc gromów na wygnanie. 
Powtórzmy w te dni słowa antycznego wojownika, o którym pisze 
Plutarch: 'nocą, na pustynnych polach z dala od Rzymu rozbiłem 
namiot i mój namiot był mi Rzymem' ". 

Wygnanie nie jest nieszczęściem. Istnieje naród, który do nie­
dawna składał się wyłącznie z tułaczy. Milan Kundera przypisuje 
mu szczególne miejsce. "Naród żydowski jest mi drogi - pisze w 
jednym z esejów - dlatego, że moim zdaniem w jego losie koncen­
truje się, odbija i znajduje sW9j symboliczny obraz los środkowo­
europejski. Czym jest Europa Srodkowa? - Leżącą między Niem­
cami a Rosją strefą małych narodów. Podkreślam słowa: mały 
naród. A kim są Żydzi, jeśli nie małym narodem par excellence -
jedynym spośród wszystkich małych narodów, który przetrwał 
cesarstwa i niszczycielski marsz historii". Pomiędzy patetycznym 
oburzeniem dzisiejszych głupców a namiotem opisanym przez Plu­
tarcha istnieje przepaść. Każdy sposób wydaje się dobry, dlatego 
ludzie potępiający pęd do emigracji lubią szantażować innych ojczy­
zną, a czynią to tak często, że przyczyniają się do pomniejszania 
wielkich słów. Według ich rozumowania ojczyzna to klatka, której 
swojskie pręty i kraty powinien ljzać każdy. Przy takim rozumowa­
niu miłość ma być łańcuchem. Nikt nie zastanawia się, jak niewiele 
zostaje po takim przywiązaniu. Podobno uczniowie Pitagorasa zanim 
otrzymywali od mistrza prawo osądzania czynów i udzielania rad, 
musieli milczeć przez pięć lat, bo tyle trwała nauka pokory. Nie­
którzy z owych moralistów, różni "prawdziwi Polacy" i "szczerzy 
patrioci", są wysłannikami kraju podszytego strachem, niezdolnego 
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do podejmowania ryzyka, w którym proces utraty odwagi toczy się 
coraz szybciej. "Zawsze czuję potrzebę ucieczki", powiedział mi nie­
dawno pewien malarz, którego obrazy przypominają mapy chromo­
somu Y, skopiowane z podręcznika medycyny. Skłonność do 
pustosłowia to przygnębiająca polska cecha. Polacy okazują się 
strasznym narodem, żyjącym w przeciągu historii, gdzie zamiast 
myślenia karierę robią inwektywy i obelgi, za pomocą których tera­
źniejszość podpisuje się pod przeszłością. Najbardziej przykra rzecz: 
słuchanie nadętych wypowiedzi hurrapatriotów. Miłość ojczyzny nie 
wymaga pOdniesionego głosu. Krzyki zagłuszają wyrzuty sumienia, 
ponieważ kategoryczne i nazbyt pewne siebie akty wiary wydają się 
podejrzane. Modlitwę C9n!iteor uważano za bezpośrednią rozmowę 
z Bogiem, dlatego w Sredniowieczu zalecano, aby odmawiać ją szeptem. 

Artur STANKIEWICZ 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-I'IIe, 7504 Paris, France. 

Metro: POnt Marie. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIE] O 
PRZEKŁADY Z ]ĘZYKA POLSKIEGO NA 

FRANCUSKI. 
KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAZDE 

ZĄDANIE. 
KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAŁY ŚWIAT. 

WSPÓŁCZESNE MALARSTWO POLSKIĘ I OBCE W SĄSIEDNIE] 
GALERIE LAM BER T 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez Paryż, by odwiedzili 
najpi~kniejszą polską ksi~garni~ i polską galeri~ na historycznej 

Wyspie Swi~tego Ludwika. 

Trzy brzydkie choroby 
polskiej opozycji 

Kraj 

b naJ'częściej ł~c.i~-'ak wiadomo, noszą nazwy o ce, 
Choroby, J . Kt' to obyczaj utrzymany został w mmeJ-skiego pochodzema. ory 

szym tekście. 

Choroba pierwsza czyli komunionizm 

. ..' terminu komunionizm są: sob~r~ Słowiańskimi odl?owledmk~m;izm w życiu politycznym 'polskl~J 
nosI' i wspólnotowoś~. KOmUn\O wewnętrznym przymusie byCia 
opozycji polega na mezwykle SI ~ym, każdym razie za cenę tuszowa­
razem za niema! ~szelką cenę· idz7e niepodejmowania ko~kretnych 
nia rozbieżnoścI I co ~a, ty~ kceptowane przez wszystklc?) oraz 
decyzji (bo !e mogą yc me~Olicznych (bo te są na ogoł pow­
wyżywaniu Się w gestach sym, . m 'est rzeciwnikiem dem~k.ra­
szechnie akceptowane). K~mumOl~lz n~ści ~onfliktów oraz uml~Jęt­
cji. Ta bowiem polega m.m .. ?a J~Wtakże na prawie mniejszoścI ~o 
ności znajdowama kompromlsow, momencie poglądów. Ko~umo­
głoszenia niepopularnych ~ ddany~ że ujawnione podziały umemoż­
nizm opiera się n~ prześwl~ cZ~~~dniają porozumienie ~ ewentualn~ 
liwiają, lub w k,azd~m. razie u te o należy koniecznie zachow~c 
wspólne działama, I ze wo~~c ~est dokładnie na odwrót. O Ile 
. e d n ość. Tymczasem w po Ityce J ł twie' 'est osiągnąć por?~ ~espektujemy dem~kra~yc~ne. r~~u7ze~~~~i:tYChJ ~odziałów .. W tak~eJ 
zumienie gdy uznaje Się I~tm~ I kom romisu w konkretnej sprawl~, 
bowiem sytuacji poszu~uJ,e Się,. p óle Gdy natomiast chce Się 
bez troski o zachowame Jedn,osc,1 ~o~~ ~spólnotowość pozorn~! 
a wszelką cenę zachowac J~ , ' I J' eśli można, zrzuclc z , " , d cydowac o mczym. ód 

wówczas najlepiej m~ e b k' charyzmatycznego przyw cy. wszystko, co nieprzYJemne na ar ,I 
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Czyli w praktyce na tych którz b " 
wokół takiego przywódcy,' y o warowaIJ Się na pozycjach 

, Mogł?by się wydawać, że olit ' , " 
zWI~zany Je,st z religijnością sPołe~zeń~~~~y klo~unlOmzm oPOZYCJI 
~OJm zd~mem - mniemanie bł dne ' po skleg?" , Byłoby to -
zne oddzielenie sfery sacrum ..;s 'i Do IstOty reIJgJI należy wyra­
bardziej zrytualizowane zach~w sI;'o n?towe przeżycia i mniej lub 
swej nie dają się bez chorobliw:~a s,lęk w sferze sacrum z istoty 
profanum" do której jednoznacz~ie z~e s~tałceń! przenieść do sfery 
skłonn~, ~estem przypUSzczać, że fak alezy polityka, Dlat~go, też 
oPOZYCJI Jest kolejka przed sklepe Atyczną ,szkoł~ ~omumomzmu 
atmosf~ra kolejki, (Rzecz w tym~' racz~J ~~z~mk~J~ca socjalizm 
~ZołOWI ,rzadko kiedy zajmują' sie o~ozycJomscl! a JUZ szczególnie 
mnego mż aura poświęcenia dl ę zaopatry~amem domu w co 
notowości z atmosferą kOlejk,a sprawy,) ZWiązek fałszywej wspól­
kolejce jesteśmy wszyscy raze~ po ega na tym, że to właśnie w 
prz~naj~niej jesteśmy równi, W' k~fef!1Y wyra*ny cel i, z pozoru 
pomewaz służy ona tu przed ~c~ panuje wolnośc słowa, a 
k~żda wypowiedź jest równie ~o:szy~tk,lJ:n ekspresj! uczuć, przeto 
nlZm polskiej opozycji jest rezultata , esll m~m raCJę, to komunio-

Przeciw powyższemu wysun ,em c,zterdzlestu lat sowietyzacji, 
zastrzeżenia: że nie jest to obra ąc mozn~ trzy - przynajmniej _ 
sty~znym postawom społeczeńst~~r,:dzlwy; że dzię~i ~omunioni­
mOJa godzI w zasadniczą a uWI'd , ogło przetrwac; ze krytyka 
k ' k ' , ocznlOną w "d ' tory wsza Jest stosem pacierzow m "nazwie, I eę ZWiązku, 

Obiekcja pierwsza powoływać Y, oP~zycJI. ' " 
~grupowań politycznych (liczne pp~lę b~~z~ na fa~t l,stm~~la partii i 
liberałów, WSN, grupa Głosu" 'td) aj czy me IIczmeJsze partie 
szanse uchwalenia czegokolwiek ~ d' a przede wszystkim na to, że 
są ,~iewielkie, ponieważ na sali, c~ ~~~Inym zebr~niu politycznym 
Otoz przykłady powyższe dowod Y utant~ to ~nna propozycja, 
komunionizmie jako chorobie o o zą" praw~zl,woścl mojej tezy o 
cZ,n~ ,nie, rozwijają się, bo nikt ~ięzy~~, ~a~tlC ,I ugr~po,wania polity­
mlęzlJwosć tę tłumaczy między inny , b c nie zapiSUJe, A wstrze­
z ,owej wspólnoty, jaką rzekomo ~IO~Z awa prze,d wy!am,aniem się 
~Iast pr~wdą, że na zebraniach olit y opozycJa, N~e Jest nato­
mach ZWiązkOWYCh każdy mówi coP, YCznY~h czy waznych zebra­
kółko międli się dwie trzy maksl'mlunmnego, raktyka jest taka, że w 
' , b " cztery pro ' Się Je ez końca po to by być raze ' h . pozycJe, A międli 
h 'd ł " m I zac Owac Jed ś' S ' c ęc o g osowama i skrajny tej n ' h ' no c, tąd me-

głosowania wielo~rotne, w których :~~uęc;al~eZUltat - owe słyn~e 
t<;l, co, przed chWilą uchwaliła, A wszystk r~.z po raz odwołuje 
mem Jedności. o z o awy przed zakłóce-

O~iekcja druga, logicznie sprzeczna z ' , 
prawdz,lwa, lecz nie trafna , Z tego że za h pler';Vszą .. Jest zapewne 
poz';Vollły na przeżycie różnych fal k c o~ama Się wspólnotowe 
WY'.1,lka, że są one przydatne jako zasad~f!lUnlstycznych ,represji nie 
zycJI d z i Ś, ICzy napęd polityczny opo-

, Obiekcja trzecia, zgodnie z kt' k ' , 
w , Ideę solidarności oparta jest al~rą ryty~a komun~on,lzmu godzi 
śWiadomej anieładnej odmia ' o n~ mepo,rozumlenlu albo na 
jest solidarność w stos~nkach n~i ~a~zedn 'k~oh pler~s~e, czym innym 

ę zy u Z IC W zyclU codziennym, 
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a czym innym solidarność ja,ko , zasada działa~ ~o!itycznych, Je,Śli 
człowiek jest prześladowany, Jeśh dotknęło ,go Jakles pryw~t~e me­
szczęście, jeśli przeszkadzają mu w twor,zemu ~zegoś w,artos~l~wego 
w sferze kultury, to winienem być z ~lłm soh~arny mezalezme od 
tego, co każdy z nas sądzi na temat m~eksacJI czy sp~sobu tYl?o­
wania kandydatów na posłów przez K?mltet ,<?b'ywatelskl. ,W t~klch 
i podobnych przypadkach postulat sohdarnoscl Jest oc~ywlsty I ~to­
sunkowo łatwo przekładalny na konkretne postęp0';Vame, Natomiast 
solidarność w działaniach politycznych, jeśli tylko n,le, dotyczy sytua­
cji skrajnych, jest w gruncie ~zeczy pos~~latem me~asny~, Zdarza 
się - tak przecież było w czasie kampann, wyborczej - ze P?stulat 
ten używany jest do tłumienia dem~kracjl, a, na-:vet z';VykłeJ swo­
body wypowiedzi, Generalnie rzecz bIOrąc takle uzy';Vame postulatu 
solidarności politycznej, które negliżuje sprawę mdywld~al~ego 
sumienia (innego nie ma) i odwołuje się do postaw komumomsty­
cznych, sprzyja działaniom typu mafijnego, 

Choroba druga - syndrom manipulacyjny 

Wyjaśnijmy najpierw, że znaczna część stosl:ł,nków, międ~yl~dz­
kich związana jest z różnymi technikami perswazji c~yh , skłamame~ 
"tego drugiego" do pożądanyc~ przez nas, ~chowan, Sl,ę, Marz~!1le 
o tym, by z relacji międzyludzkich wytrzeblc pe~swazJę Jest ,utoplJn,e 
i zrealizować się może jedynie jako dyktatura Jawna lub Ideologi­
czna tj, posługująca się nadużyciami językowymi, Z powyższego 
wyni'ka, że wykluczenie perswazji z działań pol~tycznych ~ył?b~ al~o 
niemożliwe, albo zgubne, Komuniści likWidUjąC na dZleslęclOlec~a 
politykę - co polegało nie tylko ~~ represjach" le~z ,na ogłuszamu 
przy pomocy propagandy - spraWIli, że opozycJomśc~ wsze~ką p~r­
swazję polityczną traktują jako coś I;'odejrzan~go c~yh ma~lpul~cJę, 
(W praktyce granice między perswazją a mampulacją bywają meos-
tre co dla przejrzystości wykładu pomijam), , 

' Syndrom manipulacyjny pojawił się w życiu p,ohtycznym ,opo­
zycji wraz z sierpniowymi strajkami 1980 r. Jego plerwotnY,m, zród­
łem był całkowity i w pełni zasadny brak zaufama, robotmkow do 
komunistów, Nieufność ta jednak nader szybko objęła tzw, ~ksl?er­
tów a następnie działaczy związkowych i politycznych, (Z wYJątkl~m 
Wałęsy, który skądinąd jest zręcznym man,ip~latorem: Gdyby m~ 
nie był nie mógłby tak długo utrzymać swej mezwykłeJ a społeczme 
aprobowanej pozycji)" , , " ' 

Generalnie rzecz błOrąc, fobia mampulacYJna (tJ, oba~a, lęk~ 
przed manipulacją) polega na spontanicz~ym, ';łwe~n~trzmonym I 
trwałym założeniu, że za każdą propozYCją, kryje Się I~na, "praw­
dziwa", i że faktycznym celem każdego wmo,sko~awc~ Jest ~sz~lk~­
nie, jeśli nie całego narodu, to w każdym razie tej sah, w ktorej ,Się 
znajdujemy, Komunionizm, o którym mowa była przed chWilą, 
podsyca te postawy lękowe, po prostu dlatego, że ~onkre~ne proP<;l­
zycje zmuszają do podjęcia decyzji, a trud~e deCYZJe - mnych me 
mamy do wyboru - prowadzą do p o d z I a ł u, Tak, tedy do I;'ro­
pozycji odnosimy się nieufnie, bo z góry zakładamy, z~ są mamPI:ł­
lacją, a wniosków przyjmować nie chcemy, bo deCYZJe prowadZIĆ 
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m?gą d? podziału. Obie zatem chorob . 
mIanowIcIe paraliż polityczny oraz p y po~oduJą ten sam skutek, 

Dl ' uszczaOle pary w . d k aczego Jednak mówię nie o f, b" I gWlz e . 
zespole manipulacyjnym? Ano dlateO 

II,. ecz o s y n d r o m i e czyli 
mi ów kierowniczych (Solidarnośc~~' z~ zn.acz!1a część tzw. gre­
okapu· - ciała różne, I~dzie na og~ł" om.l)tet?w obywatelskich, 
chcąc (?) wydobyć się z mazi mnie CI S~~I Ole p~trafiąc (?), nie 
sprawę z siły lęków manipulacyjnYCh n;:~~e{ Je?nOścI .1 zdają~ . ~obie 
nym. spos.obem zapewniającym skuteczn~ a, z~ w .teJ ~ytuaCJI Jedy­
maOlpulaCJa. Można oczywiście po . d . ,d~JałaOle Jest sprawna 
słuszne skoro jego realizacja sp a ~łle z~ec, ze założenie to było 
k ' , ,rwlaze gr' . I e r o w n I c z e, wolno jednak mn ' ',. . e m I a stały SIę 
był t.o i jest jeden z poważnie 'sz I~~ac In~czeJ. Ja t~dy sądzę, że 
gre.mla. Istota tego błędu pOlega] ni t mbł~dow pop~łOlaJ?ych przez 
la~Ją Wz~ocniły one w opozycji, w/m' z~ 1?0sługuJąc SIę manipu­
kow fobIę manipulacyjną a w· c y wsrod własnych zwolenni­
działania, w tym najpilniej~ze tj. Ijot ~ostawy ~tn'.dniające spra.wne 

. Sy~drom manipulacyjny opoz c'} Zące politykI g?spodarczej. 
raOlu SIę dwóch z pOzoru wrogO h] b?lega na .wzaJemnym wspie­
maniJ?ula~ją i .~~nipulacyjnych ~zia:aoń le/kładOlków: lęków przed 
powazna I - Jesll wolno tak pow' d . Ć est t<? choroba brzydka, 

le zle - WYjątkowo niemądra . 

Choroba trzecia - ignorancja arytmetyczna 

J~ko . choroba opozycji ignoranc'a 
kO~lteJ Oleumiejętności liczenia pienr d:ry~metyczn~. polega na cał­
zWIązku z tym na totalnej lunarnościę . Y I~ny~~ OIZ "moje", a w 
o gospodarce tak rozumuje "przeci ::ag~nacJI "gospodarczej. Jeśli 
P?rządku, bo podobnie rozumu 'e ę y. olak, to wszystko w 
OICą że "przeciętny Francuz" maj d~,przec.lęt~y Francuz", z tą róż­
g?spoda~ką soc~alistyczną. Mimo to cz~~~e~a z gosp~dark~ a nie .z 
OIe~ sobIe w tej sferze pozwalać na IPk y opoz'ycYJny nIe POWI-
um 'I' ć u sus przeclęt ,." lec ICzy zarówno tak jak . !' nosCI - musi 
również tak, by mieć choćby JpegO bi~~ykll" współziomkowie ale 
całości. rzy Izone wyobrażenie o stanie 

Przyznaję, że w socjalizmie trudno' r ' 
bowiem, co ile naprawdę kosztuje ora 'IJest ICZyC. Nie wiadomo 
rzamy. Nie wiedzą tego również kom z,.! ~ ~~g~ naprawdę wy twa­
o czy~ kiedyś pisałem _ by często~~:fc~a le J.est bowiem. tak _ 
~tyka!1'lI, d!,sp?~uj~c w ukryciu prawdziw mf onI fa~~zywyml .s tat~­
Istnl~Ją, a Jesll IstOleją, to nie ma gwaran2i . danymI, te ?rugle me 
ranCJa arytmetyczna polityków o oz ) , te są. pr~wdzlwe. Igno­
komunistów - wadą wrodzon '/t hCYJnyc Ole Jest - jak u 
łego kontaktu z socializmem aąle' J hS c borobą n~bytą wskutek trwa-

P kł ' . , c oro ą powazną rzy adowo: WIadomo że znaczn ' , .' , 
nych głosi, iż możliwe 'est' bezb a czę~c .polltykow Opozycyj­
kapitalizmu czyli miękki~ lądow o.lesne prztJścle od socjalizmu do 
skąd wziąć pieniądze które by t~n~~p~~ ~ły0 nyłym ryn~u. Na pytanie 

m ,s szy SIę odpowiedzi: 

• POIoczna nazwa OKP . Ob 
,IJ. ywalelskiego Klubu Parlamenlarnego. 
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- z redukcji wydatków na aparat państwowy ze szczególnym 
uwzględnieniem woj~ka i aparatu bezpieczeństwa; 

- z Zachodu (zarówno od rządów jak prywatnych 
byznesmenów); 

- z uruchomienia rzeczywistych pieniędzy ulokowanych za­
równo w PeKaO jak i w przysłowiowej pończosze. 

I tu cierpiący na ignorację arytmetyczną opozycjonista zaczyna 
liczyć, a z liczenia tego wypada mu, że owe koszta to strachy. na 
Lachy, nic bowiem łatwiejszego jak przejść od socjalizmu d? kapIta­
lizmu - wystarczy tylko pozbyć się nomenklatury. LudzI nomen­
klatury należy rzecz jasna poddać sprawdzian~wi i ~yc~, którzy 
niczego nie umieją lub umieją i nie chcą (w sumIe będZIe Ich dobra 
połowa) trzeba wyrzucić. Zlikwidować należy samą ~sadę ~ome~­
klatury. Tu jednak mówimy nie o polityce kadrowej a o hczeOlu 
pieniędzy. . 

Otóż nie jest prawdą, by każda złotówka wyda~ana. dZIś na 
wojsko, bezpiekę i aparat państw.owy (na og~ł. zapo~m.na Się <? ~ar­
tyjnym, którego zasady utrzymaOla są całkowlcl~ utaJOIon~), Ole Jest 
tedy prawdą, by każda taka złotówka dawała Się pr~er?blć na zło­
tówkę produkcyjną. Oczywiste marnotrawstwo tych plemędzy polega 
również na tym, że znacznej ich części nie da się zużyć na wytwa­
rzanie mebli czy kiełbasy. Można i należy je wycofać z obiegu, ale 
jedynie część z nich (nie wiadomo zresztą jaką) da się uruchomić z 
pożytkiem gdzie indziej. 

Tyle o liczeniu złotówek. A teraz o liczeniu dolarów na 
wierzbie. 

Otóż Zachód pieniędzy nie da, a w każdym razie nie da ich 
tyle, by w sposób odczuwalny łagodziło to I~dowanie na rynk.u. 
Pewnie to niesprawiedliwe: najpierw sprzedah nas w Teherame, 
potem latami wspom~gali budow.anie socjal!~m~ a n~ jeg<? gospo­
darczy demontaż skąpią. Ale z tej konstatacjI me wymka mc, prócz 
generalnej refleksji na t7mat a~~urdalności świata, . . w który~ żyjemy. 
Pozostaje zatem owe klłka miliardów dolarów umeru~h~mlOnych w 
kraju. Nie jest tego dużo, ale mogą to być realne plemądze. Tyle, 
że ku zmartwieniu socjaldemokratów nie da się ich przeznaczyć na 
żadne socjalne osłony (nikt nie ofiaruje na to własnych dolarów) ~ 
po prostu na uruchomienie kapi~alisty~znej produkcji, z kt?reJ 
posiadacze owych dolarów będą cI.ągnęh excusez fe mf!l zyski. I 
których to zysków część będą mogli wedle swego uznama przezna­
czać na dalsze zysków pomnożenie. 

Słowem liczyć możemy jedynie na siebie, ale po to, by móc 
liczyć na siebie trzeba umieć liczyć tj. wyku~ować się z a.rytmety­
cznej ignoracji. Nie będzie to łatwe .. BOWiem ~c~orzemu . temu 
sprzyja strach przed spojrzeniem prawdZIe w ?czy I J.esz~ze Większy 
strach przed powiedzeniem prawdy społeczenstwu: Jeśli nap~aw?~ 
chcemy mieć sprawną gospodarkę tworzącą pods~awy zamoz.noscl 
kraju, to w pierwszym okresie czeka n~s .,,~ot l. łzy"! co. I ~ak 
będzie tańsze niż stanie przez następne dZiesięcIOlecia w Jednej Wiel­
kiej socjalistycznej kolejce po ch.leb, mak~ron, krz~sł~, I?dówkę, 
czajnik, opaski higieniczne, wołOWInę z kOŚCią, zapałki I rózne inne 
delikatesy. 
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By zaś móc to uczciwie powiedzieć " , 
z trzech brzydkich chorób' kom ' , mUSI SIę oPOzYCJa wyleczyć 

, " umonIzmu syndrom ' I ' nego I arytmetycznej ignorancji, ' U mampu aCyJ-

lipiec, 1989 
LEOPOLITA 

(Roman Zimand) 

P,S, Rozwiązywanie pseudonimu za ż ' , 
prawem danego autora Swó,i ro ' ~cla autora Jest wyłącznym 

, , ' J ZWIąZUjąC ( , , 
PISUJę od 1971 r. , w tym jako Leo r ' w prasIe emIgracyjnej 
teksty I?olityczne będę sygnował u~~ :ta od 1976) z~znaczam , że 
p~eudommem, Oddzielając w ten ~~nym trz'ynaścle lat temu 
plsarst,wo polityczne od socjologii ~~ft~ :-h,na ~~e ,to możliwe 
są mOIm zawodem wyuczonym i ~ lIStOru lIteratury, które uprawIanym, 

R,Z. 

Trzecia fala 

,w telewizji wyglądało to tak· 1 
ludzI stanęła na schodach wars . k~ czerwca grupa młodych 
(kościół położony jest w bez z~wd I~go k~ścioła św. Krzyża 
tetu). W rękach trzymają trans posre mm ~ąsledztwie uniwersy­
leżnego Zrzeszenia Studentów parŚnl'~ flag~ !- symbolami Nieza­
na twarz jednego z młodych dl " o I arnoscl". Kamera najeżdża 

" emonstrantów Chł k k d ' wraz z InnymI: "sowieci do domu" G ' " opa s an Uje 
- przed świątynią zebrało się rapte' k~t me Jest zbyt liczna 

Pó~niej, kamera pokazuje szer: o o stu osób, , 
domamI stoją milicjanci Nie ' b J:' plan. Pod okolIcznymi 
t~lko krótkie pałki . Na' poblis~%ą ~J~;?C~ tarcz ani hełmów, 
kIlku Zwyczajnych przechodniów J y S ~ czek~ na autobus 
chody. Niby normalny obrazek' owym k":'l~tem Jeżdżą samo-

k k' mł d " , warszaws lej ul'· lk o rzy I o zlezy I nawoływania m'l ' .. ' b ' ICy, ty o te 
N I 'I" , I Iql ze y SIę roze 'ś' 

, . ag e m~ ICJanCI podbiegają do kościeIn h h J ,c. 
dZle~ cofa SIę, lecz za chwil w ki kYC ~c, ?do~. Mło­
kamIenie, śruby, butelki z benzirią i ' ~run k mllIqantow lecą 
śruby to na demonstracjach rzecz 'kbącym wasem. Kamienie i 
Mołotowa pojawił się na polski h J\ Y hnormalna, I~cz koktajl 
wczesnych miesięcy stanu wo 'en~ u Icac po raz pIerwszy od 
"S<?lidarność" znów jest le ~Ina nego. I to w m?mencie, kiedy 
zaSIada Spora grupa niez I

g
, 'h w d zgromadzenIU narodowym 

można napisać wszystko I abeznyc , eputowanych, w gazetach 
d , u prawIe wszystko 'I' , b" emonstraqe, lecz z reguły . ak b In' " a I?Jllqa roZ IJa 

me t ruta le Jak kIedyś. 
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Ta demonstracja skończyła się w miarę spokojnie. Na 
krótko zatrzymano kilku uczestników manifestacji, a reszta ro­
zeszła się na skutek interwencji księdza. Uliczne zajścia telewizja 
opatrzyła komentarzem o politycznych awanturnikach, głupocie i 
nieodpowiedzialności. 

N aoczni świadkowie relacjonują przebieg demonstracji mniej 
więcej w identyczny sposób. Jeżeli już pojawią się jakieś różnice? 
to tylko w opisie zachowania młodzieży. Rozejm zawa,r::y, dziękI 
mediacji księdza od św. Krzyża polegał na tym, że mIliCJa poz­
woli demonstrantom rozejść się, jeżeli złożą na kościelnych 
schodach kamienie i butelki z benzyną. Układ został złamany: 
ostatnia butelka poleciała już po zawarciu rozejmu, lecz nie w 
stronę milicji, ale pod koła jadącego ulicą żółtego Trabanta, 
Szczęśliwie skończyło się tylko na strachu, 

Kolejna demonstracja, 30 czerwca, również w Warszawie, w 
Alejach Jerozolimskich, zapisana została na wielu zdjęciach, Tym 
razem jej naczelnym hasłem było: "Jaruzelski musi odejść" . 
Fotografie przedstawiają młodych ludzi maszerujących środkiem 
szerokiej ulicy. Niosą transparenty "Solidarności Młodych", 
Międzyzakładowego Robotniczego Komitetu "Solidarność" (war­
szawska struktura, która występuje obok oficjalnych władz 
Związku, kwestionuje politykę Wałęsy), czarne flagi Międzymia­
stówki Anarchistycznej. W pewnym momencie pierwsze szeregi 
idących opierają się o tarcze oddziałów ZOMO, przegradzają­
cych demonstrantom drogę pod budynek Komitetu Centralnego 
PZPR. Dochodzi do przepychanki, bijatyki (w czasie utarczek 
ucierpieli także postronni obserwatorzy, m.in. dwóch fotorepor­
terów), do akcji wkraczają armatki wodne. Zdjęcia przedstawiają 
biegnących milicjantów z podniesionymi pałkami; leżące na ziemi 
wielkie śruby i kamienie, szczątki milicyjnej tarczy. Widać rów­
nież płomienie. Znów rzucano butelkami z benzyną. 

Świadkowie twierdzą, że przypadkowi przechodnie przestra­
szyli się koktajlu Mołotowa. N a widok płomieni ludzie schowali 
się w pobliskich sklepach, a komentarze wygłaszane pod adre,s~I? 
demonstrantów nie były zbyt przychylne (rzecz Jasna, milICJI 
również nie oszczędzono). 

Butelki z benzyną to warszawska specjalność ostatnic,h 
tygodni. Wcześniej koktajl Mołotowa pojawił się tylko 1 maja 
bieżącego roku we Wrocławiu (podobno butelki miały być też 3 
maja, ale - wedle co bardziej bojowy~h wrocławiaków -: te~~ 
dnia ZOMO uciekło z miasta). W krajU - sądząc przynajmnIej 
po zewnętrznych pozorach - jest w miarę spokojnie, a t~ 
naraz zradykalizowana młodzież sięga po bardzo ostre środki. 
Nic więc dziwnego, że płomienie na ulicach rodzą masę pytań i 
wątpliwości. T e podstawowe brzmią mniej więcej tak: , 

- Kim ~ą ci młodzi ludzie i dlaczego rzucają butelkami? 
Używanie koktajlu Mołotowa jest sprzeczne z solidarnościowym 
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= 
etosem non-violence, a ze stosunk6w mi d . . 
rozmowy "okrągłego sytołu" wy 1" ę łyzy Opozycją I władzą . elmmowa' " razIe - przemoc. - przyna)mnle) na 

Najl~piej niech odpowiedzą sami: 
MacIek ma 24 lata studiuje n U . . 

Jest jednym z animat~r6w Soll'd
a n,l\yeMrsYłtecle Warszawskim. 

. . k "arnosCI odych" k l mowe) stru tury powstałej w poł . k" - po o e-
Na razie jest ich niewielu, rapte;~~_50wle~ba bieżąceg<;> ro.ku. 
pr.zekon~ny~ że z dnia na dzień Solid os,,, Ale M~:lek )e~t 
mIała wlęce) uczestnik6w Orga .". ~rnosc Młodych będZIe 
nej stratyfikacji. Należą' do n·n~zaCJa dle ma władz, wewnętrz­
szkół zawodowych, chłopaki wIeJ . Pk"ze e wszystkim uczniowie 
student6w. WIe u 17-18 lat. Jest też kilku 

Maciek m6wi, że' chłopcy z za d ' 
P d ' " d . wo owek są ba d . . w rowa zemu, oplero zdob '. . r zo "ClęZcy 

czną, uczą się działać. Zacz~ifą )ak~ taką . onentację polity­
pomocy starszych, bez pro ram p pra tycz~le od zera, bez 
pewnym momencie doszli ~o w~;osko~ąc~yła I~h sytuacja - w 
czysto pozorne! a coś robić trzeba. C ;e zmIany w Pols~e są 
zadymy. Ale me są to demonstrac'e o - to zna~~y uliczne 
za~uconr przez starszą opoz c' J dla demonstraCJI, a, raczej 
koncu ulica musi do kogoś nal ~ J~ p.omysł . ~a aktywnosć. W 
młodzieży, niż do ZOMO ezec, WIęc lepIeJ, żeby należała do 

- Nie tylko my wychodzim t 
grup'ł najliczniejsz'ł _ opowiada ~ n~ kU ICę, choć chyba jesteśmy 
Młodyc~" jest jeszcze" Wolna Polska:!~ (. -:- O~ok . " Solidarności 
wszystkIm z liceów ogólnokształc h tez uczmo~le, lecz przede 
Anarchis~yczna" (struktura powstajC;C Ja ci/ ."Mzędzymiastówka 
Społeczenstwa Alternatywnego) T, aZle dawnego Ruchu 
czerwca, chc'ł do nas podł'łczy/ . ~raz! po udanej zadymie 16 
p'PS-RD. Oni poczuli, że młod;~~/~r;:,' :ctt. przykł~d MRK "S" i 
szę nas dogonić. Ale, praktycznie, to z red leża, WIęC teraz staraj'ł 
. . Dla chłopak6w z "Solidarności ~ło~ h~~ program'!. 

ClWle .wsl:Yscy, kt6rzy przekroczyli 25 ro!?'c. . zgredamI ~ą ~łaś­
orgamzaCJach opozycyjnych o dł . !:ycla, aJbo dZIałają w 
dych" rodowodzie a do zg d' UZszym OIZ "Solldarność Mło-, re ow w za d ' . 
zaufania. Zresztą już nie raz ~a .zle Ole można mieć 
starszych się &rzewieźli S . - 'kWY6Pommka)~ to z żalem - na 
k ' . . . O)USZOl w szu alą ś 6d ' ow, mOI są ardziej wro a . . . . w r rownolat-
gami, to przynajmniej ludlm ~11 lk p~r:tnerba~l, a jeśli nie wro­
młodej, Wstępującej w życie I ca o~lcle o o)ętnymi na sprawy 

N k" , generaCJI. 
N a lm w~ęc się przewieźli? 

. a. WałęSIe, bo w końcu to młod '. b' 
straJkaffiJ wywalczyła Soll'd II" k' zlez uległorocznymi 
d ' . l "arnosc tora teraz k . mł 

zlezy p ecy. Im zależy na Zwi zku k . po azuJe 0-
bez aneksu do statusu zakaz ' ą ta. Im, Jak. w 1981 roku, 
nie pamięta tamtej Solidarnou}'~:~go. st~aJlk6w .. ~lę~szoŚć z nich 

" SCI , mewIe e o mej wIe. Ale tamta 
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"Solidarność" ma legendę, bo była ostrzejsza, bardziej stano­
wcz.a. Także podziemne struktury stanu wojennego nie zwykły 
kapItulować w wyniku jakichś negocjacji czy porozumień. A 
jeszcze na dodatek Wałęsa nie dał im nic. 

- Ale przecież nic nie obiecywał. 
- Nie szkodzi - odpowiada Maciek - przynajmniej 

powinien zrewanżować się za ubiegły rok. 
Zawiedli się na Andrzeju Gwieździe. Co prawda, od czasu 

do czasu skandują jego nazwisko, ale są przekonani, że Gwiazda 
jest radykalny tylko w słowach, a do prawdziwej roboty wcale 
się nie pali. Programowo ma do zaproponowania jeszcze mniej 
niż Wałęsa, a poza tym sp6r między tymi działaczami ma pod­
łoże czysto personalne, a w takie utarczki młodzi wdawać się 
nie będą. Przecież podczas spotkania na Uniwersytecie Warszaw­
si{im Gwiazda potraktował młodzież jak g6wniarzy, obraził ich. 
T o facet,. któremu zależy na klakierach, a nie na uczciwym 
partnerstwIe. 

Nic dla nich nie znaczy "Solidarność Walcząca" i Kornel 
Morawiecki. 

- Może dlatego - zastrzega się Maciek - że jesteśmy w 
Warszawie, a nie we Wrocławiu. Nie znam nikogo z "SW", kto 
brałby udział w przygotowywaniu naszych zadym. Oni w War­
sza wie wydaj'ł jakieś pisemko, ale na gazetkach robota się nie 
kończy. A zreszt'ł w samym Wrocławiu "Solidarność Walcz'łca" 
też jest bardziej mitem niż zwart'ł organizacj'ł. Widziałem tamtej­
sze zadymy. Tam ulic'ł dyryguje PPS-RD. 

Co myślą MRK"S" i PPS- Rewolucja Demokratyczna? 
MRK"S" prowadzi własną rozgrywkę z Bujakiem, a jego liderzy 
też traktują młodzież z g6ry; ten nam się przyda, tego możemy 
wziąć, a ten odpada. Natomiast PPS-RD utopiła się w 
rewolucyjno-demokratycznych mrzonkach. No i na dodatek ta 
bezradność na demonstracjach, non-violence, kt6ra w polskiej 
rzeczywistości przeżyła się z kretesem. 

Młodzi warszawscy zadymiarze mówią, że nie będą już wię­
cej ofiarami, nie dadzą się bić. To żadna sztuka, kiedy jakiś 
facet wychodzi na ulicę "ze szmatą" (transparentem) i pierwszy 
lepszy zomowiec może go zwinąć, a przy okazji jeszcze dołożyć. 
Tak było przez lata, lecz już dłużej nie będzie. 

- Kto więc rzuca butelkami? 
- Nie wiem - uśmiecha się Maciek - po prostu lec'ł. 
- Ale dlaczego lec'ł? 
- A czym ludzie maj'ł rzucać? 
- Wiele osób traktuje koktajl Mołotowa jak polityczn'ł 

prowokację· 
- Niech myślq, co chcq. 
Młodzież z "Solidarności Młodych", z " Wolnej Polski" czy 

"Międzymiastówki Anarchistyczne( wychodzi na ulice, bo po 
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prostu ma dość. Na Opozycji się zaw' dl' I 
zaufania podpierają konkretnym p kł Ide I, a s ogany o braku 

C " rzy a em. 
- o om (om, to w tym ' , 

NZS-sem? Albo - co NZS rz momen~le opOZYCJa) zrobili Z 
bił ze sobq? Ich historia to '!et ez zwyczaftd kunktatorstwo, zro­
przez młodzież, Szefowie NZS-;pcZ:nf:ko a

b
, błędu, popełnion~go 

łamy w Zrzeszeniu a pot k ' m ~nowalz tak: podzla-, ł ' em anera w Sol,d I ,,, , 

Clep a posadka. Dlatego ham t i'k ' arnOSCl , czy mna 
wszystkim oglqdali się na ~ ~wa ,l , ra ~ al,zm studentów, we 
nikomu narazić. Więc nie m a sę l, jego oradców, nie chcieli się 
NZS nie jest z~rejestrowany. ';;°k Sl~ dZi'dicb: ~e :vładza ich olt!ła; 
gest - strajk _ akurat w ,oncu"z o yl~ SIę na rozpaczlIWY 
inni woleli być w domu Z CZasIe sesji. ] ed,?l chcieli strajkować, 
Uniwerku wiedzieli że sp;aw re~ztq b nawet , c~, którzy siedzieli na 
się podzieliło, Z rze;zenie strac~/est eznad~lejr:a. Teraz środowisko 
cji. Spieprzono takq fajnq s o autono'!"ę, jakq miało w opozy­
tylko pustkę, która otacza p~lwJ' , ~a"'J.ast organizacji zostawiono 
szansa dla nas. o Zlez, ecz ta pustka to również 

- Nie sqdzicie, że koktajl Mołoto ' 
, -,1 akiej rozpaczy? Przecież lat :v,a ~od t'!'kze gest rozpaczy? 

pOjechac na wakacje. My działam Wlej sle ~lec ~ domu, albo 
Zadymiarze wychodzą ~, staramy ~,ę cos robić' 

perspektyw. Czują że tylko nza u ~~ę, , bo wiedzą, że nie mają 
d , d' racJI wieku są 'b d . , śl zem, a na ziei i pomocy z 'k d Z ' naj ar zieJ upo e-
będą chcieli zamieszkać W swoi~h ą· a kIlk~ lat będą dorośli, 
godziwe pieniądze. Za kilka lat b dz:t:e,ch śCianach, pracować za 

- Ale przecież butelki nie popę rawi Jeszcze ,gorzeJ. " 
- A co innego " q waszej sytuacji? 

moze 1'1 poprawić? B t lk ' , zmuszq wladzę i opozycję do m 'ł ' . u e l przynajmniej Z d I ysema, 
a ymy są rownież po to żeby s ł 'I dłu 

K~mi~nie, śruby, butelki ciska~e s w p aClC , g w~~e~ ZOMO. 
"fIkac", kiedy atakuje demonstracj~ ;edy" kl~dy mIlICJ~ zaczyna 
może poleci~ć pod koła przypadko . eWnIe, he czasami butelka 
szyć przechodniów ale oni s na jeg? samoc odu, może wystra­
dostali sami, albo ~o oberwa~ icl;~:nI" c~cą ,oddać to, co kiedyś 
niu to nie jest bijatyka _ to no alrsl racla. bW ich przekona-

K 'I rma na samoo rona lk 
- amlen przeciwko pałce _ tak ' d " ' wa a. 

szości rozbijanych demonstracji na cał SIę I ~1ge podczas więk-
Traf! butelka jakiegoś zomowca i skutkt':m s:~~,e, A,l~ benzyna? 
czeme, w końcu waszego rówieśnika B d h byc, jego okale­
paka, hkt6.ry na, doda,tek jeszcze niewiele ~~;um7: a wmnego chło-

C wIla mIlczenIa - na to od ' d " . 
zaraz odzyskują głos. powie zlec nIe potrafią. Ale 

, ,- Może wted)' władza coś zroz ' N ' I " 
JUŻ srodkiem nacisku Takich tikm:, On-ylO ence me jest 
potrafiq, czerwony ;lewa. A' ;0 ~ .o [Zrzq, ~ b~onić , się nie 
groźba, że będzie ostro, mOŻe nar~:~:/podz~a~~ tez SIę bOI, więc 
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- A jak zacznq strzelać? 
Znów cisza i za chwilę pewna odpowiedź. 
- Nie zaczn'ł. 
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- Lecz ja nie mówię o planowanej decyzji, tylko o przy-
padku. Człowiek, na którym zapali się mundur, człowiek, który 
się boi, jest zdolny do wszystkiego. Obym nie miał racji, ale może 
na was zaciqżyć straszna współodpowiedzialność za zdrowie, 
nawet za ludzkie życie, 

- T o się wlicza w koszta - słychać cichutki głos. - A 
zresztq, co komuniści zrobili w Pekinie (głos tężeje)? Rozjechali 
czołgami bezbronny, pokojowy tłum. Jeżeli u nas zechcq strzelać, 
to pretekst zawsze się znajdzie, 

Demagogia - mówię, bo bardzo chciałbym mieć raCJę. 
Nie. Tylko fakty. 

Czy demonstracje są kanalizowaniem narastającej od lat 
ag:-esji? Z pewnością tak - zresztą nikt z zadymiarzy tego nie 
ukrywa. Powiedzą nawet - pół żartem, pół serio - że jeśli 
ktoś z uczestników ich organizacji, szczególnie nowy albo młod­
szy, nie da komuś po głowie w dyskotece, wówczas trudniej go 
utrzymać w ryzach, bo po prostu chce się bić . Wspominają też, 
że ich ruch może z czasem, raczej bezwiednie, przerodzić się w 
ślepy terroryzm. Tego naprawdę nie chcą. Ale właśnie tego się 
boją. Butelka - w ich przekonaniu - leci wtedy, gdy polecieć 
musi. A kiedy musi? - to wyznaczają nastroje zadymy. 

Maciek z "Solidarności Młodych" wie, że koktajl Mołotowa 
użyty w czasie zadymy "sowieci do domu" nie spowoduje, że 
sowieckie czołgi zwieją z Polski z podkulonymi lufami. Ale jest 
przekonany, że manifestacje pod hasłem: "Jaruzelski musi 
odejść" sprawiły, że generał być może stracił apetyt na prezy­
dencki fotel. W najbliższej przyszłości zadymy mogą stać się -
jego zdaniem - jedną z naj skuteczniejszych form nacisku. 
Przecież ludzie są coraz bardziej niezadowoleni. Kraj czeka fala 
strajków, a młodzież, szczególnie ucząca się, strajkować nie 
może, więc wyjdzie na ulice. Wtedy już musi się udać. Będą 
wolne wybory, w których komuniści padną na cztery łopatki, 
sowieckie wojska opuszczą Polskę . T o co, że od razu nie będzie 
lepiej. Ale wreszcie będziemy u siebie, nikt nam nic nie będzie 
kazać, nie będziemy nikogo prosić. 

- Wszyscy teraz pytajq tylko o butelki - mówi Maciek. 
Pyta esbecja, dziennikarze z Gazety Wyborczej, Znaleziono sobie 
niezły temacik, sensację. A nikt nie chce zrozumieć, że radykalna 
młod,?ież jest trzeciq falq. 

Bo pierwsza fala to wałęsowska "Solidarność"; Związek i 
opozycyjna grupa parlamentarna, Druga to PPS-RD, MRK"S", 
"Solidarność Walcząca", KPN. Tylko robią szum, krzyczą, lecz 
w efekcie też żeglują w kierunku legalności, Oak mógł Moczul­
ski startować do wyborów, kiedy- nawet dziecko wiedziało, że 
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przegra. Popełnił polityczne bałwaństwo i teraz na mc się zdają 
KPN-owskie oświadczenia, że są silni. Kilka procent głosów 
mówi za siebie). I pierwsza i druga fala nie zrozumie społe­
cznych nastrojów, bo dzisiaj są to tylko elity bez powiązań z 
masami. Przyszłość - tego są bardzo pewni _ może należeć 
tylko do nich. 

A co o radykalnej młodzieży mOWlą dorośli? 
Przedstawiciele władzy oceniają ich jednoznacznie (można to 

zresztą wyczytać w państwowych gazetach); członkowie nowych 
struktur to polityczni awanturnicy, rozbijacy, ludzie grzeszący 
głupotą, która powinna być karalna. Uliczne zadymy _ zdaniem 
władz - "godzą w polskie przemiany demokratyczne". W pod­
tekście takiego stwierdzenia ukryta jest myśl, że podobnych 
demonstracji z nadzieją oczekuje beton, aby wykazać, że Polsce 
potrzebne są rządy silnej ręki, że aż strach pomyśleć, co w 
kraju się stanie, jeżeli nad Wisłą nie zapanuje twardy zamor­
dyzm. Jeśli tak jest w rzeczywistości, oznacza to, iż polskie 
porozumienie stoi na zbyt kruchych podstawach, żeby się do 
niego nadto przywiązać. 

Opozycja również nie szczędzi młodym krytycznych uwag. 
Po pierwsze: demonstracje nie sprzyjają duchowi "okrągłego 
stołu". Po wtóre: wznOSZone przez demonstrantów hasła drażnią 
politycznego przeciwnika-partnera nie tylko w kraju, ale też za 
granicą· Po trzecie: butelki z benzyną nie są przyjętą w Polsce 
metodą politycznego nacisku (oni, Opozycja, nas olewają _ 
mówi Maciek. - Nawet Trybuna Ludu pisała o 30 czerwca 
jako o nielegalnych, ale jednak demonstracjach, a Gazeta Wybor­
cza nazwała je bijatykami). Wreszcie po CZwarte: młodzież myśli 
schematami, głosi demagogiczne hasła bez pokrycia, nie ma 
autentycznego programu działania; autentycznego, czyli możli­
wego do zrealizowania tu i teraz. 

Członkowie "Solidarności Młodych" czy "Wolnej Polski" 
przyjmują krytykę bez żadnych ekscytacji. 

- S4 w Polsce radykalne ugrupowania _ mówią _ na 
przykład KPN albo LDPN, maj4 spisane na papierze piękne pro­
gramy, i ten papier stanowi cały ich kapitał. Pewnie, że Wałęsa 
jest najsiln!ejszy, ale lud~ie .nie wytrzymuj". teg~ ~ogadywania się z 
władz4, kzedy każdy wzdzz, co naokoło szę dzzeJe. 

T o prawda - my nie mamy programu, politycznego oblicza. 
Nie będziemy smażyć pustych deklaracji. Ale mamy pomysł na 
działanie: zadymy .. Młodzieży dziś już nie można zaproponować 
czegoś miękkiego. Zarty się skończyły i chcemy, żeby wszyscy o 
tym wiedzieli. Przyjrzyj się zreszt4 sam. Manifestacja z 16 czerwca 
była tylko nasz4 robot4. Lecz 30-go przył4czyło się do nas sporo 
ludzi, którzy w Alejach znaleźli się przypadkiem. Zgoda _ więk­
szość szła chodnikiem. Następnym razem pójd4 ulic4. Bo zadyma 

MOST" OŚWIADCZENIE WYDAWNICTW A "Po 87 

. l ' I lk y - jak na razie to wyjście dla zbu,ntowaneJ u zcy. ty o m 

to wyjście pokaZUJemy. . dnia dzisiejszego brzmi: jak 
Może więc p~dstawowe t~tahe _ uzna że główne polskie 

wielu ludzi - me tylko m o yc. ł ' 

problemy rozstrzygną demonstraCJe. 

Tomasz JERZ 

OST" OŚWIADCZENIE WYDAWNICTWA "PoM 

. 1 czerwca 1989 r. w rubryce "Niezale-
W Gazecie Wyborczej nr 32 z 2sze o W dawnictwa. Została ona "opra-

żni" zamieszczono notkę dotyc~ącą n~ .g . . łY i j.m. na podstawie foldera 
cowana" przez osobę posługUjącą s:ę m~~~~ a;;zy okazji XXXIV Międzyna­
WYDAWNICTWA PoMOST przygo owa . Warszawie w maju br. W 
rodowych Targów Książ~i, ~tóre. od~yłkrJ:Xw w w Gazecie Wyborczej ukazał wyniku licznych tendencYJnyc zmIan I s .'Iu 
. t kst w którym nie pozostało nic z orygma . 

~Ię ~ek;t pochodzący z foldera: OST wadzi podziemną działalność . WYDA WNICTWO PoM pro 

wydawniczą od 198~ r. . . WYDAWNICTWA PoMOST ukazały 
Pierwsze pozycJe kSlążkoweod 1988 r wydawnictwa MOST 

się pod znakiem nieistniejącego . ~~rcay J'ego se'ns' 
sób d iczo zmlemaJąc . k . . ki przeredagowano w. spo za~S~ działa od 1986 r. wydając pierwsze ,SląZ 

Wydawmctwo PoM 1988 r Wydawnictwa MOST. 
j;oo firmą podzielOJ~ego w marcu Ko~is'i Arbitrażowej w sk~adz!e 

Otóż zgodnie z decyZją z 25.03.1988 . e'~ koid1ikt w Wydawmctwle 
K Bieliński, G. Boguta, J. Kofma~, ~~~t~zy~aJ~ iego dotychczasowe miejsce 
MOST, wydawnictwo to przesta ~ IS m~OST' i Wydawnictwo "PoMOST'! 
powstały: Wydawnictwo Wo~eTo Pisma." dotychczasowy dorobek edytorskI 'ędzy które został podzle ony m.m. 

~ydawnictwa "MOST'. . ~ lderze pisaliśmy: . . 
2. W kolejnym fragmencIe tekstu w : MOST' jest zapewnienie możh~oścl 

Celem WYDAWNICTWA ". o o słowa przez dostarczeme do ;ieskrępowanego fu~kcjonowama ~o~~g żki. Trudna historia n~szeg~ 
rąk czytelników nu~~en:r°'Yea:Ó! głó!ne ośrodki polskiej myśh pol!­
kraju spowodowała, ze W! "i Pragniemy czemu daje 
tycznej i kultury skupiały Sl~ na e~lg~:~~. pomost między twórcami wyraz nazwa nowego wydawmctwa, wo 

igracyjnymi a krajem". . . 

W Gaze~~e:!,~bO;~~~W~i~r::njte::nt:~:~a~iebr::~~~lt~ między ośrodkami emi-

gracyjnymi a kraj~m. dza cz telnika w błąd, mylnie p~a~ 
Tak dokonany skrót me tylko wP!1'wa . t lo jego realizacji, ale rówmez j jako cel naszej działalności środkI przYJę e ąc . 

wypacza zupełnie Jego sens. . I'ś 
3. W dalszym ciągu w folderze pIsa I my: 

Stąd współpraca z:. Jer m Giedroyciem, szefem 
::.- nieocenionym dla POI~klej. kU~jryowoce~ są krajowe edycje ksią­
Instytutu Literackiego w . a;;u"

a 
eZes1JltóI\I Historycznych, 

żek z Biblioteki Kultury I re yCJ . 
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- Ireną Lasotą i Jakubem Karpiński d k . 
jowego czytelnika serii "Konfrontacj~: re ~I~~raml ~ażnej dla kra­
(Instytut na Rzecz Demokracli w Euro .' Wpu hlod°w~~eJ przez IDEE '. ~ ple sc me') - emlgracy~nym wydawnictwem POLONIA, • , 

emigraCyjnym wydawnictwem PULS 
Trudno stwierdzić, czemu z przytoczone o . . . 

ff'lborczej . zamieszczono nazwiska Ireny Las!t ~o~y~et fragme.~tu . w Gazecie 
JaJąc nazwisko Jerzego Giedroycia oraz y I a u a Karpmsklego, pomi­
emigracyjnych. Tego rodzaju dowoinego w ny~zwy o.budlnst.ytutów i wydawnictw 
niczoną ilością miejsca. oru me a Się wytłumaczyć ogra-
4. Uderza zupełny brak końcowego fra 
nas charakter deklaracji: gmentu tekstu foldera, który ma dla 

"WYDAWNICTWO PoMOST b d' k 
łalność wydawniczą aż do c ę zle

d 
ontynuować podZiemną dzia-

bariery ograniczając~ wolność s~asu'" g y w Polsce znikną wszystkie 
Notka, która ukazała się w Ga o;:.~ . . 

Wydawnictwa została przygotowana w Z e JYyborczeJ na temat naszego 
i skrótu fragmentów tekstu charakterusPosób n~dopuszczalny. Takiego doboru 
zupełnie jego sens nie moż~a tłumaczyć ~pr~~a z~nych zmian, wypaczających 

Wolność słowa (w tym pras ) i .r~ lem ~mpetencji j.m. 
takich, jaką chce być Gazeta Wylorcz:;o:hwo~ć. dZiałania niezależnych gazet, 
i dążeniem w.ie!u niezależnych instytucji 'i :~~ I test pragnieniem społ~cze~stwa 
do rzetelnoŚCI mformacji i opracowań p brk' tego względu oczekiwama co 
tak duże. u I owanych w Gazecie Wyborczej są 
. Z całą pewnością notka na temat W d . . . 

me tym wymaganiom sprostać. Ze wz I J awmctwa PoMOST me Jest w sta­
godn?ść niezależnej prasy, dZiałającej ~at u ;.a. ~agę .spr~wy, jaką. jes.t wiary-
kazuJemy nasze oświadczenie _ z ś~ ICJa nie, J.ak I w podZiemiU, prze-
niezależnej. pro ą o zamieszczenie _ do prasy 

WYDAWNICTWO PoMOST 
otrzymują: Gazeta Wyborcza Tygodnik S l" 
W0.1a, Przeglqd Wiadomości 1gencyjnych C;~darność, Kultura Niezaleina, 
Ortentacja na Prawo, Contra. ' - Głos Wolnego Robotnika, 

Warszawa, 21.06.1989 

OŚWIADCZENIE 

W nawiązaniu do komunikatu K •.. I . 
"Solidarność" z dnia 21 III 1989 omlsJI ~t~rwencjl i Praworządności NSZZ 
Komisji stwierdzają, że w wyniku daiek~c~:cmc~ waln~go ze~rania członków 
dzących w naszym kraju (legaUzac'a Z . k yc prze~lan pohtycznych zacho­
nej), dotychczasowe formy i zakr~s dż7~::ni~ kowsit~?le. Opozycji parlamentar­
potrzeb chwili. om SJI me są dostosowane do 

Podjęcie nowych zadań wynikających z potrzeb i k" 
wyma.ga sprecyzowania zakresu kompetencji KliP acze I\~an społecznych 
organplzacjyjnYCh ~raz stworzenia podstaw materiain;tP~~~oJ:~n~a. nłowl YCśch • form 

rzy' mowa me spraw bez rze . t . '11 . . • zla a no I. 
łoby jedynie do stworzenia niepot~~:~Sy:t mło~ W?~I Ich załatwienia prowadzi­
imię "Solidarności" i KliP. z u zen I narażało na szwank dobre 

W związku z tym, Komisja Interwencji i Praworządności postanawia 
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zawiesić swą dotychczasową działalność od dnia I IX 1989 w celu przeprowa­
dzenia reorganizacji . 

W latach 1986-1989 Komisja Interwencji i Praworządności NSZZ "Soli­
darność" skutecznie uniemożliwiała władzom tłumienie niezależnej działalności 
związkowej i opozycyjnej, zapewniając podejmującym ją osobom pomoc 
moralną, prawną i finansową, przyczyniając się w ten sposób do przetrwania 
NSZZ "Solidarność" w okresie rozpadu struktur organizacyjnych, narastają­
cego marazmu i zwątpienia. 

W nowej sytuacji głównym zagrożeniem są konsekwencje niezbędnych 
przemian gospodarczych; nasza działalność musi więc być skoncentrowana na 
ochronie praw pracowniczych i ekonomicznych społeczeństwa. Poczucie zagro­
żenia podstaw egzystencji oraz trudności życia codziennego mogą stać się 
źródłem niepokojów społecznych, blokujących reformy i podważających demo­
kratyzację stosunków w kraju. 

Podjęcie działalności interwencyjnej nastawionej na szybkie i skuteczne 
rozładowywanie konfliktów oraz budzenie pośród szerokich rzesz pracowniczych 
poczucia, że interesy ich będą zabezpieczone jest niezbędne dla zachowania 
zaufania społecznego do NSZZ "Solidarność". 

Skuteczne działanie Komisji Interwencji i Praworządności w tym zakresie 
ora.. konieczność dalszej obrony praw ludzkich i obywatelskich wymagają 
stworzenia prawnych i materialnych podstaw dla nowych form pracy Komisji. 

Ola osiągnięcia stawianych tu celów konieczne jest: 
l. Utrwalenie autonomicznego charakteru KliP w ramach NSZZ "Soli­

darność" i jednoznaczne określenie zakresu jej zadań i wynikających stąd 
kompetencji. Istnienie Komisji jako struktury autonomicznej w ramach Związku 
wynika z charakteru jej dotychczasowej działalności obejmującej swym zasię­
giem ogół społeczeństwa. Spotkało się to z powszechnym uznaniem i przyczy­
niło do zwiększenia siły atrakcyjnej Związku i umacniania jego pozycji 
politycznej. 

2. Zapewnienie odpowiednich środków materialnych, na które powinny się 
składać dotacje Związku oraz fundusze zgromadzone dzięki niezależnym inicja­
tywom Komisji. 

3. Stworzenie Funduszu Ochrony Pracowników w Okresie Reformy. Fun­
dusz taki, pozostając pod kontrolą NSZZ "Solidarność" stanowiłby narzędzie 
rozładowywania konfliktów ekonomicznych w zakładach pracy. 

Spełnienie tych podstawowych warunków jest niezbędne dla dalszego dzia­
łania Komisji Interwencji i Praworządności w ramach Związku. 

Warszawa dn. 24.VI.1989 r. 
Komisja Interwencji i Praworzqdności 

NSZZ "Solidarność" 



Sqsiedzi 

W sowieckiej prasie 

W marcu 1985 świeżo wybr 
Michaił Gorbaczow oświadczył ż ~~§R generalny . sekretarz KPZS 
kryzysowym. Minęło kilka lat { e k znalazł Się w stanie przed­
telami przyznaje że ZSSR znajJn.se .w ślad . za wszystkimi obywa­
~ie pamiętam, ~by od czasów ~e . Się stame głębokiego kryzysu. 
hpca 1989) na jednej i tej samej stoJn~ figurował w Prawdzie (23 
trwogi - o wydarzeniach w Abch r~~!e artykuł pod tytułem "Dni 
z Kuzbasu pod tytułem Trwa' aZJI oraz korespondencja TASS 
komunikaty z dwóch frontÓw' fl~n/ozmowy z górnikami". Są to 
od końca 1986 roku w Ałma-Acie iU walk naro.dowych, trwających 
wybuchłych w lipcu 1989 roku. ' frontu zamieszek robotniczych, 

. ~onad cztery lata niedowarzonych ret . . 
zmlemanych miesiąc po ich uchwale ' d orm ... połOWIcznych zmian, 
słów, słów, słów. Towarzyszy im n~1U t eC~ZJ.I, a przede wszystkim 
pogaI]>zanie się warunków życia. Sł~~: ę~h~le ,~oraz dokuczliwsze 
sku używano w liczbie pojedynczeJ' D fi" e Icyt zaWSze po rosyj-. . J . " e Icyt towarów" t b . Jasno I przekonywująco nie wyma a . d - o rzml 
pie!'iestrojki zaczęto mÓwić "deficy~y"za wnY~~zb4opełnień : .W ~poce 
pOjedyncza nie wydaje się dość po · ' e ~~ogleJ. Liczba 
braków. ~emna na objęCie wszystkich 

. Charakterystyczną cechą gorbaczowowskie ' .. ". 
lubi nazywać swoją pieriestrojkę ~ był d . J "rewolucJI - Jak 
społecznyc? Wybuchające w fabrykach o S~:: 'k~w~:w~rak zaburze~ 
bardzo krotko, bo administracja spełniała Żąd J . ły zazwyczaj 
pła~y alb~ czasu pracy. Rozmawiając niedawn~~a? tyczące z ~eguły 
rzeJszych l najbardziej przenikliwych sowieckich d1~dny:~ z naJmąd­
łem go, dlaczego nie ma ruchów s ł lenm ~rzy, spyta­
niezależne związki zawodowe O~o ec~n~c~'ł dla~zego me powstają 
żartując: bo ni~ było dyrektyw~. powIe zla mi, na poły tylko 

DnIa 10 hpca nocna zmiana "kó k . . 
kowa nie wyszła z szybu a ie gor~lJ . w z opalm Im. Szewia-
początek pierwszego k;mu;ik~~~zao met zJ~kchała. nk~ dół. Tak ,?rzmi 

s rą, u, Ja I ukazał Się w 
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sowieckiej prasie, mianowicie w piśmie Trud 12 lipca. Notatka, 
zatytułowana "Czym się skończyło milczenie ministra", informo­
wała ponadto, że II lipca strajkowały wszystkie cztery kopalnie 
stutysięcznego miasta Mieżdurieczeńska w obwodzie kemerowskim 
(zachodnia Syberia). Tytuł notatki nawiązywał do informacji, która 
ukazała się w Trudzie poprzedniego dnia: przewodniczący KC 
związków zawodowych górników opowiadał, że ministrowi prze­
mysłu węglowego przedstawiono żądania, których ignorowanie 
może doprowadzić do skutków - jakich, tego przywódca związ­
kowy nie powiedział. Następnego dnia wybuchł strajk w Mieżdu­
rieczeńsku, do którego bardzo szybko dołączyli górnicy ze wszyst­
kich kopalni Kuzbasu, drugiego co do wielkości zagłębia wę­
glowego ZSSR. W poszczególnych kopalniach powstały komitety 
strajkowe, które następnie połączyły się w komitet rejonowy. Na 
jego czele stanął Tejmuraz Awaszani, były funkcjonariusz związków 
zawodowych, usunięty za Breżniewa za radykalizm, obecnie depu­
towany ludowy. 

Górnicy żądali, aby na rozmowy przyjechał premier Ryżkow. 
Posłano im komisję rządową pod przewodem Nikołaja Sluńkowa, 
członka Biura Politycznego i sekretarza KC. W Komisji znaleźli się 
także wicepremier ZSSR i przewodniczący centralnej rady związków 
zawodowych. Podczas negocjacji wybuchły nowe strajki w Donbasie 
(Ukraina), największym zagłębiu węglowym ZSSR. Dnia 10 lipca 
strona Izwiestii wyglądała jak komunikat frontowy: "Rostow nad 
Donem. Donbas. Kuzbas. Workuta. Pawłograd. Karaganda. W 
każdym mieście to samo: górnicy rzucają pracę, zbierają się na 
placu, ślą telegramy z żądaniami". Izwiestia informowały, że 20 
lipca jest ostatnim dniem strajku w Kuzbasie, ale 19 lipca rozpoczął 
się strajk w zachodnim Donbasie (Pawłograd). 

Czego żądali robotnicy? O ekonomicznym stanie Związku 
Sowieckiego i warunkach życia w nim napisano już tysiące artyku­
łów i dziesiątki książek, nikt jednak nie napisał niczego równie 
wyrazistego jak żądania górników. W dziedzinie żądań ekonomi­
cznych górnicy zaczęli od mydła. To wstrząsnęło światem. Górnicy 
domagali się 800 g mydła na miesiąc. Zgodnie z sowieckim kode­
ksem pracy górnikom należy się 400 g mydła miesięcznie - taką 
normę ustalono w 1923 roku i nikt nie narzekał, dopóki w skle­
pach było mydło. Ale oto już od kilku miesięcy wielkiemu mocar­
stwu, które w dziedzinie wojskowo-strategicznej osiągnęło poziom 
Stanów Zjednoczonych, nie udaje się zaopatrzyć swej ludności w 
mydło ani inne środki czyszczące. Jest to jedna z nierozwiązywal­
nych zagadek pieriestrojki. Górnicy żądali też żywności. Stanowią 
oni dobrze płatną kategorię robotników, jeśli jednak niczego nie 
mogą kupić, to co im po pieniądzach? Domagali się też lepszych 
warunków pracy. Nie płaci im się np. za czas zjazdu i dojścia do 
miejsca wyrębu, co w kopalniach Kuzbasu zajmuje dziennie 3-4 
godziny. Nie daje im się wolnej niedzieli, kiedy dzieci nie idą do 
szkoły i nie pracuje żona. 

Stawiano też żądania, które zachodnia prasa uznała za "polity­
czne". Górnicy chcą mianowicie sami rozporządzać dochodami z 
węgla i sami decydować o inwestycjach, które chcieliby przeznaczyć 
przede wszystkim na budowę mieszkań. Jest charakterystyczne, że 
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wszyscy poparli żądanie zamknięc · k . 
wiedliwego bogactwa. la ooperatyw Jak źródła niespra-

Onia 19 lipca Rada Najwyższa ZSSR 
z /?ó~niczych rejonów. Podsumował wysJ:uchała deputowanych 
szeJ I generalny sekretarz w ·edn prze~odntcz~cy .Rady Najwyż­
"Wypada podzielić stanowisko ~ó ~~ cle~e, MIchaIł Gorbaczow: 
to postawa gospodarska poważn rnl w, tórzy tu wystąpili. Jest 
baczow zaapelował ażeby n :' ostra, ale sprawiedliwa ... " . Gor­
przeobrażeń [co td jest r~;o a ym przełomowym etapie reformy 
A.K.] przejawić wysoką '~d ::Z::d~rzeo~:~żeń", ni~ jest jasne _ 
dalecy od pieriestrojki od ~ocjar alnosc .. Zauwazył, że "ludzie 
śpią. "Oni się tu i ówdzie os ta I~mu , ?d . tn.tere~ów narodu" nie 
wZ,~urzyli się górnicy Kuzba~u ~a)uą: <?m SIę I. dZI.ś starają. Ledwie 
on . Gorbaczow wypowiedział . l z Sl.ę tam ZJaWIł OSI i nie tylko 
słowa . I?rz~wodniczącego zWiąz~~:resuJącą myśl. P<?wołując się na 
destablhzuJącym straJ·kom G b zawodowych LItwy przeciwko r' b· , or aczow poparł ·d · . wo IC ro otmkom na organizow . . I ~ę, ze "nalezy poz-
(Prawda z 20.7.89). OczywI·s'· anIe S!ę , a będZIe mniej strajków" 
.. I cle ma raCJę· z· . ł mej wa czyć. Organizacją zawsze . . Z~WIO em znacznie trud-

Kilka dni później· kiedy g ' n~ozna manIpulować. 
. , ormcy po zaspok · . na papIerze - wszystkich ich ż d ' ' . oJenłU - na razie 

baczow ~twierdził: "Ogólnie m~s:n zacz~h ,:"r,acać do pracy, Gor­
bardzo cIężkiego kryzysu. Była to ę dfowledzlec ... ż~ wychodzimy z 
cztery. lata pieriestrojki. Był Cza b ~ nas n~Jclęzs~ próba przez 
ale mtr!lO to dzisiejsze wydarzeni~no y, by~ tnn.e cIężkie sytuacje, 
sze, naJt~udniejsze" (Izwiestia z 24. t~)drębntam Jako najpoważniej-

22 hl?ca Gorbaczow podpisał r~· . 
prz~wodntczącego komisji rządowe· zem z Ryz~owem telegram do 
b~sle. Wezwali oni górników do J pr~)\~adząceJ roz~oW): w Oon­
mezbędne . decyzje". 23 lipca udzieIT~'!{,ęcI~ pracy, o.bl.~cah .. podjąć 
przyzna.ł, ze "gospodarką i krajem w t YWI~du teleWIZJI centralnej i 
r~ecz bIOrąc nie tędy droga" [chodzt ~ząsaJą ?reszcze", że "ogólnie 
mcy na pewno mieli po temu owod" straJkI. - A.K.], ale "gór­
"m!!Tl0 wszystko nie dopuścili ~o teia . bChwałtł /?órników za to, że 
rąk . ' y sytuacja wymknęła się z 

27 lil?ca w gazetach ukazał si A 
Rady NaJwyższej, zawierający to,ę ~~ I?e~ do n~ro~u sowieckiego" 
Rada NaJ wyższa tłumaczyła narodowi JUz . pO~ledzlał. Gorbaczow. 
d?datko:-vo 10 miliardów rubli na zaksuowleckle~u, ze przeznacza 
uzytku I lekarstw. Ponadto w paz 'dz· Pk towarow POwszechnego 
staną .. . lernl u 1989 pod . . 

naJntzsze emerytury najuboższych k t .. . nteslOne zo-
. Narzuca się oczywiście p tanie sk a eg0.ru re~CI~tów. 

kll~a miesięcy temu zdradzoIo ' ąd .WZląĆ pI~mądze. Jeszcze 
panstwa .. ciąży deficyt" Naj · po raz plerw~zy, ze na budżecie 
po~em do stu, dziś oficjalna ~~~~~a p:z;~na.n~2~lę ~<? 60, miliardów, 
kanscy ekonomiści uważa · . d fi OSI mlhardow. Amery­
d?larów (Time z 7.8.89). J~~ó~~o e~~yt . ZS~R wynosi 1.60 miliardów 
mędzy. Na pomoc dla emer towan ~;ląC, Jest deficy~. I nie ma pie­
- na propozycję Gorbacz~wa --.! 50~ZłO~I~ówó partu I?rzeznaczono 

mI lOn w rubIJ ze składek 
l . Demokraticzeskij Sojuz . r: 

partią i stawia sobie za cel -. me ormalna organizacja, która nazywa się 
zmianę systemu w ZSSR. 
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partyjnych (Izwiestia z 21.7.89). Skąd wziąć 10 miliardów rubli na 
zakup za granicą artykułów konsumpcyjnych i lekarstw, n;e powie­
dziano. Nie zdradzono też, gdzie się dokona zakupów. Najprawdo­
podobniej w Stanach Zjednoczonych, ponieważ europejski rynek nie 
będzie w stanie zaspokoić potrzeb obozu socjalizmu. Najważniejsze 
jednak zostało powiedziane: Gorbaczow zgodził się na masowy 
zakup żywności na Zachodzie, przed czym się bronił przez cztery 
lata, odrzucając propozycje takich ekonomistów jak Nikołaj Szmie­
lew i Wasilij Seliunin, którzy uważają, że zaspokojenie przynajmniej 
niektórych potrzeb sowieckiego konsumenta pozwoli mu przetrwać 
pieriestrojkę. Gorbaczow skłaniał się do strategii Abla Aganbegiana, 
który uważa , że nie należy się bardzo zadłużać. 

" Kredyt zaufania narodu do pieriestrojki zaczyna się wyczerpy­
wać", powiedział deputowany W.I. Oskobojnikow (Izwiestia z 
20.7.89). Jest możliwe, że świadomość tego faktu skłoniła Gorba­
czowa do zmiany kursu . Strajki górników przekroczyły być może 
rozmiary, które generalny sekretarz uważa za dopuszczalne. Ich 
skutki są trudne do przewidzenia. Wynik na dziś jest dla Gorba­
czowa pozytywny. Podpisany w Kuzbasie protokół wymienia przy­
czyny napiętej sytuacji społeczno-ekonomicznej w rejonie, tzn. i 
strajków; dyktat i porażka ministerstw i rządów , niekompetencja 
miejscowych organów partyjnych i państwowych, coraz gorsze 
zaopatrzenie ludności w żywność i towary pierwszej potrzeby (Izwie­
stia z 20.7.89). ° niczym innym nie mówi Gorbaczow od ponad 
czterech lat: winne są miejscowe organy władzy, prowincjonalni 
naczelnicy. Komentator Komsomolskiej prawdy (25.7.89) mógł z peł­
nym uzasadnieniem pisać: "Myślę, że główny wniosek ze strajku 
górników jest jednak optymistyczny. Pokazał on, że klasa robotnicza 
jest za zmianami gospodarczymi, które głosi partia. Jest za pierie­
strojką, a przeciwko tym, którzy ją hamują .. .... Wynika z tego, że 
strajk wybuchł w imię Gorbaczowa i partii. Fakt, że pierwsi przer­
wali pracę górnicy obwodu kemerowskiego, którego pierwszy sekre­
tarz ostro atakował Gorbaczowa na kwietniowym plenum w 1989 r~, 
jest zapewne przypadkiem. W każdym razie A. Mielnikow został 
usunięty. Zanim to nastąpiło , zdążył powiedzieć o strajku: .. Oto 
łamie się system administracyjno-nakazowy, ruszyła uderzeniowa fala 
dołów. Nie widzę żadnej sprzeczności między żądaniami strajkujących 
a ideami, jakie wysunął KC partii" (Moskowskije nowosti z 23.7.89). 

Fala strajków, jaka w lipcu przetoczyła się przez Związek 
Sowiecki, nie mogła nie budzić skojarzeń z Polską. Liczni komenta­
torzy wspominają o Polsce lat 70-tych i 80-tych. Anatol Oruzenko, 
który między sierpniem a wrześniem 1980 roku był korespondentem 
Moskwy w Polsce, wspomina, że w pierwszych komunikatach z 
Warszawy w ogóle nie padało słowo "strajk" - zastępował je 
zwrot .. przerwa w pracy". Artykuł Druzenki nosi tytuł "Ostrzeżenie 
Kuzbasu" (Moskowskije nowosti z 23.7.89). Oruzenko zgadza się, że 
"analogie są w polityce rzeczą delikatną", ale przY;Jomina, że wyda­
rzenia w Polsce lat 80-tych zaczęły się od żądań czysto ekonomi­
cznych, które szybko zostały zaspokojone. Autor zgadza się z tymi, 
którzy powtarzają " ZSSR to nie Polska", ale uprzedza: "przez 
zadośćuczynien;e konkretnym żądaniom górników nie rozwiązaliśmy 
ogólnych problemów". 
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.Nie. ulega wątpliwości, że ZSSR . 
SowIeckI poszedł znacznie dale · J to nIe Polska. Związek 
przypominają polskie, nie są dg· ni~~o p~o~lemy, nawet te, które 
Jest Jedną z najbardziej skorumpowanychO °ł n~ . Przemysł węglowy 
W kopalniach wydobywa si karni . ga ęZI p~zemysłu w ZSSR. 
"Całe eszelony kolejowe _ ępisze ~n.le, ~kmowme zwane węglem. 
bezwartościowe kamienie. Te ka . . zlennI arz .- wożą po kraju 
tym pr~ez nieistniejących robot~~g: nazywa SIę .węglem, wydoby­
rzeczywIstymi pieniędzmi" (Kom I k za który Jednak zapłacono 
z reguły można wykonać t Iko

SO
;;!? s .aja prawda z 27.7.89). Plany 

naruszeniom wymogów bezpYI·ec ,zlękl fałszerstwom albo wielkim 
. k zenstwa Płac ' ·k tego, Ja pracuje, a od tego czy d k a gorm a zależy nie od 

nować" plan. Dziennikarz pisze. ~~e ~?r kopalni potrafi "skombi­
kopalnia od biura". O mafii wę i~'::. luro. z~leży O? kopalni, lecz 

. "Z~RR ~o nie Polska" jest g raj mówI . SIę całkIem otwarcie. 
~owleckl to Imperium. Apel Rad N d~ t~kze. dlatego, że Związek 
SIę od słów trwogi: Wydarzenl·a y t a~wyzszeJ do narodu zaczyna 

k fl·" os atmch cz' . . . w pracy, o.n ~kty narodowościowe któ asow, ~traJkl I przerwy 
w ~wym ~eJonle ... ". W połowie li' re wybuchają to w tym, to 
letm konflIkt między Abcha . pca rozgorzała Abchazia Wielo 
I· .., , . zcaml stano · · " .. -
Ice .mmeJszosc, I przeważającą wi~ksz ' ~Iącyml. we własnej repu b-

to SIę roz~arzał, jednak nigdy dot d O.SClą GruZInÓW to przycichał, 
wa!k:" ,,~Ie . widzieliśmy jeszcze t:kiem~1 pr~ybrał I?ostaci zbrojnych 
noscl , oswladczył oficer wojsk w J I OŚCI brom w rękach lud­
sze karabiny maszynowe but Ik~wnętrznych. Ta broń to najnow-
23.7.89). Gazety donoszą ~ zab~t ~h Z~P:I~Jące, a.monal (Prawda z 
wanych do Abchazji dla zapro:ad z,? merzach I oficerach, skiero­
woj~k wewnętrz.n~ch _ pisze Sowie~:~~ ładu . .. "Obsada perso.nalna 
mU~lała zapewmac bezpieczeństwo I d pa R!?sslJf! 23.7.89 - me raz 
resow w Sumgaicie, Karabachu AU Zl ~?wlecklch, bronić ich inte­
me". Li.sta nie jest pełna. ,rmenu, Ferganie, Nowym Uze-

OpIeszałość władz zwraca uwa J . . . 
bard~o s~ybko posłano dziesiętni~j~ ~llI me lIczyć Tyflisu, gdzie 
P?koJoweJ ?emonstracji, wszędzie indzie . a . krwawego uśmierzenia 
maml. ~oluJą na winnych rozruchów \vwoJska W~wnętrzne tygod­
trwa JU.z cztery tygodnie. Władze tłu~acz A.bch~zJI , .. mała wojna" 
a~e"dolI.na fergańska jest płaska jak talerzą SIę goraml: To prawda, 
nIe zajęło dużo czasu. Co więcej ł d ' a tam takze "uśmierze­
Meschów, zwiezionych tu na rozk~z w a ~e ewakuowały z obwodu 
~oskie~skie, które nigdy nie mYŚlałySt~hna. ,~~epce się, że władze 
me ~aJ~ dość. wojska, żeby wszędzie rów groz I~ walk . domowych, 
OficJa~.me WOjska wewnętrzne MSW lic~ocześme tłumIĆ rozruchy. 
dYWIZJI. Ile liczą naprawdę? Wiad . ą 300 tys. ludzi - 20 
do armii MSW. . orno, ze trwa w tej chwili pobór 

Istnieją być może inne d · . 
może lubi, żeby konflikt ~~~~r~ opleszał~ścl władz. Gorbaczow 
szuka dlań rozwiązania. PozaJ~ m . nabrzmIał, a P?tem dopiero 
stara cesarska dewiza "dziel i r;ądź!,edE,a; przychod~1 .mi na myśl 
w stosunku do Abchazców w k ' . Zl np. GruzInI znaleźli się 
zaczął. narastać ruch narodow w s orze ??starszego ~rata". Kiedy 
republIce żyje nieliczn naród Mołd~wlJ, okazało SIę nagle, że w 
którzy chcieliby się wyiwolić ~~hauzow, prawosławnych Turków 

spo Jarzma Mołdawian . Koniec końcó~ 
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wszystkie te krwawe rozruchy na obrzeżach imperium stano~ią .w 
oczach ludności kraju zapowiedź wielkiej rzezi, która zaczme SIę, 
jeśli zniknie łapa Moskwy, niekiedy ciężka ponad miarę, ale dobro­
czynna. Raz Jeszcze wydaje się trafne niezmienne hasło: niczego 
innego być nie może, bez Gorbaczowa - zginiemy. 

. Wo~ec fali. strajków, zabitych i rannych w Abchazji utworzenie 
mIędzyrejonowej grupy deputowanych wydaje się zdarzeniem mniej 
dramatycznym. Jest ono rzeczywiście mało dramatyczne, ale ważne, 
może nie tyle samo w sobie (chociaż dawniej w sowieckim "parla­
mencie" nic podobnego nie istniało, ponieważ nie był on parlamen­
tem), ale dlatego, co się za tym kryje. Muszę od razu uprzedzić, że 
u.tworzenie międzyrejonowej grupy deputowanych nie robi jeszcze ze 
Zjazdu deputowanych ludowych parlamentu. Nadaje jednak naj wyż­
szemu organowi władzy sowieckiej pozory parlamentu. 

Już na zjeździe była mowa o utworzeniu międzyrejonowej 
grupy dep~tow~nyc~. Grupa moskiewska, reprezentująca lewicowo­
!::'dyka~n.ą IntelIgenCJę, proponowała innym deputowanym podziela­
jąc/m Jej poglądy, aby się do niej przyłączyli. Na zjeździe nie udało 
s.ię stworzyć gr.upy. O jej powstaniu zawiadomił Borys Jelcyn 19 
lIpca na. ~et:>ra~1U Rady Najwyższej. Celem grupy jest - oświadczył 
- "za.clesmeme kontaktów między deputowanymi, pogłębione opra­
c<?wame posz~ze~ólnych projektów ustaw itd' .". Jelcyn podkreślił, 
"ze uwzględmame alternatywnych punktów widzenia, szerokiego 
spektrum poglądów wszystkich warstw społecznych i analiza rozmai­
tych wariantów rozwiązań nabrzmiałych problemów w ważkich 
kwestiach życia są teraz szczególnie ważne" (Izwiestia z 20.7.89). 

Po dwóch dniach obrad grupa się ukonstytuowała. W jej skład 
weszło 388 osób (wszystkich deputowanych jest 2.500). Dla zwoła­
nia nadzwyczajnego zjazdu deputowanych, który grupa chciałaby 
zebrać we wrześniu, potrzeba 450 głosów. Grupa liczy na głosy 138 
~epu.towanych z Nadbahyki. Wybrano komitet koordynacyjny w 
lIczbIe 25 ~złonków, a z niego prezydium z pięcioma współ­
prezydentamI: Borysem Jelcynem, akademikiem Sacharowem estoń­
skim akademikiem Wiktorem Płamem, historykiem Jurijem Afanas­
jewem i ekonomistą Gawriłą Popowem (Russkaja mysi z 4.8.89). W 
rezolucjach grupy zwraca uwagę apel o zniesienie monopolu KPZS 
na władzę i o prawo do tworzenia organizacji politycznych, zawo­
dowych i innych. Wyodrębniono punkt o prawie wszystkich obywa­
teli do urządzeń liczących i powielających. 

Rezolucja i propozycje brzmią pięknie. Co z nich wyjdzie, 
pokaże przyszłość. Co więcej, międzyrejonowa grupa stanowi bez­
sporną mniejszość na zjeździe, na którym króluje absolutna demo­
kracja z pierwszym demokratą Michaiłem Gorbaczowem na czele. 
Utworzenie międzyrejonowej grupy odzwierciedla przede wszystkim 
różnice. zdań,. jakie zrodziły się po zjeździe między inteligencją 
~główme moskiewską), żarliwymi rycerzami pieriestrojki i jej ojcem, 
Ich głównym protektorem i dobroczyńcą - Michaiłem Gorbaczo­
wem. Przepaść (głęboka szczelina?) zarysowała się na zjeździe . W 
każdym razie na zjeździe Gorbaczow jeśli nie powiedział, to poka­
zał , że Murzyn zrobił swoje i Murzyn może odejść. Rozłam rysował 
się dawno. "Inteligencja" (nazywam tak bezwarunkowych zwolenni­
ków Gorbaczowa, bo inne słowo nie przychodzi mi na myśl) 
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jeszcze przed zjazdem zauważyła że ener I 
z~iera w rękach wszystkie cugle ~ładi;, że a z~y ł:;kretarz, ~ szybko 
wlsko w zależności od swoich własn' ch ' W? zmleI?la stano­
Jego postępowanie na zjeździe _ na ~tó Interes~w pohtycznych, 
jedyny gospodarz, który wszystkim i Z~ s::,c ?wywał s!ę jak 
wstrząsnęło nawet jego najgorętszymi zw I 'k I,ml ~'yryguJe,­
na zebraniu założycielskim grupy mi d o eI?m am!, .JunJ AfanasJew 
wał dylemat: Gorbaczow musi w bi ~yreJonoweJ Jasno sformuło­
nomenklatury, czy przywódcą re ac, ~zy chce, być przywódcą 
Migranian pisał w analizie ruchu ~r:~~slrojkl" P~htolog, A~dranik 
że centrum nie wyprzedza rozwoju w J d owe~o " "t:llepokoJą~e Jest to, 
i w pewnym momencie przeradza ' Y, arzen, Ja~le rodzą Sl~ w dole 
bezu~tan~ie ~oni za nimi, przy cią ~Ię , W gro~ne w~zwa~le, tylk~ 
podejmuje mewłaściwe decyzje któ y ,zle gO~I, p,omewaz czasami 
go pogłębi~ją" (Sowie/skaja kul/ur~e zm~9r~~~)lązAą d k,r~zy~u, h tylko 
bawiąc w hpcu w Londynie bardzo " ', n neJ ac arow 
mie" Gorbaczowa Akademik S h surowo mówił o "autorytaryz­
rze: przewodniczą~y Gorbaczow

ac 
w a~ow odcz~ł go na ~łasnej skó­

uczony przemawiał na " d ' Y ączył mikrofon, kiedy słynny 
, , zJez Zle, Moskowskii 'ł 'ł 

slerpma komentarz Jewgienija Ambar 'Je n0w,0s/I og OSI y, 2 
o tym, że Gorbaczow b ł w ' cumo,wa, w ktorym mowa Jest 
nych, ale jako jego prze:od~r~~~~I~ ~rchltektem zjaz,du deputowa­
ryzmu" , W sierpniowym numerze a wyraz !,zbytmego a~toryta­
artykuł Andranika Migraniana któr Nowe~o mira , ukazał Się duży 
baczowa spadł w porównaniu ' z ,Y stwle~dza, ze autoryt~t Gor­
s/rojki, Na zjeździe zwrócono uwa pler~szyml dwoma latami pierie­
nie dwie role, głowy partii i głowygę, ze q?rba,czow, gra równo cześ­
!nacz~j, pisząc, że "Gorbaczow gr~P~~cJl. Mlgraman ,form~~je to 
Jednej strony rzuca wyzwanie nomenklat role.. Lutra, I pap!~za, Z 
zmienić, Z drugiej stron w ocz urze I, chce Ją rozblc albo 
system", W znanym zbi~ze N' a~h społe~ze~~twa ucieleśnia ten 

k ' " IC Innego me Jest T" k' u azał SIę w 1988 r. jako program " " moz Iwe, tory 
Gorbaczowowi przez inteligencję Migra:r~enes/r,oJ~/, zaproponowany 
rym pisał o potrzebie charyzmatycznej je~n~~~sct art~ku,ł, kW J któ-

~f:b~~t;bN~~iśeć 40 r~~~~ ~!a ~~Z~~i~~~i:ł~~:t biur~~~;~t. J~Odk%~ 
?krese~, rozkwitu biurokracji, jeśli w ~yste~~znegl<?t przywódcy I 
InstytuCji demokratycznych i publicznej sfery J~d~~~zn~mr b~ak 
ostrzegał: "Oto dlaczego w miarę rozwoju nasze o . o Ito,og 
cznego biurokracja nauczona doświadczeniem w~lki syste~u l'pOhty~ 
pomn,a , ,swych ciężkich porażek w tamtym okresie s~:rał~a I~em , I 

C
dohPusclc do powstania nowej charyzmatycznej J'ed~ostki w Się bn~e 

ruszczowa ", oso le 

Dziś zagrożony jest Gorbaczow, Zagraża mu przede wsz stk ' 
G Gb orbaczow, Ry~er~e p~eries/rojki chcą zbawić Gorbaczo~a ~~ 

or aczowa, Wydaje Im Się że może on - po ' , 
stanąć n I" WInien - wybrać ' 

a, cze e, mc ~omenklatury, ale pieriestrojki, stać si L ' 
~A~~~estac bt papieżem , Straszą go: jeśli nie dokona ę tr~i~:;; 
wOdza~ 'B;r~~ ~el~~~, kandydat do stanowiska charyzmatycznego 

h Odnosi się wrażenie, że ideolodzy grupy międzyreionowei nie 
c cą dostrz.:c, że Gorbaczow dawno dokonał J J wyboru , W dniu, w 
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którym objął stanowisko generalnego sekretarza, Chce być przy~ 
w6dcą 'pieriestrojki, żeby zbawić nomenklaturę, choć w zmienionym 
składzie, Chce być Lutrem tylko po to, aby umocnić swój tron 
papieża komunistycznego Kościoła, 

Nie ulega wątpliwości, że sytuacja Gorbaczowa nie jest łatwa, 
jak sam powiada, Jest trudna, jak mówią jego towarzysze. Ale są 
to trudności przejściowe. Jak pisze komentator Time'a (7.8.89), pre" 
zydent Stanów Zjednoczonych, George Bush, może zamówić szereg 
modlitw w kościele episkopalnym prosząc Boga by pomógł Gorba­
czowowi. Czy prośby jego zostaną wysłuchane, nie jest pewne. Ale 
niezbadane są wyroki Boskie ... 

Adam KRUCZEK 
4,8.89 

Z lektury czasopism 
ukraińskich 

W 1988 roku Wasyl Barładianu, b. więzień polityczny i członek redakcji 
niezależnych czasopism: Ukra)inśkij Wistnyk i Kafedra, postawił tezę, iż języ­
kowi ukraińskiemu grozi los języka irlandzkiego i nie uratują go towarzystwa 
popierania mowy ojczystej lub inne sztuczne twory. Celtycki przegrał współza­
wodnictwo z angielskim, ponieważ ne mógł się poszczycić literaturą piękną na 
wysokim poziomie artystycznym. Dlatego uratować język ukraiński może jedy­
nie wydanie CALEGO dorobku literackiego, w tym także twórczości pisarzy z 
lat 1960-tych (W. Stusa, l. Switłycznego, J. Swerstiuka, l. Kałyncia, M. 
Osadczego i wielu innych). Tylko wówczas inteligencja ukraińska powróci do · 
ojczystego języka. Tymczasem członkowie Związku Pisarzy Ukrainy domagają 
się wydania tylko utworów klasyków (np. Chwylowego, Wynnyczenki, Lep­
kiego), a wcale nie chcą opublikowania dorobku twórców prześladowanych w 
okresie Breżniewa, gdyż ukazanie się ich prac uwidoczniłoby lokajstwo człon­
ków Związku wobec władz w minionym okresie. Nawet "Sobór" Honczara nie 
może służyć za usprawiedliwienie postawy oficjalnych pisarzy, gdyż autor bał 
się wskazać w swym utworze prawdziwą przyczynę niszczenia przybytków 
kultu - program KPZS. Dlatego Barładianu doszedł do wniosku, iż w spra­
wie publikacji "interesy Związku Pisarzy Ukrainy i KGB Ukrainy całkowicie 
się pokrywają" (Kafedra nr 5/1988). 

Jakby na potwierdzenie słuszności tezy Barładianu oficjalne czasopisma 
literackie pozostają zamknięte dla twórców, którzy powrócili z Gułagu; mogą 
oni publikować tylko w drugim obiegu. Natomiast powoli i wybiórczo ulega' 
rehabilitacji i powraca do życia ukraińskie dziedzictwo kulturowe i niektóre 
utwory wybranych klasyków. Realizowane są więc żądania stawiane na zjeidzie 
oficjalnego Związku Pisarzy Ukrainy w czerwcu 1986 roku i powtórzone w 
ostrzejszej formie jesienią 1987. Uwagę zwracają zwłaszcza liczne pozycje 
dotyczące kozackiej przeszłości Ukrainy - temat wyklęty jeszcze w latach 
1930-tych: Dymy tra Jawomyćkiego "Historia Kozaków zaporożskich" (Żowteń 
6/1989), Mychajła Hruszewśkiego "Historia kozacczyzny ukraińskiej" (Witc~· 
zna 6/1989) oraz Wołodymyra Serhijczuka "Służba Dyplomatyczna Bohdana 
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Chmielnickiego. Kronika lat 1648-1657" (Ż t' 6/ 
rycme opowiadanie Bohdana Lepkiego WOawd en" (tI989), uzupełniona o histo-

N ". '" ym amże) a razIe Jeszcze milczenie pokrywa dorob kl' 
jak I:'ryhorij Kosynka, rozstrzelany w grudniu ~9~ sar:y antykomunistycznych 
gracjI Iwan Bahrlanyj. Udało się jednak opubliko 10ki~' czy zmarły na eml­
nych utworów Borysa Antonenko-Dawydow wa ka dotychczas niema­
czem Ukrai~klej Komunistycznej Partii Y(~2[~:~-1984). Pisarz był działa­
skrzydła socJaldemokracji, które wypowiedziało I 5), powstałej z lewego 
lecz niepodległą I ponosi maczną cz ść od s ę za Ukrainą komunistyczną 
~klej Republiki Ludowej. Po likwldacj? UKP'1>~ied~lalnoścl za upadek Ukralń­
I odszedł od komunizmu narodowego D' Wt owycz Pozostał bezpartyjny 
molu, publikuje więzienne wiersze Bo;ysa n'fr~, t:racki miesięcznik Komso­
many wywiad przeprowadzony z pisarzem ~ ~nen a-Dawydowycza oraz nie­
Tymoszenka. Dawydowycz opowiada jak t fit em 19~2 roku przez Borysa 
roku został aresztowany w Ałma Acie d kra I na ArchIpelag Gułag. W 1934 
sprow~dzo~y na Ukrainę i oskarżony ~ t! ąd wyjec~ał w ~oszukiwaniu pracy, 
sam SIę nie przymał do wylmaginowa r.oryzm. Pisarz nie załamał się i ani 
Nic nie dało inscenizowanie rozstrzel:~~ zbrodni,. a~i nikogo nie oskarżył. 
aresztowanymi poetami Epikiem i Pł' ~ pozbaWIenie snu, konfrontacja z 
Da~ydowycza. Gdy śledczy chciał uż;~~lem! którzy się. załamali i oskarżyli 
mnie uderzyć, a wszystko co jest pod t' pIsarz zagrOZIł: "Spróbujcie tylko 
poleci". To poskutkowało' Ostateczn0 rę ą, przede wszystkim stół, na was 
obozie" d~rzuc?no j~szcze Jedną dZiesil:tk;~rok wyniósł 10 lat, później, już w 

. MIeSIęcznik W,tezyzna (nr 7) central 
rozpoczął druk powstałych w latach 1980-1:/2 organ Związku Pisarzy Ukrainy, 
wycza. Były one z pewnością pisane do fi opowiadań syberyjskich Dawydo­
samocenzury, a jego utwory jednomaczn~:u ~dy,. gdyż aut?r nie stosuje żadnej 

Akcja "Czystki", najciekawsze o o arzaj~ ustrój komunistyczny. 
zakończeniu procesu tzw. Związku ~ z:Plow~adama, toczy się wkrótce po 
zaJ?Oczątkował falę terroru przeciwJ!o o. ekla U~ralny (wiosna 1930), który 
śWIata kultury. Pracownicy kijowskiej 1i1i~le o::,umstycznym przedstawicielom 
kują na czystkę, a skupiła się tu strasma kWYt awnlctwa !,Knyhospiłka" ocze­
z dala od polityki i oddany swej pracy ksi on ra - samI bezpartyjni. Żyjący 
w obronie pierwszych aresztowanych, jakb ęgOWj Semen~ć występuje publicmie 
tych trzynastu lat rewolucji". Semeneć nii I;:' c~fo m~ nauczył się w ciągu 
dzy, nie uwierzył nawet w NEP ale s dzi ' I . szewlków, boi się ich wła­
równoznaczne jest z kłamstwem' Dla t i ' ze mIlczenie w obliczu nieprawdy 
oczywista, przecież "dwa razy d'wa zaw:~bw;g~ absurdalność zarzutów jest 
się od niego. ę zle cztery". Ale inni odsuwają 
. Cóż stało się z ludźmi, którzy kled ś . . 
zandarmom, a teraz potulnie wykonują poniia' potrar;" st.awlć czoła carskim 
neć dochodzi od wniosku że z ob w r Jące po ecema komisarzy? Seme­
n?ść". "Kiedy ł jak nastą~iła ta m%ta::~o:s?t~cYI ~zekształcili się w lud-
nie potrafi rozstrzygnąć. ' reJ otąd nie zauważał" 

Se~en~ć broni aresztowanych, wreszcie na zeb . 
przyznaje SIę do służby we wszelkich możliwych odd i ~an~u sam w rozpaczy 
zostaje z~olniony z pracy przy aplauzie zgromadZ a aCh antybo!szewickich i 
samego WIeCzoru odwiedza go kole a z r zon'yc . Ale Jeszcze tego 
nyk (obaj zginą później na SOło!kac~, a~~, ~::tc P~dohylnyj i 'p~eta Płuż­
nędzy kSięgowemu. Gdy wyrażają mu podziw za odważ~nansowo ~YJ.ącemu w 
neć przyznaje, że zabrał głos świadomie lic e wystąpleme, Seme­
byłoby dla niego wybawieniem' od dotYChczaso~:~ na ~resk~towanie, więzienie 
wledzialności za rodzinę Semeneć w t' I oso wlec lego życia i odpo­
nawet kupił sobie słoninę, którą chce ;l~~n :: !~fdb c~ośrćą . na gruźlicę. żo~ą 
po plasterku. ' Y Je Ją tam codzlenme 

W tym samym numerze Wite 
I;lołoborod'ka "Opadły jesienne Ilś~:':y k~~raca u~agę opowiadanie Jurija 
hczeniowej. ' re otwIera cykl literatury roz-
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Jakow Zaruba przychodzi na stypę po śmierci Petro Czabana. Zaruba nie 
wie, dlaczego zmarły zawsze go unikał, nie pamięta żadnych kłótni, które 
mogłyby ich poróżnić. Starzy kołchoźnicy są jednak oburzeni, gdy Jakow 
zabiera głos na stypie. Jeden z sąsiadów przypomina Zarubie jak w 1938 roku 
wpakował Czabana na 10 lat do łagru oskarżając go na zebraniu komsomol­
ców o sprzyjanie kurku10m (kułakom). Jakow nie jest intelektualistą więc nie 
potrafi wytłumaczyć się ukąszeniem Hegla ani rozdarciem duszy. Wierzyłem, 
że tak trzeba dla sprawy, dla ludu - mówi Jakow. Sekretarz kazał maleić 
wroga, uwierzyłem mu i szukałem, nie wiedziałem, że tak wyjdzie. Rówieśnicy 
Zaruby są jednak innego zdania; jeden z nich mówi: "Wszystko dlatego Jako­
wie, że chciałeś się wysługiwać, być na widoku. Pół wieku minęło i myślałeś, 
że wszystko poszło w niepamięć. Nie, Jakowie, ludzie niczego nie zapomnieli". 

Czy rzeczywiście ludzie "niczego nie zapomnieli"? Czy przywracanie 
pamięci obejmie całą historię komunizmu na Ukrainie, terror z lat 1920-tych 
(np. proces "Centrum Diji" w 1925 roku, rozstrzelanie grupy Czuprynki w 
1921 r.), zniszczenie Ukraińskiej Republiki Ludowej i odpowiedzialność nacjo­
nalbolszewizmu za klęskę dążeń niepodległościowych? 

Bez dyskusji na te kluczowe tematy przeszłości nie można sobie wyobra­
zić prawdziwego odrodzenia kulturalnego i narodowego na Ukrainie. 

Mychajło Kosiwomawia na łamach miesięcmika towreń, lwowskiego 
organu Związku Pisarzy Ukrainy, politykę w kwestii językowej na Ukrainie. 
Autor dochodzi do wniosku, że "Stalin sprytnie maskował się a la Lenin, w 
istocie niszcząc leninizm, jego podstawowe zasady ukierunkowane na demokra­
tyzm, glasnost', ludowładztwo, humanizm". Ponieważ cytatami z Lenina może 
podpierać się każdy, autor zagłębia się w pisma wodza i wyprowadza z nich 
prawa narodu ukraińskiego do statusu państwowego, do własnego języka, oby­
watelstwa ukraińskiego (tylko dla osób znających ukraiński), suwerenności 
republiki (ogólnozwiązkowe miałyby być tylko MSZ i Min. Spr. Wojskowych). 
Sprawą najważniejszą jest teraz studiowanie listów Lenina do XII zjazdu z 
1922 r. na temat struktury ZSSR i kwestii narodowej oraz poświęcenie im 
plenum KC KPZS. 

Tymczasem bez powoływania się na Lenina l lipca ukonstytuował się 
kijowski oddział "Ludowego Ruchu na rzecz Przebudowy". Do jego zarządu 
wybrano m.in. poetów Iwana Dracza (przewodniczący) i Dmytra Pawłyczkę 
(obaj z pokolenia lat 1960-tych, pisarza Wołodymyra Jaworiwśkiego (deputo­
wany do kongresu ZSSR), Mykołę Horbala I Jurija Badzio (obaj członkowie 
UZH, b. wlęiniowie). Doszło też do scysji z przedstawicielami partii: Dracz 
zrelacjonował prześladowania "Ruchu" przez władze republiki i wystąpił w 
obronie Ukraińskiej Cerkwi Katolickiej, zaś Jaworlwśkyj domagał się usunięcia 
z programu "Ruchu" zapisu o kierowniczej roli partii i wskazywał, że brak 
własnej państWOWOŚCi narodowej był powodem nieszczęść narodu ukraińskiego. 

Z powodu zachowania w programie klauzuli o kierowniczej roli partii, do 
"Ruchu" nie wstąpił niezależny Ukraiński Związek Helsiński, delegując jedynie 
swojego łącznika. UZH sam szybko rozwija się; jego filie ukonstytuowały się 
już we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, Lucku, Zytomierzu, Kijowie, Czer­
nlchowle, Charkowie, Doniecku i Czerniowcach. Do Związku na zasadach 
autonomii wstąpiła Ukraińska Liga Ludowo-Demokratyczna. 24 czerwca udało 
się jej przeprowadzić w Rydze konferencję (próba podjęta w Kijowie 21 sty­
cznia nie powiodła się z powodu przeciwdziałania KGB), na którą przybyli 
tylko delegaci z Kijowa, Odessy i Dnlepropietrowska oraz obserwatorzy z 
lwowskiego Ukrajińskoho Czasu. Nie zdołano rozstrzygnąć czy USSR jest 
strukturą narodową czy okupacyjną, czy Liga ma być partią czy też organiza­
cją poUtycmą i wreszcie, czy Ukraina powinna być państwem federacyjnym 
czy unitarystycznym. Sam Ukraiński Związek Helsiński opowiada się za likwi­
dacją ustroju komunistycznego i przekształceniem ZSSR w konfederację. 

Lawinowo zaczyna rozwijać się prasa drugiego obiegu. W grupie czaso­
pism literackich, oprócz lwowskiej Katedry (8 numerów) i Jew,fzan ZiIIii, w 
Dnlepropietrowsku ukazały się Porohy, a w Kołomyi Karby hir. W kategorii 
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pism społecmo-politycznych i biuletynów infonnacyjnych ukazują się we Lwo­
wie: Ukrajinśkyj Wisnyk (UZH), Lwiwśki nowyny (UZH), cotygodniowy 
Informator lwowskiej filii UZH (31 numerów), Wilna Ukrajina, Postu p, Ukra­
jinśkyj Czas, a w Kijowie: HoIos Widrodtennia (UZH), Opowisnyk (UZH), w 
Tarnopolu Informator tutejszej filii UZH. Nie wiadomo, czy kontynuowane są 
Dzwin, Kolo I Christianśkyj Holos. 

4 marca w Kijowie założono towarzystwo pamięci ofiar stalinizmu 
"Memoriał" jako autonomicme w stosunku do organizacji ogólno związkowej. 
Do Rady Koordynacyjnej ukraińskiego "Memoriału" weszło dwu członków 
Komitetu Wykonawczego Ukraińskiego Związku Helsińskiego: Mychajło Horyń 
i Jewhen Proniuk (został on też przewodniczącym założonego 3 czerwca 
Towarzystwa Ukraińskich Represjonowanych), natomiast we Lwowie tamtejszy 
oddział "Memoriału" został stworzony przez UZH. 18 lipca podano jednak do 
wiadomości odmowę zarejestrowania "Memoriału" wydaną przez republikań­
skiego prokuratora oraz ministrów spraWiedliwoŚCi, finansów, kultury i spraw 
wewnętrmych. Odmowę uzasadniono zbytnim upolitycznieniem programu 
Towarzystwa. 

Można już swobodnie pisać o głodzie: Żowteń publikuje dwa opowiadania 
Mychajła Potupejki, inne czasopisma zapowiadają wydanie materiałów literac­
kich i historycmych, ale co będzie z odpowiedzialnością personalną za 
ludobójstwo? 

Anatolij Szczerbatiuk ze wsi Lozowata złożył 3 kwietnia do prokuratora 
miasta Kijowa pozew, domagając się pociągnięcia do odpowiedzialności karnej 
kata Ukrainy Lazara Kaganowicza za wywołanie sztucznego głodu i spowodo­
wanie przez to śmierci m.in. wielu swych krewnych i sąsiadów. 18 maja na­
deszła urzędowa odpowiedź od prokuratora Hromadzkiego, stwierdzająca, że 
Kaganowicza nie można postawić przed sądem z powodu przedawnienia jego 
przestępstwa. A przecież 11 marca 1969 r. ZSSR ratyfIkował międzynarodową 
konwencję o nieprzedawnianiu zbrodni przeciw ludzkości. 

Z oburzeniem spotkały się plany J. Hofmana nakręcenia filmu według 
"Ogniem i Mieczem" oraz zwrócenia się w tym celu z prośbą o pomoc do 
kinematografii ukraińskiej. Pomysł ten odebrano jako przejaw polskiej bezczel­
ności. Reżyser nie martwi się - stwierdza Żowteń _ że Sienkiewicz fakty­
cznie oczernił naszą historię, kozactwo i wodzów powstania narodowego 1648 
roku - i dodaje: "Rozumiemy trwogę Ukraińców w Polsce: a nuż "nasi w 
Kijowie" zgodzą się na propozycję polskiego reżysera" (Żowteń 6/89). 

Ukazujący się od zeszłego roku w Kołymyi niezaleŻl1Y almanach literacki 
Karby hir (nr 4) publikuje w ukraińskim tłumaczeniu dokument podpisany 
przez Naczelny Komitet Wyzwolenia Kresów Wschodnich i datowany 30 marca 
1940 roku. Jest to ulotka zatytułowana: "Obywatelu Polski pod okupacją 
sowiecką"· Jej autorzy wyrażają obawę, iż po wojnie może dojść na kresach 
do plebiscytu, w wyniku którego mogłyby one pozostać raz na zawsze w skła­
dzie Rosji Sowieckiej i dlatego "na naszych kresach zniknąć musi wszelki ślad 
ukraińskości". W tym celu Polacy powinni "dążyć do oczyszczenia Kresów 
Wschodnich od rusińskich inteligentów". Autorzy ulotki radzą, by Polacy prze­
nikali do organów nowej władzy, zawarli sojusz z ludnością żydowską i 
niszczyli ukraińskość środkami ,Jakie tylko stoją do ich dyspozycji". 

W swoim komentarzu redakcja - dla której autentyczność ulotki nie 
ulega wątpliwości - stwierdza: "W roku 1940 istniała w radzieckim Lwo­
wie reakcyjna antyradziecka i antyukraińska organizacja polskich szowini­
stów, która stawiała sobie za cel przywrócenie na Ukrainie Zachodniej sta­
tus quo sprzed września 1939 roku ( ... ) jak widzimy z przytoczonego 
dokumentu, polscy nacjonaliśCi odwoływali się do polityki ludobójstwa wobec 
Ukraińców w Hałyczynie jeszcze w roku 1940, kiedy nacjonaliści ukraińscy 
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. pod' Ii . d ch akcji przeciwko Polakom". 
w ogóle me eJmow:, ~a nyż ' ucając E Prusowi nie oszczerstwa, 

W podobnym tome piSze owten, zarz :. . w Atamanii UPA" 
czego należałoby się słusmie spodziew.ać, lecz P~:;J:\le Zak;rzońskim Kraju" 
faktu, iż "ukraińską ludn~ść ~~ś ~ołyn~~~ :~i$zym st~pniu", niż ukraińscy 
terroryzowali polscy nacJona ~CI w, I oł' si na warszawski tygodnik 
nacj~~aliŚCi ludno~ pols(ką . 1/1~~~n k:~ ~~~ypo~ina list J. Jakowycza do 
ukramski Nasze S owo nr . ' ordowania w nocy z 10 marca 1944 
Polityki (nr 47/1988) w .sprawle ,,~ymk ń ów ukraińskiej wsi Sahryń przez 
roku wszystkich, co do Jedneg~, m .esi a ~ ń dodaje' a takich wsi, jak wia­
oddziały AK i BCH". Na zakonczeme .ow. e . '! t ć nie tylko autorzy 
domo, były nie dziesiątki lecz setki. ~owmm. o t:':;:o~ac~lę :tórzy czasami nie 
polscy, ~iszący bes.tsetllerY.iii a!~r~;~!e p~~~ie;o i ukraińskiego _ wzajemnej 
dostrzegają strasznej .rage " 

rzezi w latach czterdziestych: I kk " k'eJ' toczy się więc raczej pod Dyskusja w sprawie wOjny po s o-u rams I 

hasłem: "Wyście też mordowali". 

Józef DARSKI 
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"PrlwlslieniJe" 

ROZMOWA Z OJCEM 
JÓZEFEM MARIĄ BOCHEŃSKIM 

~YT A!':'1IE: - Czy po tylu lat h ... 
Ideologu możliwy jest pluraliz ~ panowama !,Jedyme słusznej" 

m I eowy w polsk,m społeczeństwie? 

OD~OWIEDŹ: - Ten pluralizm za .. 
czemu, że ludzie wyznawali r6ż ,~sze Istmał, w tym zna­
gie, tylko nie mogli dać temu ne sWlatNopogl~dy, r6żne ideoIo­
przez wiele lat J·est od p wyraz.u. lemmej, jeśli jakiś kraj 
d · Ik· P anowamem syste I· g zle ty o Jeden spos6b myśl . . ł mu tota ltarnego, 

stawić ślady i p6źniej bardzo e;ladJest. g osr~' to musi pozo­
T o, co się w tej chwili dzieje :: R no ..Jest OJ ć do pluralizmu. 
tycznej, bo o tym, co się dzie·e w °i:r l ~a ~asz~zyźnie poli­
tego dowodem. Nie wiedzą ·al s· e~ ogu n~e WIemy - jest 
kompromisy. Nigdy o tym 'nIe sły~~el~bl pluralizm, jak się robi 

P.: - Ale, to Rosja. M ch b 
tym względem? y mamy y a większe doświadczenia pod 

O.: - To ~est przykład. Oni mają dużo dłu·· .. 
same rządy I teraz nie potrafią d ć b· zeJ mz Polska te a so le z tym rady. 

P.: - Ofzcjalna propaganda potrafiła do te · 
symbole I hasła różnych orientac" , . Z dPory anektować 
stanowi to zagrożenia dla istotn 7;' sWlatop~g fi owych. Czy nie 
nych przez Kościół i Solidarność?Yc warto/a kulturowych niesio-

O.: - Niewątpliwie, . d 
om głoszą niż to co z tym, . ze użo mniej groźne jest to co 

zakładają. W moim przekonaniu, w kraju 
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totalitarnym, jakim Polska była i w dalszym ciągu częściowo jest 
(cenzura ciągle konfiskuje) w ludzi wsiąka nie to, co oni m6wią, 
ale to co zakładają. Jest to przede wszystkim Oświecenie. 
Osiemnastowieczna postawa wobec świata: wiara w postęp, wiara 
w naukę i wiara we wszechmoc człowieka. Prometejska wizja. 
T o nie jest ideologia. T o światopogląd. Niewiele o tym m6wią, 
ale to jest podstawa ich ideologii. Ona wsiąka w ludzi. Tym 
bardziej, że ci, kt6rzy ją głoszą mają monopol na rozpowszech­
nianie swoich pogląd6w. Dopiero teraz stali się łaskawi, np. 
PWN drukuje moje prace, ale przedtem nie figurowałem nawet 
w polskiej bibliografii. Nie istniałem. 

P.: - Ich ideologia jest już martwa. Co jq zastqpi? 

o.: - R6żne poglądy na świat. One i teraz istnieją. Jeśli raz 
Polska dostanie wolność, to będą one formułowane i głoszone. 
Przeważać będzie zapewne jakiś rodzaj światopoglądu chrześci­
jańskiego. Choć i w to można wątpić. 

P.: - Skqd ta wqtpliwość? 

O.: - Bo z polskim chrześcijaństwem stała się rzecz, która bar­
dzo mi się nie podoba. To jest chrześcijaństwo często bezmyślne, 
bez kośćca, sentymentalne, nie przejawiające się w praktyce. 
Ludzie nie żyją po chrześcijańsku, chociaż chodzą do kościoła ... 

P.: - Co to znaczy żyć po chrześcijańsku? 

O.: - Zachowywać przykazania! 

P.: - Żyjemy wbrew przykazaniom? To wp/yw komunizmu? 

O.: - Nie, to polska tradycja. Taka to historia: w XII w. w 
całym świecie był przełom, zmiana epoki, a w Polsce - katas­
trofa tatarska. Odnowa w Kościele niesiona jest p6źniej głównie 
przez dwa zakony - franciszkan6w i dominikan6w. Ale, pod­
czas gdy dominikanie są elitarni, zbierają śmietankę, franciszka­
nie mają znacznie większy wpływ na masy. Ot6ż u nich nacisk 
położony jest na uczucie. Byłoby, co prawda, niesprawiedliwością 
nazywać ich postawę sentymentalizmem - franciszkanie dali 
Kościołowi wielu wybitnych myślicieli - ale wydaje mi się, że 
ich kaznodziejstwo zostało zrozumiane jako sentymentalne i 
stało się przyczyną powstania w Polsce religijności skrajnie sen­
tymentalnej, uczuciowej. 

Potem przyszła druga katastrofa - Reformacja. Mało kto 
wie u nas, że Polska stała się w6wczas praktycznie krajem 
protestanckim. 
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P.: - Elita i to nie cala. 

O.: - śE~ita S!ę lic
6
zy. To elita robi historię. W moim zakonie 

np. sze ~1U mIstrz w teologii - stopień kt6 b .' 
czternaścIe lat po dok' ,ry na ywa SIę w 
Idz' dl' M' I" toracle - przeszło na protestantyzm 

my a ej. le Ismy wtedy g . Ił' k .' W' d' . . k eOla nego cz OWle a - HozJusza 
. I .Zl, ze Jest atastrofa - sprowadza co ma n '1 . 

6 P . I' . ,aJ epszego -Jez,:ut w. rZYJrze I SIę temu, co w Polsce b ł b li' 
takie sentymental~e. Co robią w obliczu i~~a:~o~? Ór:e ~ 
surmę sentymentalIzmu. Skutek J'est taki że b li' bą . 
ności "od jelit", nie te' d ' " '. I?a ra smy po oz­
l'b dk' b ł J "o ~~zgu. To Ole Jest zabawne. Jeś-
BloYz' e przytpa blem. y a. wolnosc, co się może zdarzyć - daj 

- o o aWlam SIę co z ty h ,.., b d . 
każdym razie nie będz" . d m ,c . rzesclJanstwem ę zle. W 

le to Je yny sWlatopogląd. 

~~o~aAIj'-Jidmyb"e~scteo sentYkm.entalne, w polskim wydaniu chrześcijań-
p' 'J mar Slzmu ... 

O.: - Nie. zajmie. Nie m~ kośćca. Marksizm miał. Głu ie to 
było, ale mIał. A tu co? NIe uczy się I d ' 'I' . P 

U Zl mys ec o wIerze. 

~':. - Mtam
d

y ~atem sentymentalne chrześclj"aństwo Co . 
sWlatopog ą. aml? . z mnymi 

~;: - Bę?ą inne ?bok niego. Jak będzie wolność to chrześci­
Janstwo wIele stracI przez sam fakt że J'est w I 'ć Ob kk' 
cioła d . h 6 .' o nos . o os-
, -, o ostatntc czas w Ole było miejsca gdzie można b 

SIę zebrac. W Polsce można był0lvYSZCZYC' tylk . . hY 
k ' . lo h K ś '6ł bł' o w mstytuCJac oscle yC. o CI y dotąd Je yną pod ki 
polskie. Jeśli teraz będzie wolność znaJ'dąPosrl,ąę ~szystOebgo,. co 
., b d . . k , . ,. '. Inne. aWlam 

slęd, ze to ę zl.e - Ja mowlł mOJ przYjaciel Francuz _ s d k 
po obny do NIagary. pa e 

kP':~k- 11kle. - przynajmniej tak przyjęło się mówić - Polska to 
ra} ato IC I. 

<?: - Bo ta~ jest, bo, chodzą do kościoła. Modli się pod 
fIgurą, a ma dIabła za skorą. 

P.: - Przestaniemy być krajem katolickim? 

~:: -.- Tak źle zI?~wu c~yba nie będzie. Jest tradycja, ludzie 
JU~ SIę przyzwrczatll. PO":'ledzmy z pewną dozą cynizmu że w 
keJ ,c?wllI katolIcyzm ratuH Murzyni i Polacy. Bo to chodzi do 
os.c,JOła. Pod tym względem jesteśmy jednym z przodujących 

krajowo Ale co to znaczy być chrześcijaninem~ Być ochrz 
czonym? Chodzić do kościoła? Wierzyć? Żyć wed~g przykazań? 
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Są r6żne możliwe definicje. Kości6ł, w swej mądrości, jak długo 
może trzymać wszystkich tych ludzi, to ich trzyma. Rozmawia­
łem kiedyś z pewnym uczonym, historykiem francuskim. Doktor 
Sorbony itd., ksiądz zresztą. Mowa była o katolicyzmie francu­
skim. Wygląda katastrofalnie. Do kościoła chodzą , tam tylko 
stare babki z burżuazji. Stracili lud. On mi m6wi: nieprawda, 
80% dzieci jest chrzczonych. 

P.: - A u nas, jak to, według Ojca, wyglą.da? 

O.: - U was jest "priwislinskij kraj". Cenzura z obu stron. 
Jak byłem w Polsce, chciałem m6wić o Marksie w instytucji 
kościelnej. Nie pozwolili. W końcu powiedziałem, ale to ja 
"cudzoziemiec" z niewyparzoną gębą mogę sobie na to pozwo­
lić; kto inny by nie m6gł. Ja tego nie poznaję. Jestem przera­
żony zmoskwiczeniem Polak6w. Może wy tego nie zauważacie, 
ale takiego starego człowieka jak ja, kt6ry zna Polskę sprzed p6ł 
wieku, to aż bije w oczy; parszywe, moskiewskie stosunki mię­
dzyludzkie. "Błat" , jak oni to nazywają, sposoby na wyka~czanie 
ludzi. Także w środowisku katolickim. To przykre skutki oku­
pacji przez Moskali i monopolu, kt6ry mieli na głoszenie swojej 
ideologii. "Priwislinskij kraj"! 

P.: - Sytuacja jest chyba trochę inna. Władza po raz pierwszy 
pozostaje w obliczu gwałtownych przemian społecznych bez popar­
cia zza Buga. 

O.: - Ono przyjdzie. Los Polski zależy od tego, co stanie się 
w Rosji. 

P.: - I chyba też od nas samych, od możliwości przeprowadzenia 
reformy systemu. 

o.: - Rzecz w tym, żeby kierownictwo było porządne, żeby 
na kierownik6w przedsiębiorstw mianowano fachowc6w, a nie 
tych, kt6rzy mają łaskę u partii. Kwestia kierownictwa - t.o 
jest gł6wna r6żnica między Zachodem a Polską. Czy pa~ z?aJe 
~obie sp~awę ~ tello, że ~naczna część przemysłu europejskIego 
Jest w kleszent panstwoweJ? 

P.: - Wpływ? 

O.: - Nie, kapitał. Cała ta dyskusja o , przeciwieństwach socja­
lizmu i kapitalizmu to głupstwo. Nie można przyjmować, że 
możliwe są·tylko dwa systemy. W moim modelu, bardzo skrom­
nym, jest ich 64. Przede wszystkim chodzi <> kierownictwo. 
Jakie ono u was jest?! Zupełnie bez pojęcia! 
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P.: - Zdqżyliśmy się o tym niejednokrotnie przekonać' Tyle, że 
oni sami nie odejdq. 

O.: - Naturalnie. Widzi pan, co się w Rosji dzieje. 

P.: - Wziqć za kołnierz i wyrzucić też się nie dadzq. 

O.: - Kiedyś będzie w Rosji smuta. Wtedy trzeba będzie 
wziąć kawałek żelaza i bić to wszystko po głowie. Inaczej nie 
można. Tej rozmaitej "nomenklatury" jest podobno w Polsce 
paręset tysięcy? 

P.: - Oficjalnie nomenklatury już me ma, ale trzy, może pięć 
milionów ... 

O.: - ... żyje z tego. Przesadzacie panowie. Przy tym się obi­
jają, będą obijać i przy czym innym. Bić po głowie trzeba tych, 
kt6rzy mają rzeczywistą władzę. Tamtych obijających się nie. 
Można ich użyć. 

P.: - Ojciec powiedział "priwislinskij kraj". Podobnq opinię, ina­
czej sformułowanq, słyszałem od pewnego Ormianina _ jesteście 
bardzo podobni do Rosjan: to samo chamstwo i to samo jedzenie. 
Znalazło się 20 tys. górników w jastrzębiu i okolicach, żeby 
zastrajkować. Ale co z resztq? Ale na jak długo starczy sił? Czy 
nie grozi nam rozpad świadomości narodowej? 

O.: - Nie podzielam pańskich obaw. Pod tym względem w 
Szwajcarii jest dużo gorzej niż w Polsce. Polakom nie grozi zanik 
świadomości narodowej. Entuzjazm, z jakim młodzi ludzie w 
Polsce przyjmowali moje wypowiedzi o marksizmie, tu, w Szwaj­
carii, spotkać mOŻna najwyżej w trakcie mecz6w piłkarskich. 

P.: - Może tak źle z nami pod tym względem nie jest, ale za to 
jesteśmy zaściankow~ coraz mniej europejscy. A polskość to prze­
cież i europejskość. 

O.: - Trzeba bardzo uważać. Europa to wielki kraj. R6żnica 
między Polską a Szwajcarią jest prawdopodobnie mniejsza niż 
między Portugalią a Szwajcarią. A ten kraj leży przecież w sercu 
Europy. Niestety, wiele pozytywnych rzeczy tu zamiera. W 
Polsce doskonale rozumiałem się z młodym pokoleniem. 

P.: - Miał Ojciec do czynienia z bardzo wybranq grupq _ 
tymi, którzy przyszli na spotkanie. jeśli "błat" uwaŻa się za rzecz 
normalnq, jeśli zatraca się wobec innych ludzi poczucie przy­
zwoitości ... 
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Ś I • • - to są nadbudowy O.: - Uprzejmość, hojno .c I mne rzeczy. k staJ'e się brutalny. 
nad dobrobytem. Jak go me ma to człowle 

Ć . wf o narodu? P.: - I przestaje się interesowa sprawamt asneg 

. .' C' l spotykam ludzi bardzo O' - Odnoszę mne wrazeme. ląg e .. 
.. . . h N t zanadto patnotyczme. patriotyczme nastawlOnyc. awe . . d k ś we 

Takich, co rewolucję chcą robić. Ludzie mają Je na co 
wnętrznościach. 

P.: - Chyba głównie nienawiść? 

O.: - Tak może być z masą, a ta nie robi historii. 

P.: - Ale może zbojkotować wszelkie próby zmian. 

. .. 6" powie Liczy się O · - Masa zawsze robi to, co Jej "g ra M' "d . 
.. " k b d . I" asa pOJ zle walka między ehtaml o to, to ę zle "u gory . 

za tymi, kt6rzy wygrają. 

k . d elt'tamt' może dOhrowadzić do wojny P.: - Rozgrywa mtę zy r 
domowej. 

O · - Warunki sprawiedliwej wojny, a zatem i sprawiedipiwIe go e 
.. . ł - to Jest w o sc owstania są następujące: s uszna sprav.:a. . 

p. liwie - przepędzić to wasze klerowmctw~; prawo":'lta 
~bd!; - nie może byle kto decyd~wać o powstamu -:- tu Jest 

. lka trudność dla Polski i wreszcie - szanse zwycięstwa -wie . dl ' 
bez nich wojna jest niesprawIe lwa. . l d ' k 6 

Moje gł6wne zmartwienie polega na ty,?,. ze . u zle,. t ~~ 
chcą w Polsce zrobić rewolucję, rzec~YWI~cled ją . zrobltć w 
byłoby niesłuszne. A Pan myśli, ż~ mc me a Się zro 
og6le. Strasznie są cięci na Glempa I Wałęsę. 

P.: - Czy zmiana kierownictwa w Polsce może dokonać się ina­
czej niż siłq? 

O . - Poza me Icznyml WYJ . . '1 . l' . ' ątkami -laństw bardzo kultural-
n;~h i bogatych - do wladzy zawsze ochodzl Się SI ą. 

P.: - Wałęsa był "prywatnq osobq". Teraz doszedł do wielkiego 
znaczenia - bez użycia przemocy. 

d la Oka-O ' - Właśnie - nie do władzy, o pewneg? znałzen . 
zai~ się, orzr ~kazji , że P<?lacy nie są tacy źli . Wa ęsa zgroma­
dził wok61 siebie tylu ludZI, taką silę, że nawet szanowny wasz 
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generał musiał, choć wyklinał jak 'ł ' . . 
Nie.ch pan się nie martwi. Myślę ż~~~' 'duzn~c rg~ POZYCJę· 
pociągną za sobą masy. ' aj ą Się udzie, kt6rzy 

Rozmawiał: Radosław JANUSZEWSKI 

Przedruk z PWA, nr 198 z 27 lipca 1989. 

Kołakowski, Tischner 
i Kartezjusz 

.. Chodzi (lU) o coś więcej niż o obronę jed­
nego filo zofa przed drugim filo zofem. Idzie 
o problem Jakości myślenia .. ... 

Ks. Józef Tischner 

W wydanej przez Aneks książce Ob ' , 
skiemu li' 60-lq rocznicę urodzin (L d ecnosc: Leszkowi Ko/akow-
sujących szkiców, poświęconych jug·~ tn .1987) dwa z wielu intere­
Pomiana i ks. Józefa Tischnera _ I ~ O~I - autorstw~ Krzysztofa 
bliskiej za interesowaniom profesora ~ę1aJ: do .tematyk.1 szcz~l?ólnie 
filozofii Kartezjusza. o a Owsklego, mIanowIcIe do 

. Wydana w 1982 roku książka K ł k ' '" 
kSI~ż~ą k.artezjańską (czego autor zreszt~ ~ . oW~klego) ReltglOn* J~st 
w JakIm Jej podtytuł, Jeśli Bo a nie le u .rywa w ~ym sensIe, 
sza, dla którego istnienie Bogga był ma.:., dpodąza śladamI Kartezju-

. . o meo zownym wa k ' . 
mema pewności, gdyż - jak twierdzi Kołak k ' r~n lem ISt-
mentaryczna prawda nie może mieć absol t ows I -- ,,~adna frag-

J, ,{ . u nego znaczenIa" 
es I boga me ma... dostarcza (abstrahu ' d .' . 

kry~znO-re ligijn ych) oryginalnej interpretacji fil~i~fiio Kaa~al~z hlsto­
. torym Kołakowski widzi poszukiwacza rawd r eZJysza, v: 
~am ~roblema t yczną kwestię , czy taka itrer rera ~bs<?lutneJ . Poml-
~ntencJami Kartezjusza . Pewne jest że 'd' cJa Jest zgod~a z 
Jego tekstach . ' znaj uje mocne oparcIe w 

jest ~~~az~~e cJfa ~ołakowski t.rafnie od~zytał . 010zofię Kartezjusza, 
Innego pytama, czy mIanOWIcIe pop . d 

tat ,e~ropej ~k.ą tradycję filOZOficzno-religijną . Są to jedn~~wme o kCzy-
te SCI ~ nInIeJszego . te~stu - sprawy drugorzędne wobec -;-e w <;Jn-
~s~ła1~~~~f;goocwe nJ,la "I .ntBerpreta.cję Kartezjusza przedstawion:Opr~~~ 

es logo me ma ... . 

* Wydani~ polskie: Jeśli Boga nie ma .. .. Al/eks 1987 i Znak 1988. 
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Szkice Pomiana i Tischnera dobrze ilustrują różne sposoby 
uprawiania filozofii. Artykuł Pomiana jest przykładem elegancji 
wywodu, erudycji i rzetelności interpretacyjnej. Te same przymioty 
można było zauważyć w innym jego tekście traktującym o Kartez­
juszu, z 1965 roku, "Kartezjusz: negatywność indywiduum i nie­
skończoność nauki" (Człowiek pośr6d rzeczy, 1973). Przykładem 
przeciwnym jest szkic ks. Tischnera, choć przyznaję, że nie zasługi­
wałby na tak krytyczną ocenę, gdyby autor nie 'zarzucał Kołakow­
skiemu braku oryginalności, a miejscami banalności. Oto dwa przy­
kłady (można by ich przytoczyć więcej): 

1. "Kołakowski powtarza obiegowe krytyki argumentów na 
istnienie Boga u Kartezjusza. Ale krytyka ta nie zdaje sobie sprawy 
z poziomu, na którym toczy się myślenie kartezjańskie" (str. 87). 

2. "Kołakowski nie wychodzi w swych interpretacjach Kartez­
jusza poza ujęcia podręcznikowe. W przedstawionej krytyce sięga do 
argumentów, które rażą naiwnością. Czyżby Kartezjusz był aż tak 
naiwny i popełniał błędy, które widzą u niego empiryści?" (str. 88). 

Nie jest moją intencją obrona interpretacji Kartezjusza, przed­
stawionej przez Kołakowskiego w Re/igion. Jest to nota bene jedyna 
znana mi interpretacja, która przedstawia filozofię Kartezjusza jako 
próbę dotarcia do prawdy absolutnej. Myślę, że nikt poza samym 
profesorem Kołakowskim nie mógłby obronić tej tezy lepiej. Jedyne, 
co warto w tym względzie zrobić, to wykazać, że zarzuty ks. Tisch­
nera są błędne tyleż wobec Kołakowskiego, co wobec Kartezjusza, 
któremu ks. Tischner przypisuje myśli zupełnie mu nieznane. 

Pominę jako bezpodstawny zarzut, że interpretacja Kołakow­
skiego nie jest oryginalna. Zacznijmy od drugiego z powyższych 
cytatów, dotyczących "błędu empirycystycznego". Spośród oryginal­
nych "Obiekcji do Medytacji" dwaj autorzy, Hobbes i Gassendi, 
zgłosili zastrzeżenia do samej metody filozofii Kartezjusza, czyli tzw. 
"uniwersalnego wątpienia". W zarzutach Hobbesa i Gassendiego 
chodzi o podstawową różnicę zdań między empirystami i racjonali­
stami w kwestii istnienia świata. "Uniwersalne wątpienie" zakwe­
stionowało istnienie świata. Problem, jaki pojawił się przed Kartez­
juszem, dotyczył możliwości przywrócenia świata do istnienia, czego 
można było dokonać zakładając istnienie prawdomównego Boga. W 
oczach empirystów kartezjańskie wątpienie w istnienie świata po to, 
aby przywrócić go do istnienia przy pomocy Boga (w którego 
Hobbes nie wierzył) było rodzajem metodologicznego absurdu. (Kla­
syczną pracą na ten temat jest J.L. Beck, The Metaphysics oj 
Descartes). 

W interpretacji Kołakowskiego Bóg jest niezbędnym elementem 
filozofii Kartezjusza. Istnienie Boga staje się warunkiem sine qua 
non istnienia prawdy, przy czym, jak twierdzi Kołakowski (i w tym 
leży oryginalność jego interpretacji) chcąc osiągnąć prawdę abso­
lutną, musimy założyć, że Bóg nie mógłby nigdy kłamać. Rozumo­
wanie Kartezjusza - pisze Kołakowski - "w którym zaufanie do 
władz poznawczych opiera się na Boskiej prawdomówności, jest 
nieprzekonujące; nie tylko dlatego, że założył on, iż pewność naszej 
percepcji i narzędzi logicznych ma podstawę w doskonałości moral­
nej Boga, który nie może nas oszukiwać. Tymczasem Boska dobroć 
i wszechmoc wcale nie pociąga nieuchronnie wniosku, że nigdy nie 
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~oże On wprowadzać nas w bł d N' . 
z~ prawda, nie mówiąc o całe· ą . le .mozna wykluczyć a priori, 
medoskonałych i że niekiedy d Jb pra~dzle, bywa zgubna dla istot 
macje (w.ydanie Aneksu, str. 59)~ rze Jest, byśmy mieli mylne infor-

Kolejny błąd w interpretac" k . 
8~ Obecności: "Rozum nie pad;t w s. Tlsc.hnera znajdziemy na str. 
row, . ale może paść ofiarą kłam~;!wdzle tak ~atwo ofiarą pozo­
wyraza słynna hipoteza 'zł śr . I ~łaśme to przekonanie 
k~amstw jest nie tylko jeden c~ I~~~oi Gemusza'. Skutki~m jego 
ma do. władzy sądzenia w ogófe" pg ,,!ędny sąd,. ale. zamk zaufa­
Kart~zJusza nie znajdziemy p t : dO p~erwsze, mgdZle w pismach 
drugie, właśnie metoda u? wler

l 
zema słów ks. Tischnera. Po 

prawdy rozumowe nie mo " mwer~a nego wątpienia" ukazała że 
cie zdrowego rozsądku loą :ost~c P?ddane w wątpliwość na grun­
może poddać w wątpli~ość (~z~~~!i Jedy~~, co "złośliwy Geniusz" 
wszechmocny, lecz jedynie non m ~ swoJ~J mocy - a nie jest on 
:- Medyt.acje I) to "niebo, owiet~ms ~use. et trompeur que puissant 
I wszys~kle zewnętrzne przeSmioty,~eN~lemla, kOI?ry, figury, dźwięki 
tyce, me mówiąc już o władz . d le .ma tutaj mowy o matema­
Genius~", mógł poddać ..;: wątpB'w~~ć zema w ogóle". B.y "złośliwy 
podwa~yc prawo niesprzeczności co prawa matem.~tykl, musiałby 
do zmiany naszej aparatur ' w . kons~kwencJI prowadziłoby 
le~y. w zasięgu boskich molti$~:c~awcz~J. TWlerdzen!e, że ,,2+2=5" 
Glblef (19 stycznia 1649' Mars ,s:;lerd.za !<artezJusz w liście do 
cenę .unieważnienia pra~dy ab~~~tn . kWletma .1630), ale tylko za 
~runcle zdrowego rozsądku jest nie ;~ t~n. zm~any czeg?ś, co na 
ze. ,,2+2=4". (Klasycznymi omówi~nia w~zalne, Jak właśme pewnik, 
GIIsona, . K~nnmgtona, Catona K ,mi tego problemu są prace 

. GdZie mdziej ks. Tischne; t;i~~az~go., Frankfu~t~, Kriigera). 
~aCJa ma sens ~tedy! gdy się przy 'mu'; ~e "kartez~anska argumen­
Je~t procesem dialogicznym" (str. ~7) J Ń.ze. ~yśle~le .z natury swej 
~Isc~ne~ ma na myśli, skoro kartez'~ń ~e Wiem,. Jak~ "dialog" ks. 
memu Innych istot sobie podob J h sk,e ego me Wiedziało o ist­
(spośr.ód sześciu). Nawet jeśli przyrc. prz~z całe pięć Medytacji 
n~ra Jest słuszny, to jego rozumo ml~my, ze a~gument ks. Tisch-
Wiek wagi dowodowej. wame pozbaWIOne jest jakiejkoI-

Podane przykłady nie wyc . dł " . 
ta~yjnych.' jakich ks. Tischner z~gu~1C'ł u!peJ I!sty błędów interpre­
Niestety Jego szkic o Kołakowsk ' p . KI Się .pISZąC o Kartezj'uszu 

." Im I artezjus "d . . zn.a on KarteZjusza i przeto nie zrozu ' . zu O~?dzl, że nie 
sklego. "Denerwuje . mnie Tischner _ m:~ł ~nterp~eta~JI Kołakow­
(4~3,. str. 12) ks. profesor St. Swieżawski _ . wywI.adz~e dla Znaku 
P~lOrt negatywną wobec czegoś [tomizm ~e lJrzYJmuJe postawę a 
nie zna. Niech pisze najgroźnie 'sze naw u - " . ' czego gruntownie 
konkretnych tekstów" Tę sa J d et krytyki, ale odniesione do 
~?wimy ? Tischnera ,:krytyce'~~t::pr~ta~~le~~by. POwtórzyć, gdy 
~ lego. Niestety, nie pierwsz to r J r eZJusza u Kołakow­
Jak na~wał ks. Tischnera Leizek K~:a~w 'k~o(t~ryczny prześmiewca", 

. ·132) me podając żadn ch ar um ows I L\.u.'tura nr II, 482, str. 
stów, interpretacii b;z zagl' entó~\bez ~nal~zy konkretnych tek-

• , • . J , " przecIw opiera . 
wYJa.snl.aJących analogiach gani ~' jąC Sl~ na wszystko 
zun:uenle, "na jakim pozi~mie ttc~Oy es.ora K,ol ła~owskleg~ za niezro­

Się mys eme kartezJańskie". 

JESZCZE O TEOLOGII WYZWOLENIA 111 

Cóż, jeśli profesor Kołakowski nie zrozumiał Kartezjusza, to 
nie zrozumiał również całej myśli filozoficznej i religijnej, o której 
pisze w znakomitej książce Jeśli Boga nie ma .. . 

Należałoby oczekiwać, że wydawcy kolejnej jubileuszowej 
książki zadbają o to, by teksty na cześć jubilata zachowały powagę, 
jakiej wymaga jego autorytet. Chyba, że wszystko potraktujemy 
jako żart. 

Zbigniew JANOWSKI 

Jeszcze o Teologii 
Wyzwolenia 

Można i należy się zgodzić z większością tez szkicu "Qui est 
Cesar?" . Besan~on znakomicie dostrzegając zagrożenia intelektualne 
i moralne dotykające dzisiaj Kościół katolicki, biorąc go w obronę 
przed teologami wyzwolenia, których intencje wydają mu się ' podej­
rzanej (totalitarnej - marksistowsko-leninowskiej) natury, zapomina 
o jednym. Sprzeciw wobec dotychczasowej praktyki społecznej i 
zachowań hierarchii kościelnej ma swoje źródła nie tyle w niechęci 
bądź odrzuceniu przez kontestatorów zasady prawdy, ile właśnie w 
dążeniu do przywrócenia możliwości jej oddziaływania na rzeczywi­
stość, na społeczności poddane opresjom politycznym i wyzyskowi 
ekonomicznemu. Wbrew krytycznym ocenom Besan~ona wielu teo­
logów wyzwolenia próbuje wyjść z podwójnej pułapki, która od 
kilkuset - przynajmniej - lat zagraża chrześcijaństwu i chrześci­
jańskiej misji w świecie: dążeń Kościoła do Królestwa Bożego w 
taki sposób, żeby w niczym nie podważyć reguł obowiązujących w 
królestwach ziemskich i prób ocalenia duszy wierzącego za cenę na­
ruszenia zarazem jego praw osobowych, tej strony jego egzystencji, 
która jest uzależniona od władzy struktur politycznych. 

Wątpliwości wobec uwikłań Kościoła w cezaropapizm miało 
zresztą od dawna wielu ojców Kościoła. Podnosiły je konstytucje 
uchwalone w trakcie soboru watykańskiego II. Ich plonem są rów­
nież przewodnie idee latynoskiej teologii wyzwolenia. Próba -
dokonana przez Boffa, Guttierreza, księży skupionych wokół arcybi­
skupa Camary - przeformułowania sposobu istnienia Kościoła 
rzymskiego w świecie politycznego gwałtu, niesprawiedliwości, 
podziałów społecznych, spetryfikowanych struktur przemocy. 

Ograniczenie kościelnego nauczania do moralnych apelów, sku­
pienie uwagi na duchowych bolączkach wiernych pozostawiające 
poza zainteresowaniem los materialny mieszkańców favelos, rozbit­
ków gigantycznych metropolii Brazylii, Argentyny, Meksyku, pro­
wądziło wprost do- hipokryzji. Podważało chrześcijańskie wartości 
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niesionej przez Kościół posługi, zagrażało jego izolacją w obliczu 
coraz trudniejszych problemów, WObec niechętnej do podejmowania 
odpowiedzialności elity państw Ameryki Łacińskiej. Przezwycięże­
niem kryzysu był w oczach teologów latynoskich, potem zbiorowo 
i nieco zbyt generalizująco nazywanych teologami wyzwolenia, pow­
rót do nauki Chrystusowej, przywrócenie ważności .prostym rozró­
żnieniom. Co jest prawdą, a co złem, jakie jest miejsce wierzącego 
w systemach mesprawiedliwych, do którego momentu pokorne zno­
szenie krzywdy ma sens, a kiedy przeradza się w zgodę i współ­
pracę ~ desJ?otyczną władzą, na czym polega wybór moralny w 
sytuacjI codZIennego łamania praw, odbierania nadziei na przyszłość, 
wreszcie jaka jest rola chrześcijaństwa i kościelnej wspólnoty w 
ramach uzurpatorskiego, legitymizującego się jedynie siłą państwa? 

Stawiając czoła tym niezwykle istotnym w sytuacjI Ameryki 
Ł.acińsk.iej p~oblemo~, tamtejsz~ teologia i jej czołowi reprezenta!1

ci me umknęh rzecz Jasna błędow. Czasami charakteryzowała Ich 
zbytnia niecierpliwość, czasami nieumiejętność szukania sojuszników 
pośród własnych ~połeczeństw, czasami niewrażliwość na międzyna­
rodowe reperkUSje głoszonych przez siebie tez. To ostatnie 
dotknęło .teolog~ę ~zwolenia najboleśniej i przywiodło wielu, skąd­
inąd uCZCIwych I. obIektywnych obserwatorów sytuacji politycznej w 
Ameryce Połudmowej do negowania jej dorobku. Do posądzenia 
wyrazicieli teologii wyzwolenia o mimowiedną bądź nawet celową 
współpracę z id~ologią f!1a~ksisto.wską, usłu~ową rolę wobec walczą­
cego o hegemomę w ŚWIecIe ZWIązku SOWIeckiego. 

Teologowie latynoscy nie redukują jednakże chrześcijaństwa do 
marksizmu-Ie!1inizmu. Jest - jak mOŻna sądzić na podstawie publi­
kowanych kSIążek, artykułów, memoriałów do władz państwowych i 
kościelnych - zupełriie inaczej. Głoszona przez nich teologia ma 
odzyskać dla c~rześcij.aństwa . wartości .przez długie lata w pra,kty­
cznym nauczam u kOŚCIelnym I katecheZIe zapoznane, przywrócic do 
życIa martwą tkankę społeczną katolicyzmu, wprowadzić na powrót 
do . kościołów robotników. I w gruncie rzeczy Jest nie tyle ooróconą 
przeciw tradycji katolickiej (co najwyżej jej niewłaściwym interpreta­
cjom), ile właśnie chce podjąć walkę z uroszczeniami ideologii tota­
litarnej ~łównie poprzez obnażanie kłamstw utopii komunistycznej. 

Alam Besan~on myli się. Coraz częściej w Ameryce Łacińskiej 
ma miejsce odwrotny proces niż ten zaobserwowany przez niego. 
Nie marksizm-leninizm falsyfikuje i redukuje dla SWOIch niecnych 
celów teologię wyzwolenia, ale teologowie latynoscy umiejętnie 
przechwytując chwytliwe, demago~iczne hasła komunistów i kiero­
wanej przez nich guerilli, pozbaWIają marksistowską ideologię więk­
szego wpływu. I ratują - powiedzmy to szczerze _ kraje tego 
obszaru przed dostaniem się pod wpływy sowieckie. Oczywiście, nie 
zawsze to się udaje, nie wszędzie rezultaty są podobne tym w Bra­
zylii czy Argentynie, a nawet w jakiejś mierze w Chile (chociaż 
sytuacja chilijska jest bardziej skomplikowana i niewolna od 
dramatycznych perturbacji, zawinionycli w części rÓwnież przez 
Stany Zjednoczone). W każdym razie nie przypadkowo nadzieje 
biedoty, intelektualIstów, a także studentów latynoskich są pokła­
dane w większym stopniu w Kościele katolickim (przynajmmej od 
dobrych kilku lat) niż w ideologiach guevaryzmu, 6ądź wzorowane 
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, . . nie chcąc teologia wyzwoleni~ st~ła 
na rewolucji kubansklej. I ~hcąc A kę Łacińską przed fideltzacJą, 
się naturalną barierą ch~~mącą . ;~iego ostatniego pchają Latyno­
przed pójściem drogą NI aragul. blemy socjalne i gospodarcze! ale 
sów nie tylko dramatyczn~ pro w części arogancka polttyka 
również nieud<;>lna, w ?Zę~CI pas'ywl?a~ytuacji przez obywateli ~oga­
USA. Jak i mezrozumleme tu!e)s~eJ rzez ich rządy. Te ostatn~e w 
t ch państw Europy Za~~o~meJ I ~ za wszelką cenę uznama w i~ię fałszrwej sol~darl?oscI I Jz~~cazm~ . Są gotowe służyć . po~o~ą 
świecie, me wahają SIę p~z~ y lizu· cemu ugrupowamu I me 
każdemu mniej czy bardz~eJk::~y~me~ki Łacińskiej rewolucyjn~ 
patrzą do czego prowad~1 J . sowieckim wzorze. Ponosz~ t.ez 
program oparty na . mark~lstow~~lmktóre spadły w ostatnich dZleslę­
znaczną winę za wIele meszczę c, 

cioleciach na Latynosów. . t nie dotyczy Alaina Besanr,:~ma. 
Oczywiście tego rodzaJU ~~z~ ktualnym krytyka, ważna Jako 

Jego błyskotliwa w . plan~e f m e e k· go eseisty nie jest jednak do 
dowód moralnej UCZCIWO~CI. r~ncus 1:

010 
ii wy~wolenia, która ch o: 

końca prawdziwa w o~meslentu do t . ~o ·edyna niosła światło I 
ciaż wielokrotnie błądzl~a, t~, zak~a.ze~oi!olił~ im zachować wiarę w 
nadzieję ludom AmerykI Łacms lej. 
Chrystusa i w przyszłość. 

Marek ZIELIŃSKI 
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PIERWSZA POLSKA KSIĘ~ARNIA 

W Niemczech Zachodmch 
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- Literatura piękna i fac~ow.a, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne.. emigracyjne 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe 
oraz książki w językach obcych. .. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wy·syłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Kronika kulturalna 

Nalpaul, Gombrowicz, 
literatura 

Chcę . d~iś napisać o )ednej z najlepszych powieści wsp6ł­
czes~ych ,~~kle zdarzyło SIę czytać ostatnio. Jest to "Zagadka 
przyjazdu V.S .. Nal~a~la (ur. 1932 w rodzinie hinduskich imi­
graI?t6~ na wyspl.e Tnmdad, .o~ 1950 r. w Anglii). Jego dzido, 
o~eJmu)ące obecme. ok; 20 kSlązek, reprezentuje trzy fazy pisar­
skie. PIerwsze p~wleścl usytuowane były w rodzimym środowi­
s~u autora, czylI w społ~cz~ości !iindus6w w brytyjskich kolo­
Olach na Mor~u K~ra~bskim, I znakomicie uwypuklały jej 
eg~otykę rozumIaną Ole Jako eouleur loeale, a jako sytuację ludzi 
uWlk~anych w tradyc~f.' emigrację i, p~o~lemy ra~owe (dla Brytyj­
czyko~, - "kolorowl , ?la mur~y~skleJ ludnoścI lokalnej -"nie­
CzarnI.). W latach sIedemdzIesIątych specjalnością Naipaula 
~tały SIę re~o~taże. z podr6ży po ,Afry~e, Ameryce Płd. i Azji; 
Ich 'punkt clęzkoścl spo~zrwał zno~ m~ na ciekawostkach geo­
g~af~czny~h, lecz na. analIzIe - leWICOWI tiersmonde'yści rzekliby 
WIWIsekCJI . . - ~~romczI?ych ~olączek ta~tejszych "niedokończo­
nych cywIlIZaCJI (termlO Nalpaula), czylI marazmu wt6rności i 
pods~6rnej ~szechności cha?su: W powieściach opa~ych na tych 
dośwIadczeOlach - afrykanskle: "W wolnym kraju" (1971) i 
"Zakręt rzeki" (1979). oraz kar~ib~ka: ,,~a~yzanci" (1975) _ 
tematem naczelnym Jest zagrozeme. Mowląc obrazowo ich 
bohatero~ie stąpają po cienkiej ~arstwie .lodu pokrYwająceg~ toń 
barbarzynstwa, Rod.c~as gdy .chłod (= raCJon;tlne .myślenie, wypra­
cowane przez WIekI lOstytuCJe, celowe działania) . stałe ; u~tęp'uje ... . 

• V.S .. Naipaul, The Enigma oj Arrival. A novet'in jivę sealio"s: ··. :V~King . & 
Pengum Books 1987; (Pinguin) ISBN 0-14-009886-0 '318 sIr: '" . ' . 
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Trzecią fazę tw6rczości Naipaula, do kt6rej zaliczyć można 
krytyczny reportaż-refleksję .0 kr~jach muz.uł~ańskich (~mo~g 
the Believers, 1981), dwa szkIce mby podr6zmcze, ale w IstocIe 
rodzaj medytacji nad procesem pisania (Findi,!g th~, Cent~e, 1984) 
oraz i przede wszystkim: "Zagadkę przyjazdu . napIsaną . w 
latach 1984-86) charakteryzuje wzrost bezpośredmego udz~ału 
autora w tekście. The Enigma o[ Arrival jest wręcz połączeOlem 
autobiografii, "autorefleksji", dziennika i .wątku fik.cyjnego, przy 
czym ten ostatni został W typowo nalpaulowskl sp?s6b tak 
wtopiony we wziętą z rzeczywistości ramę, że przyszlI auto~zy 
monografii o tym pisarzu będą mieli mn6stwo pr~cy, pr6bując 
go wyizolować. W poświęconym temu pisarzowI prze~ laty 
artykule ("Obszary mroku", Kultu~a 9/420, 1982~ wspo~małe~~ 
że większość krytyk6w uważa za Jedną z cech Jego tworczoscl 
hkt, iż nie można w niej odr6żnić fikcji od mate.riału autenty­
czr:ego. Tak jest i tutaj. Spoiwem jest niesłychame sugestyw~e 
wrażenie autentyczności opisanych postaci. W og6le gdyby me 
określeni~ "novel" w podtytule i sur<;>wość angielskieg~ libel la~ 
ograniczającego . to, co Irzykow~kl n~zywał "raklerstwe~ , 
(pakowanie znajomych do utworu lIterackIego), mozna by całosc 
uznać za psychologizujący reportaż. 

W tej powieści pozornie nic się nie dzieje: Naipaul-narrator 
wynajął w południowej Anglii dom, stanowiący część świetnego 
niegdyś majątku ziemskiego. Obecnie większ~ść ~runt6w p~ze­
stała być wykorzystywana. Park otaczający SIedZibę v:rłaśclclela 
dziczeje. Dziwak-właściciel latami nie opuszcza domu l. trwa w 
chorobliwej bezcz,ynności. Szc~upły p~rson~l ob.sługujący , ten 
anachroniczny dwor wykrusza Się. LudZIe mleszkaJ~cy wo~oł. t.o 
usamodzielnieni potomkowie dawnej służby. Stopmo~o ZjaWIają 
się nowi, napływowi. Sam narrator, chodzący na długl~, samotne 
spacery w tym arcyangielskim pejzażu - ze szczytu Jedneg? ze 
wzg6rz widać Stonehenge, prehistoryczny zabytek CeltyC~1 -
przyjmowany jest z przyjazną obojętnością, podcz~s gdy ,Jeszcze 
trzydzieści lat t~mu był~ym tu nie d~ pomyś!ema".. T emate~ 
książki jest studIUm zmiany tego, co mezgrabrue mozna n~zv:rac 
"formą istnienia" , a co obej~uje, zar~wno l~dzką OS,O?owo.śc, Jak 
i jej szersze obrzeże: podZiał roi, hierarchię wart?S~I, . zbiorowe 
pojęcie na temat tego, co jest "normalne". ~czYWlścle I I~arrator 
ulega stopniowej przemianie. Jego ,,~rzybycle", .space~ I pr~~a 
pisarska w kamiennym domu na krajU parku me c.ałklem ~oz­
nego atmosferą od scenerii Le grand Maulnes .AlalO-Fourme~a 
trwają bowiem lata. Ze wzmianek odno.szących Się do rzeczYWI­
stej biografii N aipaula wynika, iż zaml.eszk~ł . tam ok. 1970 r. 
Przeżywał w6wczas trudny okres: ostatma kSlązk.a ~yła z:4~od~m 
wydawniczo-finansowym, był wyczerpany fizyczm~ I I?sychlczme, 
poczuciu zerwania więz6w z krajem poc~odze':la. m.e t?v.:arzy: 
szyła pełna aklimatyzacja. Dom w pustej, mghsteJ 1 dzdzysteJ 
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okolicy był obietnicą terapii. "Zagadka przyjazdu" jest w pew­
nym sensie jej historią. 

Tytuł książki jest w istocie tytułem (nota bene wymyślo­
nym ex po~t . przez ,Apollinaire'a) surrealistycznego obrazu Gior­
glO de Chtr1co, ktorego reprodukcję narrator znalazł przypad­
ko,,;,o wśr6d rzeczy pozostawionych przez poprzednich loka­
torow cottage'u. Oto opis tego obrazu: 

,,~las~c.z~a ,scena,. śródziemnomorska, starorzymska _ tak 
przy~aJmmeJ Ja, Ją o~b,lerałem. Przystań; w głębi, za murami i bra­
mamI (wyglądaJącY~TlJ J,ak ':Vyłomy) widać szczyt masztu antycznego 
sta,tku: na :-vyludnloneJ, uhcy na pierwszym planie dwie postacie, 
oble w, długlc~ sza~ach, Jedna z nich to może osoba która przybyła, 
druga Jest, m~>ze mIeszkańcem tego portowego miasta, Ze sceny bije 
op~szczenl~ I zag~d~owość: wyraża ona zagadkę przyjazdu. Dla 
mme wyrazała własme to, tak jak niegdyś dla Apollinaire'a. 
, I w zimowej sza~zyźnie majątku w Wiltshire, w ciągu tych 

ple~ws~ych czterech dm mgły i deszczu, kiedy tak niewiele było dla 
~me )asne, [.;ol naszedł mni~ pomysł opowiadania, jakie mógłbym 
kledys naplsac na temat owej sceny z obrazu Chirico, 

Moje, opo~iadanie był,~by umieszczone w epoce klasycznej, nad 
~orzem Sr?dzlemnY,m, M~J ~arrator pisałby prostym językiem, bez 
zadnych prob archalzowama I bez historycznego objaśniania epoki. 
Przybyłby on - z powodu, który musiałbym dopiero wymyślić _ 
do tego k~asycznego portu otoczonego murami i bramami jak 
\;Vyłomy. ,~tnąłby te za,kutan,e ~ długie szaty postacie na nabrzeżu , 
Zeby wYJs~ ,z t~go mllczema I opuszczenia, z tej pustki, winien 
p:zekroczyc Jakąs, br~mę czy drzwi, ,Wszedłby w nią i został wchło­
męty prze,z ru,ch , I zgIełk ludnego mIasta (wyobrażałem sobie rodzaj 
scen~ z tndYJ~kle~~ ,ba~aru)., ,~isja w jakiej przybył _ sprawy 
rodztr~ne, studIa, ImcJacJa rehglJna - przyczyniłaby mu spotkań i 
przygodo Penetrowałby wnętrza domów i świątyń, Z wolna zaczę­
łoby g,o o~a,~niać poczuci,e, że ni~ dociera do niczego; utraciłby 
poczucIe ,mIsJI: domtn<:>wac by w mm zaczęła tylko jedna myśl: że 
Jes,t zgub!o~'y' POCZUCIe, P~zygody, ,ustąpiłoby pa~ice. Zapragnąłby 
UCIec, W~OCIC na n,ab~ze~~ I na swoJ, s~~tek, Ale me wiedziałby jak, 
Wyobrazałem sobIe Jakls rytuał rehglJny, w którym _ wprowa­
dzony przez zachowujących się życzliwie ludzi - wziąłby niechcący 
udział aby stwierdzić, że zamierzoną ofiarą jest właśnie on sam. W 
kryty~znym momencie natrafiłby na jakieś drzwi, otworzył je i zna­
lazł SIę znów na nabrzeżu, na które niegdyś przybył, Jest urato­
wany; świat jest taki, jakim go zapamiętał, Tylko jednej rzeczy bra­
kuje, Nad pociętymi przez wyłomy murami i zabudowaniami nie 
ma masztu, nie ma żagla, Antyczny statek odpłynął. Podróżny 
przeżył swoje życie do końca", (str. 91-92) 

Nietrudno w tym nienapisanym opowiadaniu odnaleźć dwie 
dominanty całego pisarstwa Naipaula: poczucie obcości i poczu­
cie zagrożenia. Trzeci stały jego temat - ogromna wartość, a 
zarazem kruchość cywilizacji chroniącej jednostkę przed zosta­
niem "zamierzoną ofiarą" - wyrasta w spos6b naturalny z 
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tamtych dw6ch. I jest on obe~n~ w ,oma~ianej tu. k~iążce, ale w 
formie wysublimowanej, przemesloneJ o piętro wyz~J. , 

Naipaul przybył do Anglii j~ko 18-letni m~odzlemec (~d?był 
konkursowe stypendium na studia w, O?,fordzle) pełen ks~ązk?­
wej wiedzy i kolonialnego (= prowmCJo~alnego) p~czucla, ze 
dociera do metropolii, do centrum, do ŚWiata, prawdzr~"Ych wa~­
tości. Ogromnym wysiłkiem stw?rzył s?ble pOZYCJę, ~ro~lł 
"karierę", ale - jak k~~d~ ~ teJ, sytuaCji - odk~ł t:z,. ze 
przebywanie w metro poili me Jest rownoznaczne z os~ągmęclem 
istotnego centrum w sensie bycia tożsamym ze, SWOI~ losem, 
zgody ze swy~ wyobraż~niem o tym, czym byc nalezy. Dwa­
dzieścia lat dZielące przyjazd narratora-autora do, Londy.nu ~w 
drodze do Oxfordu) od jego osiedlenia się na ~Sl, w WIltshlr: 
było rozwiązywaniem zagadki ~tosunkowo I?r?s~eJ: Jak, ,z~chowac 
p:1czucie misji, )ak ją . spełniać, J~~ yrzezwyclęzyc obcosc I zagro~ 
żen:e, skoro me ma mnego WYJs~la, ?O ~t~tek odpłyną~. Odpo 
wiedzią była praca, wysiłe~ ~~am,a Się C~VlS - od ktorego to 
słowa pochodzi derywat clVzlzsatto,. cZy~1 ~lazwa stanu rzeczy, 
kt6ry ma przeszłość i kierunek, w15~ me Jest efemerydą, -:- '!" 
symboliczny~ porcie, pędzl~ ~htr1co. Ale 'przezwy~~ęzem~ 
"sytuacji emIgranta" me rozwIązuJe aut~matyczm: sytuaCji ludz 
kiej. Momen~ kryzysu -, p~zepra~owa~ue, dep~esJa, "r0zczarowa; 
nie - ujawma narratorowI, ze "taJemmca prz~J~zd,u trwa, ch oc 
port jest już inny, dalej poł.ożony. J~dyn~ ,~lsJa !aka .mu ter~z 
pozostaje to samo zachowame. poczucia. ~ISJI, a WięC meulegame 
panice i powr6t do r6wnowagl, "Terapla, '.. , 

Część - i to bardzo istotną :- tej, t~rapll ~tan~wI obser­
wowanie otoczenia i powolne uśwlad~~lame .sO?le, IZ, wszyscy 
naokoło ("prawdziwi Anglicy") s~ C~tr1cowsk.lml przYJ~zdnyml, 
borykającymi się z "zagadką", Nie Jest bowl.em tak, ze tylk~ 
podr6żni z zamgl~>nych ~bieży . przyb~a)ą do statycznej 
metropolii; to raczej ws.zystkl~ łodZie opłymęte są rzeką czas.u, 
kt6ra ku nim przynosI kolejne porty: katastrofy, ";'Yzwa~ua, 
pytania "co dalej?", T a powieść niby t? bez ~darzen zawiera 
kilkanaście wspaniale narysowanych losow ~udzklCh, a k~~tras~ 
między płodnym, I?o~olny~, proustowsklm ~c~em plOra I 
szczupłością książki Jest Jednym z wykładmko,,:, ~unsztu 
Naipaula, "Zaga.dka przyjazdu". utrwala w przek.onamu, ze zna~ 
cząca literatura Je~t ~zk~łą uwaznego, wręc~ ~ezhtosneg? patrz~ 
ni a; przez to zas, ze Jest usy~u?wa~a, wsrod, zwyczaJ~ych , 

drobnych" - spraw i ludzi, sWletme Ilustruje trafno~c ~wa~1 
Gombrowicza w "Dzienniku", iż na szczytach zazwyczaj mc m: 
ma pr6cz śniegu i lodu, natomiast wi~le ~zeczy mozn.a zob.aczyc 
we własnym ogr6dku, T o było mOJe ple~~ze skoJarzeme na 
temat: Naipaul-Gombrowicz. O dalszych mzeJ. , .. , 

Aby dać choć słabe pojęci.e ? pr~~prowadz~>neJ w tej ks~ąz­
ce analizie (może istotnie "wIwisekcJI) ludzkIch charakterow, 
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wspo~n~ czt.erech. jej b?haterów. Pierwszy z nich ma na imię 
Jack I J~st Istotme "plerwszym", ponieważ wstępny rozdział 
naz~a Sl~ "Ogród Jack~". Mies~ka w jednym z domków na 
tererue maHtku, a~e prac~Je poza mm. Jego pasją jest ogród, jaki 
zakłada na ot~czaHcym Jego cottage spłachetku. Ogród jest pię­
kny.' rz~m~slany, p.och!an!a .masę pracy. Na tle ogólnego 
za~led ama I v:kradaHceJ SIę JUŻ przedmiejskiej tandety (jego 
sąsIad prowadzI przy sw,?im domu warsztat samochodowy: 
beton,. p.lamy smaru, .wr~kl aut) ogród ten jest dla narratora 
uos?blemem . "p~awdzlw~J cywilizacji" angielskiej, takiej jaką 
sob!e. \\)'obr~zał !a~o .dzlecko na Trinidadzie; a więc jest to już 
własc!wl~ wlktonanskl anachronizm ... Ale upór Jacka konsek­
d'enCJabl praca bl:ld~ą jeg<.> podziw. Ra~ na tydzień);ck jeździ 
.~ ł p~ u w. pobliskIm mIasteczku, gdzIe spotyka SIę z przy ja­

CłO mI. Ta Jedrna rozrywka-odpoczynek jest równie rytualna i 
sy~te~atyczn~ J~~ prac~ w . ogrodzi~ .. Po pewnym czasie jednak 
co . SIę zmlema. ogrod Jest mrueJ starannie pielęgnowany 
WYJazdY.,d? pubu rzadsze, Jack wygląda na chorego. Czy jes~ 
rzeCZywISCle chory? Zapytywana o to kilkakrotnie jego żona 
s~ale prz~czy. Ale Jack j e s t chory, coraz bardziej, i pewnej 
zImy umIera .krótko po Bożym Narodzeniu. W czasie ostatniej 
rozmo~ ~ zo~ą zmarłego narrator dowiaduje się, że w pier­
w~zy . dZlen Ś"':ląt Jack postanowił jeszcze raz - ostatni, jak 
wledzla~ - pOjechać na niedziel!le piwo z przyjaciółmi. Musiał 
dokonac w trm cel~ nadludzkiego wysiłku, ale pojechał. Ta 
wypraw~ ~onaHcego Jeepem po ':"Yboja~h powraca w książce kil­
ka~rotn~e !~ko motyw kontrastuHcy z mnymi postawami wobec 
"taJemrucy . 

Jed~ą z nich i~ustruje. historia Pittona, Mr Pittona, jak nie­
odmlenme . zwra~a SIę do mego narrator. Pitton jest ogrodnikiem 
~ ostatmm, Jedyn~m kontynuatorem legendarnych czasów, 
~~dy w parku ota~zaHcym manor house pracowało ich nie mniej 
ruz szesnastu . . Po!uev:aż pracuje sam, sam wyznacza sobie rytm i 
styl pracy. ,ZJawIa SIę zawsze 'p~nktualnie, ubrany w dostoso­
waną do por roku drogą odzlez ,tyRu, ~ountry-gentleman; jego 
pow?lny kro~,. syste~a~ycz?a choc .mespleszna praca, jego mil­
czeme sprawlaH wrazeme, ze praCUje na swoim. Czy to twój 
lan1Iord?", spytał narratora odwiedzający go po "raz pierwszy 
z~aJo~y. Pe~nego roku, pewnego dnia spada nań cios _ admi­
mstraCJa m~Htku wypowiada mu pracę: konieczność dalszych 
os~czędnoścl. Pitton musi opuścić swój cottage swój" park 
WZI~Ć "byle jaką" pracę (zostaje szoferem furgon~ dużej pralni)' 
zarrues.zkać w "posp?lity~" mieszkaniu . w blokach komunalnych 
w. Sahsbury. ReakCja Plttona - pamka, wściekłość szukanie 
wmnych. ("wygryźą '?'lnie") - nie była lękiem przed biedą, lecz 
~eklasaCJą, a właś~lwle zdemaskowaniem: jego "forma" nie była 
Jego w ł a s n o Ś c I ą; była pozą, daje do zrozumienia narrator. 
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"Widywałem czasami Pittona w jego furg~nie. [ ... ] Cza~em spo­
tykaliśmy się w sobotę w Salisbury. Raz podbIegł ~a mną I zawo~ał 
po nazwisku. Dziwne to było ze strony t~go zapIętego PO? sZYJę, 
powściągliwego w słowach mężczyzny. Ale J~ ~yłem tym, ktor~ zI?ał 
go w czasach jego chwały; pom~gałem niekIedy w tY":l, :-Vlelklm 
parku wokół dworu przy sprzątaniu trawy czy suchych hscl buko-
wych. I zwracałem się do niego per Mr Pit.ton. , . . 

Wyglądał zaniedbany. Fragmenty odzIeży w stylu "własclclel 
ziemski" przetrwały na nim w innych zestawieniach;, ale, jego st.yl 
był inny. Kierownik pralni, który obsługiwał całą dohnę I znał Plt­
tona powiedział o nim - łagodnie, z wyrozumieniem - 'Jest tro­
chę trudny' , 

Lecz później PiUon zmienił się. Kierownik pralni - toleran­
cyjny, bo kontent z rytmu swego cotygodnio';Vego objazdu ,?oliny, 
rytmu roku, ze swoich corocznych dwutygodniowych wakacJI, kO,n­
tent z biegu czasu tak jak Piuon był kontent niegdyś - ów. kl~­
rownik rozumiał i tę zmianę i powiedział, że Piuon zachOWUje SIę 
lepiej, że łagodnieje. 'Człowiek się przyzwyczaja', 

To było jednak coś więcej. PiUon w ostatni~j , dekadzie s,,:,eg~ 
czynnego życia wyrósł z tego, czym był daWnieJ . ,Poznał ,WlęC~J 
ludzi, w pracy i w osiedlu gdzie mieszkał. Tam, ~dzle obaWIał SIę 
bezimienności, znalazł wspólnotę i pewne oparcIe. Spoglądał na 
swoje uprzednie życie jakby z pewnej odległości. Dawniej ~siłował 
- przez swoją odzież, dumę z urody swej żony, dZIwaczną 
pretensjonalność biedaka udającego, że ma dodatkowe dochody -
dystansować się od tego, czym naprawdę. był; Teraz ~kazało Się .to 
niepotrzebne. Stopniowo przestał odpowladac na. mOJe rozdrowle­
nia, gdy przejeżdżał swym furgonem. Pewnego dnia w Sahsbury [ .. . ] 
ujrzał mnie [na ulicy). I - już nowy człowiek - nie 'zobaczył' 
mnie" . (Str. 254-255) 

Mniej dumnie niż Jack, po omacku, bardziej po~ naciskieI? 
okoliczności niż siły charakteru, ale i Pitton rOZWIązał sWOH 
zagadkę przyjazdu. Teraz dwa przykłady ludzi, którzy tego nie 
potrafili. 

N arrator nigdy nie spotkał swego gospodarza; widział go 
tylko przypadkiem z daleka, dwa razy w ciągu wielu lat spęd~o­
nych w jego posiadłości. Wiadomo było, że ten poto~ek wle~­
kiego rodu angielskiego cierpi na zanik energii, pro.straCJę, ,,~cc~­
dię" , jak to nazywa N aipaul. Przed laty ~cofał SIę b~ł z. zycla 
towarzyskiego i artystycznego (w r:tuodoscl. ' ryso~ał I. ~ISrv.:ał 
poezje), rzadko opuszczał dom, w cIepłe dm god~m~ml s~edzlał 
w słońcu, wpatrując się w zapuszczony park. NIekIedy Jednak 
ożywiał się i coś rysował, coś pisał; niekiedy przysyłał narrat~­
rowi próbki swej twórczości z uprzejmym listem; czasem przYJ­
mował pojedynczych gości, ale i ci zazwyczaj musieli jada~ 
samotnie. Z rozmów, z informacji londyńskich znajomych I 
miejscowej służby narrator odtwarza sobie portret niewidzialnego 
gospodarza: 
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. "Rozpieszczone dzieciństwo tutaj, na terenie, po którym obec­
nie odbywałem. spacery. W chłodnym cieniu zarośniętego sadu stał 
okrągły, dwuplętrow~ dom zabaw dla dzieci [ ... ]. Coś więcej niż 
do.m . dla lalek .na wielką skalę, a równocześnie - mniej niż dom 
dZiecięcy: raczej wyobrażenie dorosłego o takim domu bez prze-
strzeni dla wyobraźni. ' 

. Po ty.m rozpieszczonym, wychuchanym dzieciństwie wczesny 
wiek . męskl w au.rze. artystycznego talentu, obietnicy rozwoju, towa­
rzyskiego rozbawle~la. Pokazywano mi fotografie z owych dni [ .. . ]. 
Zamglone. czarno?lałe fotografie przyjęć w tej posiadłości , której 
ogrody nie b~ły . Jeszcze rozrośnięte, nie były zarośnięte; fotografie 
młodych ludzI siedzących w niepewnym świetle (zmrok czy świt?) 
na poręczach mostków ze świeżego wówczas drewna nad kanałami 
przecinającymi podmokłe łąki . [ ... ] 

.P~tem , w niez?~t . z~a~ansowanym średnim wieku, po owych 
pr~YJęclach,. po wOJnie, Jakl~ś . zakłócenie, chorobliwa, trwała dep­
resJa, prawie . choroba, skł~nlaJąca do wycofania się , ukrycia, rejte­
rady do .m~Jątku , pogłębIOna po pewnym czasie dolegliwościami 
fizycznymi, I - na końcu - starość. 

Byłem jego przeciwieństwem pod każdym względem; społe­
~znym, a~tystycznym, seks~alnym . A biorąc pod uwagę, że fortuna 
j~go rodzmy u~osła była, I to kolosalnie, w czasie rozwoju impe­
num w. X.IX w!eku, można rzec, iż dzieliło nas imperium. A rów­
nocześnl.e I~penum nas łllcz,Ył<? ~o iml?eri.um tłumaczyło fakt mego 
~rodz~n.la ~Ię w .No~ym ~wlecl~, język Jakiego używałem, powołanie 
I a,mblcję, ,Jaką. zywlłem ; Impenum tłumaczyło w końcu moją obec­
nos.~ w tej dohme, v: tym dom.~ , na gruntach tej posiadłości. Ale 
byh~my ~ czy. ~eż ~I~dyś .zaczęhsmy - na przeciwległych krańcach 
posladanl~ r:nozl~woscl. ż~clOwych, wewnątrz odmiennych kultur. [ ... ] 

,Ale, .swlat Sl~ zmlemł; cza~. ~uszył . z mi.ejsca. Zdołałem był od­
kryc mOJ .t~lent I .temat, roz:-Vlj~jący S.lę :-VCIąŻ i rozszerzający. Kie­
runek m,?Jej drogi ~Iegł ~mlam~; mOJe Idee uległy zmianie. Toteż 
przybywając do tej posiadłoścI w momencie rozczarowania z 
poczuciem otrzrmanej ran~, czułem ~iezmierną sympatię dla m~go 
gospodarza, ktory zaczynając z przeciwległego krańca świata teraz 
chciał się u~ryć tak jak ja. C.zuł~1!I powinowactwo z nim; byłem 
głę~oko ~dzlęcz~y za ~chronę jakl~j użyczała posiadłość, za jej styl. 
I mgdy me uwazałem jego pustelmczego trybu życia za dziwaczny. 
To było coś czego sam szukałem w owym czasie. [ ... ] 

Dzielił nas zakres przywileju. Ale miałem wrażenie że działał 
on na j~go nie~orzyść. ~akk.olwiek zły byłby mój stan duchowy w 
momencie przYJazd'u, wiedziałem , że będę musiał się ratować i 
wyzdrowieć; wiedziałem, że kiedyś będę musiał zacząć działać. Zaś 
j~go .uprzywilejowana pozycja - dom, służba, stałe dochody, akry 
Ziemi,. na które mógł patrzeć codziennie wiedząc, że są jego - ta 
pozycJa wtłamszała go w niego samego, w niedziałanie i w bycie 
zerem". (str. 173-175). 

Do refleksji tej narrator wraca w następnym ,rozdziale, gdy 
wpada mu w ręce utwór napisany i ilustrowany przez właściciela 
majątku: 
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"To była książka mego gospodarza. Miała . prawie pięć.dziesią~ 
lat, pochodziła z lat dwudziestych. Nowela Wierszem, z hcznY~1 
ilustracjami. [ ... ] Były dokładnie w tym samym stylu co rysunki, 
które [ochmistrzyni lorda] Mrs Phillips przynosiła jako prezenty od 
mego gospodarza w ciągu ubiegłego lata [ .. . ]. ~dkrył by~ s.wą formę 
i zyskał podziw dla swego stylu w m~odym .wleku; :-v~z~sme ??sze,d! 
do wyobrażenia kim jest, do pOCZUCia swej wartoscl I wraz~lwosCI 
artystycznej; i w nich zakrzepł. Może zakrzepł w tym, co ~ozna ~y 
nazwać stanem doskonałości. Ale doskonałość ta - brak mepokoJu 
i twórczej szamotaniny, widok z okien na tyłach jego domu na 
skończony, nietknięty , niezakłócony świat - przeszła w chorobę, w 
prostrację, w śmierć duszy". (str. 253-254). 

I czwarty, ostatni casus: Alan. Daleki krewny właściciela, 
iondyńska "postać literacka", przyjeżdżał niekiedy na weekendy 
óo posiadłości, gdy gospodarz miał się lepiej. 

"Alan miał pod czterdziestkę. Był mały, tak, mały jak ja . . Jego 
wzrost był jedną z rzeczy, które sprawiały mu b~1 [ ... ]. ~en mepo­
kój o aparycję tłumaczył m~że bł~zenady ~Iana , Jego . głosne. ~ybu­
chy śmiechu , ekstrawagancki krÓJ , kolor I wyszukanie stroJow, w 
jakich występował na przyjęciach w Londynie, na których go od 
czasu do czasu widywałem. Wesołość tych ubrań i zawadiackość 
jego zachowania kontrastowały z nerwowym, niemal ukra~kowym 
sposobem patrzenia; kontrastowały też z jego sam.otnośclą or~z 
powściągliwością stroju i sposobu bycia, jaką przybler~ł w czasie 
wizyt w majątku, w trakcie których można by~o na )ego twa~zy 
przyłapać niekiedy minę pomarszczonej star~J kobiety, . zanim 
zmarszczki te nie przekształciły się w zmarszczki rozradowania. [.J 
Alan nie napisał żadnej książki. Pisywał od czasu do czasu .recenzJe 
i omawiał książki, filmy i inne wydarzenia kulturalne w radIO. Jego 
radiowe występy były lepsze od tego C? drukow~ł, ~o . głos., sp~~ó~ 
mówienia sugerował czy też komumkował więcej mtehgenCJI I 
zapału. [ ... ] . " . . . 

W radio ton jego głosu , zaczephwosc I dOWCip sugerowały , ze 
tych kilka minut w studio stanowi jedynie przerwę w pracowitym, 
pełnym i udanym życiu: życiu , kt?rego. moż~a pozaz~r?ścić: Słucha­
jąc go czuło się , że w tym człowieku Jest wiele: wrazhwośc, wyksz­
tałcenie, rozum; że o ileż więcej mógłby powiedzieć, ~dyby tyl~o 
miał czas. To samo wrażenie - choć w słabszym stopmu - robiły 
jego rzeczy drukowane [ ... ]. Ale te recenzyjki, .te krót~ie pogadanki 
radiowe i wystąpienia w pospiesznych dyskusjach ~cmanyc~ przez 
prowadzącego w momencie gdy miały ~ię ~cz~ć wlado~oścl. - to 
była suma pracy Alana, suma jego życia . NIC mnego nie robił. 

To, że ktoś znał jego nazwisko, że wspomniał )ak!ś drobiazg 
jego pióra nie powodowało - jak można .by. oczeklwac ze strony 
kogoś tak obytego - lekceważącego machmęc~a ręką .. Zachęcał? ~o 
do mówienia o swej pracy. Pamiętał wszystkie pOWiedzonka Jakle 
ukuł, powiedzonka, które w radio zdawały się wytryskiwać ~p0!1ta­
nicznie, pod wpływem szampańskiego nastroju, a w druku niekiedy 
wypadały blado. Potrafił powiedzieć: 'Jak powiedziałem w tym 
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omówieniu książki o Montgomerym, jej autor robi wrażenie, jakby 
w dzieciństwie został upuszczony na głowę przez żołnierza' - i tu 
potrafił przerwać i zanieść się śmiechem z własnego dowcipu [ ... ]. 
(str. 230-231) 

Ten bezlitosny portret nie jest samym potępieniem; narra­
tor wyczuwa w Alanie pewne pokrewieństwo duchowe, iskrę, 
k~6ra mogłab~ (mogłaby. b y ł a, odpowiednio pielęgnowana) dać 
wIększy płomIeń. T ak SIę nie stało; miałkie życie Alana, jałowa 
n?cna samotność po~starzałego pedzia w pustym londyńskim 
pted-a-terre (".a{kohol t muzyka: podpory samotności", komentuje 
w pewnym mIeJscu narrator) kończy się smutno tak jak ostatnia 
wizyta w posiadłości: ' 

"Człowiek, .który. zjawił się ponownie w majątku był ruiną. 
J~g.o twar~ ~tar~J ~oblety .była t~arzą nieuleczalnie chorego. I cho­
cl.az . od~ow.lł klel.lszk~ WIO~, ktory. mu zaproponowałem (całkiem 
mewlOm~, me znając Jego me~a~neJ historii [= kuracji odwykowej) 
:- [ ... ] Jeg? pozorne oz~row~eme było podobnie jak w wypadku 
IOnyc~ ~roznych cho.ró~ Jedyme odr<;>czemem danym mu - może z 
okruclenstwa, a . moze Jako gest pOjednawczy - po to by jeszcze 
popatrzył na śWIat, który miał opuścić i mógł się pożegnać. 

Pożegnał się. Nigdy nie wrócił. Słyszałem go raz czy dwa razy 
w radio ~ pełne~.o werwy j,ak z~yk~e. Gdyby tylko mógł tak żyć 
stale, w tej tonacJI, w czyms takIm Jak ta atmosfera studia radio­
wego, jak owa sztuczna towarzyskość, i nie musiał iść do domu i 
być sam. A potem pewnego dnia dowiedziałem się - już kilka dni 
po wypadku - że zażył !l~cą. ja~ichś table~ek po .ciężkim pijaństwie 
I umarł. Teatralny rodzaj smlercl. Teatr me musIał być daleko od 
rozmyślań Alana tego wieczoru. A tak łatwo wszystko mogło się 
potoczyć inaczej. Ktoś mógł zadzwonić, albo on mógł zatelefonować 
do kogoś, pójść na przyjęcie szykownie ubrany, być zabawnym, 
przypochlebnym czy złośliwym, mógł bez trudu prześliznąć się obok 
tego teatralnego momentu samobójstwa. Choć jego samotność na 
pewno doprowadziłaby go tam na nowo". (str. 265) 

Obawiam się, że tak wyprute, przycięte (i trochę ad hoc 
tłumaczone w trakcie pisania) cytaty degradują tę bogatą 
powieść do poziomu umoralniającej przypowiastki ilustrującej 
zacnie-naiwne wskazania: bądź twardy, pracuj, rozwijaj się! Nie­
wątpliwie coś "jest na rzeczy", ale w pełnym kontekście ten 
plebejski common sense nie brzmi ani zacnie, ani naiwnie, a 
raczej odkrywczo. Dlaczego? 

Problematyka Naipaula usytuowana jest w podobnych regio­
nach co problematyka Gombrowicza - z pewnością pisarza nie 
naiwnego. Dla obu pisarzy "człowiek" to nie gotowy, ulizany 
chłopiec, kt6ry zachowuje się źle lub dobrze. Ich człowiek to 
istota pośrednia, in statu nascendi, umieszczona pomiędzy obiek­
tywną, nieu:;tępliwą, niwelującą Zewnętrznością (Gombrowicz 
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rzekłby: Formą, a jego żenujący idol Sartre m6głby powt6~zyć 
za Heglem - Koniecznością), a subiektywną, autokreuHcą, 
dowolną (na poz6r przynajmniej) Samoistn.ością ("rnłodoś~ią" 
przez duże "M" Gom~rowicza). Wsp?lnym .Ich p~oblemem Je~~ 
też pytanie, czy pomIędzy obu tyrru SIłamI mozn~ ustanowI c 
jakąś wypadkową, złoty środek, kt6ry GombrOWICZ nazywa 
"autentycznością" , a Naipaul - "całkowi~oś~ią" .(completeness). 
Obaj zdają sobie sl?rawę,. iż rzecz. komplIkUJe. SIę d~d~tkowo 
przez fakt że człOWIek żYJe w czasIe (ten wymIar Jest JUZ wbu­
dowany w' same terminy Gombrowicza: Młodość vs Dojrzałość). 
Jeśli zatem jakakolwiek r6wnowaga ~iędzy .. "ja" i ,,,świate~" 
istnieje, to jest to r6wnowaga chwIeJna, Jajko, ktore nalezy 
donieść biegiem do mety w wyciągniętej ręce na łyżce od zupy. 
I w tym miejscu ich drog~ rozchodzą. się. .. .. .. 

Dla Gombrowicza obiektywny śWiat właścIwIe me IstOleje, a 
ściślej: jest, ale jest niepoznawalny, j~k dla ~anta. Nie przyp~d; 
kiem filozof ten tak fascynował go, Jak to wIemy ze wspommen 
Rity Gombrowicz. N aj lepszą ilustrację tej . wizji ~wia~a ~aj~ 
"Kosmos" , kt6~ego .bohaterowie k~nst~uHc w~nack.le C1ą~! 
przyczynowe zmepowIązanych zdarzen me są. wanataml: "c.oś 
się istotnie dzieje, skoro zaś przyczynowość Jest tylk:o subiek­
tywną kategorią wbudowaną w m6zg obserwatora, to Ich postę­
powanie jest prawomocne, choć poznaw~zo bezskuteczne. 
Można w tym miejscu rzec, iż jest to tylko lIteracka zabawa; w 
życiu prywatnym i w "Dzienniku" Gombrowicz był p~a~maty; 
kiem, chełpił się tym nawet trochę. Trudno to zakwalIflkowac 
inaczej, niż jako pewną perfidię, bo ta "za~awa" też. brła dla 
Gombrowicza sprawą poważną: w centrum Jego całozyclOv.:ego 
dzieła znajduje się stale paradoksalna, tragiczna postać człOWieka 
poszukującego i zarazem unikającego samorealizacji (= "formy"). 
A więc wieczna ucieczka. . . 

Dlaczego "wieczna"? Dlatego, że skoro ~ra~dz~wy ś":'lat 
jest niepoznawalny, to wszelkie pr6by zadomowle.ma ~Ię w mm! 
ugody, są rachunkiem bez gospodarza. Skoro me wiemy -. I 
wiedzieć nie możemy - jakimi nam być należy, to wszelkie 
tego rodzaju pr6by są skazane na niepowodzenie. Jeśli będziemy 
się przy nich mimo wszystko upierać,. to każ d ~ przybrana 
przez nas "forma" będzie tylko udawamem, pretensjonalną p~zą 
czy wręcz karykaturą. I nic nie ratuje: wypracowane przez zbIO­
rowość wzory (Naipaul rzekłby: cywilizacja) to żurnal błazeń­
skich kostium6w; ludzie cywilizowani (= "dojrzali") to Pimko i 
mecenas Kraykowski, zaś ludzie nieucywilizowani to galareto­
waty J6zio z "Ferdydurke", fantomatyczn~ "kr61" Henryk ze 
"Ślubu" i - symptomatyczne - beztros~ m~rderca Fryderyk 
z "Pornografii". Ci drudzy albo wcale me mają formy, bo są 
młodzi" 06zio), albo też forma ich nie jest gotowym wzorem, 

bo "stwarzają się sami" i "stwarzają świat wok6ł siebie" (Henryk, 
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Fryderyk). Nie są autentyczni - wszak nikt me może być 
autentyczny - ale przynajmniej nie są śmieszni. A WięC W pew­
nym sensie są mądrzejsi od tych pierwszych. Hm. 

Rozważmy następujący cytat: 

,,~o pop~cha was ku działaniu, co budzi wasz zapał, o naj­
mędrsI z ludzI, czy nazwiecie to 'wolą prawdy'? Wolą uczynienia 
bytu uchwytnym dla was: oto czym ja nazwę waszą wolę! Chcecie 
wpie~w byt uczynić uchwytnym: bo w mądrej nieufności wątpicie, 
czy Jest on ,uchwy~ny naprawdę. Ale ona ma się do was nagiąć i 
p~zys~osowac! Takim chce. go mieć wasza wola. Ma się stać gład­
kim I poddanym umysłowI, być jego zwierciadłem i odbiciem. Oto 
wasza wola, o najmędrsi z ludzi; to wola potęgi; i jest nią nawet 
wówczas, gdy posługujecie się pojęciami dobra i zła i mówicie o 
wartości~ch. Chcecie stworzyć świat, przed którym będziecie mogli 
uklęknąc: oto cała was~a nadzieja i upojenie. Oczywiście: pro­
sta,ct\~o, hołot~ przYPof!1ma rzekę niosącą swym prądem łódź, w 
ktorej n~dęte I sztuczn~e przebrane podróżują wartości . Lecz wy 
narzucacie. waszą wolę I wasze wartości rzece stawania się [ ... ]. I 
rz~ka ~iesle waszą łódź: musi ją nieść . Cóż z tego, że fala prycha i 
gmewme uderza o burtę!" 

Nietrudno zgadnąć autora: tak, Nietzsche (A/sa sprach 
Zarathustra, cz. ~, "Ueb~r Selbstu~erwindung"). He/as! Tu 
anegdot~czny drobiazg: robiąc notatki do tego artykułu i chcąc 
czymś zilustrować r~fleksję, j~ka mi się nasunęła et propos powi­
nowa~twa Gombrow~cza z NI.etzschem (u?erzającego, dodam po 
n~my.sle; por. paralelizm 'pomiędzy parami: Młody vs Dojrzały i 
DlOmzos vs Apollo!) sięgnąłem na półkę po "Zarathustrę", 
otworzyłem książkę na chybił trafił - i miałem stosowny cytat. 
Przypadek? 

.Nie jes~ moim zamiarem "demaskowanie" czy w ogóle de­
p~eCJonowame autora "Ferdydurke", zwłaszcza że piszę te słowa 
memal dokładnie w dwadzieścia lat po jego śmierci i że ta właś­
nie rocznica była głównym do nich bodźcem. Parantele z Nie­
t~schem uchodzą dziś za niechlubne, bo (pomijając już demago­
giczną sp~awę ."faszyzmu") .sugerują starzyznę i tandetę. Prag­
nąłbym WięC, zeby te uwagi były rozpatrywane jenseits - nie 
tyle poza dobrem i złem, lecz poza dość powszechnym polskim 
odruchem ustawiania pisarzy albo w panteonie, albo w gabinecie 
o~ropności. Wydaje się, że dokładniejsze zbadanie powiązań 
między nietzscheanizmem a gombrowicziadą nie byłoby płonną 
zabawą; chodzi nie o wyszukiwanie "wpływów" - podejrzewam, 
że Gombrowicz Nietzschego nigdy nie czytał, sam patos tych 
tekstó~ musi~~by go odstręczyć - lecz o przynależność do 
p~w~eJ f?rma~JI c~y tradycji m>:ślowej. Jest to w istocie tradycja 
memlecklepo Id~alizmu, zaczynająca Się u Kanta i trwająca aż po 
Husserla I Heideggera wraz z ich francuskimi "przerzutami", 
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których najwyraźniejszym eksponentem filozoficzno-literacki~ 
był Sartre. Zbędne przypominać, jak ważną rolę myśl tych ludzI 
grała w myślach Gombrowicza. . 

Gombrowicz nie był ich uczniem, ale był ich powinowatym. 
J ak sam napisał w "Dzienniku", pewne książki dz.iałają nie prz~z 
to, że się je nagminnie czyta, tyle że są. Innymi słowy: nada~ą 
myśli "poziom", ton i kierunek. I moim zdaniem użyteczme 
byłoby rozpatrzyć "fenomen Gombrowicza" w świ~tł~ ~ych 
właśnie, za jego życia pozornie już przebrzmiałych IdeJ! Jeg.o 
twórczość z tego punktu widzenia jest mniej egzoty~zna I staje 
się bardziej "relewantna" jeśli chodzi o sprawy polskie. 

Gombrowiczowski nietzscheanizm był (i chyba jest nadal) 
częścią polskiej atmosfery. Dostał się do niej poprzez Mło?ą 
Polskę, kawiarnie literackie i "indywidualizm" stymulowany m~­
gdyś przez zabory, a później przez komunizm - .dw!e sytuaCje 
utrudniające współdziałanie z innymi, a więc. atoml.zujące społ~­
czeństwa. Ów indywidualizm wciąż jeszcze cieszy Się dobrą Opi­
nią, bo kojarzy się też z tradycją szlachecką. Uebermensch w 
polskim wydaniu to był najpierw "prawdziwy pan", a w now­
szym i przykrojonym do obyczajów inteligenckich stroju -
"ktoś", czyli osoba, z którą znajomość nobilituje, któ~.ej ~?ec­
ność przy stoliku w kawiarni zaszczyca, a słowa "spiJane są 
przez otoczenie bezkrytycznie; liczy się tylko "format", .czyli 
oryginalność wypowiedzi, autorytatywność (= "wola"), dOWCip (a 
jakże), no i "transcendencja" poza szarą, uregulowaną rzeczYWI­
stość ... Reszta jest nudziarstwem, pedanterią i drobnomieszczań­
stwem; kłaniają się tu Pimko, Kraykowski i rodzina Mło­
dziaków. 

Nie chcę przez to bynajmniej powiedzieć, że Gombrowic~ 
był kawiarnianą wielkością i tyle. Przeciwnie: wyrósłszy w tej 
atmosferze, dobrze zdawał sobie sprawę z jej sterylności; ale nie 
widział wyjścia. Wyjściem - rozwiązaniem "zagadki f.rz~jazd~" 
- była dlań tylko ucieczka albo z "gębą w ręk~ch me wia­
domo dokąd, albo "na bosaka" w grotesk~, w śmiech: Ale c~~ 
śmiech jest jakimkolwiek rozwiązaniem? Nalpaul w swej ostatmeJ 
powieści pisze o jednej ze swych postaci: ,Jego śmiech był, jak 
to często bywa, tylko odruchem pokrywajtJcym speszenie (confu-
sion)". Niewesołe spostrzeżenie. I •• 

N aipaul, Gombrowicz. W r6cmy po raz ostatm do tej pary: 
obaj emigranci, obaj w poszukiwaniu autentycznego ("z~ko~czo­
nego") człowieka, obaj swiadomi, że za swój los odpOWiedZialny 
jest w ostatniej instancji tylko sam zainteresowany (ł~godna 
definicja ateizmu). Rozważmy te punkty styczne p~czynając O? 
emigracji. Naipaul jest emigrantem wdzięcznym: on Się v.: z n o s l, 
wspina ku swemu krajowi osiedlenia, ból wykorze~ienia )est dlań 
cierpieniem ambitnego dziecka zapisanego do elitarnej szkoły, 
konieczną ceną za lepszość; jego "kolorowa" i kolonialna 
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przesz~ość nie zostawi~ w nim cienia wątpliwości, że wypróbo­
wane I sprawdzone zblOr?wc;> sc~ema~y zachowań - cywilizacja 
- ~q lepsze od cha?su I me-dzlałama. Gombrowicz jest także 
wd~l~cz.ny, al:.~, dIametralnie ?dmiennych powodów: on się 
własclwl,e",,,.zm;a . . kU,,,Argentyme, z rozkoszą zanurza w jej 
"młodosc I "swlezośc . A ponadto: on już właściwie był emgi­
rantem w . Ma~oszycach, na Służewskiej czy w "Ziemiańskiej". 
J:go ob~e.sJa meau~en~yczn?ści i wyobcowania człowieka ani się 
~l1e zmmeJszyła, am me zWIększyła na skutek wyjazdu. Przywiózł 
ją ze sobą. 

, I. tu przyc.hod~imy, ~o punktu drugiego i trzeciego równo­
cz~sme:. odpowl:dzlalnoscl c~ł?~ieka za siebie. Gombrowicz jest 
W. IstocIe pesyml~tycznym mhlltstą. Człowiek może zrobić z sie­
?Ie co .~echc:, me m~ p.unktów zaczepienia, nie ma ostatecznej 
mstanCJ~: moze zo~tac Plmką, Fryderykiem, Henrykiem, Gonza­
lem, Hlde;~m~Lem.n~~ (por . . "Operetkę:') - jego sp~awa. Może 
trochę lepIej C:- mmeJ smleszme). Jest byc nawet szalencem (Hen­
ryk) czy . zabóJcą ~Fryderrk), mż "burżujem" (Kraykowski), ale 
to . kwestia gustu~ I ta~ mc dobrego z tego nie wyjdzie. Przekaz 
dZIda <!om~rowlcza Jest desperacki, tragiczny i - biorąc pod 
uwa.gę Jedyme dy.daktyczno-wzorcową funkcję literatury (a ma 
on I taką) - mozna by go podsumować trawestacją słów Miło­
sza z "Traktatu poetyckiego": nam nie zostawił Gombrowicz 
pomocy. 

Naipaul ~aś ni~ jes~ tragiczny,. jedynie dramatyczny. Jego 
dale~a od "pans~oścI" wIara w możltwość osiągnięcia _ poprzez 
WYSIłek, próby I błędy - modus vivendi pomiędzy bezkształ­
tnym "ja", a już bądź co bądź częściowo ukształtowanym 
(~rzez i n n r c h) świate~ ~a w ostatecznym rachunku wydź­
WIęk optymIstyczny. Moze Jest to tradycja angielskiego empi­
ryzmu, .na tle. któr~go Nietzsche i pokrewna mu myśl to tylko 
pO,et>:,ckle .m~Jacz~ma,. ~ może. zwykły "plebejski" pragmatyzm 
m<?wlący, ze Jakas rózmca pomIędzy np. Oxfordem a fundamen­
taltstyczną madras.ą w Indonezji jednak istnieje. Rezultat ten 
sam:" przekaz N alpaula ma .zdecydowaną wyższość "dydakty­
c~~, na~ me~sage Go.mbrow~cza. Dla ~utora "Zagadki przyby­
cIa r~zw~ąz~me. I?etaftzyczneJ szarady Jest trudno osiągalne, ale 
potenCJalme IstmeJe. 

Czy ta specyficzna wyższość (nie chcę nadużywać cudzysło­
w.ów) oz~acza, ż~ Na.ipaul jest lepszy? Lub gorszy, płytszy? 
Plmko~skl.e .pytama .. NIkt d?brze nie wie, czym jest literatura i 
po co IstmeJe. Prowlzoryczme można by ją przyrównać do biura 
pa~ento~ego, w, któ'!'m rejestruje się niesprawdzone jeszcze i 
by~ moze w ogole mesprawdzalne wynalazki. Petentów obowią­
zUją pew.ne reguły:, ~uszą I?rzedstaw~ć funkcjonujący model 
pomxsłu I dos.tar~zy~ J.ego .0pIS, od ktorego wymaga się kohe­
renCJI, uzasadmema I Jasnej prezentacji. Całość musi być na 
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technicznym poziomie epoki, a o użyteczności wynalazku zade­
cyduje przyszłość. 

Z tego punktu widzenia Naipaul i Gombrowicz są w jednej 
klasie. Zostawmy więc ocenę absolutnej wartości ich wynalazków 
przyszłości; dziś można tylko powiedzieć, iż bez któregokolwiek 
z ich "patentów" bylibyśmy ubożsi. 

M. BROŃSKI 

Warto by pomóc 

ROZMOWA Z P. HANNĄ ŚWIDERSKĄ 
O SPRA WACH POLSKICH W BRITISH LIBRARY 

PIOTR SKRZYNECKI: - Istnienie kolekcji polskiej w British 
Library jest faktem ogólnie znanym, choć może nie w kraju, 
(gdzie dotqd mówi się o niej "British Museum"), ale niewiele 
wiadomo o jej historii i jej problemach obecnych. Praca Działu 
Polskiego, a ściślej Wschodnio-Europejskiego odbywa się w cieniu 
innych instytucji polskiego Londynu. Proszę coś powiedzieć na 
temat poczqtków kolekcji polskiej. 

HANN A ŚWIDERSKA: - Biblioteka powstała jako część Bri­
tish Museum w 1753 r. Pozycje polskie zaczęły trafiać od 
samego początku. Nikt rzecz jasna nie interesował się egzoty­
cznymi częściami Europy i to, co zawędrowało, było sprawą 
przypadku. Pierwszą książką w języku polskim umieszczoną w 
pierwszym katologu British Museum z 1787 r. były Psalmy w 
tłumaczeniu Macieja Rybińskiego wydane w Gdańsku w 1632 r. 
W prywatnym księgozbiorze króla Jerzego III, przekazanym 
przez jego następcę w 1823 r. znalazło się kilka pozycji pol­
skich, wśród nich, zupełnie nieoczekiwanie Wielka Biblia Radzi­
wiłłowska z 1563 r. Nie wiadomo, jak się ona tam znalazła, 
gdyż wcześniej znajdowała się w zbiorach Biblioteki Załuskich w 
Warszawie (ma autograf J.A. Załuskiego) zagrabionej przez Ros­
jan w r. 1795. Mam wrażenie, że wówczas wśród uczonych 
dyletantów panowała moda na zbieranie Biblii i tekstów biblij­
nych w egzotycznych językach i na tej zasadzie księga ta jakoś 
tu dotarła. Oczywiście druki polskie w języku łacińskim, jak 
Volumina Legum czy Historia Polonica Długosza były znane 
wcześniej, ale polskie książki po łacinie traktowane były jako 
książki "zachodnie". 
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Prawdziwy początek kolekcji polskiej dał ks. Adam Czarto­
ryski ofiarowując Bibliotece w 1832 r. zbiór ok. 100 książek, 
zawierający pozycje historyczne, dotyczące okresu rozbiorów i 
Konstytu~ji 3 M~ja, a także klasyków literatury stanisławowskiej. 
Przekazując sWÓJ dar ks. Czartoryski oświadczył, że chce, aby 
interesująo/ się Polską mieli skąd czerpać wiadomości. Sprawę 
przekazama daru załatwiał Julian Ursyn Niemcewicz, przebywa­
jący w tym czasie w Londynie. 

P.S.: - Jak liczna jest w chwili obecnej kolekcja starodruk6w? 

H.Ś.: - StarodI1;lki łacińsko-języczne wydane poza Polską włą­
czone są do dZla~u zachodnio-europejskiego. Natomiast zbiór 
st~rodruków ~olsklch. (za takie uważa się wszystkie w jęz. pol­
skim oraz Y: mnych ,!ęzykach .wydane w Polsce) zawiera ponad 
2000 POZYCJI, ale częsc Się spaliła w czasie bombardowań w 1941 
roku i ?otą? nie. udało się ustalić do końca co zginęło. W ogóle 
wyszuklwame kSiążek polskich natrafia na trudność związaną z 
faktem, iż książki polskie są rozproszone w całości zbiorów i 
nigdy nie były osobno katalogowane. W chwili obecnej posia­
damy 292 druki z XVI w., 880 z XVII w. i 1055 z XVIII w. 
Włączone t.u zostały . druki z okresu Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów pisane cyrylicą. Jest to największy zbiór polskich sta­
rodruków ~a Zac~odzie. Może nie jest on aż tak duży, choć 
brak materiału porow':lawcz.ego, ale są w nim rzeczy rzadkie, czy 
nawet bardzo rzadkie, meznane Estreicherowi. Do skarbów 
nal~żą Zw!erzyniec. z .1562 r. i Zwierciadło z 1567-68 r. Mikołaja 
R.eJa, ElegIarum Llbn. !V z 1~84 r. Jana Kochanowskiego, Chro­
mca Polonorum MaCieja z ~Iechowa .z 1521 r., ariański Nowy 
Testament z 1577 r. oraz mne rzadkie druki ariańskie i wiele 
innych cimeliów. ' 

P.S.: - Jak wyglqdało pozyskiwanie ksiqżek polskich w XIX w.? 

H.Ś.: - Głównym dostawcą była firma Adolfa Ashera, której 
centrala znajdowała się w Berlinie, a filia w Petersburgu. Asher, 
znający język rosyjski, sam jeździł do Petersburga i był głównym 
d~stawcą Biblioteki z terenów całej Wschodniej Europy. Nie 
miałam nigdy czasu tym się zająć, ale rachunki Biblioteki za cały 
XIX wiek można sprawdzić. Widziałam rachunki wystawione w 
Berlinie, a towar drogą morską przychodził z Petersburga. Skąd 
tam się brały polskie książki? Różne polskie zbiory były konfi­
skowane przez Rosjan. Jednak trudno jest ustalić w większości 
wypadków pochodzenie tych książek ze względu na brak zna­
ków własnościowych. 

Jak wspomniałam, książki polskie są rozproszone i pomiesza­
ne z książkami w innych językach. Jedynie cimelia są wydzielone 
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i trzymane osobno, ale z cimeliami polskimi był problem, co za 
takie użnać, gdyż bibliografia Estreichera zaczęła wychodzić w r. 
1870, a Asher dostarczał książki od ok. 1840 r. Jednym z pra­
cowników Biblioteki był poliglota Thomas Watts, który znał 
między innymi polski, rosyjski i węgierski. On ~o od .1838 r. 
zajmował się wybieraniem książek do zakupów I rozmieszcza­
niem ich w magazynie. Oczywiście nie miał on możliwości 
określić, czy dana książka jest rzadka czy nie. 

Gdy rozpoczęłam tutaj pracę w 1961 r., znajdowałam na 
półkach zupełnie przypadkowo rzeczy, na które patrzyłam 
podejrzliwie: cenne starodruki na "otwarty~h" półkach w. mag~­
zynie - czy są prawdziwe? Np. dlaczego pierwsze wydam a Reja 
są pomieszane z książkami o małej wartości. Mój p~przednik, 
Michael Atkinas, który był polonistą, dużo już takich rzeczy 
wyłapał i kazał włączyć do cimeliów. Okazją do tego była przy­
gotowana przez niego wystawa polskiego millenium w 1960 r. 
Po nim ja wyłapałam resztę. Niewłączenie do cimeliów spowo­
dowało właśnie straty w zbiorach polskich w czasie wojny, gdyż 
wszystkie cimelia były ewakuowane na prowincję, a pozostałe 
zbiory zostały w Londynie. 

P.S.: - Czy zbiory polskie poniosły duże straty w czasie wojny? 

H.Ś.: - Tak, poniosły duże straty, również i dlatego, że nie­
wiele było wówczas w cimeliach. Np. były dwa egzemplarze 
Kodeksu Laskiego. Jeden ocalał, gdyż był wśród cimeliów. Nie 
dlatego by ktoś uważał go za szczególnie cenny, ale należał do 
jakiegoś księgozbioru, który per se uważany był za cenny. A 
drugi się spalił. 

P.S.: - Czy kolekcja polska wzbogaciła swe zbiory w drodze 
dar6w os6b prywatnych? 

H.Ś.: - Nie. Oprócz tego co podarował ks. Czartoryski. 
Rozwój kolekcji polskiej nastąpił, gdy Panizzi, "król biblioteka­
rzy", został dyrektorem Biblioteki w 1837 r. On dopiero wywal­
czył odpowiednie fundusze i zaczął rozwijać zbiory. Jako 
uchodźca w Anglii (Włoch i karbonariusz) rozumiał sprawy kra­
jów uciśnionych i doceniał wartość mniej znanych języków, dla-
tego też kładł nacisk, by je gromadzić. . . 

Jedynym większym darem otrzymanym przez Bibliotekę od 
c7.asów Czartoryskiego był zbiór filatelistyczny Bojanowi~za, 
nrzekazany w 1966 r. Bojanowicz chyba nawet nie był Polakiem 
tylko Jugosłowianinem. Kolekcja obejmuje okres wojny i pier­
wszych lat powojennych. Jest tam wiele rzeczy rzad~ich z o~a: 
gów, z obozów wojskowych na Środkowym WschodZie, włoskIej 
kampanii 2. Korpusu, Powstania Warszawskiego itd. 
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P.S.: - Czy w chwili obecnej Biblioteka stara się gromadzić 
wszystko, co jest wydawane w Polsce? 

H.Ś.: - Nie wszystko. Tego nie dałoby się zrobić i me mIa­
łoby sensu. 

P.S.: - Jak zatem dokonywana jest selekcja? 

H.Ś.: - W Polsce wychodzi ok. 11 000 tytułów rocznie. Z 
tego my braliśmy do 1600 tytułów (coraz mniej, bo fundusze się 
kurczą). W ro~u 1988 otrzymaliśmy 1262 pozycje książkowe 
oraz przychodziło. nadal 19. tytułów gazet, 130 periodyków i 306 
tytułow. wydawmctw seryjnych. Biblioteka gromadzi jedynie 
~dawmctw~ dotycząc~ nauk humanistycznych i sztuki, trochę 
literatury piękneJ, . teJ. "wyższego lotu". Nie gromadzi się 
wydawmctw na pOZIOmIe elementarnym i podręczników. 

P.S.: - Czy Pani decyduje o selekcji zamawianych wydawnictw? 

H.Ś.: - Tak. 

P.S.: - Czy zbiory prasy sq wyodrębnione? 

H.Ś:: - Gazety i tygodniki trzymane są w Bibliotece Gazet w 
Colmdale. Zostały one przeniesione tam jeszcze przed I wojną 
światową· Tutejszy budynek pęka w szwach. 

P.S.: -. Wyb~r współczesn~j prasy polskiej jest gromadzony syste­
matyczme. A Jak prezentu;q SIę zbIory prasy polskiej okresu mię­
dzywojennego czy wcześniejszego? 

H.Ś.: - U pro~u lat 3D-tych, w czasie kryzysu ekonomicznego 
w dziale słowianskim było zatrudnionych bardzo mało osób. i 
tak jak mi m~wion<? nikt ~olsk~ się !lie. interesował. Powstały 
za~eI? olbrzY~le luk~. ~rasa I ~enodykl mIędzywojenne są wciąż 
największą dZiurą zblOrow. Colmdale poniosło ciężkie straty. 

P.S:: - Czy uzupełnia się te braki w drodze otrzymywania 
mikrofilmów? 

H:Ś.: - Wł~ściwie nie, gdyż stan jakościowy tego co przycho­
dZI z Polski zmuszałby do ponownego mikrofilmowania dla 
z~bezpieczenia trwałości . . Tak więc nic tą. drogą się nie uzupeł­
!1la. Prasa zawsze stanowIła słabą stronę. Dla okresu międzywo­
Jennego stosunkowo dobrze. prezentuje się prasa żydowska. Dla­
c~ego, kt~ to robił, czy Zydzi sami dbali o przysyłanie? Nie 
wiem. Jeśli chodzi o periodyki, dużo się spaliło w czasie wojny 
w głównym gmachu British Museum. 
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Co się dziwić sytuacji prasy? Przy zupełnym. braku pie~ię­
dzy w okresie kryzysu, nie zakupiono nawet takich rzecz>: Jak 
bibliografia Korbuta. Jak mi ktoś powiedział, v: tym czasl~ vo.: 
dziale słowiańskim najbardziej interesowano Się Jugosławią I 
chyba Estonią. Pozostały inne formy po zysku książ~k. Pols~a 
Akademia Umiejętności od początku przysyłała., s~oJe . p~>ZYCJe 
wydawnicze. To co było przysłane, to oczywiscle BiblIoteka 
brała, ale o ile wiem, nic z własnej inicjatywy. 

P.S.: - Tak więc instytucjq polskq utrzymujqcq stały kontakt z 
Bibliotekq była P A U ? 

H.Ś.: - Nie tylko. Towarzystwo Nau~<?v:e w Wa~szawie od 
swojego powstania w 1907 r., czy wczesmeJ . A~ademla ~~uk w 
Krakowie od 1871 r., no i potem PAU. DZięki temu ~lblIote~.a 
posiada bogate kolekcje pozycji wyda.wniczych tyc~ I~StytUCJI. 
Również Tawarzystwo Nauk w To~mu, c~y Poznans~le !owa­
rzystwo Przyjaciół Nauk. Nie widZiałam Jednak archiwalIów z 
tego okresu i nikt nie potrafił mi powiedzieć co się z nimi stało. 

P.S.: - Czy innego typu placówka reprezentacyjna, jak amba­
sada, była jakimś inicjatorem przykazywania prasy, powiedzmy 
rzqdowej, do biblioteki, czy jakimś pośrednikiem wydawców 
polskich? 

H.Ś.: - Z tego co wiem to nie. Strona polska uważała po pro­
stu za pewnego rodzaju zaszczyt, że British Museum coś w 
ogóle przyjmuje. Mieczysław Grydzewski mówił mi, że to j~d­
nak było ogromne zaniedbanie, iż polscy wydawcy, nav:et W,a­
domości, nie przysyłali tutaj swoich rzeczy. Ost~teczn~e to, co 
się tutaj znalazło, bardzo się przydało w czasie .woJny. Np. 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia PublIcznego. stąd 
czerpało teksty do podręczników szkolnych i klasyków litera­
tury, których ~dawano dla szkół .polskich pod~za~ ~ojny w 
Londynie i na Środkowym Wschodzie. Z czego wIdac, ~e wan;o 
polskie wydawnictwa składać gdzieś poza Polską, bo mgdy me 
wiadomo, kiedy mogą się one przydać również i Polakom. 

P.S.: - Czy istniejq kontakty Biblioteki (Działu Słowiańskiego) z 
instytucjami polskimi na emigracji? 

H.Ś.: - Nie. Polskie wydawnictwa emigracyjne na terenie Ang­
lii objęte są angielsk~ bibliogr~fi~ ~arod?wą ! tr~fiają bezpoś~ed­
nio do osobnego dZiału naszej blbhotekl, ktory ją opracowuJe. 

P.S.: - A z placówkami bibliotecznymi, jak Biblioteka Polska w 
Londynie czy Fundacja Lanckorońskich? 
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H.Ś.: - Właściwie nie. 

~.S .: -. Twor~l to . obraz, że Pani tutaj działa w oderwaniu od 
mnych mstytucjl zWl4zanych z polsk4 ksi4Żk4. 

H.Ś.: -. Ni~stety . tak. . Kiedrś próbowałem nawiązać kontakt z 
oso~ą zaJmującą. Się zbIOrami polskimi w paryskiej Bibliotheque 
NatlOnale, ale mc z tego nie wyszło. 

~.S.: - Jak wyglt!-da sprawa kontaktów z instytucjami kra­
Jowymi? 

H.Ś.; - u.trzy~ywane ~ą kontakty w formie wymiany książek 
z. g~ownyml b~bJlOtekaml w Po!sce, z bibliotekami uniwersytec­
kimi, muzea~1 I towarzrs~waml naukowymi. Nie wiemy jednak 
co teraz będ.z,e, ceny kSlązek w Polsce poszły szalenie w górę i 
sprawa WY,!lla~y. staje pod znakiem zapytania, gdyż dotychcza­
sow~ przehczm~, . są dla ~a~ zbyt. niekorzystne. W niedługim 
czasie ma t;'szy~ ~mport .ksląz~k krajowych. Księgarnia Orbis ma 
eksportowa~ k~,~z~, en:llgracYJne w dużych ilościach i za to 
otr~ym~ac kSI~~kl. ~r~Jowe. I wygląda na to, że wypadnie to 
tamo, duzo tameJ mz Jest teraz. 

P.S.: . - To b~rd~o. cieka~a propozycja, ale wywołuj4ca moim 
zd~mem w4tplzwo~Cl. Po prerwsze, robienie biznesu na umowach z 
r~zlmem . . Po d~,:pe ~enzura b~dzie decydować, które ksi4Żki mog4 

, ~zę szerzej rozeJsc, . me poprawI. to. dostępności ksi4żek prawdziwie 
~stotnych. /a~ wlafomo Orb,s l T?ydawnictwo "Odnowa" to 
Jeden własclczel. ~ to~ego to . u:>:~au:m~twa pozycje stan4 się łatwiej 
~ostępne~ Będę SIę czeszył, Jesli Jl:IZ medługo będzie mogla ustawić 
SIę kolejka f~ ~,Kochanka Wie~kiej ':'iedźu:ie~z~cy': ale czy to 
przlkład. kS14ZkI, dla wydawama ktorych lstmeJ4 wydawnictwa 
emIgraCYJne? 

. Wracając do tematu, Biblioteka utrzymuje kontakty z 
kSIęgarzamI? 

H.Ś.,: -:- ~rze.de. wsz'ystkim z Orbisem. Wykonuje on dla nas 
zamowlema Blbhotekl Narodowej w Warszawie, Biblioteki Uni­
wersrtetu Wa~szaws~ego i innych, z którymi prowadzimy 
wymianę·. ~o I kupUJemy trochę materiału przedwojennego z 
antykwanatow w Monachium, Paryżu i Tel Avivie. 

P.S.: - Jak przedstawia się sprawa gromadzenia wydawnictw 
niezależnych? 

!i.~,': - ~asz zbiór obejmuje pon'ad 300 książek i podobną 
!losc tytułow prasowych. Za czasów "Solidarności" otrzymywa-
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liśmy czasem pozycje niezależne w paczkach wraz z innymi 
książkami przychodzącymi z bibliotek w Polsce, a także redak­
tor Giedroyc, któremu za to dzięki, dzielił się z nami swymi 
dubletami. W roku 1984 odbyła się się wystawa "Orwell w 
językach Wschodniej Europy", która frzyciągnęła nieco darów. 
Jest to zatem zbieranina z różnych źrodeł. 

P.S.: - Czy zdarzali się prywatni nadawcy z Polski? 

H.Ś.: - Nie, nigdy. Takie obietnice różne osoby, w roznym 
czasie robiły, ale nigdy nic z tego nie wyszło. Biblioteka Polska 
w Londynie ma ogromny zbiór, ona wszystko wciąga jak gąbka. 
Jesteśmy instytucją angielską, więc jeśli ktoś z Polski coś przy­
wiezie, to nie przyjdzie z tym tutaj. 

P.S.: - ° ile wiem Biblioteka Polska nie jest posiadaczem naj­
większych zbiorów wydawnictw niezależnych. Wydawcy niezależni 
n~ewi;le myśl4. o stronie dokur:zentacyjnej sw.ej dzia~al,!ości. i tylko 
mektorzy dbalz o przekazywanIe swych POZYCJI do B,blIOtek, N aro­
dowej czy innych ważnych, a co dopiero mówić poza granicami. 
N os wydawców natomiast kazał dbać o posyłanie swych pozycji 
osobom czy instytucjom mog4cym udzielić subwencji na działalność 
wydawnicz4. S t4d też Kultura, Kontakt, Aneks czy Puls posia­
dają znaczne zbiory. Redaktor Giedroyc podzielił się dubletami, 
może inni pójd4 w jego ślady. Dużo pozycji gazetowych jest już 
tu na miejscu niszczonych. Sam widziałem kiedyś w Londynie 
pewnego redaktora pracuj4cego nożyczkami na oryginałach. Po­
dobno to nawyk po latach pracy w RWE. 

Czy prowadzona jest wymiana z Bibliotek4 PO/Sk4 poprzez 
kopiowanie posiadanych wydawnictw? 

H.Ś.: - Nie. Kiedyś jedynie próbowałam nawiązać wymianę 
dubletów wydawnictw niezależnych, ale nic z tego nie wyszło. 
Raz przyszedł ktoś z Polski z podziemnymi przedrukami 
wydawnictw emigracyjnych, tak więc te książki miały dla nas 
jedynie wartość muzealną, i zażyczył sobie 100 funtów za 
sztukę. Trochę mnie to zdziwiło, bo na taki wydatek nas nie 
stać; Twierdził, że należy się za ryzyko. 

P.S.: - Sytuacja Biblioteki Polskiej chyba jest podobna, choć nie 
znam przyczyn chronicznego niedoinwestowania. ' , 

H.Ś.: - Sprawy finansowe Biblioteki Polskiej to bardzo obszer­
ny temat. Jest ona własnością POSK. Biblioteka daje POSK-owi 
możliwość apelowania do Polaków w świecie i uzyskiwania na 
nią darów. I dary takie rzeczywiście od czasu do czasu napły­
wają, w formie składek lub zapisów, ale Biblioteka nie ma nawet 
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w~asnego konta i wszystko wpływa do POSK. Teraz Pan rozu­
"?~e .. Na p~c~ąt~u .lat 70-tych prof. Lanckorońska chciała wyku­
pIC I uposazyc BiblIotekę. Zarząd POSK odm6wił _ o ile wiem 
- pod. pretekstem, że ~undatorka chciała, by była to Biblioteka 
P?ls.ka I~. Lanckorońsklch. A może dlatego, że po wyzbyciu się 
BiblIoteki Polacy z całego świata nie widzieliby sensu wpłacania 
na POSK? 

P.S.: - To . bardzo ~iekawe. sp~~wy. Wracajqc do głównego 
tematu: posIada ,Pam mo~lIwosc dokonywania bezpośrednich 
zakupow wydawmctw podzIemnych jak wspomniany poprzednio 
przypadek, 

H.Ś,: - Tak, ale bardzo rzadko, w Berlinie czy Wiedniu. Jed­
na~ ~asz fun,dus~ na zakupy jest ~o:az O?niejszy. Proszę pamię­
tac, ze buduje Się nowy gmach British LIbrary i ten gmach jak 
rak d~enuje wszelkieg~ ~odzaju fundusze. Po prostu na rzeczy, 
na, ktore, nas ~yło stac Jeszcze parę lat temu, już nas nie stać. 
Między IOnyml obecny przelicznik wymiany wydawnictw z Pol­
sk~, tak nam dopieka, a chciałoby się aby mimo wszystko nasz 
zblOr b~ł , w, mlar~ reprezentatywny. W og6le jestem ciekawa 
przyszłos,cl mezalezne,go, ruchu wydawniczego. Czy utożsami się 
z tzw. pierwszym obiegIem? 

~.S.: - , To chyba nie grozi, o ile wydawcy niezależni będq starali 
SIę puk~lko~ać rze~zJ( z~alczajqce istn,iejqcy system i pozory jego 
ew.ol,UCjl, N,ewqtpl,w,e ,me ~ystarczy JUŻ przedrukować byle jakq 
~slqz~ę wyd~nq na emlg!acjl, P'?ważny p~oblem stanowiq również 
srod~1 matena.'ne n,a dZlałalnos~ wydawmczq i drogi ich pozyski­
:vam~ ,w powlqzamu z tzw, P?lItykq wy,daw,:!czq. Z własnej zna­
JO,mom stanu ;zeczy musz~ ,!,estety st:v,erdz,c, że nie dla wszyst­
kICh, ,wydawcow ,zap,ew,!,e,!,e szerokIego obiegu publikacji jest 
włamwym celem Ich Istmema. 

Czy w okresie Pani pracy w Bibliotece zaszły jakieś zmiany 
w kręgu czytelników? 

H.Ś.: - Bardzo się zmieniło odkąd zaczęłam tutaj pracować. 
~dy, }aczynałam w 19~ 1 ~oku, żyli .iesz~ze nasi "wielcy przedwo­
Jen,m , WięC ,w czytelm wI?ywało Się MIeczysława Grydzewskiego 
kazdego dOla, tylko spac chyba wychodził, całe Wiadomości 
robił w czytelni, Następnie gen. Kukiel, Władysław Giinter 
M~ria ,Danilewicz~wa i , inni: Teraz już nazwiska zaczęły mi 
uClekac, ale było Ich wielu I korytarz kt6rym się wchodzi do 
czytelni nazywany był "polskim", tam rozmawiali i wymieniali 
UCzone plotki. Potem zaczęli wyjeżdżać, albo wymierać. 

Były wtedy, jak wspominałam, wielkie luki w wydawnic­
twach międzywojennych. Wkr6tce potem, gdy zaczęłam tu pracę 
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zaistniała bardzo dobra koniunktura na zakupy, pieniędzy było 
pod dostatkiem, więc kupowałam ,?asowo. Prze~ całe lata 60-te 
i 70-te skupowałam masę wyda~mctw przedwoJennr.c~ z ant y­
kwariat6w w Polsce za pośredmctwe~ "Ars, P?lona I z zagr~­
nicznych. Wiedziałam kto się czym IOteresuJe I gdy przychodził 
transport książek przedwojennych, to od razu. sortowałam, co 
komu pokazać. I te książki szybko wch?dzlły, do katalogu. 
Grydzewski, gdy go spotykałam w czytelm m6wlł z al?ro~atą: 
- Proszę Pani, Winawer (czy ktoś inny) raptem wyłomł Slę w 
katalogu! - T ak samo reagowali, inni intele,ktualiści. przedw,o­
jenni - Czy to wszystko, dla mOle? Jak. Pam .to r~bl? - Mla­
łam w6wczas uczucie, że Slę gra przed wldowmą ktora klas~c~e. 
P6źniej, gdy ci ludzie zaczęli znikać ~szrstko u.le.gło ~mlame. 
Te~az zal?otrzebow~nie na polsk,i ma~enał Je,st. mmeJs~e l korz>:­
stają z mego Anghcy. Korzystają om r6wme~ ze zb~oru, "S~li­
darności", do kt6rego są włączone wszystkle publIkaCje me­
zależne. 

Wtedy książki w roku wchodziły do ka~alog.u, ter~z cy~ 
wprowadzania trwa lata, a wiele rzeczy pewme ~Ig~y m~ weJ­
dzie, takie są olbrzymie zaległości V'( ~atalogow~mu I taki brak 
personelu. Dział Wschodnio-Europejski zatrudma 8 kustosz6~. 
Obecne zaległości w katalogowaniu sięg~ją P?nad 50000, pozYCJ!, 
w tym polskich ponad 3000. Nie ma wldokow na po~~ęks~eme 
się personelu. Wywołuje to wieczne spory czy ~odzl~~ zaJmu­
jąca się katalogowaniem ("aż" 4 osoby!) będzle ~oblc r~z na 
tydzień przez p6ł dnia ksią,żki .np: węgierskie, ,czy n,le, bo mnr~ 
też się należy. A nowe kSlążkl clągle wpływają. Nle ma mozli­
wości czasowego zatrudnienia w formie ~m~w zlecony~h. Sytua­
cja jest rozpac~liwa. ~dy przycho~zą kSl~żk~, ~t~ram Slę wyłap~ć 
i skatalogowac chociaż to, co Jest naJwazmeJsze, ale to. me 
wystarcza. Jednak wydawnictwa drugiego obiegu katalogujemy 
bez zwłoki. 

P.S.: - Nawiqzujqc do obecny,ch ~zytelni~ów p~lskic': ksiqżek ~ 
Bibliotece, rozumiem, że zdarza}4 Się Anglicy znajqcy język polski. 

H.Ś.: - Tak. Jest ich coraz więcej. Jeśli zajrzeć, do zbioru 
"Solidarności", to zawsze tkwi jakiś rewers czytelmka, zawsze 
coś jest w użyciu. R6wnież dlatego warto by, aby te rzeczy tu 
wpływały, nie tylko od przypadku do przypadku. 

P.S.: - Mamy więc co czynienia z przewagq czytelników angiel­
skich nad polskimi? 

H.Ś.: - Tak. Jest ich rzecz jasna nie tak dużo, ale przeważają. 

P.S.: - Czy znani historycy londyńscy, Tadeusz tenczykowski, 
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józef Garliński, naśladujtl Mariana Kukiela i Stl częstymi gośćmi 
Biblioteki? 

H.Ś.: - Nie widuję ich, może dlatego, że rzadko bywam w 
czytelni. 

P.~.: - A!?że zatem poczytny Dziennik Polski, jak dawniej 
Wladomoscl, przez redaktorów przygotowywany jest w czytelni? 

H.Ś.: - Na pewno nie! 

P.S.: - Czy trafiajtl tutaj ludzie z kraju? 

H.Ś.:. -:- Rzadko, oni przed~ wszystkim biegną do Biblioteki 
PolskIej czy Instytutu gen. SIkorskIego. Czasem British Council 
z.aprasza naukc;>wców z Polski, poszukujących tutejszego mate­
riału. Naturalrue przychodzą też bibliotekarze. 

P.S.; .- Bogaty okres życia polskiego w Bibliotece należy do prze­
szłom. A t';l0s/erę ta.mtego czasu kr~owały postacie wymienione 
p~ze~ P~mtl. Czy Ich ubytek to Jedyna zmiana wśród gości 
Blblzotekd 

H.Ś.: :- Kie.dyś b~ały pr?blemy z grafomanami, którzy skru­
pulatrue dbah o umleszczeme swych utworów w British Museum 
(~o którego nasza bibli.oteka należała aż do utworzenia British 
LIbrary '!' ~. 1973). Byh tac>:,. 1?anowie co pisali poezje czy inne 
rzeczy.msklego Ic;>tu, w. Anglu. I po~a nią. Wydawali we własnym 
zakres~e, czy g~zle~olwlek '!' ~aklch,S gazetkach. Niektórzy robili 
z takl:h ?r<?blazg~w ~d~)Jtki, kto~e opra~iali, aby otrzymać 
"pozYCJe blbliograflczn.e I przysyła!1 to tutaj. Następnie w cza­
sIe pobytu w ~on.dYJ?le skrupulatme sprawdzali czy jest to już 
w ~~t~logu, a J~śh nIe, to. dlacz~go, w~ęc ~yłam WZywana aby 
":'}'Jasmać: BywalI agresywm. PamIętam, Jak Jeden z nich bardzo 
SIę ob~azlł, gdy powiedziałam, że jego rzeczy zostały skatalogo­
wane Jako kl~c~k, ~ on żąda!, ?y ,każ.dą skatalogować osobno. 
Były, to odblt~1 wle~szy. z Jaklchs p~semek. Regularnie mnie 
pr~esladował, az powIedzIałam, że tu Ja decyduję, co i jak ma 
byc skatalogowane. N a ~o. on, że nie ~.ędzie więcej przysyłał. Ja 
na t? - szkoda, ale to JU~ Pana decyzJa. ~Ie on dalej przysyłał. 
'!I mnym przypadku mOI koledzy Anghcy, gdy przychodził 
Jede~ gość .do . czytelni, ostrzega~i mnie i ja, ~ię wymykałam tyl­
nym~ d~z~laml .. Innym razem Jeden z goscl zażądał, aby mu 
powIedzlec . co SIę stało. z p~ysłanymi p~zez niego wierszykami 
(~tó.re c~wllowo . ~yły meznaJdywalne). WIęC szybko dzwonię do 
BIbliotekI P~lskleJ, do Marii Danilewiczowej i pytam czy ma 
egzemplarz rueostemplowany, aby mu pokazać, żeby się odczepił. 
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Ona mowl że ma więc ja tam gonię, przywożę. Jeszcze po 
drodze uś~iadomił;m sobie, że jeśli on na naszym jakąś odrę­
czną dedykację napisał, to leżę. Ale on to obejrzał i wszystko w 
porządku, znaczy nie było tej dedrkac)i: ~za.sem, otrzymywałam 
pokaźne dzieła na temat wsp~małoscl . pklegos rodu,. pr~ez 
potomków sporządzone na powlela~zu I rozsyłan~ do wlelkic~ 
bibliotek z obu stron Atlantyku Jako "wydawmctwa cenne I 
bardzo rzadkie". Potem pretensje: czemu dzieła nia ma w kata­
logu? Co rusz były takie perypetie, było trochę tych nachalnych 
grafomanów i snobów, ale dziś to już historia. 

P.S.: - Byli zatem Polacy, którzy sobie szczególnie upodobali 
British M useum, aby umieścić swoje dzieła? 

H.Ś.: - Tak. Nie mówię o rzeczach wartościowych, jak 
odbitki czy broszury regularnie dawane nam przez S.tanisława 
Cat-Mackiewicza Stanisława Kota i innych autorów tej katego­
rii. Były to rze~zy drobne, ale o dużej wartości i oczywiście 
katalogowało się je osobno. . . . 

O wiele liczniejszą i często zawziętą kategorię stanOWIli 
poszukiwacze swoich, (czy. aby na .pewno?) herbów.. PO,~em 
można się było puszyc, że Ich wspa~lał~ rody' są "zapIsane w 
British Museum. Miałam też do czym eOla z kilkoma pretenden­
tami (w t~m ~ede~ Angli~) do .tronu polskie~o, żądali ode mni.e 
dostarczeOla Im Ich krolewsklch herbów I drzew genealogI­
cznych. Agresywny był ten Anglik, któremu ojciec (o dobrym 
polskim. proletariackim ~azw~sk,~) ~mieraj~c przeka~a~,prawo do 
tronu. Zaden z tych "khentow me przyjmował "me za O?Pc;>­
wiedź, Gak mówią, Anglio/), nawet j~śli c~asem zdarzała ~ SIę 
gratka, że jedyn>: sIad tej a~stokraCJ~ znaJd?wał~~ w ,,~slędze 
chamów" TrepkI. Z tym Jeszcze me skc;>n:zyhsmy: k~lk~ lat 
temu rodak z angielskiej prowincji przez mIesIące natrętme ządał 
od nas coraz to nowych szczeg6łów o swych "królew~kich" 
przodkach (poczynając od Ziemowita!) i ~awet zd.ołał zamtere­
sować tym swą miejscową prasę, która pisała całkIem serio, że 
dziedzic polskiego tronu mieszka w jej miasteczku. 

P.S.: - Przeszłość zapewne była barwniej~za, niż d~ień dzisi~jszy', 
ale obowitlzków nie brakuje. Sprawa katalogowa ma wy~aJe. szę 
nierozwitlzywalna, natomiast uzupełnianie zbiorów w dużej mIerze 
zależy od zainteresowania ttl sprawtl. 

H.Ś.: - Przy kurczących się środkach. robimy co możemy, aby 
nasz, jak dotąd dość ko~p.letn>:,. księgo.zbió~ z zakresu hum~m~ 
styki, nauk społecznych I hIstoru sztuki tak~m poz?stał. Jak JUZ 
raz powstaną dziury - jak było w DwudZIestolecIu - to bar­
dzo trudno będzie je kiedyś załatać. 
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Pozostaje jeszcze sprawa wystaw, które ogląda publiczność 
nie tylko miejscowa, ale i turyści z całego świata. Dwie z nich 
oparte były na wydawnictwach drugiego obiegu: druki Solidar­
ności i NZS w latach 1981-1982 (stały się prawdziwą sensacją z 
chwilą wprowadzenia stanu wojennego!) oraz wspomniany już 
"George Orwell w językach Wschodniej Europy" w 1984. Trzy 
czwarte eksponatów pochodziło z polskiego podziemia. T a 
wystawa okazała się rewelacją dla znawców literatury angielskiej i 
jej bibliografów, którzy nie mieli o tym pojęcia i dopiero u nas 
zobaczyli różne podziemne wydania Folwarku zwierzęcego, Roku 
1984 i inne. Dlatego uważam, że obecność wydawnictw drugiego 
obiegu w wielkich bibliotekach światowych (a nasza należy do 
najgłówniejszych) jest z różnych względów ogromnie ważna. Kto 
powinien o to zadbać? W handlu ich prawie nie ma, biblioteki 
polskie nie mogą czy też nie chcą włączyć ich do wymiany, więc 
ręce mamy związane. A ich wydawcy... Wie Pan, kiedyś tak mi 
powiedział Mieczysław Grydzewski: - T o było karygodne 
zaniedbanie, że w Dwudziestoleciu nie wysyłaliśmy naszych 
wydawnictw do wielkich zagranicznych bibliotek, i ja też zawini­
łem. - Czy uważa Pan, że byłoby zbyt nieprzyzwoicie podać 
na wszelki wypadek nasz adres? Oto on: 

British Library 
Humanities and Social Sciences 
Slavonic and East European Collections 
Great Russell St 
London WC1B 3DG. 

P.S.: - Mam nadzieję, że ten apel coś da. Dziękuję Pani za 
rozmowę· 

Rozmawiał Piotr SKRZYNECKI 

FUNDUSZ STYPENDIALNY IMIENIA 
PREZYDENTA K. SABBA TA 

Zamiast kwiatów 

Oddając hołd pracy i zasługom śp. Prezydenta Rzeczypos­
politej Polskiej Kazimierza Sabbata FUNDUSZ POMOCY 
KRAJOWI zgodnie z życzeniem Rodziny apeluje o dary, za­
miast kwiatów, na Fundusz Stypendialny Imienia Prezydenta K. 
Sabbata dla historyków na prace z zakresu dziejów naszej Emi­
gracji Niepodległościowej. 

Ofiary prosimy wpłacać na Fundusz Pomocy Krajowi, 43 
Eaton Place, London SW1X 8BX, z zaznaczeniem celu wpłaty. 
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W dniu 15-go lipca 1989, w Sheldonian Theat~e ~ Oxfo~dzi~, Sir Patri~k 
Neiłł, Wice-kanc1erz Uniwersytetu, nadał MichałOWI GledroY~lOwl .tytuł magIs­
tra honoris causa. Wyróżnienie to, zbiegające się z wy~ofa~lem SIę .ho~oranta 
z działalności na polu przemysłowo-ekonomicznym, nawIązUje do roh GII~~r?y­
cia (od r. 1983) w akcji uzdrowienia organizacji finansów Oxford mon 
Society, "kolebki brytyjskich mężów stanu". . . 

[Michał Giedroyć syn Tadeusza Senatora RP, urodzIł S.lę w r. 1929 w 
Ziemi Nowogródzkiej. 'Wywieziony w kwietniu 1940 ~a S~benę, w ~o.ku 2~2 
w dostał się z Wojskiem Polskim do Persji. Po ukonczemu Ju~acklej S, ~ y 
K!detów na Bl. Wschodzie (1946) odbył studia na UniwersytecIe Lon~yns~l!" 
(1947-51 inżynieria lotnicza z matematyką stosowaną). Pracował w dZledzl~le 
konstruk~ji i eksploatacji samolotów w W. Brytanii i na Dalekim ~schodzle. 
W okresie 1966-77 zajmował się planowaniem przemysłowym ~!a krajÓW T~z7 
ci ' oo Świata specjalizując się w problemie transferu technologII. RÓw.~ocz~~I~ 
b;r ~zynny ~ radach nadzorczych kilku przedsiębiorstw w W. BrytamI, R B .1 

Hiszpanii. Do roku 1989 był prezesem rady nadzorczej firmy The Du OlS 

PLC.] . G' d ć 
Równolegle z pracą na polu przemysłowo-ekonomlczny~, le r~y. 

zajmował się historią średniowiecznej Litwy. Rezultatem tych zamteresowan I 
studiów jest seria artykułów w Oxford Slavo~ic P'?pe~s (1984-1989~. Będą o~e 
trzonem zaplanowanej już książki na temat hIstoru LItwy przed umą z Pols ą 
(zob. "Lituanistyka w Oxfordzie" Kultura, Paryż, 5/464 (1986), str. 114) 

Oxford 19/7/89 
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Ci, co odeszli 

Kazimierz Sabbat 

. Prezydent Kazim!erz Sabbat urodził się w Bielinach, w kie­
leckim w roku 1913, Jako syn organisty. Lata szkolne spędził w 
~ielcu gdzie wstąpił. do harcerstwa. W roku 1935, po ukończe­
mu. szkoły podc~orązyc~ reze~, rozpoczął studia na Uniwersy­
tecie Warszawskim, gdzie uk~nczył Wydział Prawa; był też słu­
chaczem Szkoły Nauk PolItycznych. Na lata akademickie 
przypada najwa~?iejszy ~kres. Jego działalności w harcerstwie. 

~o ka~panll wrze~n~oweJ, k~~rą kończy w Kopyczyńcach na 
samej gra?lcy. wschodmeJ.w chWIlI wkroczenia wojsk sowieckich, 
przedostaje Się w .. styczmu 1940 r. szlakiem żołnierskim przez 
Węgry d? FranCJI: Tam. w ~mot0IJ;~o~~nej brygadzie gen. 
M.aczka bierze udz~ał w dZlałaI?lach opozmających ofensywę nie­
mlec~ą. Ranny, UCieka ze szpitala ażeby dołączyć do oddziału 
polskich ~wak':l0wanych z St. Jean-de-Luz do Wielkiej Brytanii. 
W S~koCJI słuzył w 10 pułku strzelców konnych I Dywizji Pan­
cerneJ. gen. Mac~ka skąd w 1943 ,r- Został odkomenderowany w 
stopm~ poruczmka do Sz~a~u ~łownego jako referent do spraw 
młodzlezowyc~. Jednoczesme, Jako I;>.o. I?rzewodn.iczącego Na­
czelne~o Komlt~tu ZHP. na czas wOjny ~Ierował lIcznymi pow­
stałymi w oddziałach WOjskowych kręgami starszoharcerskimi na 
terenie Wielkiej Brytanii, utrzymywał ścisłą współpracę . z harcer­
stw~m na W schod~ie, a co najważniejsze miał ścisłe kontakty i 
udZiał w przesyłamu pomocy dla Szarych Szereg6w w Polsce 
pod okupacją.. ~ostał zdem?biliz?wany w 1948 roku. Założył 
własne .przedslęblOrstwo, k~ore Ciężką. pracą rozwinął tak, że 
pozwolIło mu na utrzymam e rodzmy I dało niezależność finan­
sową w pracy politycznej. 

Kazimierza Sabb~t~ p.oznałem .w Londynie już po wojnie, 
gdy w roku 1947 zwroclł Się do mm e, abym na zebraniu starsze­
go harcerstwa wygłosiła odczyt pt. "Polska Partia Socjalistyczna . 
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w życiu narodu polskiego" - tytuł ~en zreszt~ ustaliliś:uy 
wspólnie. Uprzedził mnie, że na zebramu mogę Się spotkac z 
licznymi oponentami, zwłaszcza gdy poru~zę .sprawy w~wnętrzne 
dotyczące ostatniego dziesięcioleci~ Polski mep?dległeJ. ~ roz­
mowie naszej opowiadał mi dużo Jak przed WOjną ~orgamzo~a~ 
Kuźnicę Kręgów Akademickich i Starszoharcersk~ch; był Jej 
przewodniczącym w Warszawie, brał czynn~ udZiał w pracy 
programowej ~la Star~zego I:I~cerstwa '!' całej Polsce. Z entuz­
jazmem opOWiadał mi o rolI I znaczemu Starszego Harcerstwa 
dla całego ruchu. Czułam w tej roz~owi!,!, że idea harcersk.a, 
ruch harcerski stanowi pasję Jego życia. Zartem .zaznaczył, ze 
jednym z motywów zwrócenia się właśnie do m~le, była prz~­
szłość harcerska mojego Męża Adama, która czymła mu go . blI­
skim. Przecież - podkreślił ze śmiechem - "druh Adaś Ja~o 
trzynastoletni harcerz w Zakopanem był przybocznym Andrzeja 
Mai~owskiego, twórcy skautingu w Polsce". . 

Odczyt o PPS wygłosiłam, Pan Kazimierz p~zewodmczy~ 
pilnując, by przyjazna atmosfer.a harcer~ka, mimo gorącej 
dyskusji, w kt~rej jakoś da~am s?,ble radę, n~e zost~ła naruszo~a. 
I tak zaczęła Się nasza zn.aJom?sc. l!rwała .Sl~ na kilka lat. Wie­
działam, że w dalszym clagu Jest klerowmklem Starsze&o. Har­
cerstwa i członkiem władz naczelnych ZHP na obczyzme, na 
którym to stanowisku pozo~tawał . zresztą do ro~u 1 ?67. . 

Jak wiadomo wydarzema polItyczne na e~lgr.ac)l, zWiązane 
ze śmiercią Prezydenta RP Władysława Raczklewlcza wyw<;>łały 
długotrwały i szkodliwy roz~a.m. W czerw~u 1?47 roku umiera­
jący Prezydent, wbrew dawmeJszym ~obowlązamom, odwołał swą 
nominację z roku 1944, w;r~nacza)ącą ~a sweg? następcę -
zgodnie z wolą Rady Jednoscl Narodowej w Kraju - 'Tomasza 
Arciszewskiego i zamianował następcą Augusta ~ales~lego. Po 
śmierci Prezydenta Raczkiewicza, August Zaleski objął urząd 
Prezydenta, powołał Radę Narodową. i rząd RP . . 

Przeciwko temu ukształtowała Się Koncentracja Demokraty­
czna, późniejsze Porozumienie Demokratyczn~ (obejmujące PPS, 
PSL i Ruch Wolnościowy NiD), a w grudmu .1949 roku .Rada 
Polityczna (PPS, Stronnictwo Naro?o~e, 1':11J?, Stronmctwo 
Ludowe Wolność, Stronnictwo Pracy I mezalezm). . .' 

W tzw. 3-ej Radzie Narodowej znalazł się Klu~ NI~zalezneJ 
Grupy Społecznej , powstałej w roku ~949 ... W g~p~e tej rozpo­
czynał swe życie p~lity~zne ~~ e.mlgracJl KaZimierz Sabbat. 
Wtedy jednak czynnej rolI w me) me odgrywał. . 

W 1954 roku, mimo negatywnego stanowiska Aug~sta 
Zaleskiego, w wyniku tzw. akcji gen. Kazimierza Sosnk?wsklego 
doszło do podpisania Aktu Zjed~oczeni.a 'prz~z ws~~stkle St~on­
nictwa i ugrupowania Rady PolItyczne) I wlększosc . str.onmctw 
Rady Narodowej. Na tej podstawie powołano do zycla Radę 
Trzech (Tomasz Arciszewski, gen. 'Władysław Anders, amb. 
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Edward R~czyń~ki), Radę Jedności Narodowej (przewodniczący 
Tade,!sz BIeleckI), eg~ekutyw~ Zjednoczenia Nar?dowego (prze­
wodmcząc>: gen. Odzle~z~nskl, z~stępc~ Adam ClOłkosz). W tej 
EgzekutYWIe Pan KazImIerz objął dZIał skarbowy z ramienia 
Niezależnej Grupy Społecznej. 

Myśl~ o Kazimierzl! Sabbacie jako polityku, który doszedł 
do naJryzszego stan?wlska Prezydenta RP, trzeba najpierw 
podkreślIć .ten szczęślI~ moment! że zabierał się do pracy w 
E~zekutYWle,. gdy w. ZJedn<?czemu N~rodowym było jeszcze 
wle!u ~zd?lmonych I wyrobIOnych polItyków. Pan Kazimierz 
chcIał I mIał .od. kogo się uczyć: W niejednym artykule, niejed­
nym wspommemu sam o tym pIsał. 

Obejmując w roku 1986 urząd Prezydenta RP Kazimierz 
Sa~bat w swoim przemówieniu, wymieniając Prezydenta Raczyń­
skIego -. ".~.ajwybitnie)szą . postać. w galerii Prezydentów Rze­
czypospolIteJ - powIedzIał: "WIele mu zawdzięczam i wiele 
pr.zez te lata nauczyłem się od niego, szczególnie w sprawach 
mIędzynarodowych". W innym miejscu zaznaczył: ,Od 32 lat 
brałem ud.ział w zespołach, kierujących polską działainością nie­
p<;>dległoścl<?wą, przez 6 lat byłem p~ewodniczącym Egzekutywy 
ZJednoczema ~~rodowego, a os~atme 10 lat na stanowisku pre­
zesa. Rady Mmlstr6w. Było mI dane wsp6łpracować z wielu 
wybItnymI prz~ódcami politycznymi. Ze szczególnym senty­
ment~m ,:",sp<?mmam tych,. O? kt6rych uczyłem się trudnej 
sztukI polItyk~, Generał. ~az~mlerz Sosnko.wski, polityk mądry i 
szlachetny, MIchał Grazynskl, gorący patnota i człowiek zasad 
~dam Ciołk<?sz, ws.pan~ały mówca, umysł encyklopedyczny i ana~ 
lI~ycznf' polItyk WIelkIego serca i wielkiego rozumu, Tadeusz 
BIeleckI, parlamentarzysta, demokrata, polityk rozważny i zdolny 
do kompromisu w .imię interesów nadrzędnych, generał Władys­
ł~w ~nders, oczywls~y przyw6dca żołnierskiej emigracji noszący 
plękme legendę zwycięstwa pod Monte Cassino zawsze w służ­
bie ~olski. i g~nerał !adeusz B.6r-~omorowski '- symbol walk 
Armu Krajowej, tak Jak ta armIa me szukający poklasku". 

Pan Ka~imierz był człowiekiem skromnym; ta skromność 
została mu I .w~edy gdr był już przyw6dcą emigracji. Gdy 
trzeba było zając stanowIsko w sprawach ważnych, uważał za 
potrzebne uzys~ać opinię politfczną ina~zej myślących, znaleźć 
argumenty dla Ich odparCIa, me polegac zbrt powierzchownie 
tylko na własnych ocenach. Dlatego czyta dużo i gorliwie 
zar6wno pr~sę poli~yczną jak i polityczne prace źr6dłowe. 
Wy~ształceme . .pr~wmcze . po~agało gruntownie przy sformuło­
wamach strategu I taktykI polItycznej. 

. . Był przy t~m człowiekiem b~dzo pracowitrm i co najważ­
meJsze we wsp~pracx bardzo lOJalnym. W dmach 19-21 maja 
19,66, w roku mlll~mJnym, odbył się z inicjatywy mego Męża, 
wowczas przewodmczącego Egzekutywy, Zjazd Polski Walczącej. 
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Egzekutywa powołała do życia komisję p~zygotow~w~zą, o cha­
rakterze doradczym; jej pracom przewodmczył K~z,m,erL Sabbat 
dając świadectwo, mimo nieodłącznych trudn<;>śc, person.alny~h, 
nie tylko swojej pracowitości, ale ~mysłu organ.lzacy)nego I umIe­
jętności pojednawczych. W referaCIe na tym ~Jeźdzle pt. "Zad~; 
nia emigracji" powiedział m.in.: "Trudno !est 'przeprowadzlc 
granicę między emigracją ~olity~;-n~ a ~mlg~ac)ą zarob~?wą. 
Można jednak na pewno stwlerdzlc, ze emIgraCja Jako całosc ma 
wyraźne oblicze polityczne i że nie akcept.o,:",ała. narz~conego 
Polsce reżimu i ustroju. Politycznym czynm~lm Jes~ .WlęC ~ała 
emigracja polska w świecie, ale jej trzonem I wyra~I~lelem Jest 
emigracja polityczna, a więc Polacy, którzy odmaWIalI p0v:'~otu 
do Kraju, i którzy odmówili uznania narzuconego rezlmu. 
Pozostaliśmy po II wojnie światowej na emigracji z przyczyn 
politycznych. Byliśmy i jesteśmy emi~racją .polityczną". Sł<?wa ~~ 
oddai.ą znami~nne podło~e j~go PO~ltyczn~J pra~y na emIgracJI: 
tak hczne objazdy polskich srodowlsk emIgracYJnych, rozrzuc.o­
nych po całym świecie. Podróże te odbywał wraz z żoną Hamą, 
której uczuciowa bezpośredniość i serdeczność w stosu.nku do 
ludzi stanowiła element ogromnej wagi w powodzemu tyc~ 
wyjazdów. Z jednej strony pr~yjazd, c~ołowe~o. przywó~cy poh­
tycznego z Londynu podnOSIł w sWlado~oscl środo",,:,sk pol­
skich ich znaczenie i użyteczność w obro~'l1e sprawy m~podl~g­
łości Polski. Z drugiej strony wzmacmał wpływy I z~slęg 
ośrodka legalistycznego, w którego grani~ach większość emlgr.a­
cji pojałtańskiej prowadziła swą pracę pohtyczną oraz - co me 
było bez znaczenia - powiększał wpływy Skarb~ .N.ar.odowego. 
Dla Kazimierza Sabbata i Jego żony był to Clęzkl I ~ęczący 
wysiłek, wracali przemęczeni i. wycz~CI?a~i, . ale jedno~ześme .op~­
szczali te obce kraje obdarzam przYJazmą I gorącymi ~czucla.ml 
rodaków ludzi obcych a bliskich, uczuciami które Się pamIęta 
do śmie;ci. Trudno tu nie pomyśleć że śmierć Pana Kazimierza 
nastąpiła w 5 dni po ich czterotygodnio~m pob~cie w Sta­
nach Zjedn<?czo~ych, pięciu wykładach umw~rsyteck,ch o spra­
wach polskIch I trudnych rozmowach pohtycznych w Wa­
szyngtonie. 

W latach 1967-1973 prowadził ciężką pracę Prezesa Egze­
kutywy. Z jego inicjatywy odbył się w ~oI?dynie w roku ~970 
Kongres Nauki i Kultury w Wolnym ŚWIeCIe, k~óry był d~z~m 
sukcesem, zarówno ze względu na liczny udZIał uczestmkow 
jak i na poziom referatów i dy~kusj~. .. 

Po śmierci Augusta ZaleskIego ~ obJęcIU. u~zędu . Prezydenta 
RP przez dra Stanisława. Ostrowskleg.o, dZiękI WYSIłkom Pana 
Kazimierza i obywatelskIemu pOCZ~CIU P.rezy~enta . doszł<;> w 
roku 1972 do pojednania obu odłamow er~l1gracJ1 pohty~zneJ. 

Minęło 13 lat od pierwszego pohtyczneg? śWlat<;>w~go 
zjazdu Polaków. Zmieniła się sytuacja w KraJu. KazImierz 
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Sabbat już jako premier rządu na emigracji stawia przed nią 
nowe zadania. W słowach wypowiedzianych na II Światowym 
Zjeździe we wrześniu 1979 roku, Zjeździe, kt6ry przyjął nazwę 
"Swiatowego Zjazdu Jedności w Łączności z Walczącym Kra­
jem": "Zjazd ten jest zjazdem radości. To co dla nas było naj­
droższe - walka o wolność i niepodległość, to co przejęliśmy 
od naszych ojc6w i naszych dziad6w zostało podjęte w Polsce 
przez młode pokolenie. Kraj przestał być niemy. M6wi teraz 
głosem donośnym, słyszanym na całym świecie. Kraj i na tym 
zjeździe jest obecny... Znajdujemy w oświadczeniach z Kraju 
potwierdzenie wszystkich zasad, wszystkich oczywistych prawd 
głoszonych od początku emigracji ... Wydarzenia w Kraju udo­
kumentowały celowość i potrzebę emigracji... Emigracja ma 
obowiązek dania działaczom ruch6w wolnościowych w Kraju, w 
ich nier6wnej walce, moralnego wsparcia, aby nie czuli się osa­
motni~n~, aby wiedzieli, ~e , patrzymy n~ nich z podziwem, że 
gotowI Jestesmy pomagac Im w zakreSIe naszych możliwości. 
Obok wsparcia moralnego, powinniśmy dać Krajowi pomoc poli­
tyczną, przede wszystkim na odcinku międzynarodowym... Roz­
głos nadawany na Zachodzie poczynaniom wolnościowym w 
Kraju, prześladowaniom politycznym wobec działaczy wolnoś­
ciowych - stanowi dla nich skuteczną pomoc w ich działal­
ności. Takiej pomocy politycznej od nas Kraj oczekuje. Ale Kraj 
oczekuje od nas także pomocy praktycznej, finansowej". 

Stosunek Pana Kazimierza do przyjeżdżających z Polski 
ludzi z ruchu oporu był czymś, co głęboko przeżywał. Prowa­
dził z ~i';l1i ob~zerne i ~ocie~l!we rozmowy, żeby jak najlepiej 
zrozumlec, co SIę w Kraju dZIeJe. Bez względu na to jaki kieru­
nek polityczny reprezentowali, czy to byli ludzie wykształceni 
- . księża, profesorowie, pisarze, dziennikarze - czy też zwykli 
dZIałacze z fabryk, kopalń czy ze wsi - słuchał ich uważnie i 
gorliwie. Ze szczeg6lnym, gorącym, serdecznym uczuciem odno­
sił się do młodych, nawet gdy się z nimi nie zgadzał. Żył 
życiem Kraju, choć go tyle lat nie widział, i jak większość emi­
grant6w dokładnie wiedział, co to jest nostalgia. 

Cała praca polityczna Pana Kazimierza na emigracji, sku­
pionej po hasłem ciagłości polskich władz państwowych na 
obczyźnie, uzależniona była zawsze od sytuacji w Kraju, nie 
odchodził jednak od swych założeń podstawowych. Tak też 
trzeba patrzeć na dokonaną przez niego ocenę rozm6w "okrąg­
łego stołu" między tzw. "opozycją konstruktywną" i władzami 
komunistycznymi w Warszawie. Podkreślił konieczność podziału 
ról między Krajem a emigracją. W jednym z przem6wień głosił: 
"Jaki~k~lwiek będą wyniki 'okrągłego stołu' nie przyniosą one 
spełmema tych cel6w, o kt6re walczyła i walczy emigracja i o 
kt6r~ ~alczy Kraj ... Nie potępiamy tych, kt6rzy szukają poro­
zumlema z władzą jako metody, bo i oni - jako cel dalszy -
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widzą wolność Polski. Ale ci, którzy wyznają podobne hasł~ jak 
my, kt6rzy te hasła głoszą, zas~gują . n~ nasz szac~ne~ I n.a 
poczucie wsp6lnoty. Nie ma wątpliWOŚCI, ze ten nurt zycla poh-
tycznego w Kraju będzi~ r6sł".. . ' . ' . 

W innym zaś, m6w~ł: " ... e.rrugraCJa ~I~podległo,ś~l<?wa JUZ od 
lat 50 głosi prawo PolskI do mepodle.głoscl, wo~n~scl I demokra­
cji i o te prawa walczy konsek~entme .. OCZYWIŚClt:, dobrowo~e 
legitymizowanie władzy komums~c~neJ przez. dZI~aczy kraJo­
wych utrudni naszą rolę w KraJ~ I na tereme ,rruę~zyn~ro~o­
wym. Uważamy jednak, że legalizm na ucho~zstwle r,ue J~st 
celem samym w sobie, le~z skutecz.nym na~ędzlem walki o m~­
podległość i su;werennosć: W tej sytuaCji p~trzeb~y będz~e 
zwiększony WYSIłek nasz I tego nurtu w K~a)u, ktory ~ędzle 
nadal domagał się niepodległości,. suwere~noścl I demokracl" ~le 
rola nasza i nasze podst~wy. pohty~~ne . I pr~wne p~zostaJą me­
zmienione. Dopóki na ZiemI polskiej me zbierze SIę suwerenny 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, wybr~ny w wolnyc~, powszech­
nych, demokratycznych wybora~h, S~Jm! w ręce ktorego Pre~~­
den t Rzeczypospolitej złoży pIeczęcIe l symbole s~werennoscl, 
dotąd trwać będzie nasza służ~a". T e słowa stanowią testament 
polityczny zmarłego Prezydenta. . 

Od chwili wejścia Kazimierza Sabbata do Egzekutywy ZJ~d-
noczenia gen. Odzierzyńskiego, a zwłasz~za potem, g?y był ~Ie­
rownikiem działu emigracji w egzekutywie ~ego Męza, gdy Ich 
współpraca była coraz silniejsza, nasza ~~aJomość tow~rzyska z 
Panem Kazimierzem i Jego żoną oraz Jej Matką - .zoną gen. 
Sulika stawała się coraz bliższa i powoli przeradzała Się w przy­
jaźń, ~oraz głębszą, ogarniającą nie, ty~o. ich ~amych,. al~ tak~e 
ich dzieci. Gdy zostałam sama po srruercI Męza,. ~ama l. K:azik 
znaleźli się wśr6d ludzi mi najbliższych. Podobme .lch dZiecI. 

Z Kazikiein związana byłam także długoletmą współpracą 
polityczną, gdy Mu tej współpracy z ~o~m M~~em ~a~rakło, ~ 
ja starałam się kontynuować. w Po~skieJ Partu SOCJa~styczneJ 
linię polityczną Męża. Z tej na~zeJ współpracy wymkało dla 
mnie jasno, że Kazik był l?rawdzl~';ll, konsekwent~ym demo: 
kratą, kt6ry innej przys~łeJ. Pol~ki,. Jak z~udowaneJ n~ pełnej 
demokracji parlamentarne!, me. wI.dzlał. Pa.tnotyzI!' g6:Ujący nad 
Jego życiem był poz~aW1ony J~le~okolwlek .~aCJonahzmu, s~o: 
winizmu, megalomanu narodowej l ksen?fobu. St~d WOlnOŚCI l 
niepodległości p~ag~ął n~e ty~o dla Polski, ~e ta~z~ dla na~zyc~ 
najbliższych sąsladow uJarzrruony~h przez I~penali~m ~~wlecki: 
Stąd jego współpraca z naczelnymi władz~1 na emlg~.a~JI wo~eJ 
Czechosłowacji, Ukrainy, narodów b~ckich, R;umunu. I ~ ęgle~. 
N ależał do ludzi, kt6rzy nie ukrywali złych obJaw6w ~ycla poh­
tycznego w Polsce niepodległej, . ani też ni~ hołdowali zasado~ 
błędnej historiozofii, że dopóki Polska me. ~zyska y;o.lnoścl, 
należy te kwestie przemilczać. Nie był sOCJahstą, cemł Jednak 
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wysoko przeszłość PPS i jej wkład w życie Polski, uczuciowo 
był jej bliski i jako przewodniczący Niezależnej Grupy Społe­
cznej przez długie lata umacniał wsp6łpracę obu tych ugru­
powań. 

Kiedyś, ktoś prowadzący ze mną wywiad, zapytał mnie jaką 
cechę charakteru ludzkiego uważam za najlepszą. Powiedziałam: 
wierność. Myślę, że w charakterze Kazika ta cecha g6rowała. 
Czy to była harcerska wierność Bogu i Ojczyźnie, czy wierność 
dla głoszonych przez siebie haseł i pogląd6w, czy wierność 
rodzinna, czy też wierność w przyjaźni. 

J dlatego nagła śmierć Prezydenta Kazimierza Sabbata tak 
mną wstrząsnęła, dlatego dzielę z Rodziną głęboki b61, a z całą 
emigracją niepodległościową wielki żal po tej stracie. 

Lidia CIOLKOSZOWA 

**************************** 
Poiska Fundacja Kulturalna 

Album pami,tkowy Teatru SYRENA 
Chcąc uczcić jubileusz Teatru SYRENA, który tyle 

radosnych przeżyć dostarcza dzieciom polskim od 30 już 
lat, Polska Fundacja Kulturalna zamierza wydać album 
pamiątkowy przedstawiający historię tego teatru od 
chwili powstania (1.2.1959). Zawierać będzie on zdjęcia i 
programy ze wszystkich przedstawień, sylwetki ponad 
200 aktorów (starszych i bardzo młodych) recenzje i 
wzruszające listy od wdzięcznych widzów. 

Spodziewamy się, że społeczeństwo polskie na emi­
gracJi gorąco poprze tę inicjatywę podejmując przedpłatę. 

Suma E 10,00 zapewni numerowany egzemplarz w 
przedsprzedaży (cena detaliczna wyniesie ok. E 20,00) 
oraz ujęcie na włączonej do albumu liście subskrybentów. 
DAJMY DOWÓD, ŻE JEDEN Z NAJBARDZIEJ NIE­
ZWYKŁYCH PRZEJAWÓW ŻYCIA KULTURALNEGO NA 

EMIGRACJI NIE JEST NAM OBOJęTNY! 

Data zamknięcia subskrypcji 30 września 1989 r. 

Czeki/p.O.lM.O. wystawione na: 
POllah Cultural Foundatlon 

(wraz z zamÓWieniem) prosimy przesyłać na adres PFK 
23 Coleridge Street, Hove, Sussex BN3 5AB 

z doplaklem SYRENA 

**************************** 

Sylwetki nlekt6rych 
imlgrant6w w Kanadzie 

Ksiqżki 

W ramach polityki otwarcia w stosunku do imigra.ntów .i i.ch 
otomków Towarzystwo .. Polonia" nie tylko radykalme ,zml~n~ł~ 

~rofil swoich publikacji prasowych, ale ro.zpocz~ło ~ydawac kSląz~1 
o ich życiu i działalności. Nie. są już. am. zd~~Jcaml czy ~rogaml~ 
Ukazały się zresztą i poprzedOlo pubItkaCJe rozn~go rodz~{u~ d~tYh 
czące potomków i'!ligra~tów p~lskich w. Kanadzie, oczywl cle yc 
znanych, którzy oSlągnęlt wysokie stanowls~a. d K-

Aleksandra Ziółkowska, autorka dwoch prac ,~Kana a, a 
da "i Kanadyjski senator"·, spędziła w Kanadzie ponad ~,:"a 

r~a '(~rzes'i~ń 1981 - grudzień (984), korzyst~j~c ze stype~dlow 
polonijnych instytucji. Była też okresowo urzędmkle.m ,ProwmCJoral­
n m pisywała do prasy polonijnej. Nie była Imigrantem ecz 
p~z~awała kraj i otoczenie jako ciekawy przybysz. Zd?~.ła szyb;o 
we 'ść w środowiska zarówno polonijne jak i kanadyJs le~ tropl.a 
po~skość we wszystkich kształtach i objawach .. Dlatego te~ .g.a~na 
ukazanych przez nią posta~i jest różnorodna, me brak w mej I ar-
dzo odciętych od polskoścI. .: ( 

Obie omawiane książki ukazały Się wpierw ~, Toront<? . woz~ 
jedna w języku angielskim) ... Kanada, "Kanada... to z~n~eJs~t 
nieco okrojone przez wydawcę i cenzurę - "D~eams an ea I y -
Polish Canadian Identites". W wydani~, p~lskl.m brak .dw~ch ~oz= 
działów: wywiadu ze Zbigniewe.m Brzezmsklm I sylwetki .~z~nZlkl 
rza Marka Łukasiewicza, pra~ującego w~wczas w ~e?akcJI .o e li 
Mail. Z tekstu skrzętnie usumęto wszystkie .. brzydkie słowa I myś . 

• Aleksandra Ziółkowska: Kanada. Kanada ... , Wyd. POLONIA, 1986, str. 

272. Aleksandra Ziółkowska: Kanad.yj~ki senator, Wyd. POLONIA, War­
szawa, 1989, sr. 160 plus 20 sir. zdJęCIa. 
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o Związku Sowieckim, które Ziółkowska wiernie zanotowała. 
Gdyby książka przeleżała rok dłużej to rozmowa z Brzezińskim zos­
tałaby może opublikowana. Nie spotkał go zresztą despekt, ani 
Ziółkowskiej - jako że bodajże w Przekroju, pod koniec ubiegłego 
roku przemówił do czytelników nowy wywiad Ziółkowskiej . Łuka­
siewicz został zdjęty za relację o· sytuacji w okresie stanu wojen­
nego. Najbardziej okrojona została relacja (Polonijny luzak) o St. 
Zybale, chyba głównie dlatego, że twierdził, iż należy czcić rocznice 
zwycięstwa nie klęsk, a w tych pierwszych wymieniał obecność 
hetmana Żółkiewskiego z wojskiem w Moskwie. 

Co prawda literackie reportaże Ziółkowskiej w tym zbiorze 
opierają się w większości na rozmowach, ale tylko część osób 
ujawniona jest z nazwiska. Te rozmowy były niewątpliwie autory­
zowane. Fakt, że rozmawiała nie tylko z prominentami, ale także 
ze zwykłymi ludźmi, często nieszczęśliwymi, sprawia że podany 
przez nią obraz emigracji jest pełniejszy. Opowiada więc zarówno o 
imigrantach działających w organizacjach jak i nie mających z nimi 
żadnego związku, o tkwiących silnie, uczuciowo w Polsce, posiada­
jących więzy z krajem urodzenia oraz o innych którzy wrośli w 
nowy kraj i otoczenie. Jeden z nich powiedział: .. Czuję się Kana­
dyjczykiem w sensie politycznym. Kulturalnie jestem chyba szcząt­
kowo Polakiem". Inny czuje się cudzoziemcem po 25 latach 
pobytu, czynnego życia, ale nie jest nieszczęśliwy - nie przeszkadza 
mu to. A jeszcze inny ogromnie czynny w życiu publicznym 
Kanady, jest nie mniej aktywny w organizacjach polonijnych, 
odwiedza Polskę. Galeria osobistości obejmuje urzędników pań­
stwowych (civil service) różnych poziomów, lekarzy, dziennikarzy, 
itp. Wszyscy są powojennymi imigrantami. Jedni wybili się względ­
nie szybko i bez trudności osiągnęli należyty standard, droga innych 
była bardziej złożona , albo inaczej, stopniowo dochodzili do obec­
nych stanowisk. 

Ziółkowska tropi przede wszystkim polskość swoich rozmów­
ców, nie ogranicza się tylko do znanych postaci imigrantów, nie 
ominęła i ich potomków. Tutaj ograniczyła się do kilku wyselekcjo­
nowanych osób: Jesse Flis, pedagog, dyrektor szkoły podstawowej, 
później kierownik wydziału szkolnictwa dla niepełnosprawnych w 
Kuratorium Oświaty w Toronto, poseł do federalnego parlamentu. 
Nie jest on oczywiście jednym z wielu dzieci polskich imigrantów 
urodzonych w tym kraju. Nie jest nim również Greg Glista, syn 
Tadeusza, wybitnego działacza polonijnego, prezesa Zarządu Głów­
nego Związku Polaków w Kanadzie, którego oboje rodzice są 
rdzennymi Kanadyjczykami. Greg - notuje Ziółkowska - powie­
dział: ..... jako prawnuk imigrantów polskich mam zrozumienie dla 
wielu spraw". Ciepło nakreślona sylwetka Peter Gzowskiego, 
potomka najwybitniejszego imigranta polskiego: ..... przyjemnie jest, 
że nosi on polskie nazwisko, że go nie zmienił, i że umie opowia­
dać o swoim pra-dziadku wiele ciekawych rzeczy, że jest z niego 
dumny. Na palcu nosi pierścień z herbem rodziny Gzowskich, 
Junosza". Czy nie jest to dostateczny dowód polskości? 

Galeria bezimiennych bohaterów z opowiadań Ziółkowskiej jest 
bardziej zróżnicowana pod każdym względem . Proces usadowienia 
się przebiegał długo i trudno. Trzeba było zrezygnować - oczywiście 

SYLWETKI IMIGRANTÓW W KANADZIE 149 

z konieczności - z zawo~u, stylu życi~ . Rozpoc~yt.tano od dołu 
posuwając się systeI?atyczme . w górę. NIe bezbolesm~, a często z 
dramatami. Rozstame z rodzmą, brak pracy, a,lko.hol.lzm, choroby: 
Jedni przybyli z ładunkie~ . złudzeń. i. ma.rzen, mm sprow~dze!11 
przez bliskich w nieznane. I . Je.s.zcze ~nn.I, ~Ie tyle w poszuklw~~lu 
lepszego życia, ile w nadZIeI, IZ znajdzIe SIę ktoś kto zapewm Im 
takie życie. . . 

Wracać? Tylko jedna. miła pam, ~~ó~a pr.zy'była z WI~ytą, p<;>-
wróciła. Nie wszyscy są Jednak szCZęShWI, ró~me kultyWUJą sWOJą 
polskość i w różny sposób wchodzą w kanadYjską ~eczywlst.ość. 

Kanada, Kanada... nie jest ani historyczt.tym, am socJol?glc~ny.m 
studium o imigrantach powojenny~h, natomIast preze~tuJe . ~ch zyc~e: 
Ziółkowskiej nie interesowały pohtycz.t.te mot~wy emlg~aCJI lecz .JeJ 
losy w nowym kraju, proces ad~pt~cJI, rola .1 znaczeme zr~esz~n I 
stowarzyszeń polonijnych, nastawleme otocze~la: gosp~~arzy I oSla~­
łych rodaków. Różnie , różn!e to brwało I Je.st. Zlo~kows.ka me 
generalizuje ani też nie wycIąga wmosk~w . NI~ ocema tez tylko 
prezentuje. I na tym - obok walo~~w .hteracklch - .polega war­
tość tej książki. Naturalnie brak w mej wIelu aSI;>ekt.ów I proble~ów 
imigrantów polskich w Kanadzie, ale też n.le . Jest to studIum 
naukowe a ponadto autorka badała spraw'y 1I?I~ran.tów t~l~~ ~ 
Ontario, najlepszej, najbardziej ~p~zemy~ło~~on~J I ~aJzamozmeJs~eJ 
prowincji Kanady. Ale polscy .lmlgra.n~1 zYH I w . mnych pr~wm: 
cjach, może podobnie, a.le moze lepIej albo gorzej . Zresztą Jak I 
inni mieszkańcy tego kraJU . 

.. Kanadyjski senator" jest pier.wszą m~nografią po.li~yka p<;>l­
skiego pochodzenia, dr. Stanley. Haldasza! plerwszeg? mmlstra wIe: 
lokulturowości, monografią ofiCJalną, a ~lęC przez mego zaakcepto 
waną. Oparta jest ona na spra~ozd~mach parlam~ntarnyc~, pra­
sowych, okolicznościowych ~ubh.kacJach . Dyrektona~u Wlelok~l­
turowości, rozmowach, wypowledzl~ch ~ohtyków.,. pubhcystów, dZIa­
łaczy społecznych, polonijnych. WIele. mformacp autorka uzyskała 
od senatora Haidasza jak i członków Jego rodzmy. . 

Syn imigrantów, ur. w Toronto . w 1923 r: wych~~ał, SIę w śr?­
dowisku polskim. Mieszkał w pobhżu parafiI I;>olskleJ. sw. Stams­
ława której proboszcz, ks. Puchniak, pchnął pllneg<;> I grzeczne~o 
chłopaka do szkoły średniej. Studia uniwersyteckIe p.oprzedzlło 
Seminarium 00. Oblatów w Ville la Salle w Quebec .. gdyz postano­
wił zostać księdzem. Po roku władze zakonne sklerow~ły g? na 
trzyletni kurs filozofii na University of Ottawa, a po ukonczemu go 
w sierpniu 1945 r., po odnow.i~nych ~lub.ach zako~nych, ale prze~ 
święceniami, wycofał się . Opusclł semmanum, wrÓCIł. do Tor~mto I 
rozpoczął . studia na wydziale medycznym . .. Na ~mwersy~ecle był 
czynny w klubie polskich stu~entów; ~bhza~ SIę d~. hberałów . 
Aktywny w organizacjach polomJnych, w Jednej ka~en~JI był 'preze­
sem okręgu KPK - Toronto, a w 1957 r., pod naclsklef!1 ~Z1ałacz~ 
polonijnych, stanął do wyborów parlamentarnych z ra~lema ~a~1l 
Liberalnej. Rozpoczął się bardzo aktywny, nowy rozdzIał ~ zyCIU 
Haidasza. Stracił mandat podczas wyborów w 1958 r., kIedy to 
konserwatyści odnieśli walne zwycięstwo. W . 1960 r. zdoby'wa man­
dat ponownie i piastuje go do 197.8 r. kIedy został mlanow~ny 
senatorem. Od listopada 1972 r. do lipca 1974 r. był członkIem 
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rządu pre.miera T.rudeau. Ziółkow~ka prz.edstawia działalność społe­
czn~, y?htyczną. I zawodową Haldasza I dokumentuje ją materia­
łami zrodłowyml; ~~zytacza o~eny pozytywne i krytyczne na temat 
poszczególnych ~k~JI I wy.stąp.leń dr. . Haidas~ . . Uwypukla jego sto­
sunek do .Pols~l , Jego ZWląZ~1 z krajem rodzlcow, rejestruje wizyty 
prywatne I ~~CJalne, spotkania, rozmowy, działania na rzecz Polski 
wsród Polo~JJ oraz na arenie publicznej, w Parlamencie. 

. ~ydanle kraj.owe n?ż.ni się. tylko nieznacznie od wydania kana­
dYJskiego. !ekst Jes! m!e~scaml uzupełniony, zestaw zdjęć bardziej 
"kameralny brak rownlez aneksów. 

?bie prace Zi.ółkowskiej wzbogacają literaturę o imigrantach 
polskich w Kanadzie. 

Benedykt HEYDENKORN 

Wydane w podziemiu 

. Jako kolejny tom Archiwum "Solidarności" (19) w serii Rela­
cJ~ I op.r~cowania . " ~kazał się - nakładem krakowskiej cific n 
Llterac~leJ - to.m . opracowany przez Józefa Gajewskiego (pse~d) 
,,!vfatenały do bibliografii druków zwartych wydanych poza .. _ 
~Iem cen~ury 1982-1?86" .. J~st to książka ze wszech miar po~~~­
Jąca, choc korzystanie z nieJ przedstawia sporo trudności Przyjęta 
tu zasada alfabetY7zn~go . układu rok po roku zmusza d~ solidne ' 
pracy w wyodrębnl.anlu poszc~egó~n~ch typów materiałów, niemniej 
pr~c~ taka - a ~lęC układame bibliografii wydanych w podziemiu 
ks~ą~ek . - . ~a~ta Je~t zachodu. Nim jednak do omówienia za war­
tOSCI ~eJ kSlązkl przejdę, chciał.b'ym. od t~zu podkreślić, że wykaz tu 
opubhk~wany z .całą pewnośCią me obejmuje wszystkich pozycji. I 
tak wY~lłek podjęty .przez autora uznać należy za ogromny. Nie' 
ws~ystkle prace do m~go d~tarły! korzystał więc z innych źródeł _ 
m.lO. - co szczegól~le mnie uCieszyło - także z wykazu opraco­
wywanego I?rz~ze m.me ~la . Wezwania. W obecnych warunkach takie 
P?st.ępowanle Jest nle~nlk~~o~e. Z własnych doświadczeń zbieracza i 
blbliogr~fa ~ogę stwlerdZlc, ze w zasadzie mamy tu do czynienia z 
olbrzYlT!lą wlększoś~ią publika~ji po~zi~mnych wydanych po wpro­
wadzeniU stanu wOJennego. Nie Uniknięto, niestety, paru pomyłek 
m~szynowych (dl~ przyk~ad~: autorem powieści "Punkt zero" jest 
~Ichał Moszkowlcz, a nl~, Jak błędnie wydrukowano, powtarza ' c 
zresztą ten błąd trzykrotme, także w indeksie, Moszkiewicz). Ją 

Józef Gajewski . ,Materiały do bibliografii druków zwartych wydanych poza 
zaslęg.lem cenzury 1982-1986". Archiwum Solidarności" tom 19 S ' . 
RelaCJe I Opracowania. Oficyna Literacka, K~aków /988, ~ . 248. • ena . 
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Dorobek wydawnictw niezależnych jest ogromny. W objętym 
opracowaniem okresie pięciu lat opublikowano w sumie ponad 2368 
wymienionych tu pozycji (jak już wspominałem, "Materiały" nie 
objęły i nie mogły objąć całości - taka praca przekracza możli­
wości jednej osoby). Zajmę się tylko czterema grupami książek, 
które wyodrębniłem według następujących działów: poezja, proza i 
eseistyka, historia oraz opracowania (raporty, programy). Poza moją 
uwagą znalazła się więc spora grupa książek, jak choćby odrębny 
zupełnie zestaw homilii, reportaży czy dokumentacji fotograficznej. 

W dziale poezji wyodrębniłem 246 zbiorów. Wiele z nich, zwła­
szcza w pierwszym okresie, to antologie, głównie tomiki na gorąco 
pisanych wierszy "wojennych". Dwie jednak spośród nich chciałbym 
tu wyróżnić - pierwszą jest "Semper Fidelis", zestaw wierszy o 
Lwowie pisanych w latach 1918-1983 opracowanych przez Jerzego 
Werszycę (książka miała dwa wydania); druga "My i Wy", tomik 
opublikowany przez .. Przedświt" w ramach serii Niezależna Oficyna 
Poetów i Malarzy poświęcony Powstaniu Węgierskiemu z 1956 
(publikacja dwujęzyczna). Obie książki zapełniają "białe plamy" i są 
znakomitym przykładem dla innych podobnych inicjatyw. Równiez 
ten kierunek reprezentują zbiory przekładów - opublikowano ich 
pięć: Osipa Mandelsztama, Jarosława Seiferta (z okazji Nobla), 
Josifa Brodskiego (jeszcze przed Noblem), Aleksandra Galicza i 
Tomasa Venclovy. 66 autorów polskich opublikowało swe zbiory 
(niektórzy - jak Bryll czy T. Jastrun - po kilka) pod własnym 
nazwiskiem lub wyodrębniającym z anonimowości pseudonimem. 
Odnajdujemy tu kilka debiutów (Gwido Zlatkes, Kamil Sipowicz, 
Antoni Szymanek, Piotr Mitzner, pośmiertnie Grzegorz Prze myk , 
Piotr Szewc), na ogół specjalnie się nie wyróżniających. Niewątpli­
wie przeważają tu poeci urodzeni po wojnie - "pokolenie 68" i 
jego następcy. Uderza, że tylko w wypadku czterech autorów -
Miłosza, Wierzyńskiego, Barańczaka i Zagajewskiego - mamy do 
czynienia z przedrukami, reszta to zbiory oryginalne, w tym tak 
uznanych autorów jak Zagórski, Wirpsza, Woroszylski czy Rym­
kiewicz. Nie miejsce tu - dotyczy to wszystkich działów - na 
ocenę opublikowanych książek i na tej podstawie wydawanie sądów 
o poziomie publikacji podziemnych. Jednakże bez wątpienia więk­
szość z tych zbiorów świadczy o dbałości wydawnictw pbdziemnych 
także o poziom artystyczny. Naturalnie, nie dotyczy to wspomnia­
nych tu antologii wierszy pisanych lIna gorąco", pod wływem szoku 
stanu wojennego, ale też pozostaje faktem, że zbiory te cieszyły się 
w początkowej fazie omawianego okresu dużą popularnością. Warto 
też zauważyć, że "produkcja" poezji z czasem coraz się zmniejsza 
(najwięcej tomików opublikowano w roku 1982), zaś ilość zbiorów 
(10% całości produkcji tego okresu, z czego trzecia część wydana 
została w pierwszym roku) zaprzecza twierdzeniom o "nadproduk­
cji" liryki w podziemiu. Z okresu późniejsżego znam sporo faktów 
świadczących zarówno o wycofywaniu się wydawców z publikowa­
nia poezji (podobno lInie idzie") i związanego z tym wydłużenia 
procesu edytorskiego w tej dziedzinie. 

W dziale prozy i eseistyki opublikowano w tym pięcioleciu po­
nad 400 tomów, w większości przedruków (w zasadzie jedynym wy­
dawcą bazującym w miarę konsekwentnie na tekstach oryginalnych 
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jest warszawski "Przedświt"). Ponieważ literatura polska stale na­
rzeka ~a posuc,h~ w prozie, warto może wymienić te książki które 
stały SIę nowosclą : tomy Marka Nowakowskiego Rozpad'" Ma .. 
Jaroty (pseu~i.), "Sł~ch absolutny" Adama Zagaje~skiego, "Strzęp;~~ 
Cezarego Llstowskle~o:, "Wysokie progi" Mariana Miszalskiego, 
~,Mad.~,m FrankensztaJ.n . Zyty Oryszyn, "Sto lat temu umarł Dosto­
JewskI Adolfa Rudmckle~o, ."Rozmowy polskie latem 1983 roku" 
Jar~sława Ma,~ka RymkIewIcza" ,,1?ziady ~er\ińskie" Henryka 
Wanka, "ABC .~rzyszt?fa Czabansklego, "BaJki miejskie" Stanis­
ła':Vy DomagaIskIej, "MIkołajek w szkole PRL" Miłosza Kowal­
skIego, ,,1?olorado" Ed.warda Redlińskiego, "Nauka jazdy" Jana 
Stręko~sklego, ,!Bez . mlk~ofonu" Janiny Jankowskiej, "Początek" 
Ąndrz~J~ Szcz~plOrsklego I ~ ,Gum~ do żucia" Teresy Terakowskiej. 
Plętn~scl~ t~mow p~ozy w, ,CIągU pIęciu lat (nie liczę przedruków) to 
raczej mewlel~: Wlę~SZOSC z tych pozycji - podobnie jak w 
wyp~~ku poez~1 ~ me była recenzowana. O ile się orientuję naj­
pełm~Jszy oddz~lęk krytyczny cała literatura tego okresu zn~lazła 
Jedyme na anteme RWE. 

.Bra~i prozy krajowej nadrabiane były i są z nawiązką przez 
pu.bhkacJe pr~ekładów: wydano w omawianym okresie ponad czter­
dZIestu autorow .obcych, w wi~kszości były to też przedruki, lecz nie 
zaw,~ze orygmalne wydan.la zd,ar~ały się dość często : "Matka 
noc Kurta Vonnegut~, "KSIęga smlechu i zapomnienia" Milana 
Kundery, " My" Euge~I,~s~. Zamiatina czy "Cela" Horsta Bienka i 
,, ~rotokoły przesłuchan Jurgen.a Fuc~s~ lub opowiadania kołym­
skle Warłama Szałamow~ to mewątphwle istotne dokonania prze­
kładowe. Bardzo bog~to Jest tu reprezentowana literatura sowiecka i 
c~eska, w tym ostatmm przypa~ku uwagę zwraca doskonała antolo­
gIa przygo.towana pr~ez ~ndr~eJa Jagodzińskiego "Bez nienawiści". 

~ d~lale prozy I eseIstykI zaprezentowano ponad 140 autorów 
pOlskIch, I obcych, prz~ ~zym nal~żałoby i~h liczbę pomnożyć o 
tych, ktor~y - podobn~e Jak w dZIale poezJI - prezentowani byli 
w ,c~soplsmach, co Jednak wykracza poza ramy niniejszego 
omowIema. 

Eseistyka ma ~y~~źn~ prze~agę tekstów politologicznych, co w 
tych waru~kach. dZlw.lc me po.wmno. Jest rzeczą oczywistą, że jed­
ny.m z cel~w m,e~aleznego obIegu wydawniczego musi być w pol­
skIch okohczn?~cl~ch od?udowa. myślenia w kategoriach po lity­
~znych, . przybhzeme stylow pohtycznego myślenia w oficjalnym 
zyclU . . me dopuszczanych do głosu . Bogata jest też eseistyka i kry­
t~ka 1.lteracka . . Tu wymie~ić wypada takich przede wszystkim auto­
row Jak Stam.sław Baranczak, Tadeusz Nyczek, Tomasz Burek, 
Jer~y Malewskl (pse.ud.) ~zy Lech pymarski lub Andrzej Drawicz. 
~~Jątkowy wydaJ~. SIę szkl~ , A~d~zeJa .Osęki "Kryzys sztuki i nadzie­
J~ wydany w sem " Próby Blbhotekl Kultury Niezależnej: publika­
cJ~ na t~n t~ma~ należ~ ':V drugim obiegu do rzadkości i, o ile 
wl.em, t.eJ. dZle~zmle poswlęcono dotąd jedną tylko publikację, a 
mlanowlcl~ esej Igora Gołomsztoka "Język artystyczny w warun­
kach. totahtarnych". Spośród pr~c. "zbiorowych na uwagę zasługują 
tomy." " Kongre,s Kultury ~ols~le~ , ,.,Język totalitarny" , "Nowo­
~owa , "Woko~ Go';!browlcza I .',Llteratura źle ~becna" (pomi­
nIęto w "Matenalach tom " Zachod porwany. Eseje i polemiki", 
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Wrocław 1984, Wyd. Oświatowe BIS, choć znajduje się on w przy-
wołanym we wstępie wykazie zamieszczonym w Pulsie nr 26). . 

Najobszerniejszym działem jest dział historyczny .. Tu wyraźme 
wydawnictwa podziemne odpowiadały na głód czytelmczy, o .. czym 
świadczyć może ilość wydań najbardziej poszukiwanych . POZYCJI (np. 
10 wydań "Historii politycznej Polski 1944-1956~' Krystyny Kersten). 
Z grubsza wyróżniają się tu trzy poddziały: pierwszy dotyczy Dwu­
dziestolecia, drugi okresu wojennego, trzeci wreszcit: historii powo­
jennej. Na 511 pozycji historycznych okresowi międzywojnia 
poświęcono 25 tytułów, w tym tak nowatorskich, jak Jana Józefa 
Lipskiego "Antysemityzm ONR-Falangi". W tym bloku aż 8 ty~u­
łów dotyczy osoby i działalności Józefa Piłsudskiego, zaś 6 WOjny 
polsko-bolszewickiej z roku 1920. Najliczniejsza jest druga podgrupa 
obejmująca 107 tytułów. I tutaj można wyróżnić kilka bloków 
tematycznych. Jedną trzecią materiałów stanowią książki (33 pozy­
cje) poświęcone walkom polsko-sowieckim w roku 1939, zsyłko.~ 
oraz przestępstwom sowieckim na wschodnich kresach w ostatmeJ 
fazie wojny. Osobną podgrupę stanowi 9 pozycji poświęconych 
sprawie Katynia. 8 pozycji dotyczy Powstania Warszawskiego. Prace 
obejmujące cały okres wojny to 7 tytułów, które chyba. warto tu 
wymienić: "Najnowsza historia Polski 1939-1945" Andrzeja Alberta, 
"Polskie Państwo Podziemne 1939-1945" Władysława Bartoszew­
skiego, "Polskie Państwo Podziemne 1939-1945" Józefa Garliń­
skiego ,Polskie Państwo Podziemne" Stefana Korbońskiego, "Sześć 
lat woj~y o niepodległość" Mariana Kukiela, "Lata nadziei" Stanis­
ława Cata-Mackiewicza i "Zarys historii PRL 1939-1945" Leszka 
Moczulskiego. Cztery książki poświęcone są Jałcie (7 wydań docze­
kała się "Jałta po latach" Krystyny Marek), dwie ciągle mało zna­
nym Narodowym Siłom Zbrojnym - Zbigniewa Siemaszki i Stanis­
ława Żochowskiego . Wśród najczęściej wydawanych pozycji od­
najdujemy "Bez ostatniego rozdziału" Władysława Andersa. (5), 
"Zaplutego karła reakcji" Piotra Woźniaka (8) i "N~jleps~e~o sOJusz­
nika Hitlera" Aleksandra Bregmana (5). 72 pozycJe poswlęcone są 
historii powojennej, przy czym okresowi stalinowskiemu - 32: tu 
największą ilość wydań (10) miały "Zapiski więzienne" Stefana 
Wyszyńskiego; prac poświęconych bezpiece jest 9, w tym na uwagę 
zasługuje przede wszystkim obszerne opracowanie Łukasza Sochy 
"Te pokolenia żałobami czarne ... ". Trzy pozycje z tej podgrupy 
stanowią świetny materiał podręcznikowy - Krystyny Kersten 
"Narodziny systemu władzy . Polska 1943-1948", Piotra Eugeniusza 
Wardeckiego . "Historia PSL 1945-1949" oraz Jerzego Holzera "Z 
dziejów PPS (1944-1948)" . Siedem prac dotyczy wydarzeń Paździer­
nika 1956, zaś dziewiętnaście poświęconych jest wydarzeniom po 
roku 1970, aż po "Solidarność" Jerzego Holzera. Pomijam tu pozy­
cje stanowiące analizy sytuacji w okresie stanu wojenn~go, ch?ć 
niewątpliwie wiele z nich stanowić będzie w przyszłOŚCI mate.nał 
dokumentalny, należałoby je więc także włączyć do dZIału 
historycznego. 

Te ostatnie pozycje zaliczam jednakże do grupy raportów, 
opracowań i programów. Z kilku względów - przede . wszystkim z 
powodu konieczności zachowania dystansu, lecz także I .. dlatego, b~ 
prześledzić ten właśnie typ bieżącej działalności oPOZYCJI. Zdolnośc 
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analizy aktualnej sytuacji I opracowywania na tej podstawie pro­
gramu działania wydaje się bowiem jednym z istotnych sprawdzia­
nów politycznych umiejętności, zdolności przewidywań zmian sytua­
cji, wreszcie gotowości do współudziału w przeprowadzaniu reform 
systemu. Takich opracowań wyodrębniłem 247, co stanowi blisko 
10% wszystkich publikacji książkowych. Czy to dużo? Zależy od 
tego, jakiej wagi merytorycznej są te opracowania. Trzeba tu jednak 
z góry się zastrzec, że pomijam tu wszelkie opracowania i pro­
gramy, które w tym czasie znalazły miejsce w prasie, a nie zostały 
przedrukowane w książkach Uak choćby dyskusja o stanie i szan­
sach kultury w Wezwaniu). 

Spośród opracowań całościowych na uwagę zasługują dwa _ 
pierwsze zbiorowe "Raport Polska 5 lat po Sierpniu" i drugie 
autorskie Jadwigi Staniszkis "Trzy lata po Sierpniu". W zasadzie 
innych podobnych publikacji brakuje - tak odnoszących się do 
całości życia społeczno-politycznego, jak do jego poszczególnych 
dziedzin . Poza może ekonomią: tu widać dość ożywioną działalność 
zarówno analityczną, jak programową - wymienić wypada takich 
autorów jak Stefan Bratkowski, Józef Kuśmierek (uwaga: jedyny 
właściwie, który kompleksowo potrafił podjąć problemy wsi i rol­
nictwa, ta dziedzina naszego życia znalazła się praktycznie poza 
uwagą działaczy i publicystów), Jan Hartman, Rafał Krawczyk, Ste­
fan Kurowski, Jan Skir, Zdzisław Bartnicki. Szczególnie interesujący 
wydaje się fakt sporej ilości tekstów poświęconych problemom samo­
rządu pracowniczego (tu choćby praca Bratkowskiego "Co robić, 
kiedy nic się nie da zrobić?", także Hartmana "Samorząd pracow­
niczy w gospodarce socjalizmu realnego"). Problemom środowiska 
naturalnego poświęcono 3 (słownie: trzy!) publikacje, w tym dwie 
dotyczą poszczególnych regionów, jedna ma ambicje ujęcia komple­
ksowego ("Zagrożenie ekologiczne", red. P. Wójcik). Poważne ana­
lizy stanu "Solidarności" podję~o trzech autorów: Zbigniew Roma­
szewski, Jan Lityński i Leszek Zak - oczywiście: sprawa kondycji 
tej organizacji była wielokrotnie omawiana na łamach prasy. Na 
uwagę zasługują opracowania sytuacji społecznej Henryka Szlajfera 
(także publikowane na łamach Krytyki), przede wszystkim zaś Czes­
ława Bieleckiego, także Leszka Nowaka oraz broszurka Ernesta 
Skalskiego "Interesy Polaków". 

Wreszcie polityczna myśl programowa. Autorskie opracowania 
przedstawili: Czesław Bielecki, Zbigniew Romaszewski, Janusz 
Korwin-Mikke, Stefan Kisielewski, Aleksander Hall, Jacek Kuroń, 
Adain Michnik ("Takie czasy ... "), Piotr Wierzbicki, Leszek Moczul­
ski, Dawid Warszawski. Obok tego wymienić trzeba deklaracje 
organizacyjne: "Program Komitetu Oporu Społecznego", "Program 
liberałów", "Karta 84" (oprac. "Solidarność" Stoczni Gdańskiej), 
"Deklaracja i elementy programu Ruchu Politycznego «Wyzwole­
nie .. ", "Deklaracja Kongresu Solidarności Narodu", "Deklaracja 
ideowo-programowa ruchu ludowego", "Program Liberalno-Demo­
kratycznej Partii Niepodległość" . 

Oczywiście - wymieniłem tylko teksty podstawowe, nie jest 
moim zamiarem. rekonstruowanie na podstawie "Materiałów" pełnej 
bibliografii publikacji niezależnych. Jest bez wątpienia faktem, że 
obraz tu się wyłaniający zadziwia swą dynamiką: ruch wydawniczy 
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. w podziemiu nie ma 
w Polsce stanu .woJenn~go ?rgam~ow:;!edensu Nie przypadkiem 
chyba,. jeśli kchłodZl80~ zwa~lę«<f~ió~dnp~ity~znYCh to' właśnie wydawcy, w koncu o o o 7 0 

drukarze i kolporterzy: d k" podziemia to utwory literackie, 
Około 30% całej pro u CJ~ h 25 27'" Tyle samo miejsca . . . t w gramcac - 7 0. • 

raczej mmeJ nawe . -h' Trudno w tej chwili oszacowac 
zajmują opracowama Is~oryczne.. " . emi racyjnych: zwła-
ilość przed~ukó~ z wt1an . ,,~~egwbc:1;~:~c~uż~. Tr~chę ponad 10% 
szcza w dZiale hterac 1!11 J~s IC Ale zaznaczyć tu trzeba, że 
obejmują raporty,. analizy I progra~~?~wne zupełnie inaczej propor­
chodzi jedynie o Il0ŚĆły tyt~łów - I !ni się nakłady poszczególnych 
cje te będą wygląda , ~ y uwz~ ę . ie 650 pozycji, w tym, 
książek. Inde~s wyd~wmctw obeJmuJ~e P:~~nie ta ilość świadczy '0 
oczywiś~ie, Wlę~SZOŚC to efeme~~y , ba go ocenić właściwie, tr~eba 
olbrzymim zasięgu cał~gO r.uc l;'. J każde wydawnictwo musI do 
sobie zdać spra "Yę z. fa .tu, ~e n~:~ę społeczną (lokale redakcyjne, 
swej pracy posladac mema ~ . . ) 
magazyny, lokale na drukar.m~, składame ltPÓ:tnie' także _ uderza 

W ciągu pierwszych pięCIU .Iat ch ~ ~acowiń i prognostyków 
natomiast brak rzetelnych, całośclO~ robo~ze itp. Sporo jest analiz 
robionych przez fachowców, zedo czych i prawnych) ale też tylko 
szczegółowych (z"Yłas~cza h go~o ar np że w oma~ianym okresie 

~ok7n~~~~~t ~z~fjz:fo~~i 'anali~r~Owl~gd'icznYChs'I': sttaakJ.:e ~eotyC~~~ 
. . Ś· t Y kultury I oczne v , 

szkolmctwa I o wla y cz I . Sierpniu" _ nie powoływano w 
czy wszy raport ,!Polska 5 ~t ~o ru ekspertów. W sferze 
kręgach opozycYJnych praw~ ~dnYr~hw;o ~mówień układu sił w 
analiz polity.cznych .uderza ra ~ sformułowania stanu między­
obozie przeclwmka, Jak c~oćbr P~. y Iskiej W tym kontekście nie 
narodowych . u~arunkowan p~ lt~zl ~~owan'ie opozycji do podjęcia 
powinno dZIWIĆ komple~ne mep d y~ . k wiadomo, "strona społe­
kompleksowych rok kowały n z ~łt ~sJ~czona otwarciem", jakiego 
czna" była przy o rąg . m s o e. . dl ~ o że nie dY$pono­
dokonał kontrpartner dialogu. Byc t~Z~ ~~~nych analiz i pro­
wała przygotowanym zawczasu pa le e 
pozycji. 

Leszek SZARUGA 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

KER~!EN (Krystyna). Jaha w pol-
o sklej perspektywie. Str. 260 i 2 

nbl. (Wyd. Aneks, LOndyn 1989 
cena E,7, $US 14). ' 

SMOLENSKI (Paweł), GIEł..ŻYŃ­
SKI !Wojciech). A na hucie strajk ... 
Gdansk, maj 88. (Wyd. Aneks 
London )989, cena ES, $US II).' 

PR~SZYNSKI (Ksawery). Wybór 
pism 1940-1945. Str. 213 i I nlb 
(Wyd. Polonia, Londyn 1989). . 

V ARLAINE (Paul). Poerje. Wybór i 
przekład z francuskiego Zewa Szep­
sa. Str. 109 i 3 nlb. (Wyd. OPiM 
Londyn 1989). ' 

CHROSCIECHOWSKI (Przemysław 
Kazimierz). Niestałe srebro snu. 
Str. 62 i 2 nlb. (Wyd. OPiM 
Londyn 1989). ' 

ZIMAND (Roman). Czas normaliza­
cji. Szkice czwarte. Str. 136. (Wyd. 
Aneks, Londyn 1989, cena E 4 
$US 10). ' 

LAURENT (Eric). Moskwa na Wall 
Stfeet. Przeł. z francuskiego A. 
Mletkowskl i E. i K. Rutkowscy. 
Str. IS7 i 3 nlb. (Wyd. Polonia 
Londyn 1989). ' 

Armia Krajowa w dokumentach. 1939-
1945: Tom VI: Uzupełnienia. Str. 
S24 I 4 nlb. (Wyd. Studium Polski 
P~emnej, Londyn 1989). 

Polskie Poror.umienie Niepodległościo­
we - wybór tekstów. Str. 400 i 6 
nlb. (Wyd. Polonia, Londyn 1989). 

KO~AKOWSKI (Leszek). Pochwała 
niekonsekwencji. Pisma rOzProszone 
~ lat 1955-1968. Przedmowa, wybór 
I opracowanie Zbigniew Mentzel. 
Tomy I-III łącznie str. 632. (Wyd. 
~Is, Londyn 1989). 

KSięga mqdrości. Tłumaczył z grec­
ki'1=? Cz. Miłosz. Str. 184. (Wyd. 
EdltIons du Dialogue, Paryż 1989). 

DOROSZ (Krzysztof). Maski Prome­
teus~. Eseje konserwatywne. Str. 
239 I I nlb. (Wyd. Aneks, Londyn 
1989, cena E 6,SO, $US 13). 

MACKIEWICZ (Józef). ŚCiqgaczki z 
szuflady Pana Boga. Str. 171 i S 
nlb. (Wyd. Kontra, Londyn 1989). 

TOPORSKA (Barbara). Siostry Str 
21S i I nlb. (Wyd. Kontra U;ndy~ 
1989). ' 

LUKASZl!K (Małgorzata). I w koły­
san~ę JUŻ prumieniony płacz ... 

o Ob", natus est w poerji Alek­
sandra Wata. Str. IS3 i 7 nlb 
(Wyd. Kontra, Londyn 1989). • 

SKIBA (Władysław), MARCINKIE­
WICZ (Jan), PODOLSKI (Boh­
dan), BUJNOWSKI (Józef). WyŻ­
su uczelnie polskie na uemiach 
wsch~dnich Ruczypospolitej. Str. 
1I9 I 9 nlb. (Wyd. PTNO Londyn 
1989). ' 

KĘDZIORA (Juliusz). Wqż Bhuta 
suptojqc ... Fantorja na temat Księ­
gi GeneUs". Str. 71 i t nlb 
(Wyd. Veritas, Londyn 1989). . 

LE~KOWSKI (TadellSz). Uparte trwa­
nI~ I!0lskości. Nostalgie, spory, na­
dZieJe, wartości. Str. 91 i 3 nlb 
(Wyd. Aneks, Londyn 1989 cen~ 
B, $ US 7,SO). ' 

MOSZKOWICZ (Michał). Nekrolog 
S.tr. 70 i 2 nlb. (Wyd. Wydaw~ 
mctwo "VIA", Sztokholm 1989). 

HELM-PIRGO (Marian). Zew Lwo­
wa. Str. 62. (Wyd. PFK Londyn 
1989). ' 

LASOCKI (Wi~ław A.). Wojtek spod 
Monte Cassino. Opowieść o nie­
zwykłym niedtwiedUu. (Wyd. III 
PFK, Londyn 1989). ' 

LUKASIEWICZ (Juliusz). Dyplo­
mat~ ~ Paryżu 1936-/939. Wspo­
mnle~/a. i dokumenty Ju./iusza 
Łukas/~wlcza, ambasadora Ruczy­
pospolitej Polskiej. Str. 461 i 3 
nlb. (Wyd. PFK, Londyn 1989). 

KOWALCZYK (Jerzy). Nieantagoni­
styczna teoria rozwoju. Ideologia 
ofiar. Str. 274. (Wyd. własnym 
sumptem, FrankfurtIM 1989). 

KO~OROWSKA (Helena). Musisz 
Wiedzieć (Listy z Polski 1980-
1986). Str. 314 i 6 nlb. (Wyd. 
Fundacja Jana Pawła II i Polski 
Instytut Kultury Chrześcijańskiej 
Rzym 1989). ' 
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Z lamusa pamięci - powstańcy 
Mokotowa. Praca zbiorowa. Str. 
148. (Wyd. OPiM, Londyn 1989). 

L YSIAK (Stanisław). Jak kochać to 
żarliwie. Pamipnik uchodtcy wo­
jennego. Str. 379 i 3 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1989). 

Drugi rocznik Instytutu Polsko-Skan­
dynawskiego. Rok 1986/1987. Str. 
73 i I nlb. (Wyd. Instytut Polsko­
Skandynawski, Kopenhaga 1988). 

UKLEJA-DĄBROWSKA (Krystyna). 
Przez obozy koncentracyjne do 
wolności. Str. 8. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1989). 

ŚWIDROWSKI (Karol). Kontrola 
uwnprznych transakcji gospodo,. 
czych. Str. 368. (Wyd. Szkoła 
Główna Planowania i Statystyki, 
Warszawa 1988, cena zł 26S). 

ClEŚLA-KORYTOWSKA (Maria). Ro­
mantyczna poerja mistyczna. BaI­
lanche. Novalis. Słowacki. Str. 
271 i l nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1989, cena zł 600). 

DA VIES (Norman). Boże igrzysko. 
Historia Polski. Z angielskiego tłu­
maczyła Elżbieta Tabakowska. Str. 
812. (Wyd. Znak, Kraków 1989, 
cena zł 4000). 

TABORSKI (Bolesław). Karola Woj­
tyły dramaturgia wnętrza. Str. 8S 
i 3 nlb. (Wyd. KUL, Lublin 1989, 
cena zł 200). 

RUDNICKI (Bohdan). Sqdny Dueń 
przy Ścianie PłacT,U. Str. 246 i 2 
nlb. (Wyd. Wydawnictwo Głos, 
Szczecin 1989, ocena zł 480). 

BAŁABAN (Majer). Żydu lwowscy 
na przełomie XVI i XVII wieku. 
Str. 604. (Wyd. nakładem Fundu­
szu Konkursowego Im. H. Wawel-

berga, Lwów, 1906). Reprint: Księ­
garnia Polska A. I E. NellStelnów 
w Iuaelu w koprodukcji ze Spółką 
z 0.0. "Orbita". Wykonanie: Pra­
sowe Zakłady Graficzne w Cie­
chanowie. 

KOHUT (Zenon E.). Russian Cen­
tra/ism and Ukrainian Autonomy. 
Imperial Absorption ol the Herma­
nate 1760s-1830s. Str. 363 i S nlb. 
(Wyd. Harvard Ukralnian Re­
search Instltute, Cambridge MA, 
USA 1988). 

PRZYBYSZEWSKA (Stanisława). The 
Danton Case. Thermidor. Przeło­
żył Bolesław Taborsk/. Str. 297 i 
l nlb. (Wyd. Northwestern Univer­
sity Press, Evanston IL, USA 
1989). 

Heritage and the Future. Essays on 
Poles in Canado. Red. Benedykt 
Heydenkorn. Str. 234. (Wyd. Cana­
dian Polish Congress, Canadian 
Polish Research Instltute, Toronto 
1988). 

PRYMAK (Thomas M.). Mapie Leal 
and Trident. The Ukrainian Cana­
dians during the Second World 
War. Str. 192. (Wyd. Multlcultural 
History Society of Ontario, Toron­
to 1988). 

SIMOR (George). Guide to the 
Archives ol the Polish Institute ol 
Arts and Sciences ol America. Str. 
414 i 2 nlb. (Wyd. II, wyd. PoUsh 
Institute or Arts and Sciences or 
America, Nowy Jork 1988). 

KOLAKOWSKI (Leszek). The he­
sence ol Myth. Przeł. Adam Czer­
niawskl. Str. 138 i 4 nlb. (Wyd. 
University or Chicago Press, ChI­
cago 1989). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

4.6.89. 
Biuro Prasowe Episkopatu Polski pod . 
buddystów wynosi około S 000 I li aJe, że w Polsce ilość praktykujących 
sląt tysięcy. W Polsce jl:5t' 6 ~pe bu~iCj~~P~YókÓw, ~tóryc.h je~t kllkadzie-

y. c, t re róznlą Się między sobą. 
29.6.89. 
Zmarł w Warszawie w wieku S7 I . 
Uniwersytetu Warszawskiego, fizyk a~zł~~:gor~ I?~ałko~~.i, profesor, rektor 
ostatnich wyborach do Senatu, jako przedstawl~ielo wo~:~zt ' B~ł ~,ybra~y w 

• wa plOt. "owskiego. 
30.6.89. 
BiuJetyn Eglise en Detresse podaj że 
pomocy w kształceniu 10.298 semln:~zystó: 1~8~~. organizacja ta udzieliła 
na osobę. Ponadto Eglise en Detresse udzielir s c w wysokości Dol. ISO,OO 
nym za klauzurą po Dol 12000 a pomocy 1.467 siostrom zakon­
nie I.S91 nowicjuszek. W su~ie ;r:.\po ?ol. 10łO,OO przeznaczyła na kształce-

7.7.89. 
s a o rzyma a w ub. roku Dol. 7.681.440. 

Zmarła w Warszawie w wiek 97 I El 
domu Grzędzińska, działaczka ~połec:!o- ~nora (Nelly) Gałecka-S!rugowa, z 
kustosz Muzeum Andrzeja Struga W polity~zna, współtwórczyni I honorowy 
rackiej im. Andrzeja Struga • w P arszaw e, oraz fundatorka nagrody lite­
PRL w wywiadzie udzielonym Ż . re~ zarządu Fundacji Kultury Polskiej 
pomoc Funduszu dla Biblioteki :~:~. j arsz~y ,na pyt~nie czy PrzewidUje 
wymaga remontu, ale sama nie d s on I~ w aryzu. OŚWiadczył: "Biblioteka 
wie~ie bogactwo naszej historii. y: k~1~ fundus~~I: T~m są kSiążkl-skarby, 
gramc ani podziałów. Chętnie wykonamy ~:ze po s ej me uznajemy żadnych 
rozmawiałem o tym ze znanym kol k' n remont na Wyspie św. Ludwika 
Ciechanowieckim, zamieszkałym w r:nJo~f:~m i darczyńcą Andrzejem S: 
~złonek Rady Fundacji Jan Zamo ski C Yk ' w rozmowie tej uczestniczył 
lI~teki Polskiej w Paryżu". • bbł~' ~ a~ na od~wiedi Kuratorium Bib­
blorstwach państwowych PRL pracowały' r u"er Polski ,Podaje, że w przedsię­
czY~ów. Obecnie dyskutuje się większą 1~!~~~ruPy Wle~~a?lczyków I Filipiń­
~ndh. ~ ~nane paryskie pismo satyryczne L:c~ z ~llIplR, :Bangladeszu i 
r. podaje a propos przyznania Polsce pomoc . anarśc.enc~atne z 26 lipca 

produkty mleczne): Najgorsze że w tej ch 'Il zywno 10weJ (zboże, mięso, 
w~cze!1'a~e i są kłopoty ze zdobyciem produ~~ów ~asy b.WsPól.nego Rynku są 
zUJe Się, ze od szeregu tygodni k . . a o lecaneJ pomocy. Oka­
puj, w Polsce mleko w proszk~aJ~eu~~~J~kle'4:O S7:zególnie Francja, zaku­
śWiatowych. Powstaje więc coś rodza,iu o olarów poniżej cen 

• perpetuum mobile. 
8.7.89. 
Zmarł yY Po~aniu w wieku 69 lat Jerzy Pertek 
badacz I publicysta w zakresie spraw morskich. ,znany pisarz-marynista, 

15.7.89. 
Zm~rła w Kazimierzu nad Wisł w· . 
wybitna pisarka autorka ierws j ą Wieku 92 lat Maria Kuncewiczowa 
szednle państw; Kowalskkh" ~da:'a~~jOPle I~~ieśc~ radiowej pl. "Dni pow: 
światowej przebywała we Fra'ncji i w W' ; .. B ro .~. W okresie II wojny 
nach Zjednoczonych dzie . le lej rytami, a od 19S6 r. w Sta-
wykłady z historii Jiier!tury p~~~~:rlł. n~ u~iwersytetach amerykańskich 
lat Artur Sandauer znany prozaik ' . k mar ~ Warszawie w wieku 7S 

, ,eseista, rytyk literacki i tłumacz. 

I· 
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17.7.89. 
Zmarła w Warszawie w wieku 72 lat Kazimiera Alicja Hrynkiewicz, wdowa 
po Aleksandrze Hrynklewiczu, adiutancie Marszałka Piłsudskiego, uczestniczka . 
Powstania Warszawskiego I żołnierz AK. Wspomnienia z Belwederu Al. 
Hrynkiewicza były zamieszczone w ZeszYtach Historycznych nr 8S. 
• Wznowiono stosunki dyplomatyczne między PRL a Watykanem. Po SO 
latach przerwy przybędzie w niedługim czasie do Warszawy Nuncjusz Apo­
stolski. • Papież mianował w Czechosłowacji biskupa Jana Sokoła arcybi­
skupem Trnawy, biskupem Litomierzyc ks. Józefa Koukla, biskupem Spiszu 
ks. Frant/ska Tondrę, a biskupa Frant/ska Vanata administratorem apostol­
skim diecezji w Ołomuńcu. Mimo tych nominacji 7 z 13 diecezji czechosło­
wackich pozostaje nadal nieobsadzonych, niektóre od 19S0 r. 

20.7.89. 
Papież Jan Paweł II podniósł do godności biskupiej księdza mitrata Jana 
Martyniaka, wikariusza generalnego dla wiernych obrządku greckokatolickiego, 
ustanawiając go biskupem pomocniczym Prymasa Polski dla wiernych tego 
obrządku. 

21.7.89. 
Filadelfijski medal wolności dla Lecha Wałęsy wraz z nagrodą w wysokości 
100 tys. dolarów został wręczony jego żonie, Danucie i synowi, Jarosławowi. 
Tygodnik Solidarność w nr 8, w artykule p. Andrzeja Krajewskiego pt. 
"Emigracja na zakręcie" pisze w związku z tym: "Nowojorska emigracja 
solidarnościowa była ostatnio wstrząśnięta rozmową, jaką z Danutą Wałę­
sową przeprowadził nieopatrznie jeden z tutejszych aktywistów, usiłując 
zaprosić żonę przewodniczącego do Nowego Jorku, po odebraniu nagrody dla 
męża w pobliskiej Filadelfii. P. Danuta odpaliła krótko: Ze zdrajcami roz­
mawiać nie będę, trzeba było z Kraju nie wyjeżdżać... Jak było ciężko, to 
nikt o Wałęsach nie pamiętał, a teraz każdy chciałby nas podejmować -
zakończyła p. Danuta". Pomijając elegancję zachowania się p. Wałęsowej -
a to nie jest jej pierwsze wystąpienie publiczne w tym stylu - należy 
zauważyć, że ci "zdrajcy" zebrali na wybory w Polsce kilkaset tysięcy dola­
rów. Zbiórki na wybory były przeprowadzone we wszystkich większych skupi­
skach emigracyjnych, jak również w Kraju. Wydaje się .rzeczą bardzo pilną, 
by możliwie najszybciej ukazało się szczegółowe sprawozdanie, jak te pienią­
dze zostały zużytkowane. 

23.7.89. 
Przyznano nagrody ZAIKSU za rok 1989 za przekłady literatury polskiej na 
języki obce. Otrzymali je: Blserka Rajcic za przekłady na język serba­
chorwacki, Stanisław Barańczak - na język angielski, Ole Michael Selberg 
- na język norweski. 

25.7.89. 
W Gazecie Wyborczej ukazał się wywiad z dr Zofią Kuratowską w sprawie 
Społecznej Fundacji "Solidarności". P. Kuratowska podała, że w tej chwlll 
Fundacja ma na koncie 2.700.000 dolarów, po wydaniu 300 tys. na zakup 
karetek pogotowia i aparaturyendoskopowej. P. Kuratowska wyraziła nadzieję, 
że Fundacja jeszcze w tym roku otrzyma kolejny milion dolarów od Kongresu 
Stanów Zjednoczonych. Mówi się, że Fundacja ma stworzyć ośrodek diagno­
styczny. Wydaje nam się, że byłoby bardziej celowe zajęcie się sprawami 
praktycznymi, jak np. zaopatrzeniem szpitali w najpotrzebniejsze wyposażenie 
oraz zorganizowaniem produkcji strzykawek jednorazowego użycia, aspiryny, 
waty lub chociażby papieru toaletowego. . 
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25.7.89. 

Papież mianował ks. Tadeusza Kondrusiewicza biskupem katolickim w Mińsku. 
Bp Kondrusiewicz urodził się w 1948 r. w Odeisku, pow. grodzieńskiego. Stu­
diował w Grodnie matematykę i w Leningradzie architekturę. Wyższe Semina­
rium Duchowne ukończył w Kownie. W 1981 r. otrzymał święcenia kapłańskie, 
a w 1988 r. został proboszczem w Grodnie. Władze świeckie w Moskwie i w 
Mińsku nie wyraziły sprzeciwu. Biskupstwo mińskie nie było obsadzone od 
drugiej wojny światowej. Poprzednik bpa Kondrusiewicza zmarł na emigracji w 
Belgii w 1981 r. 

30.7.89. 

Tygodnik Powszechny podaje, że ZSSR zaproponował PRL przejście na rozJi­
czania wzajemnych obrotów w dolarach, biorąc jako podstawę ceny światowe. 

ZACH6D - EMIGRACJA 

21.5.89. 

Rada Naczelna polskiego ruchu wolnOŚCiowego "Niepodległość i Demokracja" 
wybrała nowe władze: prezydium Rady - Maciej Przedrzymirski (przewodniczą­
cy), Mirosław Chojecki (Wiceprzewodniczący), Wanda Jordan-Czapska, Zbigniew 
Rapacki, Bolesław Wierzbiański, Henryk Zaremba, Henryk Werakso (sekretarz); 
Centralny Komitet Wykonawczy - Janusz Cywiński (prezes), Edward Głowacki, 
Stanisław Grocholski, Tomasz Marszałek, Krzysztof Mularczyk, Marek Poliwski, 
Jan Studziński, Krzysztof Turowski i Hieronim Wyszyński (człOnkOWie); Główny 
Sąd Organizacyjny - Tymon Terlecki (przewodniczący). 
10.6.89. 

W Londynie ukonstytuowała się Rada Narodowa R.P. PrzeWodniczącym został 
p. Zygmunt Szadkowski, zastępcami: pp. Teresa Affeltowicz (NGS), Miron 
Andryszewski (SP), Lidia Ciołkoszowa (PPS), Jerzy Jaskowski (ChD), Lech 
Kantecki (LNP), Zdzisław Kołodziejski (KI. Komb.), a sekretarzami: Halina 
Martinowa (Niezależna), Anna Nowakowa (KI. Ziem Wschodnich) i SI. Pietra­
szewski (NR S). Do Rady Narodowej wchodzą przedstawiciele ugrupowań poli­
tycznych j.w.: Liga Niepodległości Polski, Niezależna Grupa Społeczna, Nieza­
leżny Ruch Społeczny, Polska Partia Socjalistyczna, Polskie Stronnictwo 
Ludowe, Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji, Stronnictwo Pracy. 

4.7.89. 

Związek Pisarzy Polskich na Obczyinie zorganizował odczyt Jana Józefa Lip­
skiego pl. "W Polsce po wyborach". Było kilkuset słuchaczy, wywiązała się 
ciekawa dyskusja. • Zmarł w Durham (USA) Magnus Jan Kryński, emery­
towany profesor języków słowiańskich Duke University. Był specjalistą w 
zakresie literatury polskiej XX wieku i tłumaczem. 

8.7.89. 

Na kolejnym posiedzeniu dyrekcja Fundacji POLCUL przyznała dalsze wyró­
żnienia (39) dla osób zaangażowanych w ruchu kultury niezależnej w Polsce. 
Otrzymali je: dziennikarze i publiCYŚCi - 6, poeci i pisarze _ l, pracownicy 
naukowi - 6, pracownicy prasy i wydawnictw - 14, tłumacze _ l, plastycy 
- 2, księża - l, pracownicy społeczni i oświaty - 2 oraz działacze związ­
ków zawodowych i obrońcy praw człowieka - 6. Wśród nich 5 osób otrzy­
mało wyróżnienia im. Eudoksji Rakowskiej i 5 osób wyróżnienia im. Mieczys­
ława Kułakowskiego. Od początku istnienia Fundacji tj. od 1980 r. przyznano 
łącznie 547 wyróżnień. 
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15 7 89 . został mianowany ordy-Poiski f~anciszkanin O. Augustyn St~~an Januszewlcz 
nariuszem diecezji Luisiana w BrazylII. 

17.7.89. . . . Francji został zamknięty. Wszy~tkie 
Dziennik Narod~wle~, ukazu~ący Sl~ k~e rzekszt~łcenia go na pismo dwuJęzy­
próby uratowama pl~ma, .m.m. proJ~ kedakc.a apelowała o pomoc do ks. 
czne polsko-francuskie, me uda:y SIę· Fra~cji do prezydenta Mitterranda. 
prymasa Glemp.a, do Lecha W~ ęsy'.~::e W ten sposób została zakończo~~ 
Na te apele me otrzyman.o poWI d .. ·ków polskich nie tylko we FranCJI. 
długa historia jednego z n~Jstar~ZYł chb hZ:!Jn~~ 80-ą rocznicę swego powstania. 
We wrześniu br. NarodOWIec mla o c Zl 

19.7.89. .. . prezydenta R.P. na wygnaniu, 
W Londynie odbyło się zaprzyslęzerue n.oweg~tał w znaczony na ten urząd 
p. Ryszarda Kaczorowskiego. Poprzedmo :r':xJ 19 )ipca br. Ryszard Kaczo­
przez Kazimierza Sabbata, który z~~r: w t ku ę Od najmłodszych lat działał 
rowski urodził się w 1919 roku; la 6m~:!regów a jednocześnie zastępcą 
w harcerstwie, był hufcowym . ~ryc .ędz Sza~ mi Szeregami a Komen­
komendanta Chorągwi .oraz ł:tc~mkiem mI / rze YNKWD 17 lipca 1940 r. 
dantem Związku Walki .Zb~OJneJS ~r~:~:~s~ief Republiki Sowieckiej na karę 
został skazany przez NaJ~y~zy ą lat ła rów na Kołymie. Zwolniony z 
śmierci. Ten wyrok zamlemo;o dn\~!ii polsfiej w ZSSR jako żołnierz Dr~­
łagru w marcu 1942 r. wStąpI. o. ł ś . III DSK gdzie odbył kampamę 
giego Korpusu i służył w batahome ączno~l. ZHP Należy do Rady 
włoską· W 19~7 r. z~stał wybrany przew ~ICZą~~:ny w ·1986 r. do Rady 
Koordynacyjnej PolonII ~ol~ego ~~Iata,:y po ika był ministrem Spraw 
Narodowej RP, w gabmecIe mmlstra zczepan 
Krajowych. 

25.7.89. .ed. mo polonijne ogólnoamerykańskie, ukazujące się co 
Gwiazda Polarna, J yne plS . ł ku ione przez p Piotra Mro-
tydzień w Stevens Point (Wiscons~n) z~sta o :.~: Point Publi~ations, Inc.". 
czyka i Davida Stewarta, występu{;'CY~ ~olidam~Ści utworzoną przed kilku 
Zakup ten został dokonany przez . un tCJę tania. czy fundacja p. Mroczyka 
laty przez p. Mroc.zy~a. !'Ia~udwaJ~ ! \Um cel~ została zakupiona Gwiazda 
egzystuje nadal, za Jakie plemą ze I .J działalność z pracą w Radio Wolna 
Polarna i jak p. Mroczyk łączy tę swoJą Marka Latyńskiego? Byłoby 
Europa, gdzi~ został za~tę~cą d dY~~~;ÓłO~ego sprawozdania z działalności 
sprawą b. wazną ogłoszen e ar.zo . .i i lotek P Mroczyk rozpoczął 
Fundacji, gdyż n~ ten te~t kr~zy W1~ :~r:fżeni~ ho~or~riów dla au!orów. 
swoje urzędowame w .onac um . . s tuac·i w Kraju przez ZdZIsława 
Wprowadził też cotygod~~W~ o~~wla?le ed:kCji lsekcji polskiej nie było kom­
Najdera. Widocz~ie w. sk a Zl~ e ~ owej r moc free-lancera i to w osobie b. 
petentnej oso~y I m~~lano uCIec slęśc~f P:WE y w bardzo skomplikowanych 
dyrektora tej sekCJI, który opu I 
okolicznościach. 
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• W ciągu sierpnia trzy z czterech tysięcy Polaków znajdujących się od 
ponad dwóch lat w obozach i pensjonatach dla uchodźców w Austrii ma utra­
cić prawa do opieki państwa. Akcję zapoczątkowano l sierpnia zwolnieniem 
800 osób, które nie uzyskały azylu również po rozpatrzeniu ich wniosków w 
drugiej instancji. Podobny los spotkał już w połowie lipca 300 z dwóch tysięcy 
Węgrów. Wzburzenie prasy austriackiej wywołuje kilkudniowy termin dawany 
niedoszłym azylantom na wyprowadzenie się i znalezienie własnego locum. 
Biskup Maximilian Aichern z diecezji w Linzu zaapelował do ministra spraw 
wewnętrmych, Franza Uischnaka, o przedłużenie tego czasu. Jednocześnie aus­
triacki Caritas zainicjował akcję pomocy dla polskich uchodźców i poszukuje 
dla nich mieszkań oraz pracy. Jeżeli bowiem w ciągu trzech miesięcy od 
wyrzucenia z obozu nie będą oni w stanie rozwiązać tych problemów, czeka 
ich najprawdopodobniej deportacja z Austrii. • Wszystko to odbywa się 
wkrótce po zapowiedziach ministra LOschnaka, iż jego resort zamierza zmienić 
politykę w stosunku do uchodźców w kierunku szybkiego integrowania ich w 
austriackim społeczeństwie. W ministerstwie powołano już specjalną sekcję do 
spraw uchodźców (dotychczas sprawy ich rozpatrywały cztery rÓżne sekcje). 
Minister zapowiedział też zatrudnianie w Wiedniu tych uchodźców, których 
postępowanie azylowe nie zostało jeszcze zakończone. Wiedeń potrzebuje 
bowiem fachowców, których brak w Austrii, a znaleźć można by w obozie 
Traiskirchen na przykład - gdyby mieli oni zezwolenie na pracę. • Aus­
triacka Partia Ludowa (OVP) domaga się zorganizowania międzynarodowej 
konferencji ministerialnej w celu rozwiązania problemu napływu uchodźców z 
krajów Europy Wschodniej. Polityk OVP Wendelin Ettmayer skrytykował 
postawę USA, Kanady i Australii, które to kraje od pewnego czasu drastycmie 
ograniczyły przyjmowanie europejskich emigrantów. • Polacy mogą przy­
jeżdżać do Austrii bez wizy - i korzystają z tego; wśród nich jest wielu nie­
mal zawodowych handlarzy. Ponieważ walka austriackiej policji z polskim 
czarnym rynkiem okazała się bezskuteczna, zaostrzono kontrole celne. Oczeki­
wanie na swoją kolejkę na wydzielonym "polskim" pasie przed przejściami na 
granicy czechosłowacko-austriackiej trwa średnio dwie do sześciu godzin, ale 
przed week-end'em może się przeciągnąć i do dwunastu godzin. Dziennie 
wyjeżdża do Austrii około 8000 turystów z Polski. Władze celne szacują, Iż 
dwie trzecie z nich to zawodowi szmuglerzy i osoby szukające pracy "na czar­
no". • Ogromna podaż nielegalnych robotników z Polski sprawiła, I,ż w dół 
poszły stawki za godzinę pracy. Jeśli już uda się znaleźć pracę, to rzadko za 
więcej niż 20 szyłlngów za godZinę, co stltnowi połowę minimalnych stawek 
sprzed , dwu lat. • Austria zamierza przyłączyć się do zachodniego pro­
gramu ,pomocy dla Polski i Węgier, w szczególności zaś w zakresie pomocy 
żywnościowej i dla rolnictwa oraz poprzez intensyfikację wymiany handlowej. 
• Rumunia odmówiła udzielenia Austrii odpowiedzi na notę w sprawie na­
ruszania p'raw człowieka w tym kraju. Na mocy dokumentu końcowego wie­
deńskiej konferencji KBWE każdy z krajów-sygnatariuszy Aktu Końcowego z 
Helsinek ma prawo taką notę do innego kraju skierować, jej adresat zaś 
zobowiązany jest na nią odpowiedzieć. Na marginesie warto wspomnieć, że 
Czechosłowacja, która podobną notę austriacką otrzymała po skazaniu Vaclava 
Havla, odpowiedziała na nią skrupulatnie. • 17 lipca Austria złożyła for­
maJny wniosek o przyjęcie do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, zastrzega­
jąc jednakże, że krok ten nie może w żaden sposób wpłynąć na jej neutral­
noŚĆ. • Znacznie wzrosła liczba turystów udających się z NRD na Węgry. 
Wielu z nich próbuje potem przedostać się do Austrii i dalej do RFN. Od 
początku maja udało się to ponad stu osobom. 584 Niemców zatrzymano 
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. ierskiej służby granicznej. Po jednak w pierwszym półroc~u br. staram:~a;~ dalono ich z kraju. Wiedeń-
umieszczeniu stosownych WpISÓW w paszp y hodźców bada czy ta prak­
skle biuro wysokiego komisar~ ONZ do sWrawr uC

w 
marcu a ratyfikowaną w 

tyka nie jest sprzecz~a z podp~saną pr~~źca~& ~ czy Węgry nie są zobowią­
czerwcu br. konwenc}ą ge~ews ą o uc od ob wat eli NRD. • Tymczasem 
zane do przyjmowama ~m~sków o az~1 ~aniczną wzdłuż granicy z Aus­
od l sierpnia Węgry z1ikwldo~ały stre ę P~:~e o dnia zmniejszyła szerokość 
trią· Natomiast CzechosłowaCja ~ teg~ Wi:deński Instytut Nauk o Czło­
podobnej stre~y na swy~ I te~t~~u.mi5 lipca konferencję "Jak Zachód może 
wieku zorgamzował w n ac I ' ?" W które' wzięło udział około 40 
ułatwiać rozw.ój rynku w ~Ok~ ;SC.h't:~~od~. Z Pols~ przybyli: Witold Trze­
bimesmenów I polityków .r °ó'

u 
; n ratowania polskiej gospodarki, Aleksan­

ciakowski, który pr~tawlB s~ ~ p atakie ówczesny minister przemysłu Mie­
der Paszyński i Zbigmew uJa, a . rezentowali m in. Umberto 
czysław Wilczek, natomiast światową fin~sJerę re~orku • Z· kolei przez 
Moelll z Turynu i George ~oros z . owe~o nek" ~ anizowanej również 
'Wllstępne dwa dni na konferenc~1 ,,~!a\ I/lu!i~ Prowa~i1i ją dwaj Węgrzy: 
'przez wspomniany inst~tut obra ~a ~ e on;aj z Budapesztu uczestniczyła zaś 
Ja,los Matyas Ko~a~ I ~arto~ . a[e~~kO Balcerowicz i J;nusz Osiatyński z 
takŻl' grupa pol~k~c nt

u ~c wW'ednia i Stanisław Gomułka z Londynu. 
Warszawy, KaZImIerz as. . z . I . Austrii do Krajów RWPG 
• W ciągu pierwszych pIęCIU .ml~slęcy eksport zrównaniu z rokiem poprzed-
Wzrósł o 25% w tym do PolskI az o 82%, w po ł 1401. (w Polsce 

' . k' k a tym obszarze wzros y o 1'0 
nim. Natomiast austnac le z~ u~r ~ budowlane zainteresowane są intere-
o niespełna 20%) .. -:: Au.stn~ tej ~~ili wartość zamówień wynosi ~n~d 1~ 
sami we wsch~meJ ur0!tle. 700 e I dolarów) obejmują one 20 WIelkich I 
miliardów szylingów (ok o m n . . t 'brak zainteresowania ze strony 
kilka mniejszych projektów. Problemem m~ Jes . któw W tym kontekście 
wschodniej lecz trudności z finan~wamem proJe . mo ł same zara­
szczególni; opłacalnym~ inwestycjamI są ho~e~e,~tó::ó:f~olei.g y. Najwięk­
biać dewizy, najbardziej ~aś ryzyk~~~S~ą pr~g~ie budować "czyste" elektrow­
sza austriacka firma panstwowa .. • 16 li ca zmarł w swoim domu w 

~:ifwt~~wes:::"u~~~oP~e~:~~:~J~ Ka~aj::, B~f~~~;~iej~~y N1:~;;!t z w~ 
czesny. • 72 Polaków, 27 ęgr ~~ , kim Uniwe';'ytecie Ekonomicznym. 
studiowflło w .o~tatnim ~~estrze t n~i:~t e:~aPi się studiować ekonomię na 
Znaczme mmeJ Austn~ w na o . ościem odzinnego programu tele­
Wschodzie. • Andrzej SzczypiorskI. był g I d rż stalinowski totalizm już 
wizji austriackiej ,.f0ur jix~ . . W~raz!ł d o:k pongo!e' zagrożenie: konsumeryzm. 
się w Polsce skoncz~ł, ~ Zl ~Ię i e 

/ Stanisław Lem w wywiadzie dla Der 
• Wypowiedź tę zdaJ~ SIę poktwl~~. za ina ,'e; położyć na chleb". Standard: "Sława to me s~n a. ",e mo ~ 

(amp) 
Wiedeń, 4 ,sierpnia 1989 r. 
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, D II aprzeczyła doniesieniom prasy o Minister imigracji, Barbara Mc o~ga.' z . o stały oby t w Kanadzie 
amnestii dla znacznej iloś~i OSÓ! u~le~~II~:c~a;!1 rozpatry!ane indywidualnie 
na statusie uchodźców. ~ażde p anjl~ hZlkOmiSjach. Zdaniem przedstawi~ieli 
i decyzje zostaną powZl.ęte w spec.a I1YC 'bardzie' odpowiednim rozwiązamem 
grup etnicznych amnestIa. bky!ahby ~a~ najten sP;SÓb zaoszczędzono by ponad 
również dla władz kanadYJs IC , g yz w 
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100 tys. dolarów na wydatki administracyjne oraz znaczne sumy, które są 
wydatkowane na opiekę· Władze państwowe są zdania, że dokładne badania 
pozwalają na konieczną - z uwagi na aspekt polityczny i społeczny _ selek­
cję· Istnieje tendencja do zaostrzenia dyrektyw dla urzędów imigracyjnych, w 
tym ściślejszego przestrzeganIa "kwalifIkacji" imigracyjnych. W bieżącym roku 
kwota imigracyjna została podwyższona do 160 tys., ale z prowizorycznych 
danych częściowych wynika, że zostanie przekroczona. W ramach tej kwoty 
mieści się kwota uchodtcza, w której w kilku poprzedzających latach znajdo­
wali się i Polacy. W ostatnim okresie z tej kategorii skorzystała największa 
ilość przybyszów z Azji i Ameryki Lacińskiej (Salwador, Nikaragua, Chile, Sri 
Lanka, Pakistan, Libia, Liban). • W lipcu br. prasa doniosła o zatrzyma­
niu kilku Polaków, którzy przybyli do Kanady nielegalnie z Niemiec Zachod­
nich płacąc Dol. 2.000,00 za podróż do Halifaxu, gdzie zorganizowano im 
zejście na ląd z ominięciem kontroli imigracyjnej. Zeznali, że w RFN działa 
szajka, która za wysokie opłaty wyprawia zrozpaczonych Polaków do Kanady. 
Podali, że ich grupa liczyła kilkanaście osób. • Według sprawozdania za 
rok '1988 Polski Instytut Naukowy w Kanadzie i Biblioteka Polska miały 
dochód w wysokości Dol. 55.605,94, a rozchód - Dol. 59.360,96. W docho­
dach figurują m.in. subwencja miasta Montreal - Dol. 14.200,00 i subwencja 
Funduszu Wieczystego MiUenium - Dol. 5.000,00. Budżet na 1989 rok prze­
widuje dochody w wysokości Dol. 55.900,00, wydatki - Dol. 58.800,00. • 
Zbiórka na katedrę historii Polski na Uniwersytecie w Toronto, prowadzona 
przez komitet wyłoniony przez Polonię Kanadyjską, przyniosła dotychczas (w 
dekiaracjach) Dol. 152.550,00. W I kwartale br. zadekJarowano Dol. 
47.750,00, w wpłacono tylko 12.650,00. Najwyższą sumę - Dol. 25.000 _ 
zadekJarował p. W. Piórczyński, jeden z milionerów polonijnych, a wpłacił 
tylko pięć tysięcy; pp. W.J. Bryk i A. Sikorski zadekJarowali po Dol. 5.000, a 
wpłacili po tysiąc dolarów, natomiast mieszkańcy Domu Starców Wawel Villa ' 
wpłacili Dol. 2.165,00. Na katedrę historii Polski Uniwersytet potrzebuje Dol. 
750.000. • York University w Toronto zorganizował studia slawistyczne. 
Od nowego roku akademickiego uruchomiono Slavic Area Studies Programm. 
Przewiduje on studia równoczesne np. polsko-rosyjskie, czy polsko-ukraińskie, 
które obejmują kulturę, język, literaturę, historię, ekonomię i politykę. Kulturę 
i język polski będzie prowadziła prof. Iwona Grabowska, a historię prof. prof. 
McErlean i Subtelny. • Jak informuje torontoński dziennik Globe & Mail, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki PRL zorganizowało w Polsce wystawę 50 dzieł 
pięciorga artystów polskich lub pochodzenia polskiego, tworzących w Ontario. 
Są to: Ellen Schildraut-Folman, George Rackus, Zigi Kucharski, Tadeusz Su­
pielewicz i Eugeniusz Chruścicki. Z wymienionych osób tylko Kucharski 
Chruścicki (zmarły w lipcu 1984 r.) byli związani z polską grupą. 

Lipiec 1989 r. 
B.H. 
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SPRA W A PŁK. DRONICZA 

W stanie wojennym wydawnictwa drugiego obiegu, w.zbogacały 
ły zawodow ch wojskowych, którzy solid~r.y~ow~l~ Sl~ . z naro­~~%k~ otę iali decyzje WRON. Po kilkuletmej inWigilaCJI poten­

cjalnyct!' dy~dentów z wojska, kontrwywiad ustal.ił kt~ krył slęł p~d 
seudonimami Wallenrod i Konrad (St. Dro~llcz) I plsy.wa .0 

p KOS"-u oraz Reduty". Zaczęły się aresztowama ofic~rów I prawie 
dwuletni ich po'b~t w Are~zcie SIedczym

l2
na M,?k?tO~~6 r wszyscy 

Do procesu jednak me doszło - wrzesma . . I ' , 
oficerowie uznani za więźniów politycznych wyszli na wo nosc 

zachowując swe st?pnie wojskMow~ , k' . St Dronicz wznowili swą 
Po opuszczemu aresztu . ajS I I . , .. .. . seu-

działalność opozycyjną jawnie - bez konspiracJI I uzywa!lla'p , 
donimów w swych publikacja~h . Szczególnie ostro ,!,yp'OWI:~:},ą Się 
oni w niezależnym piśmie wOjskowyc~ pt. "Honor I Oj~y L WP 

Jakby tego było mało St. Dromcz w mundurze o Icera . 
wziął udział w wiecach przedwyborcz,Ych do par1.ament~ ?rgamzo~ 
wan ch rzez KPN - między innymi w KrakOWie, zys Uj~C uZl?a 
nie 1 ptklask licznie zgromadzonych mieszkańców dawnej stolicy 

PolSkbruz ocąca klęska komunistów w wyborach wY,zwoliła ~ ni~h 
ch ć odw:tu i zemsty. Z przerażeniem odkryli, że Większość ~ołme­
rz ę i oficerów z jednostek wojskowych gło~owała na . ,0P?zyCję. ~ 
teJ sytuacji zwierzchnik sił zbroj~ych. ~ole,clł .rozprawlc Się z "me 
sfornym" starszym oficerem z WOjsk Inzymeryjnych. d 

23 czerwca 1989 r. ppłk inż. St. Dromcz został wezwany o 
siedzib władz wojskowych gdzie odczytano mu rozkaz personaln~ 
o jego Ydegradacji do stopnia szeregowca "z powodu utraty wartoścI 
politycznych". D . b' uJ'e że 

Niewiele tym Się przejmując szeregowy St. romcz o lec , 
w dalszym ciągu będzie smagać piórem tych, którzy: 
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= dk?pr~Wadzili nasze wojsko do rozprzężenia . lebruJą.kcałe .tab';1ny żołnierzy do pracy I dem~ralizacji; 
ro ~tn.1 om Się me opłaca; wszędzie tam gdzie 
przejęli po Macieju Szcze a' k' 
"Wyspę Róż" na 'eziorze p ns Im na !vfaz~rach osławioną 
neg?" p.oligonu w~skowegoOrZ~~iy:iI~ączaJąc. Ją . w str~fę ."taj­
wtajemmczonych. z mej raj na ziemi dla 

Post scriptum - o tk . świadczą o całkowit m pe~e owe. pr~ktykl personalne w L WP 
dawno pOdporucznicJ H ~~~w~cz~mu Jego kierownictwa. Nie tak 
pominięciem kolejnych stopni ~ns~\ J. Dob~acz.yński i Satanowski z 
23 czerwca br. rozkaz ers os a I genera a~~. Odczytany w dniu 
miał datę 30 kwietnia 1~85 ~~alny o degradacji ppłk. St. Dronicza 

Jeszcze dziwniejsza w d" . 
stanu wojennego ppłk. R~s~e Się ~e;radaCJa w pier.wszych dniach 
został powiadomiony chociaż ~~g~,. t ~y o ty~ fa~cle do dziś nie 
twierdzą, że rozkaz taki 'est Jmeją wlarygodm .śwladkowie, którzy 
sonalnych MON. J z eponowany w tajnych teczkach per-

. Być może podwójnych akt w nasz m 
Stalina, Bermana i Bieruta. Kto wie? y wojsku strzegą duchy 

S.tanisław DRON/CZ 
ul. F. JolIOt Curie 16a m. 53 

02-646 Warszawa 

Odpis rozkazu o ppłk. Droniczu 

Ministerstwo Obrony Narodowej Warszawa dn. 30.lV.l985 

Rozkaz personalny Nr 55 

Na podstawie art. 88 ust l i 3 u . 
~67, o powszechnym obowią~ku obron~a;kLz (~ma 21 listopada 

r 7 poz. 31) ppłk-a rez. Stanisława DR ONI z. U. z 1984 r. 
powodu popełnienia czynu świadcz ce CZ~ s. Stefana z 
~artości politycznych pozbawiam st~p;~ o fi utra~.le w~maganych 
Jego powrót do stopnia szeregowca. o Icers lego I orzekam 

Szef Głównego Z~rządu Politycznego WP 
I-I gen. brom Józef Baryła M' . 

Wiceminister Obrony Narodowe; I_I mister O~rony .Naro~owej 
, gen. armII Flonan Slwicki 

Ppłk inż. Stanisław DRONICZ . 
Inżynierii oraz Wojskowej Akad j' tes~ .absolwentem Oficerskiej Szkoły 
jed~n z nielicznych żołnierzy zaw::O~ c ec. mc~ej. 13 grudnia 1989 r. jako 
politycznej wobec decyzji WRON Ył h Ja~me przes~ł na stronę opozycji 

o og oszemu stanu wOJennego. 
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Do chwili aresztowania był sygnatariuszem niezależnego pisma wojsko­
wych pt. REDUTA. 

W latach 1985-86 pod zarzutem działalności politycznej więziony w 
Areszcie Śledczym na Mokotowie. 

Jest członkiem Rady Politycznej KPN oraz współredaktorem niezaleinego 
pisma wojskowych pt. HONOR I OJCZYZNA. 

Aktualnie pracuje w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Techniki Geologi­
cznej w Warszawie na stanowisku st. specjalisty dis inwestycji. 

Ma S7 lat. Żonaty, ma dwie córki. 

• 
San Andres (Argentyna), 26.07.89 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Ośmielony i za przykładem listu P. Józefa Hurwica, zamieszczonego w 
nr. S02/S03 Kultury pozwolę sobie dorzucić moje trzy grosze w sprawie świet­
nego wspomnienia, zatytułowanego "Ksawery, Jane i inni". W artykule tym 
Cz. Miłosz twierdzi, że piosenka "To jest Ameryka etc." prawdopodobnie jest 
przywieziona z Rosji " ... przez jakiegoś oficera politycznego". O ile dobrze 
pamiętam, piosenka ta jest ukuta dla polskiego filmu przedwojennego, nagra­
nego w wi,.ększości na statku "Batory" w czasie jego podróży do Nowego 
Jorku z Cwiklińską, Zniczem i Eugeniuszem Bodo w rolach głównych. 
Okropny refren tego szlagiera brzmiał "gdy podrapać się potrzeba - wei pod 
pachę drapacz nieba ... ". 

Z' głębokim poważaniem 
Stanisław GA WEŁ 

• 
Londyn, 19.07.1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Międzynarodową pomoc żywnościową organizuje się zazwyczaj dla regio­
nów dotkniętych klęską naturalną - suszą, powodzią, trzęsieniem ziemi, sza­
rańczą. Jaka klęska dotknęła Polskę?' Nikt nie ma wątpliwości - klęska 
komunizmu. Jest to niewątpliwie odpowieM prawdziwa, acz niewyczerpująca i 
być może należy postawić pytanie co uczyniła opozycja, na ile była świadoma 
zbliżającej się klęski, jakie proponowała środki zaradcze? 

Analiza opozycyjnego piśmiennictwa, analiza rozmów przy okrągłym stole, 
analiza debat w Sejmie I Senacie, wydaje się wskazywać, że ta opozycja nie­
zupełnie zdaje sobie sprawę ze znaczenia rolnictwa w gospodarce, że opozy­
cyjni ekonomiści niezupełnie zdawali sobie sprawę z rozmiarów klęski, że 
podobnie jak druga strona dawali się oszukać dobrą pogodą. W centymetrach 
kwadratowych kwestia wyżywienia narodu zajmowała na przestrzeni ostatnich 
dziesięciu lat w opozycyjnym piśmiennictwie mniej miejsca niż teatr. W arty­
kułach poświęconych problematyce gospodarczej, w opozycyjnych projektach 
reform coraz częściej zaczynano uznawać problem zmian w rolnictwie jako 
ważny, ale poniekąd drugorzędny wobec dominujących w tych dyskusjach prob­
lemów nomenklatury, samorządu, Indeksacji. 

Jaka klęska dotknęła Polskę? Po stanie wojennym, który zdaniem jego 
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sprawcy miał stworzyć warunki do przeprowadzenie reform 
dwóch etapach tych reform pod batutą zapomnianego dziś gO~odarMczYCh, po 
powołano rząd premiera Rakowskiego Po dz' .. " premiera essncra, 
- jak to ocenia d'" lewlęclU miesiącach, energicmych 
Wałęsa i Bronisła:oG;;;me~lałan ~eformato~ch, generał Jaruzelski, Lech 
stowej pomocy żywnościowej :,~j:~ls~~mWn:: na rzecz u~~skania natychmia­
byli wczoraj uczeni doradcy Lecha Wałęs' y? ~ Ort w tóym .~Iejscu zapytać gdzie 
jutro bo zachodnia . . . a o r wmez zapytać gdzie będą 
ekon~miczna pozost!~:oc zywnośclOwa na długo nie starczy, a polska wiedza 

Łączę wyrazy szacunku 

A. KORASZEWSKI 

• 
Gdynia, dnia 30.06.1989 r. 

Szanowny Panie! 

. Przyjacie!e z. Londynu donieśli mi, że w nr 12/1988 Pańskiego 
dZiale OdpowiedzI Redakcji ukazały się słowa: pisma, w 

więzi~~i!' RFNs~:~i~a~ie d Leonarda "Klub Pickwicka:' napisane nieudolnie. 
stalinizmu". p zo y tego typu zdarzały Się często w okresie 

LEONARD jest moim pseudonimem pisarskim. 
Jestem autorem głośnych od t h I . INKARN " '" rzec. at, stale wmawianych powieści' 
"UPIÓR" ACJA -:- jUZ pięĆ wydan, łączny nakład 300 tys. egz . 
" - trzeci nakład w druku, łącznie 230 tys e z ., 
"MATNI~" - trzy nakłady, łącznie 250 tys. egz., . g., 
Kfó~CET'd -: pr~ygotowywany do druku w nakładzie ok. 150 tys eg 
... ~ pseu omm jest zastrzeżony. Oprócz wydawców nik . z'. 

telewIzJI nie zna mego nazwiska ani adresu a c. óbt z prasy, radia, 
"Tajemniczego Leonarda", jak jestem nazy~any. zymono pr y rozszyfrowania 

Pół roku namawiano mnie do odezwania si '. 
wych~ząc z. założenia, że sprawa rykoszetem :d~a n~lsam~ d? Pan~w 
bądi msynu~je podszycie się kogoś pod mój pseudoni . e .mme ja~o pisarza 
do .tego, wag!. Ale oto rzecz doszła do wiadomości lud ":I' m~ pr~ywl~zywa,~em 
krajuj ~ gdzie jak gdzie wrogów człowiekowi sukcesu ~~t~~siąZY~Zh;y~h. w 

ni~ w:pór':i:. ~;;~;";:: ~~~~, z~e s~o:~!:::":ta'Ć~:~u Pickwick~I.~ n~: :::~~ 
rrue, byłbym wielce zobowiązany. u wyraz w sWOIm PIŚ-

Z poważaniem 

LEONARD 

• 

LISTY DO REDAKCJI 169 

Do 
Pana Lecha Wałęsy 

w Polsce 

Sendets (France) 3 lipca 1989 r. 

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Niech będzie pochwalona Maryja, 
Królowa Polska, niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Piszę do Pana ten list. Mam przychówek zdrowy i życzę Panu tego 
samego. Mój przychówek to pięć krów i jeden byk dorodny, a pięcioro wnu­
cząt gania po gumnie. Wprawdzie ostatni grad zbił mi winnicę i kilka hekta­
rów kukurydzy, lecz mam się dobrze i nie tracę nadziei, Pan Bóg dopomoże. 
Grosz uciułany z zeszłorocznej winnicy przekazałem Komitetowi Obywatel­
skiemu, ale nie o tym chciałem Panu pisać . 

Niedawno, w Radiu Wolnej Europy, usłyszałem Pańskie słowa: " ... mam 
sławę i mam więc przywileje, a robiłem to samo co zastrzeleni studenci 
chińscy". Kiedy w Kraju ludzie sobie mówią: "Kto jak kto, ale Wałęsa najwię­
ce; skorzystał", to mogło mi się głupio zrobić po Pańskich słowach, czy nie? 

Wciąż Pana widzę skromnego, kiedy się Pan modlił u Świętej Brygidy po 
strajkach, tych pierwszych. Czy zapomniał Pan już dzisiaj o Wszystkich, o 
tych od Dąbrowskich począwszy a na Paderewskich skończywszy? A o Koś­
ciuszce? O tych, co to nawet swe majątki na Ołtarzu Ojczym y składali? 

Skakał Pan przez mury, to prawdy. Wszedł Pan do Historii, to też 
prawda. Ale Oni, Ci Wszyscy za nami..., Ci spod Monte Cassino... Oni 
Wszyscy weszli do naszej Przeszłości, lecz nie mówili, kiedy Polska jeszcze na 
nogach nie stała, o przywilejach im przynależnych. Podkreślam: przynależnych! 

Z mojej Latami francuskiej cicho i tęskno sobie spoglądam, kiedy mi ktoś 
albo coś drogi i pola i chaty i wieczorne mgły kujawskie przypomni. Te mgły 
co pachną polanami i skwarką i koprem, a smak kwaśnego mleka niby hostia 
w ustach się rozpływa... A jednak śmiech mnie ogarnął, kiedy usłyszałem i 
widziałem polską hrabinę w telewizji mówiącą: "J'adore Wałęsa. II a toujours 
la bouche pleine de boutades". 

Tak, śmiałem się, bo ta hrabina nie wiedziała, że na Kujawach zbiera się 
na pęczki frajerów z humorem i gracją. 

Za wcześnie, Panie Wałęsa, za wcześnie na przywileje, ale niech Pana 
Pan Bóg prowadzi! 

E. OLEJNICZAK 

P.S. Gorbaczowowi, Panie Wałęsa, należy się dobrze przyglądać ale nie za 
wiele wierzyć. Jego obiecanki nie mają żadnego znaczenia dopóty, dopóki za 
jego słowami wszystkie Ruskie nie stoją! 

• 

Wielce Szanowny Panie, 

Warszawa, 22 listopada, 1988 

WPan 
Andrzej Panufnik 
Riverside House 
Twickenham, TW l 3DJ 

Na "Warszawskiej Jesieni" w roku 1989 pragniemy więcej niż zwykle 
miejsca w programie poświęcić Pana muzyce - w związku z Pańską 75-tą 
rocmicą urodzin. Zamierzenie to na razie nie ma konkretnego kształtu, z 
pewnością jednak będziemy się starali zarówno zaprezentować utwory jeszcze 
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nie ~rane w Polsce, jak I przypomnieć niektóre kompozycje już wykonywane. 
Będziemy Panu bardzo wdzięczni za wszelkie sugestie dotyczące utworów i 
wykonawców. 
. Bylibyśmy ogromnie szczęśliwi i zaszczyceni, gdyby zechciał Pan być goś­

ciem ~onorowym. nas~go festiwalu. Odbywać się on będzie w dniach 15-24 
wrześma 1989. Cleszyhbyśmy się jeszcze bardziej, gdyby Pan zechciał zadyry­
gować ko~certem złożonym z Pańskich dzieł. Koncert taki mógłby się odbyć 
IS wr~ma, 31 ~~tem stanowiłby zarazem uroczystą Inaugurację XXXII "War­
s~wskleJ Jeslem . Do dyspozycji miałby Pan Orkiestrę Filharmonii Narodo­
weJ. Jesteśmy głęboko przekonani, że koncert taki byłby nie tylko najważniej­
szy,!! akce~t~m przyszłorocznego festiwalu, ale także wydarzeniem historycmej 
wagi '! dZleJa.ch "Warszawskiej Jesieni" i polskiej muzyki współczesnej. 

Nie m~lmy .Pa~~ ~pewniać, jak wielkim zainteresowaniem słuchaczy 
"Wa~szawsklej .Jeslem Cieszą się zawsze wykonania Pańskich dzieł. W kon­
tekŚCie tego .zamteresowania koncert pod Pańską batutą jest wydarzeniem od 
dawna oczekiwanym, zarówno przez środowisko muzyczne, jak I przez zwy­
kłych melomanów. Gorąco zatem prosimy o rozważenie naszej propozycji. 

Z wyrazami naj głębszego szacunku 

Szanowny i Drogi Panie, 

Olgierd PiSllrenko 
Prze~odniczący Komisji Programowej 

Twlckenham, 1 stycznia 1989 

WPan Olgierd Pisarenko 
Przewodniczący Komisji Programowej 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki Współczesnej 
"Warszawska Jesień" 
Rynek Starego Miasta 27 
00-272 WARSA W 
Poland 

Jestem głęboko wzruszony Pańskim listem i tak serdecznym zaproszeniem 
do d~rygowanla Inauguracyjnym Koncertem na Festiwalu Warszawskiej Jesieni 
w druu IS;-go września tego roku. Jest to przecież pierwsze zaproszenie do 
dyrrgow~m~ koncertem moich utworów po 35-clu latach, i dlatego wysoko 
ceruę Pański przy jamy gest. 

Niestety,. z na1głębszym żalem nie mogę przyjąć tego zaszczytu z przy­
czyn wyłączrue pohtycmych. 

.Mlmo że nastąpiły pewne zmiany na lepsze we Wschodniej Europie, Pol­
ska Jest nadal krajem kontrolowanym przez Rosję. Stąd czuję się w obowiązku 
kont~uować !"oją dobrowolną emigrację jako protest przeciwko narzuceniu na­
rodOWI po~emu systemu komunlstycmego. Fakt mego pobytu w Polsce 
mó~łby być. mterpre!owa~y przez ogół społeczeństwa jako akceptacja przeze 
mOle obecnej sytuacji politycmej. 

!'10ja odmowa jest dla mnie nadzwyczaj bolesna, specjalnie, że się urodzi­
łem .. wychowałem w Warszawie I pragnąłbym gorąco zobaczyć moje miasto 
rodzmne. Mogę Pana zapewnić, że byłbym bardzo szczęśliwy spotkać moich 
kolegów, ora~ mleć sposobność do pomania utalentowanych kompozytorów 
wykonawców I muzykologów młodszego pokolenia. ' 

.Jestem pewny, że jest Pan świadomy moich duchowych I emocjonalnych 
więZI z ?jczyzną, któ~e często wyrażałem w moich kompozycjach pisanych 
poza Krajem. Naturalme, każde wykonanie mojej .muzykl w Polsce sprawia mi 
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wielką radość. Mam nadzieję, że cały szereg moich. utworów, włącz~le z tyl.'l! 
ostatnimi dotrze wkrótce do sal koncertowych - I tym samym, mimo mOJeJ 
nieobecn~ści w Polsce, muzyka moja spotka się ze słuc~aczami. . 

Jeszcze raz dziękuję Drogiemu Panu za zaproszeme n~ ~ak ważny Festl: 
wal. Ufam, że Pan i Pańscy koledzy zrozumieją powód mOJeJ bardzo bolesnej 
decyzji. 

Z najserdecmiejszymi pozdrowieniami życzeniami Noworocmymi oraz 
wyrazami prawdziwego poważania, 

Andrzej PANUFNlK 

• 
Waszyngton, 27 czerwca 1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W majowym numerze Kultury ukazał s!ę ~zkic, Czesława M.iłosza pt. 
'Koniec Wielkiego Xięstwa (o Józefie MackiewIczu).. Zgadza~ Się z. tezą 
autora że Józef Mackiewicz był zapóźnionym patnotą Wielkiego KSięstwa 
Litewskiego. Tworzył jednakże wyłącmie po. pol~ku! miał ob!watelst~o Rze­
czypospolitej i podlegał jej prawom. Skoro Więc PiSUJąC w Goncu C?due".nym, 
wileńskim organie propagandy hitlerowskiej, współprac.ował w czasie wOjny ~ 
okupantem niemieckim i mimo ostrzeżeń władz podZiemnych współpracy tej 
nie przerwał, dopuścił się bezsprzecznie zdrady. Za nią to został skazany na 
śmierć przez wileński podziemny Sąd Specjalny. 

Nie był to wyrok za surowy. Za podobne przestępstwa WI.Ili~m Jo~ce, 
osławiony 'Lord Haw-Haw', nie będący nawet oby~ate!e~ brytYJskim, .zgmął 
po wojnie w Londynie z ręki kata. Knut Hamsun, Wielki pisarz norweski, lau­
reat nagrody Nobla, otrzymał jedynie karę wysokiej grzywny tylko, ze. wzgl~u 
na sędziwy wiek (86 lat), Ezra Pound, wybitny poeta amerykanskI, mUSiał 
spędzić długie lata w waszyngtońskim zakładzie dla umysłowo chorych, a 
następnie opuścić Amerykę· 

Mackiewicza nie spotkała właściwie żadna kara. Po wyroku wy}ech~ł 
posplesmie z Wilna do Warszawy. Z tego powod~ ~yroku wprawdZie ~Ie 
uchylono, nie próbowano go jednak wykonać. Mac~ewlcza. sk~zano przecież 
nie za germanofilskie przekonania, lecz za kolaboraCJę, a tej juz zaniechał.. 

Podzieinny Sąd Specjalny nazywa p. Miłosz z wyraźnym lekceważeOlem 
sądem kapturowym. W przedrozbiorowej Rzeczypospolitej kapturami były n~d­
zwyczajne sądy karne wyrokujące w okresie bezkr~lewla w s~rawach b~zple­
czeństwa publicznego. ' Nazwa Ich nabr1lła złowrogiego, k~mmalnego ~Iel.'lal 
maczenia, gdy w Niemczech Weimarskich przylgnęła do ~aJnych decy~jl kl!ku 
osób z kół skrajnych nacjonalistów, którzy na tej. podsta~le mordowah SWOIch 
przeciwników politycznych. Podziemne sądy specjalne d~lałały na . m~y uch­
wały Komitetu (Ministrów) dla Spraw Kraju we Francji z 16 k~let~la .1940 
roku. Orzekały one w składzie trzech sędziów (z któ~ych przy~aJmmej Jed~n 
musiał być prawnikiem) po starannym rozważeniu dow~ów I wysłucha~lu 
wymaczonego z urzędu obrońcy oskarżonego. Ze zrozumiałych powod~w. Ich 
wyroki zapadały zwykle zaocznie. Musiały być zatwierdzone p~ez mieJsco­
wych delegatów rządu, którzy je aprobowali tylko w wypadkach me budzących 
żadnych wątpliwości. . . . 

W Kraju sądownictwa podziemnego me nazywano mgdy kapturowy'!!. 
Można je krytykować, jak wszystkie instytucje. na świ~ie, trzeba jednak CZyniĆ 
to ze znajomością rzeczy i z pewnym ~zacunklem ~la Jego u~zestników,. którzy 
wykonywali swe funkcje bezinteresowOle z wysokim poczuciem odpoWiedzial­
ności w warunkach stałego niebezpieczeństwa. 
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Wolałbym pozostawić osąd całej działalności Józefa Mackiewicza przy­
szłym pokoleniom. Zniósł wiele przykrości i upokorzeń. Cierpiał niedostatek. 
Miał i niemałe zasługi. Był wybitnym pisarzem. Do publicznego zabrania 
głosu zmusił mnie jednak p. Miłosz swoim postawieniem sprawy. 

Byłbym wdzięczny, Szanowny Panie Redaktorze, za ogłoszenie niniejszego 
listu. 

Z poważaniem 

Uniwersytet Wrocławski 
Instytut Fizyki Teoretycznej 

• 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Andrzej POMIAN 

Wrocław, l sierpnia 1989 r. 

W związku z opublikowaniem w ostatnim numerze Kultury moich listów 
do Władz Uczelni, w których ustosunkowuję się do sytuacji w profesurze i, 
szerzej, w nauce polskiej, proszę o opublikowanie następującego wyjaśnienia: 

l. O tym, że listy moje zostały opublikowane i w ogóle przesłane do 
Redakcji Kultury, dowiedziałem się dopiero po ich wykorzystaniu przez . Radio 
Wolna Europa. I chociaż dotarła do mnie właśnie Kultura nr 502/503, nadal 
nie wiem, jaką drogą listy moje zostały Panu przekazane. Stwierdzenia tego 
proszę nie traktować jako zarzut lub pretensję - po prostu stwierdzenie faktu. 

2. Pierwszy z dwu listów porusza jeden z najważniejszych, moim zdaniem, 
problemów nauki w PRL, sytuację w profesurze, i jestem Panu zobowiązany 
za jego udostępnienie szerszemu ogółowi. Natomiast drugi, list do Dyrektora 
Instytutu, stanowił jedynie najmniej ważny załącznik do poprzedniego, trakto­
wał o banalnym incydencie wewnątrz Instytutu i jego publikowanie nigdy nie 
było moim zamiarem. 

3. Jestem zdania, że opublikowanie tych listów pod wspólnym tytułem 
"Atmosfera na Uniwersytecie Wrocławskim" sugerować może, że Uniwersytet 
ten jakoś rażąco odbiega od innych i że to co piszę dotyczy tego właśnie 
Uniwersytetu. Otóż tak nie jest. Uważam, że sytuacja na moim Uniwersytecie 
jest najzupełniej typowa, jeśli odbiega ona od średniej to raczej na plus niż na 
minus. Dowodem tego jest chociażby fakt, że osoba nawet tak niewygodna dla 
środowiska jak ja, jest na nim nie tylko ~e tolerowana, ale nawet _ jak 
świadczą opublikowane listy - proponuje się jej awans. 

4. Wreszcie uwaga końcowa, która również charakteryzuje sytuację 
typową w środowiskach akademickich: do dnia dzisiejszego, choć upłynęły już 
4 miesiące od wysłania omawianych pism, żaden z adresatów, ani Rektor, ani 
Dyrektor, ani Dziekan w żaden sposób nie dał mi poznać co o nich myśli, nie 
mówiąc już o formalnej odpowiedzi! 

Jest to szczególna symbioza kultury łacińskiej z hebrajską. Nasi uczeni 
wiedzą bowiem, że z jednej strony scripta manent, a z drugiej, że w Starym 
Testamencie jest powiedziane: "I głupi, jeśli milczy, będzie uznany za 
mądrego". 

Proszę przyjąć wyrazy uznania prawdziwego szacunku, 

Jerzy PRZySTAWA 
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Waszyngton, 24 lipca 1989 

Szanowny Panie Redaktorze, 

z sztofa Czabańskiego z Krzysztofem Wyszkowskim, .zatyt~-
Rozms°podwa ~Ju" (Kultura 7-8 1989), stanowi doskonały okaz, Jak n~e 

łowana "s . ' . h' pornych zarazem. Połączeme 
należy się wYP?wiadbaćki~ kweszasttaacdhni:ńa~r~ ~c~ęca do wymiany poglądów. 
apodyktycznOŚCI z ra em u . O 
Jedno wszakże oznajmienie lpoik winnóO ~stamć PJ?~:~~was~ey'ko~:łOon~ię zerwanie 

"K. Cz. - Przy sto u g rnlczy 

rozmt~. _ Dlatego, że tam był~ ~utentyczna ~kipa ~~~~~'::~i :a~~~c;J~~: 
jęci inteligenci,. któr~y nie ~zuwb~~ ~Ię ~o wł~=:lu:: niech mi będzie wolno 

Skoro takie tWIerdzeOla pu ! Uje ~Ię w zd . ' p Wyszkowskiego _ 
również publicznie zapytać, kto I za Ile - amem . 
wynajął owych inteligentów. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku. 
Klemens SZAN/A WSKI 

• 
Miinchen, 21 lipca 1989 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

. d' W ln E opa p Marek Latyński w Dyrektor Rozgłośni Polskiej Ra la o a ur . twierdzi że w 
liście do Redakcji w lipcow~ierpkniowej KU~:~:ni~strp'r~! 'kozgłośnię tekstu 

.1 numerze znalazł mOJą s argę na s . . ł łó' 
maJowym Ś I K1ibańskiego o te ustępy, jakie pIsa em "g wOle mego l;Iekrologu p. gnacego 

. . t Z rłym" 

o so~~ :::1'::: :ypa~:k pr~tudiow~łem dokładnie to c~ .napi~łe~a~r ::~ 
172), bo może jednak, lecz klnę ~Ię na brodę Proro a. owej s , 

podO~:t ~:t~=i:St ~::Yi;:g:.a~~~:a::~ bo;iem wy~~~~e, ::d;!p~~n:::~z: 
przeczytać, że byłem - I n~dal .Jestem - o urzo~y -vous': audycji, w której 
byłym pracowniku RozgłOŚni umIeszczono w "Ren ez. k '. Latyński nie 
zwykle idą tzw. lekkie kawałki. Ale tego zarzutu, tej s argl, p. 

był łaskaw. dostrzec.. łb . dybym mógł dostać _ mimo ogromnych 
A swoJą d~ogą cIeszy ym SIę, g m nieszczęsnym "Rendez-

trud~.O~i t~::lc:'::ł~ć '"70 t~~~t:'!~:~łe:::z!O p;z? okalJi zo~entować się czy 
~~usn~kr:log sJ!ócono li-tylko o moje egocentryczne wynurzeOla. 

Lączę wyrazy szczerego szacunku 
Kazimierz ZAMORSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Urlop był ~iez~iernodie. cI:kawi~k a~ez~:t~~1n~y,:~~r::rae'j~ig~~J~~~ 
z pobytu w krajU me mos em . mieliśmy porówname z 
Wynikło to może stąd, że t'ym raze,:,:" po ra~a!:~:zy~ Węgrami, w których 
innym krajem w podobnej sytuacJI, a mI. że w s sternie sowieckim też 
byliśmy. po. r~z pierwszy. Zaw~ze b~łem ~~~nie ludz~ sposób, bez takiego 
można zycIe Ja~okta~ok zor'i!':~:fe ~: miałem na to dowodu, a teraz mam 
poniżania człowle a Ja . w .' Ik 'ękn m Budapeszcie ale i w Miszkolc _ Węgry. Węgry, a byliśmy rue ty o w pl Y , 
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i puscle i nad Balatonem - to Europa, to respekt dla pojedynczego człowieka, 
to możność załatwiania spraw po linii prostej, bez trudności, no i dostatek. A w 
PRL, aż przykro porównać, Europa pozostała jedynie w domach prywatnych i 
mieszkaniach, w kościołach I w takich instytucjach jak Zamek Królewski, a na 
ulicy, w miejscach publicznych, w stosunkach z władzami, w sklepach - to 
Sowiety, to nieludzkie, chorobliwe stosunki, to krętactwo, brak szacunku dla 
pracy, dla porządku, to brud, piasek rozkopany i ponure budynki, to zasępieni 
ludzie człapiący z głową pochyloną, z torbami w ręku, to kolejki przed sklepami 
z chlebem i kombinatorstwo na każdym kroku. Na Węgrzech kolejek nie ma, na 
Węgrzech jest jedna wymiana oficjalna i całkiem wystarczająca, a nawet tania. 
A w PRL w motelu Krak, pod Krakowem, gdzie można, a raczej trzeba płacić 
jedynie po oficjalnej wymianie, obskurny pokój, z brudno wyglądającymi ręczni­
kami i z pytaniem: - A kwity na śniadanie są? - f37.00. A na Węgrzech w 
sieci państwowych hoteli Hungar Hoteis poziom naprawdę europejski, czysto, 
biorą Credit Cards, np. Visa, papier listowy, lodówki w pokojach, prawie tak 
elegancko jak w hiszpańskich Paradorach (też państwowa sieć hoteli), dwadzieś­
cia kilka funtów i europejska grzecznoŚĆ. Na Węgrzech "socjalistyczny" bałagan 
wyziera jedynie gdzieniegdzie, a w Polsce dominuje. Na wjazd do PRL czeka­
liśmy 10 godz. Na pustym polu, bez jedzenia, bez picia, bez ubikacji. I to nie 
przypadek i to nie wschodni Niemcy, którzy bardzo usprawnili się, a polskie 
urzędowanie. To nie przypadek, to zorganizowane trzystopniowe czekanie. Z 27 
stanowisk kontrolnych na granicy PRL tylko 4 czynne. A czas załatwiania 
poszczególnego samochodu (bez rewizji, jedynie zapisywanie, stemplowanie, 
noszenie dokumentów do biura w piwnicy i z powrotem) przeciętnie 10 min. 
Trudno sobie wyobrazić, żeby pod koniec 20 wieku w ten sposób traktować 
ludzi. I na to nie pomoże żadna Solidarność, ani wybory, to jest już wrodzony 
brak szacunku do człowieka, do porządku. KJedy któryś z wjeżdżających skarżył 
się na 10 godz. czekanie, dostał odpowiedź od jednego z kontrolujących: - No, 
trudno, jak chcecie podróżować, to musicie czekać. Deprawacja narodu pol­
skiego jest b. daleko posunięta! A politycznie? Nie rozmawiałem z żadnymi 
przywódcami ale rozmawiałem z wielu, 20 - 30 ludźmi spośród tzw. inteligencji 
i wszystkie rozmowy nie miały żadnego sensu, z małymi wyjątkami. Odpowiedzi 
na moje pytania bezsensowne. Jak np. - Sowiety już nie Istnieją, już nie są w 
stanie PRL kontrolować. I tym podobne nonsensy. A jak ich przyprze się do 
muru, to mówią, że teraz nie da się nic zrobić, ale za 4 lata, jak będą 
naprawdę wolne wybory, to wszystkie problemy rozwiążą się same, Deus ex 
machina! Ma się rozumieć są wyjątki, ale b. nieliczne. 

A poza tym dominuje kolaboracja z komunistami, szukanie modus vivendi. 
Najwięksi teraz bohaterzy to Mikołajczyk i Tatar, którym urabia się wielką 
propagandę, jako właśnie wzorom kolaboracji do naśladowania. Ma się rozu­
mieć ktoś musi kolaborować, żeby poprawić może nieco warunki bytowania 
ludzi, ale ktoś powinien też myśleć o niezależności co może być potrzebne w 
przyszłości, ale takich jest b. mało, a ci ktorzy są to raczej wśród młodych, a 
nie średnich lub starych. 

Najgorsze wrażenie wywarła Warszawa. Brudno, piasek, ulica zakurzona, 
tępa, beznadziejna, żadnego uśmiechu, żadnej muzyki. Chcieliśmy jak najszybciej 
wyjechać. (Jak powiedziałem Zamek, to oaza. Ale tam można dostać się jedy­
nie przez protekcję, albo z wycieczką. Na szczęście mieliśmy protekcję). Byd­
goszcz straszna, drogowskazy to tam rzecz nieznana. Rozkopana i zostawiona. 
Kraków, chociaż wali się w dymach Nowej Huty, ale ma jeszcze swój nastrój. 
Najprzyjemniej jednak było w samej Puszczy Białowieskiej, z dala od władzy, 
od miasta, od przemysłu. Tam odpoczęliśmy i tam był nastrój dawnej praw­
dziwej polskości, a nie tego nowego na pół sowieckiego świata PRL. 

W sumie nie bardzo widzę dążenia w Kraju do szacunku dla drugiego 
człowieka, dla pracy, dla porządku, dla poszanowania mienia, dla podniesienia 
ogólnego (a nie tylko osobistego) poziomu życia i radości życia .. 

Nazwisko znane Redakcji 
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APEL 
Wydział Historii Adwokatury działający przy Ośrodku Ba~awczym 

Adwokatury pragnie rozszerzyć krąg osób współpracujących z WydZiałem w 
szczególności wśród adwokatów i rodzin z~arłych adwoka~ów. 

Wydział Historii Adwokatury prowadn prace redakCyjne nad: 
Słownikiem Biograficznym Adwokatów Po/~kich - ~ wy~aniu I tomu (5 
zeszytów) wydaje się obecnie II tom Słowmka obejmUjący biogramy adwoka­
tów zmarłych od stycznia 1919 roku do stycz.nia .1945 .roku. 

Redakcja Słownika prosi o skontaktowame Się z mą osób, k!óre ~ogłyby 
opracować życiorysy zmarłych w tym okresie ad~okatów lub udZielić mteresu: 
jących szczegółów biograficznych odnoszących Się ~o II lub III to~u. Słow 
nika, względnie podać uzupełnienia czy sprostowama do wydanego jUZ tomu 
l-go' uzupełnienia te będą wykorzystane w addendach. 
Szkicami 1. Dziejów Adwokatury - opublikowano dotąd trzy u:sz~ty, w. opra­
cowaniu jest czwarty. "Szkice" stawiają sobie l;ll c~1 gr~madzeme I publ~owa­
nil! przede wszystkim źródeł, dok~mentów, pamlętnlk?~ ~ przyczynków history­
cznych odnoszących się do histOnI adwokatury polskiej ~ powszechnej. . 
_ Materiały te będą pracą przygotowawczą dla zrealizowania w przyszłOŚCI 
planowanych przez wydział opracowań: .' .. . 
_ obszernej "Historii Adwokatury Polskiej" zaWierającej możliWie wyczerpu-

jący dobór źródeł, . h' 
_ Powszechnej Historii Adwokatury" przedstawiającej zarys Istorycznego 
roz;oju adwokatury we wszystkich krajach i kręgach kult~ry. . 

Tym samym celom służyć mają dwie różne w WydZiale kartoteki:. 
a) adwokatów cudzoziemców, którzy w,Jakiejkolwlek fonnle i w StOpOlU zna-
czącym zasłużyli się dla sprawy polskiej, .. 
b) adwokatów, którzy działalnością swoją zapisali się trwale w histonI adwokatu­
ry powszechnej w życiu politycznym, naukowym, społecznym lub artys!ycznym. 

Te dwie kartoteki nie obejmują adwokatów Polaków, których dZlałaln.ość 
jest przedmiotem zainteresowania Słownika Biograficznego Adwokatów Polskich. 

Wydział Historii Adwokatury bardzo będzie zobowiązany wszystkim, któ­
rzy w pracach tych udzielą mu pomocy. 

Korespondencję prosi się kierować pod adresem: 

lub 

Okręgowa Rada Adwokacka w Szczecinie 70-231, 
Wydział Historii Adwokatury O.B.A. 

u\. Narutowicza nr 3 

Adwokat Roman Lyczywek, Szczecin 6 
Skrytka pocztowa nr 145. 

Za Wydział Historii Adwokatury 
Ośrodka Badawczego Adwokatury 

dr Roman Lyc1.Ywek 
adwokat 
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c.P. Czuchwicki, Panorama, SA (Australia): 
- na Fundusz Ku/tury po raz 17-y ..... . ................... . 
- na Obywatelski Komitet Poszukiwania Mieszkańców 
Suwalszczyzny .. . . ..... . ..................... . ........ . ........... . 

Karol Jabł~ński, Toronto, ON (Kanada) - w dowód wdzię­
cznoścI .za opublikowanie w jubileuszowym numerze Ku/tury 
biografiI śp. Józefa Mackiewicza, napisanej w tak światły 
sposób przez Czesława Miłosza: 

F. 

F. 

200,00 

200,00 

na Fundusz Ku/tury - po raz 30-y .................... . . 
- na budowę lepszego jutra w Kraju ....................... . 

F. 1.000,00 
F.1.000,00 

DZIĘKUJEMY! 

WPLATY N~ POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ZEBY POLSKA BYLA POLSKĄ" 

E.M. Paryż - na rzecz prześladowanych w PRL ....... . . . .... . 
Andrzt;j Jakubiec, Brooklyn, N.Y. (USA) - na walkę z komu-

nizmem w Polsce - $100,00 ............... . .. . .......... . ... . 
Wojciech Misiewicz, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z komu-

nizmem w Kraju - $ 40,00 .......... . ......... . ............. . . 
Anna Radko, Brooklyn, NY (USA) - na walkę z komunizmem 

w Kraju - $ 30,00 ..... . ..... . .. . ..... . ....... . . . ..... .. ........ . 
Jerzy .Smolik, Staten Island, NY (USA) - na walkę z komu-
, nlzmem - $ 50,00 ................. . ....... . ....... . .. . .......... . 

Roma ,Starczewska, No,wy Jork - zamiast kwiatów na grób 
Ojca, Karola Kucinskiego - na fundusz pomocy rodzinom 
więźniów politycznych - $ 25,00 ... .. .... . ..... ..... ......... . 

• 

F. 

F. 

F. 

F. 

F. 

F. 

Zbigniew Panek, Kolonia RFN - na "Solidarność Walczącą _ 
DM 20,00 ................ . ....... .. ......... . ........ . . . ....... . ... F. 

,,100 FF - Lozanna" - na Solidarność Walczącą ........... .. F. 

200,00 

640,00 

256,00 

192,00 

320,00 ' 

160,00 

68,00 
100,00 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
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New Muckleneuk. Pretoria 0181 .... ", •• '" •.. ", .. "" F. 45.00 
ARGENTYNA: - Libreńa Polaca-, Serrano 2076. 1425 Buenos 

Aires ." • ....... • '".,... .. ...................... F. 45.00 
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AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel. : 
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BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 

administracji .. Kultury" . • ...... . ... .. .. ... .. . .... ..... F. 45,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę 

do administracji .. Kultury" ••.•......... ..... . . ......•. F. 45.00 
DANIA: O.T. Zalewski. Postboks 41. 2880 Bagsvaerd .••... F. 45,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji .. Kultury" i w księgarniach 

polskich w Paryżu ••.. ............•..•...•••.......• F. 45,00 
HOLANDIA: Mrs. J. MinkiewIcI, Wielingenlaan 6. 4382 B L 

Vlissingen. Tel. : (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. •••.. . •••. FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94. Allenby Rd .• Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel. : 621311 ...... ................. F. 45,OO 
KANADA: Krystyna Krakowska. 770 Cr. Picard. Ville Brossard. 

P.Q. J4W 1S5. Tel. : (514) 465-2362; Baltazar Krasuski. 8, Neilor 
Crsc .• Etobicoke, Ont.. M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski. 
P.O. Box 68. Royston, B.C .• VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
Z. Micherdziński, 285-287 Ottawa St. N .• Hamilton. Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J. Korwin-Lopuszański, 90 Hilliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; -Police Voice Publishina:- Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto. Ont. M6R 2M9; PoUsh Alliance Press, Ltd. (-Związko-
wiec-l. 1638 Bloor St. West, Toronto. Ont. M6P 4A8 Scan.IO,OO 

NIEMCY: Renata Rosenbusch, Ludwig-Thoma-Str. 36, 0-8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611-36-57; Księgarnia Wawel. Stephanstr. 
II. 5000 Koln. I. Tel.: 0221/24-61-60 .... •...••• ..... •.• DM 14.00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 ....•.•...... . .•.. .. .....•......• F. 45.00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung. 6. rue de Lilas, C.P. 74. 1211 
Geneve 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztowo 12. 14431 ....... F. 45,00 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalsklirsgatan 3/IV, 11533 Stock-
holm. Tel. : (08) 660-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 . ..... K.S. 45.00 

U.S.A.: S. Dobezyński, Alma Shlpplng Co., 110 St. Marks PI. . 
New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 5321 I; St. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleveland OH, 44109. Tel. : (216) 35 1-8219; 
Irena Kretowlcz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościuch, 41963 Ulica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel.: (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Brllain, Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroll, Mich. 48211; Szwede Slavle Books, 
2233, El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-
5590 & 851-0748; Księgarnia -Nowego Dziennika-, 21, West 38th 

F. 250,00 F. 480,00 

F. 250,00 F. 480,00 

SA. 60,00 SA. 110,00 

F. 250,00 F. 480.00 

F. 250,00 F. 480,00 

F. 250,00 F. 480,00 
F. 250,00 F. 480,00 

F. 250,00 F. 480,00 

FI h 95,00 FI h 175,00 

F. 250,00 F. 480,00 

$can.50,OO Scan.98,OO 

DM 80,00 DM 150,00 

F. 250,00 F. 480,00 

F. 250,00 F. 480,00 

K.S. 26O,OO K.S. 500,OO 

Street. New York, N.Y., 10018. Tel. : (212) 354-0492 SUS 7,50 SUS 40,00 SUS 78,00 
WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 

Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 ..... ........ F. 45,00 F. 250,00 F. 480,00 
WLOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gaiiia 60 Int. 

27. Tel. : 75-67-241 .... .•... ...... •..... ..... •. .... .. F. 45,00 F. 250,00 F. 480,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 480; półroczna - F. 250. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT L1TTERAIRE, 91, avenue de POlssy, Le Mesnil-Ie-Roi, 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18 228-56 W (z Francji) 
lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 446 - ZYGMUNT HAuPT 

SZPICA 
Opowiadania, warianty, szkice 

Materiały zebrane po śmierci Autora, które nigdy nie ukazały się 
w wydaniu książkowym. Wstęp Renaty Gorczyńskiej. Szkic biogra­
ficzny opracował syn Autora, Arthur Haupt. 
Str. 280. Cena F. 120,00. 

• 
TOM 448 - MARIA DANILEWICZ· ZIELIŃSKA 

BIBLIOGRAFIA 1981-87 
Zawiera pełną bibliografię "Kultury", "Zeszytów Historycznych" 
oraz działalności wydawniczej Instytutu Literackiego w latach 1981-87. 
Str. 352. Cena F. 150,00. 

• 
TOM 449 - WITOLD BERES •. KRZYSZTOF BURNETKO 

TYLKO NIE O POLITYCE 
Wywiady "Promienistych" ze Zbigniewem Bujakiem, Jackiem Fedo­
rowiczem, Ewą Kulik, Jackiem Kuroniem, Markiem Nowakowskim, 
Zbigniewem Romaszewskim i Krystianem Waksmundzkim. 
Str. 128. Cena F. 70,00. 

• 
TOM 452 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

~a~~r!!co~!i~~~~~!~~Js6!Xdo~Z~!I~I!; 
A. Suchcitz: Archiwa wywiadu polskiego po 1945 r.; A. Akuliczew, 
A. Pamiatnik: Katyń: potwierdzić czy zaprzeczyć?; Płk Van VIiet: 
Relacja amerykańskiego oficera; J. Trznadel: Czarodziejska góra 
komunizmu - rozmowa Z Jackiem Łukasiewiczem (13 lutego 
1981); J. Tyszkiewicz-Lącki: Byłem adiutantem gen. Sikorskiego,' 
K. Dołęga: Moja służba warmii sowieckiej; /pk/: Korespondencje 
Kazimierza Wierzyńskiego z Białorusi (sierpień 1919); J. Kostro­
wieki: Dziennik VII batalionu 77 pp AK z operacji wileńskiej, 
lipiec 1944; A. Tuszyńska: Raporty dyplomatów francuskich Z War­
szawy 1863 roku oraz bogate działy RECENZJE, POLEMIKI, 
OKRUCHY HISTORII i LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F. 80,00 

IN 93400 St-Ouen - 1865-1989 Cena 45 F 
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